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    Do wa­ha­ją­ce­go się czy­tel­ni­ka1




Je­śli w te wszyst­kie mor­skie opo­wie­ści, 
gdzie chłód, tro­pi­ki, przy­go­dy i szkwa­ły, 
krwa­wi kor­sa­rze i ukry­te skar­by, 
błęd­ny kurs, sta­tek i wy­spa się mie­ści, 

 




 

je­śli w tę sta­rą baj­kę, co do sło­wa 
we­dług zwy­cza­jów daw­nych po­wtó­rzo­ną, 
dzi­siej­sza trzeź­wa i roz­waż­na mło­dzież 
wsłu­cha się, jak ja nie­gdyś, za­chwy­co­na 

 




 

— To niech tak bę­dzie, i daj­cie się po­rwać! 
Lecz gdy­by dzi­siaj chłop­cy nie czy­ta­li 
dzieł Bal­lan­ty­ne’a, Co­ope­ra, King­sto­na, 
bo za­po­mnie­li, jak im sma­ko­wa­ły 

 




 
 

tam­te hi­sto­rie z mo­rza al­bo z la­sów, 
niech i tak bę­dzie. A mnie po­zo­sta­nie 
po­dzie­lić los ich i wraz z pi­ra­ta­mi 
lec w za­po­mnie­niu po­śród daw­nych skar­bów. 

 







R. L. S.








  
    Część pierw­sza. Sta­ry Kor­sarz













  
    I. Sta­ry wilk mor­ski w go­spo­dzie „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow”




Kil­ka osób, mię­dzy in­ny­mi wiel­moż­ny pan Tre­law­ney i dok­tor Li­ve­sey, zwra­ca­ło się do mnie z proś­bą, że­bym spi­sał od po­cząt­ku do koń­ca wszyst­kie szcze­gó­ły i zda­rze­nia od­no­szą­ce się do Wy­spy Skar­bów, nie po­mi­ja­jąc ni­cze­go oprócz po­ło­że­nia sa­mej wy­spy, a to dla­te­go, że znaj­du­je się tam skarb do­tych­czas jesz­cze nie­wy­do­by­ty. A więc dziś, ro­ku Pań­skie­go 17..., bio­rę pió­ro do rę­ki i co­fam się do cza­sów, gdy mój oj­ciec pro­wa­dził go­spo­dę „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow” i gdy pod na­szym da­chem roz­go­ścił się sta­ry, ogo­rza­ły ma­ry­narz z bli­zną od sza­bli.



Do­kład­nie, jak­by to by­ło wczo­raj, pa­mię­tam tę chwi­lę, gdy ów czło­wiek przy­wlókł się przed drzwi go­spo­dy, a za nim przy­ta­ra­ba­ni­ła się na wóz­ku ręcz­nym je­go skrzy­nia ma­ry­nar­ska. Był to męż­czy­zna ro­sły, mu­sku­lar­ny, cięż­ki, o orze­cho­wo­bru­nat­nej twa­rzy. Na
bar­ki, przy­odzia­ne w brud­ny, nie­gdyś błę­kit­ny ku­brak, spa­dał mu har­cap 2 jak­by w dzieg­ciu3 unu­rza­ny. Rę­ce chro­po­wa­te i po­pę­ka­ne koń­czy­ły się czar­ny­mi i po­ła­ma­ny­mi pa­znok­cia­mi, w po­przek po­licz­ka bla­do prze­świe­ca­ła brud­no­si­na kre­sa — znak od sza­bli. Pa­mię­tam, jak roz­glą­dał się do­ko­ła po za­to­ce i we­dług swe­go zwy­cza­ju po­gwiz­dy­wał, aż wy­buch­nął gło­śno sta­rą pio­sen­ką że­glar­ską, któ­rą póź­niej śpie­wał tak czę­sto:





Pięt­na­stu chło­pów na Umrzy­ka Skrzy­ni — 
Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu!
 

 






Głos miał prze­raź­li­wy, choć trzę­są­cy się od sta­ro­ści, rzekł­byś, że go stro­jo­no i star­ga­no na ko­ło­wro­cie ko­twi­cy.



Po chwi­li za­pu­kał do drzwi ja­kimś po­dob­nym do le­wa­ra ka­wał­kiem ki­ja, któ­rym się pod­pie­rał, a kie­dy się uka­zał mój oj­ciec, przy­bysz szorst­kim gło­sem za­żą­dał
szklan­ki ru­mu. Gdy mu ją przy­nie­sio­no, za­czął pić po­wo­li, jak znaw­ca, de­lek­tu­jąc się sma­kiem, a przy tym cią­gle spo­zie­ra­jąc na ska­ły wo­ko­ło i na szyld na­szej karcz­my.



— Wy­god­na za­to­ka — prze­mó­wił w koń­cu — a karcz­ma pięk­nie po­ło­żo­na. Du­żo mie­wa­cie go­ści, kam­ra­cie?



Oj­ciec od­po­wie­dział, że bar­dzo nie­wie­lu, nie­ste­ty.



— Do­sko­na­le! — rzekł przy­bysz — to wy­ma­rzo­na przy­stań dla mnie! Hej no, czło­wie­ku! — za­wo­łał na te­go, któ­ry przy­wiózł je­go rze­czy — chodź no ze mną
na gó­rę i przy­dźwi­gaj skrzy­nię!



I cią­gnął da­lej:


— Za­trzy­mam się tu czas ja­kiś. Je­stem czło­wie­kiem skrom­nych wy­ma­gań. Do szczę­ścia wy­star­czy mi rum, bo­czek i ja­ja, no i gło­wa na kar­ku, że­bym mógł wy­pa­try­wać okrę­ty na mo­rzu. Jak ma­cie mnie ty­tu­ło­wać? Wol­no wam na­zy­wać mnie ka­pi­ta­nem. Ech, już wi­dzę,
jak wam bar­dzo cho­dzi — o to...



Rzu­cił na próg kil­ka zło­tych mo­net.



— Kie­dy już to wszyst­ko prze­jem i prze­pi­ję, to mi po­wiedz­cie! — rzekł spo­glą­da­jąc tak su­ro­wo, jak­by był na­szym zwierzch­ni­kiem.



W isto­cie, mi­mo kiep­skie­go odzie­nia i nie­wy­twor­ne­go spo­so­bu wy­ra­ża­nia się, nie miał wy­glą­du ciu­ry okrę­to­we­go, lecz znać po nim by­ło star­sze­go ma­ry­na­rza czy szy­pra, przy­zwy­cza­jo­ne­go do znaj­do­wa­nia po­słu­chu i kar­ce­nia. Czło­wiek, któ­ry przy­był z wóz­kiem, opo­wie­dział nam, że ów gość po­przed­nie­go dnia wy­siadł z dy­li­żan­su przed „Roy­al Geo­r­gem” i wy­py­ty­wał, ja­kie go­spo­dy znaj­du­ją się na na­szym wy­brze­żu; po­nie­waż
jak przy­pusz­czam, o na­szej go­spo­dzie mó­wio­no do­brze i wspo­mi­na­no, że le­ży na ubo­czu, wy­brał ją więc na miej­sce za­miesz­ka­nia. Tyl­ko ty­le zdo­ła­li­śmy do­wie­dzieć się o na­szym go­ściu.



Był to czło­wiek za­zwy­czaj bar­dzo mil­czą­cy. Po ca­łych dniach prze­by­wał nad za­to­ką lub na ska­łach, z mo­sięż­ną lu­ne­tą. Co wie­czór prze­sia­dy­wał ko­ło ko­min­ka w ką­cie po­ko­ju ba­wial­ne­go i po­pi­jał za­wzię­cie rum roz­cień­czo­ny wo­dą. Prze­waż­nie nie od­zy­wał się; gdy go za­ga­dy­wa­no, rzu­cał spoj­rze­nie na­głe i su­ro­we i fu­kał przez nos jak róg okrę­to­wy uży­wa­ny pod­czas mgły. Nie­ba­wem, jak my, tak i lu­dzie, któ­rzy by­wa­li w na­szym do­mu, prze­ko­na­li się, że na­le­ży go zo­sta­wić w spo­ko­ju. Co dzień, gdy wra­cał z włó­czę­gi, py­tał, czy nie prze­cho­dzi­li go­ściń­cem ja­cy po­dróż­ni­cy mor­scy. Zra­zu my­śle­li­śmy, że tę­sk­ni za ludź­mi te­go sa­me­go po­kro­ju i dla­te­go wciąż o to py­ta, póź­niej jed­nak za­uwa­ży­li­śmy, że wła­śnie od nich stro­nił. Ile­kroć ja­kiś ma­ry­narz wstą­pił pod „Ad­mi­ra­ła Ben­bow” (a czy­ni­li to od cza­su do cza­su nie­któ­rzy wy­bie­ra­jąc się do Bri­sto­lu
dro­gą nad­mor­ską), ka­pi­tan za­wsze przy­glą­dał mu się przez za­sło­nię­te drzwi, za­nim wszedł do izby go­ścin­nej; w obec­no­ści ta­kie­go czło­wie­ka za­wsze sie­dział ci­cho jak tru­sia. Co do te­go przy­naj­mniej ja nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, gdyż do pew­ne­go stop­nia sam po­dzie­la­łem nie­po­kój ka­pi­ta­na. Ra­zu pew­ne­go wziął mnie na ubo­cze i obie­cał, że co mie­siąc na pierw­sze­go bę­dzie mi wy­pła­cał srebr­ne czte­ry pen­sy, je­że­li bę­dę „cza­to­wał na
że­gla­rza z jed­ną no­gą” i na­tych­miast dam mu znać, sko­ro przy­bę­dzie. Dość czę­sto, gdy z na­dej­ściem pierw­sze­go dnia mie­sią­ca do­po­mi­na­łem się o swą na­leż­ność, fu­kał przez nos i prze­szy­wał mnie po­gar­dli­wym wzro­kiem, lecz nim upły­nął ty­dzień, już jak­by się roz­my­ślił, przy­no­sił mi czte­ry pen­sy i po­wta­rzał zle­ce­nie, bym wy­pa­try­wał że­gla­rza o jed­nej no­dze.



Nie po­trze­bu­ję chy­ba wam opo­wia­dać, jak ta oso­bi­stość prze­śla­do­wa­ła mnie nie­raz we śnie. W burz­li­we no­ce, gdy wi­chu­ra wstrzą­sa­ła wszyst­ki­mi czte­re­ma wę­gła­mi do­mu, a bał­wa­ny mor­skie z hu­kiem roz­bi­ja­ły się na ska­łach za­to­ki, wi­dy­wa­łem tę zja­wę w ty­sią­cz­nych po­sta­ciach i z ty­sią­cz­ny­mi dia­bel­ski­mi gry­ma­sa­mi. Raz ów że­glarz miał no­gę ob­cię­tą w ko­la­nie, to znów w bio­drze; kie­dy in­dziej był ja­kąś prze­ra­ża­ją­cą po­czwa­rą, któ­ra mia­ła od uro­dze­nia tyl­ko jed­ną no­gę i w sa­mym środ­ku cia­ła. Pa­trzeć, jak on ska­kał, bie­gał i go­nił za mną przez pło­ty i ro­wy, by­ło naj­gor­szą zmo­rą. Krót­ko mó­wiąc, wo­bec tych strasz­nych wi­dzia­deł cięż­ko przy­cho­dzi­ło mi za­ra­biać mo­je czte­ry pen­sy
mie­sięcz­nie.



Jed­nak­że choć tak mnie trwo­ży­ła sa­ma myśl o że­gla­rzu z jed­ną no­gą, to oso­by ka­pi­ta­na ba­łem się o wie­le mniej niż kto­kol­wiek z tych, któ­rzy go zna­li. By­wa­ły ta­kie wie­czo­ry, że ura­czył się nad­mier­ną ilo­ścią ru­mu z wo­dą, po­nad wy­trzy­ma­łość je­go gło­wy; wte­dy za­zwy­czaj sie­dział i śpie­wał ja­kieś wa­riac­kie, sta­re i dzi­kie pie­śni ma­ry­nar­skie, nie zwa­ża­jąc na ni­ko­go. Nie­kie­dy jed­nak ka­zał wo­ko­ło za­sta­wić szklan­ki i zmu­szał ca­łe
za­lę­kłe to­wa­rzy­stwo do słu­cha­nia swych ga­węd lub wtó­ro­wa­nia chó­rem je­go pie­śniom. Czę­sto sły­sza­łem, jak dom trząsł się od przy­śpiew­ki: „Jo-ho-ho! i bu­tel­ka
ru­mu!” Wszy­scy sto­łow­ni­cy z oba­wy o swe cen­ne ży­cie przy­łą­cza­li się do te­go chó­ru i w śmier­tel­nym stra­chu sta­ra­li się za­głu­szyć je­den dru­gie­go, by­le się nie wy­róż­niać. Pod­czas bo­wiem tych ata­ków ka­pi­tan był to­wa­rzy­szem naj­nie­po­czy­tal­niej­szym w świe­cie. Tłukł rę­ką w stół, aby uci­szyć ze­bra­nych, ska­kał uno­sząc się gnie­wem na nie­wcze­sne py­ta­nie al­bo od­wrot­nie, gdy nie za­da­wa­no mu py­tań — jed­no i dru­gie uwa­żał za do­wód, że obec­ni nie dość uważ­nie słu­cha­li je­go opo­wie­ści. Ni­ko­mu nie po­zwa­lał opusz­czać go­spo­dy, pó­ki sam, zmro­czo­ny trun­kiem, nie po­to­czył się do łóż­ka.



Naj­wię­cej z wszyst­kie­go jed­nak prze­ra­ża­ły nas je­go opo­wia­da­nia. By­ły to po­twor­ne ba­ja­nia: o wi­siel­cach, o strą­ca­niu ska­zań­ców do mo­rza, o bu­rzach mor­skich,
o skwar­nych Wy­spach Żół­wich, o okrop­nych, dzi­kich czy­nach i za­ka­mar­kach w Za­to­ce Mek­sy­kań­skiej. Wi­dać z te­go by­ło, że mu­siał spę­dzać ży­cie po­śród naj­gor­szych lu­dzi, ja­kim Bóg ze­zwo­lił pły­wać po mo­rzu, ję­zyk zaś, w któ­rym opo­wia­dał te wszyst­kie dzie­je, przej­mo­wał pro­stacz­ków wiej­skich nie mniej­szym dresz­czem niż zbrod­nie, któ­re opi­sy­wał. Oj­ciec mój wciąż ma­wiał, że go­spo­da na­sza zej­dzie na psy, bo lu­dzie za­prze­sta­ną
do nas przy­cho­dzić po to, aby zno­sić ty­ra­ni­zo­wa­nie, po­mia­ta­nie i drżąc wra­cać na spo­czy­nek. Mnie się jed­nak wy­da­je, że byt­ność ka­pi­ta­na wy­cho­dzi­ła nam na ko­rzyść. Lu­dzie zra­zu się ba­li, lecz po pew­nym cza­sie upodo­ba­li so­bie na­wet te oso­bli­wo­ści; sta­no­wi­ły one do­sko­na­łą roz­ryw­kę w jed­no­staj­nym ży­ciu siel­skim. Po­mię­dzy mło­dzie­żą zna­la­zło się na­wet spo­ro ta­kich, któ­rzy uda­wa­li, że go po­dzi­wia­ją, na­zy­wa­jąc go „praw­dzi­wym wil­kiem mor­skim”, „sta­rym wy­gą” oraz po­dob­ny­mi mia­na­mi i utrzy­mu­jąc, że to je­den z owych dziel­nych wia­ru­sów, któ­rzy An­glię uczy­ni­li po­stra­chem mórz.



Wszak­że pod jed­nym wzglę­dem na­praw­dę ów wilk mor­ski nas ruj­no­wał; miesz­kał u nas ty­dzień po ty­go­dniu, mie­siąc za mie­sią­cem, aż w koń­cu pie­nią­dze, któ­re dał z gó­ry za kwa­te­rę i wikt, daw­no się wy­czer­pa­ły, a oj­ciec już ni­g­dy nie mógł się od­wa­żyć za­żą­dać wię­cej. Je­że­li kie­dy bąk­nął o na­leż­no­ści, ka­pi­tan par­skał przez nos tak gło­śno, że to par­ska­nie moż­na by­ło uwa­żać za ryk, i prze­szy­wa­ją­cym spoj­rze­niem wy­świę­cał go z po­ko­ju. Wi­dzia­łem, jak po każ­dej ta­kiej od­pra­wie oj­czu­lek za­ła­my­wał rę­ce, i je­stem prze­ko­na­ny, że ta zgry­zo­ta oraz to ży­cie w cią­głej gro­zie przy­śpie­szy­ły w znacz­nej mie­rze je­go śmierć przed­wcze­sną i nie­szczę­śli­wą.



Przez ca­ły czas swe­go po­by­tu u nas ka­pi­tan nie zmie­nił żad­ne­go szcze­gó­łu w swej odzie­ży; raz tyl­ko na­był u prze­kup­nia kil­ka par poń­czoch. Gdy jed­na po­ła je­go
ka­pe­lu­sza obe­rwa­ła się i opa­dła w dół, po­zo­sta­wił ją w tym ob­wi­słym sta­nie, choć da­wa­ła mu się we zna­ki na wie­trze. Ni­g­dy nie za­po­mnę wi­do­ku je­go ku­bra­ka, któ­ry tak czę­sto ła­tał wła­sno­ręcz­nie w swym po­ko­ju na pię­trze, że w koń­cu ła­ta na­kry­wa­ła ła­tę. Li­stów ni­g­dy nie pi­sał ani nie otrzy­my­wał, z ni­kim nie roz­ma­wiał oprócz są­sia­dów, i to prze­waż­nie tyl­ko wte­dy, gdy wy­pił za wie­le ru­mu. Ni­g­dy nikt z nas nie wi­dział, że­by
wiel­ka skrzy­nia po­dróż­na by­ła otwar­ta.



Raz tyl­ko się roz­gnie­wał, a by­ło to już pod sam ko­niec, gdy oj­ciec mój bied­ny do­go­ry­wał na su­cho­ty, któ­re za­bra­ły go nam ze świa­ta. Pew­ne­go po­po­łu­dnia, o dość póź­nej go­dzi­nie przy­był do nas dok­tor Li­ve­sey, aby obej­rzeć cho­re­go. Po oglę­dzi­nach zjadł coś nie­coś z obia­du po­da­ne­go przez mat­kę i udał się do izby go­ścin­nej, by wy­pa­lić faj­kę cze­ka­jąc na swe­go ko­nia, któ­re­go mia­no spro­wa­dzić ze wsi, gdyż go­spo­da pod sta­rym „Ben­bow” nie mia­ła staj­ni. Wsze­dłem za nim i pa­mię­tam wra­że­nie kon­tra­stu, ja­ki two­rzy­ła po­stać przy­stoj­ne­go, ele­ganc­kie­go dok­to­ra, o wło­sach przy­sy­pa­nych śnież­no­bia­łym pu­drem, o czar­nych, błysz­czą­cych oczach i mi­łym spo­so­bie by­cia, na tle nie­okrze­sa­nej kar­czem­nej ga­wie­dzi, a zwłasz­cza w ze­sta­wie­niu z brud­nym, ocię­ża­łym, ka­pra­wym dzia­dy­gą, na­szym kor­sa­rzem, któ­ry wsparł­szy się łok­ciem o stół, ły­kał rum na­der ob­fi­cie. Na­gle ów — mó­wię oczy­wi­ście o ka­pi­ta­nie — za­czął po­gwiz­dy­wać swą wiecz­ną pio­sen­kę:




Pięt­na­stu chło­pów na Umrzy­ka Skrzy­ni — 
Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu! 
Dia­bli i tru­nek resz­tę ban­dy wzię­li. 
Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu!
 

 




Pier­wot­nie przy­pusz­cza­łem, że owa „Skrzy­nia Umrzy­ka” nie ozna­cza nic in­ne­go jak ową wiel­ką skrzy­nię we fron­to­wym po­ko­ju, i myśl ta czę­sto ko­ja­rzy­ła mi się w snach z upio­rem że­gla­rza o jed­nej no­dze. Lecz w tym cza­sie ju­że­śmy daw­no prze­sta­li przy­wią­zy­wać więk­szą wa­gę do słów tej pie­śni. Te­go wie­czo­ru nie by­ła ona już no­wo­ścią dla ni­ko­go oprócz dok­to­ra Li­ve­seya. Za­uwa­ży­łem, że nie wy­war­ła na nim mi­łe­go wra­że­nia; przez chwi­lę pa­trzył z gnie­wem na śpie­wa­ją­ce­go, po czym znów wdał się w roz­mo­wę z ogrod­ni­kiem, sta­rym Tay­lo­rem, o no­wym spo­so­bie le­cze­nia reu­ma­ty­zmu. Tym­cza­sem ka­pi­tan co­raz bar­dziej za­pa­lał się w śpie­wie, wresz­cie grzmot­nął rę­ką w stół, co jak nam by­ło
wia­do­mo, sta­no­wi­ło znak na­ka­zu­ją­cy mil­cze­nie. Na­tych­miast wszy­scy umil­kli, je­dy­nie dok­tor Li­ve­sey gło­sem dźwięcz­nym i ła­god­nym pro­wa­dził w dal­szym cią­gu roz­mo­wę po­przed­nio roz­po­czę­tą, co pa­rę słów py­ka­jąc pręd­ko fa­jecz­kę. Ka­pi­tan wpił w nie­go źre­ni­ce, znów huk­nął pię­ścią w stół, spoj­rzał jesz­cze groź­niej, a na ko­niec blu­znął pro­stac­kim, szorst­kim prze­kleń­stwem:



— Stu­lić pysk — tam na mię­dzy­po­kła­dzie!



— Czy pan do mnie prze­ma­wia? — za­py­tał dok­tor.



Gdy ów gbur od­po­wie­dział przy­ta­ku­ją­co i rzu­cił no­we prze­kleń­stwo, dok­tor mu na to:



— Po­wiem pa­nu tyl­ko jed­no, że je­że­li bę­dziesz pan na­dal pił ru­mu ty­le co te­raz, to świat wkrót­ce po­zbę­dzie się pew­ne­go wstręt­ne­go szu­braw­ca!



Wście­kłość sta­re­go ma­ry­na­rza nie mia­ła gra­nic. Sko­czył na rów­ne no­gi, wy­do­był skła­da­ny nóż ma­ry­nar­ski i otwo­rzyw­szy go po­czął ko­ły­sać na dło­ni, gro­żąc przy­gwoż­dże­niem dok­to­ra do ścia­ny.



Dok­tor by­naj­mniej się nie zmie­szał, lecz po­czął mó­wić do nie­go przez ra­mię tym sa­mym gło­sem co po­przed­nio — mo­że nie­co do­no­śniej, by wszy­scy w izbie mo­gli do­sły­szeć, ale za­wsze spo­koj­nie i z po­wa­gą:



— Je­śli na­tych­miast pan nie scho­wa te­go no­ża do kie­sze­ni, rę­czę sło­wem ho­no­ru, że znaj­dziesz się pan w naj­bliż­szym cza­sie przed są­dem przy­się­głych.



Czas ja­kiś krzy­żo­wa­ły się ich spoj­rze­nia jak w po­je­dyn­ku, lecz ka­pi­tan wkrót­ce spo­kor­niał, zło­żył broń i usiadł wy­da­jąc po­mruk po­dob­ny do war­cze­nia obi­te­go psa.



— A te­raz, mo­ści pa­nie — cią­gnął dok­tor — sko­ro już wiem, że ta­ki pta­szek znaj­du­je się w mo­im okrę­gu, mo­żesz pan być pew­ny, że z pa­na nie spusz­czę oka ani
w dzień, ani w no­cy. Je­stem nie tyl­ko dok­to­rem, ale i urzęd­ni­kiem, je­że­li więc usły­szę choć naj­mniej­szą skar­gę na pa­na, gdy­by cho­dzi­ło na­wet o ta­kie gru­biań­stwo jak dzi­siaj, po­we­zmę sku­tecz­ne środ­ki, aby pa­na poj­mać i wy­da­lić na czte­ry wia­try. Na tym po­prze­sta­nę.



W chwi­lę po­tem przy­pro­wa­dzo­no ko­nia przed drzwi go­spo­dy i dok­tor od­je­chał. Owe­go wie­czo­ra i przez wie­le na­stęp­nych ka­pi­tan za­cho­wy­wał się bar­dzo przy­kład­nie.












  
    II. Zja­wia się „Czar­ny Pies” i — zni­ka



Nie upły­nę­ło wie­le cza­su, gdy za­szedł pierw­szy z tych ta­jem­ni­czych wy­pad­ków, któ­re na­resz­cie uwol­ni­ły nas od ka­pi­ta­na, choć jesz­cze nie od spraw zwią­za­nych z je­go oso­bą — jak to zo­ba­czy­cie.



Na­sta­ła nie­zno­śna, ostra zi­ma przy­no­sząc dłu­go­trwa­łe sil­ne mro­zy i sza­lo­ne za­wie­je; od po­cząt­ku by­ło do prze­wi­dze­nia, że bied­ny mój oj­ciec praw­do­po­dob­nie nie do­ży­je wio­sny. Z dnia na dzień opa­dał z sił, więc mat­ka wraz ze mną wzię­ła za­rząd go­spo­dy w swo­je rę­ce; ma­jąc czas wciąż za­ję­ty nie zwra­ca­li­śmy zbyt­niej uwa­gi na nie­mi­łe­go go­ścia.



Pew­ne­go po­ran­ku stycz­nio­we­go, o bar­dzo wcze­snej po­rze — szczy­pią­ce­go, mroź­ne­go po­ran­ku — za­to­ka ca­ła po­si­wia­ła od szro­nu. Drob­ne zmarszcz­ki wo­dy lek­ko tyl­ko mu­ska­ły gła­zy nad­brzeż­ne. Słoń­ce sta­ło jesz­cze ni­sko, le­d­wo do­ty­ka­jąc wierz­choł­ków wzgórz, i sła­ło blask da­le­ko na mo­rze. Ka­pi­tan wstał wcze­śniej niż zwy­kle i usiadł na wy­brze­żu; pod sze­ro­ką po­łą sta­re­go błę­kit­ne­go ku­bra­ka chwiał się przy­wie­szo­ny kor­de­las4.
Pod pa­chą wi­dać by­ło mo­sięż­ną lu­ne­tę, ka­pe­lusz zsu­nął się na tył gło­wy. Pa­mię­tam, że gdy ka­pi­tan ze­szedł ze swej cza­tow­ni, wid­niał jesz­cze na tym miej­scu je­go od­dech na kształt smu­gi dy­mu, a ostat­nim dźwię­kiem, ja­ki do­szedł mnie z je­go stro­ny, gdy zwró­cił się ku wiel­kiej ska­le, by­ło gło­śne pry­cha­nie, świad­czą­ce o gniew­nym uspo­so­bie­niu; snadź nie otrzą­snął się jesz­cze z my­śli o dok­to­rze Li­ve­seyu.



Mat­ka ba­wi­ła wła­śnie na pię­trze u oj­ca, a ja za­sta­wia­łem stół do śnia­da­nia na przy­by­cie ka­pi­ta­na, gdy wtem otwo­rzy­ły się drzwi izby go­ścin­nej i wszedł męż­czy­zna, któ­re­go do­tych­czas ni­g­dy nie zda­rzy­ło mi się wi­dzieć. Miał ce­rę żół­tą jak wosk i bra­ko­wa­ło mu dwu pal­ców u le­wej rę­ki; choć miał przy bo­ku kor­de­las, nie wy­glą­dał jed­nak na wo­jow­ni­ka. Dy­ba­łem na że­gla­rzy, czy to o dwóch no­gach, czy o jed­nej, a więc czło­wiek
no­wo przy­by­ły wpra­wił mnie w kło­pot. Nie miał w so­bie nic z że­gla­rza, a po­mi­mo to za­la­ty­wa­ło od nie­go mo­rzem.



Za­py­ta­łem, czym mo­gę słu­żyć. Za­żą­dał ru­mu, lecz gdy za­bie­ra­łem się do wyj­ścia z po­ko­ju, chcąc speł­nić je­go żą­da­nie, roz­siadł się za sto­łem i ski­nął na mnie, bym pod­szedł bli­żej. Przy­sta­ną­łem trzy­ma­jąc pod pa­chą ser­we­tę.



— Chodź no bli­żej, syn­ku — rzekł nie­zna­jo­my. — Chodź no bli­żej!



Po­stą­pi­łem krok na­przód.



— Czy ten stół za­sta­wia­cie dla me­go to­wa­rzy­sza Bil­la? — za­py­tał ów świ­dru­jąc mnie ze­zem.



Od­par­łem, że nie znam je­go to­wa­rzy­sza Bil­la, na­kry­wam zaś do sto­łu dla oso­by miesz­ka­ją­cej w na­szym do­mu i zwa­nej przez nas „ka­pi­ta­nem”.



— Niech mu bę­dzie! — rzekł ów. — Wszyst­ko mi jed­no, czy mój to­wa­rzysz Bill na­zy­wa się ka­pi­ta­nem, czy też nie. Ma bli­znę na po­licz­ku, a przy tym bar­dzo mi­łe obej­ście z ludź­mi, zwłasz­cza przy pi­ciu. Ja­ko do­wód weź­my więc, że wasz ka­pi­tan ma bli­znę na po­licz­ku — i je­śli wo­la, za­zna­czę jesz­cze, że jest to pra­wy po­li­czek. Ach, tak! Już ci o tym mó­wi­łem! Wo­bec te­go, czy mój to­wa­rzysz Bill znaj­du­je się w tym do­mu?



Wy­ja­śni­łem, że wy­szedł na prze­chadz­kę.



— Do­kąd, mój syn­ku? Do­kąd po­szedł?



Wska­za­łem na ska­łę i udzie­li­łem wska­zó­wek, kie­dy i ja­ką dro­gą ka­pi­tan praw­do­po­dob­nie bę­dzie wra­cał, oraz od­po­wie­dzia­łem na kil­ka in­nych py­tań. Wów­czas przy­bysz ode­zwał się:



— No, to już na pew­no so­bie po­pi­ję ser­decz­nie z mym to­wa­rzy­szem Bil­lem.



W cza­sie wy­ma­wia­nia tych słów miał mi­nę bar­dzo nie­przy­jem­ną, tak iż mia­łem pod­sta­wę przy­pusz­czać, że jest w błę­dzie, na­wet je­że­li przy­jąć, iż ma na my­śli to, co po­wie­dział. Lecz po­my­śla­łem so­bie, że to nie mo­ja spra­wa, a zresz­tą sam nie wie­dzia­łem, co wy­pa­da po­cząć. Przy­bysz na­dal stał w sa­mych drzwiach go­spo­dy, wy­zie­ra­jąc za róg do­mu jak kot czy­ha­ją­cy na mysz. Raz już chcia­łem wyjść na uli­cę, lecz na­tych­miast mnie od­wo­łał; po­nie­waż zaś nie chcia­łem ulec je­go za­chcian­kom, zmie­nił się okrop­nie na tru­pio­żół­tej twa­rzy i zmu­sił mnie do po­słu­szeń­stwa ta­kim prze­kleń­stwem, że aż się wzdry­gną­łem. Le­d­wom się cof­nął, przy­brał znów daw­ny wy­raz i kle­piąc mnie na wpół do­bro­tli­wie, na wpół drwią­co po ra­mie­niu, na­zwał mnie „po­czci­wym chło­pa­kiem” i twier­dził, że ży­wi dla mnie szcze­rą sym­pa­tię.



— Mam sy­na ro­dzo­ne­go, po­dob­ne­go do cie­bie jak dwie kro­ple wo­dy, któ­ry jest mo­ją chlu­bą. Lecz pierw­sza rzecz u chłop­ca to kar­ność, tak, mój syn­ku, kar­ność.
Gdy­byś pły­wał po mo­rzach wraz z Bil­lem, nie ka­zał­byś so­bie ni­cze­go dwa ra­zy po­wta­rzać — nie! Nie by­ło to ni­g­dy w zwy­cza­ju Bil­la ani tych, któ­rzy z nim że­glo­wa­li. Ale otóż, ani chy­bi kro­czy mój kam­rat Bill z lu­ne­tą pod pa­chą! A niech­że go! Tak, to on! Chodź no, syn­ku, ze mną do izby i scho­waj­my się za drzwia­mi. Zro­bi­my ma­łą nie­spo­dzian­kę Bil­lo­wi. A niech­że go, po­wia­dam!...



Mó­wiąc to, nie­zna­jo­my wy­co­fał się wraz ze mną do
izby go­ścin­nej i usta­wił mnie po­za so­bą w ką­cie w ten spo­sób, że otwar­te drzwi za­sła­nia­ły nas obu. Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić, jak by­łem nie­swój i prze­ra­żo­ny,
a strach mój jesz­cze się zwięk­szał, gdy wi­dzia­łem, że oso­bli­wy gość też nie grze­szył od­wa­gą. Wciąż tarł rę­ko­jeść kor­de­la­sa i pró­bo­wał ob­luź­nić brzesz­czot w po­chwie, a przez ca­ły czas ocze­ki­wa­nia nie­ustan­nie coś prze­ły­kał, jak­by się dła­wił ja­kąś ością w gar­dle.



W koń­cu ka­pi­tan wszedł grom­kim kro­kiem do izby, trza­snął drzwia­mi za so­bą i nie roz­glą­da­jąc się w pra­wo ani w le­wo, zmie­rzał wprost do miej­sca, gdzie ocze­ki­wa­ło nań za­sta­wio­ne śnia­da­nie.



— Bill! — ozwał się nie­zna­jo­my gło­sem, któ­re­mu, jak mi się zda­wa­ło, usi­ło­wał nadać brzmie­nie śmia­łe i sil­ne.



Ka­pi­tan wy­ko­nał zwrot w tył na pię­cie i sta­nął do nas fron­tem; twarz je­go na­raz stra­ci­ła bar­wę bru­nat­ną i na­wet nos mu po­si­niał. Miał wy­gląd czło­wie­ka, któ­ry zo­ba­czył upio­ra lub dia­bła, al­bo, o ile to moż­li­we, jesz­cze gor­szą stwo­rę. Sło­wo da­ję, że żal mi się go zro­bi­ło przez chwi­lę, tak wy­dał się sta­ry i zła­ma­ny.



— Chodź, Bil­lu! Wszak mnie po­zna­jesz? Po­zna­jesz na pew­no sta­re­go dru­ha okrę­to­we­go? — mó­wił tym­cza­sem przy­bysz.



Ka­pi­tan jak­by za­czerp­nął po­wie­trza.



— Czar­ny Pies! — po­wie­dział.



— A któż by in­ny? — żach­nął się tam­ten na­bie­ra­jąc nie­co re­zo­nu. — Czar­ny Pies, ten sam co za­wsze, przy­by­wa, że­by zo­ba­czyć się ze swym sta­rym dru­hem Bil­lem w go­spo­dzie „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow”... Ach, Bil­lu, Bil­lu, prze­ży­li­śmy obaj ko­pę lat od cza­su, gdy
po­stra­da­łem te dwa knyk­cie — i wzniósł do gó­ry oka­le­czo­ną rę­kę.



— Pa­trz­cie no — mruk­nął ka­pi­tan. — Tak­żeś mnie pod­szedł! Tak, je­stem tu we wła­snej oso­bie. No, mów, co się sta­ło?



— To o cie­bie idzie — od­po­wie­dział Czar­ny Pies — mu­sisz to usły­szeć, Bil­lu. U te­go mi­łe­go chło­pacz­ka za­mó­wi­łem szklan­kę ru­mu, bo mi się bar­dzo pić chce;
siądź­my przy so­bie, je­że­li so­bie te­go ży­czysz, i po­gwa­rzy­my jak sta­rzy kam­ra­ci.



Gdy wró­ci­łem z ru­mem, obaj już sie­dzie­li z obu stron sto­łu za­sta­wio­ne­go dla ka­pi­ta­na. Czar­ny Pies sie­dział bli­żej drzwi, bo­kiem, i zda­wa­ło mi się, że jed­nym okiem spo­zie­rał na swe­go kam­ra­ta, a dru­gim szu­kał od­wro­tu.



Po­pro­sił mnie, że­bym wy­szedł i zo­sta­wił drzwi sze­ro­ko otwar­te.



— A wa­ra tam pod­glą­dać przez dziur­kę od klu­cza, syn­ku! — upo­mi­nał mnie. Zo­sta­wi­łem więc ich obu i od­sze­dłem do szynk­wa­su5.



Przez dłu­gi czas, mi­mo wszel­kich za­bie­gów zmie­rza­ją­cych do pod­słu­cha­nia ich roz­mo­wy, nie zdo­ła­łem nic uchwy­cić prócz przy­tłu­mio­ne­go mam­ro­ta­nia, lecz w koń­cu gło­sy za­czę­ły się co­raz wię­cej pod­no­sić i mo­głem od­róż­nić ode­rwa­ne wy­ra­zy, prze­waż­nie prze­kleń­stwa ka­pi­ta­na.



— Nie, nie! Nie, nie! Z tym trze­ba już raz skoń­czyć — wrzesz­czał za­ja­dle, a w chwi­lę póź­niej znów da­ły się sły­szeć sło­wa:



— Je­że­li doj­dzie do dzia­ła­nia, dzia­łaj­my wszy­scy, po­wia­dam.



Na­raz, zgo­ła nie­spo­dzia­nie, na­stą­pił prze­ra­ża­ją­cy wy­buch prze­kleństw i in­nych ha­ła­sów, stół i krze­sło ru­nę­ły, dał się sły­szeć brzęk sta­li, a po­tem okrzyk bó­lu; w chwi­lę póź­niej zo­ba­czy­łem, że Czar­ny Pies ucie­kał co sił w no­gach, a ka­pi­tan ści­gał go za­pal­czy­wie — obaj mie­li w rę­ku ob­na­żo­ne kor­de­la­sy, pierw­sze­mu zaś szła
ciur­kiem krew z le­we­go ra­mie­nia. Tuż przy sa­mych drzwiach ka­pi­tan wy­mie­rzył w ucie­ka­ją­ce­go ostat­ni groź­ny cios, któ­ry strza­skał­by mu kość pa­cie­rzo­wą, gdy­by
ostrze nie za­wa­dzi­ło o sąż­ni­sty szyld na­sze­go „Ad­mi­ra­ła Ben­bow”. Po dziś dzień moż­na oglą­dać po­wsta­łą stąd szczer­bę na dol­nej kra­wę­dzi de­ski.



By­ło to ostat­nie ude­rze­nie w tej bój­ce. Czar­ny Pies zna­la­zł­szy się na uli­cy oka­zał się, po­mi­mo ra­ny, prze­dziw­nie rą­czy w no­gach i w cią­gu pół mi­nu­ty znik­nął za skra­jem wzgó­rza. Na­to­miast ka­pi­tan sta­nął jak wry­ty, wle­pia­jąc oczy w de­skę szyl­du, na­stęp­nie prze­tarł kil­ka­krot­nie oczy rę­ką i wresz­cie za­wró­cił do do­mu.



— Jim! daj mi ru­mu! — prze­mó­wił, a za­uwa­ży­łem, że sła­niał się nie­co i jed­ną rę­ką pró­bo­wał uchwy­cić się ścia­ny.



— Czy pan ra­nio­ny? — za­wo­ła­łem.



— Ru­mu! — po­wtó­rzył. — Mu­szę stąd odejść. Ru­mu, ru­mu!



Wy­bie­głem, by mu go przy­nieść, lecz po­nie­waż by­łem wy­trą­co­ny z rów­no­wa­gi tym wszyst­kim, co za­szło, więc stłu­kłem szklan­kę i po­bru­dzi­łem kran. Gdy wy­bie­ra­łem się po­wtór­nie po tru­nek, usły­sza­łem na­gły ło­skot w ja­dal­ni. Wbie­gł­szy uj­rza­łem ka­pi­ta­na le­żą­ce­go jak dłu­gi na po­sadz­ce. W tej­że chwi­li mat­ka mo­ja, za­nie­po­ko­jo­na wrza­wą i zgieł­kiem bi­ja­ty­ki, zbie­gła z pię­tra na po­moc. Wspól­ny­mi si­ła­mi pod­nie­śli­śmy gło­wę omdla­łe­go. Od­dy­chał gło­śno, chra­pli­wie, lecz oczy miał za­mknię­te, a twarz zmie­ni­ła mu się okrop­nie.


— O, mo­iście­wy6! ola­bo­ga! — la­bie­dzi­ła mat­ka — ja­kie to nie­szczę­ście spa­dło na nasz dom! A ta­tu­lo bied­ny cho­ry!



Wśród te­go nie mie­li­śmy po­ję­cia, jak przyjść z po­mo­cą ka­pi­ta­no­wi, i nie wąt­pi­li­śmy ani na chwi­lę, że otrzy­mał cios śmier­tel­ny w bój­ce z nie­zna­jo­mym. Na wszel­ki wy­pa­dek przy­nio­słem ru­mu i usi­ło­wa­łem wlać mu do gar­dła; lecz zę­by miał szczel­nie za­ci­śnię­te,
a szczę­ki twar­de jak z że­la­za. Uczu­li­śmy ra­dość i ulgę, gdy nie­spo­dzia­nie otwar­ły się drzwi i wszedł dok­tor Li­ve­sey przy­by­wa­ją­cy w od­wie­dzi­ny do oj­ca.



— Ach, pa­nie dok­to­rze! — za­wo­ła­li­śmy obo­je. — Co tu po­cząć? Gdzie on od­niósł ra­nę?



— Ra­nę? Ech, głup­stwo! — rzekł dok­tor. — Tak ra­nio­ny jak wy lub ja. Ten drab miał atak apo­plek­sji, wszak mu to prze­po­wia­da­łem. A te­raz, mo­ja dro­ga pa­ni Haw­kins, niech pa­ni sko­czy na gó­rę do swe­go mał­żon­ka i o ile to moż­li­we, ani mru-mru o tym, co się sta­ło! Ja ze swej stro­ny uczy­nię co w mo­jej mo­cy, że­by ura­to­wać nik­czem­ne ży­cie te­go dra­ba; niech Jim przy­nie­sie mi mied­ni­cę!



Gdy po­wró­ci­łem z mied­ni­cą, już dok­tor ro­ze­rwał rę­kaw ka­pi­tań­skie­go ku­bra­ka i od­sło­nił po­tęż­ne, ży­la­ste ra­mię. By­ło ta­tu­owa­ne w kil­ku miej­scach. Na przed­ra­mie­niu znaj­do­wa­ły się ozdob­ne i wy­raź­nie wy­ko­na­ne na­pi­sy: „Na szczę­ście”, „Niech wiatr sprzy­ja” i „Bil­ly Bo­nes, dla fan­ta­zji”, po­wy­żej zaś, bli­żej ło­pat­ki, mie­ścił się ry­su­nek przed­sta­wia­ją­cy szu­bie­ni­cę z dyn­da­ją­cym wi­siel­cem — świad­czą­cy, jak mi się zda­wa­ło, o wiel­kich zdol­no­ściach ry­sow­ni­ka.



— Wiesz­czy znak! — za­uwa­żył dok­tor do­ty­ka­jąc pal­cem ry­sun­ku. — A te­raz, imć pa­nie Bil­ly Bo­nes, je­że­li tak się na­zy­wasz, zo­ba­czy­my, ja­ki ko­lor ma two­ja jusz­ka7. Jim, czy bo­isz się krwi?



— Nie, pa­nie kon­sy­lia­rzu8 — od­par­łem.



— No do­brze! więc po­trzy­maj mied­ni­cę — i po tych sło­wach wziął lan­cet i otwo­rzył ży­łę.



Spo­ro krwi trze­ba by­ło upu­ścić, za­nim ka­pi­tan otwo­rzył oczy i ro­zej­rzał się mgła­wo do­ko­ła. Naj­pierw roz­po­znał dok­to­ra i zmarsz­czył brwi z wy­raź­ną nie­chę­cią;
na­stęp­nie je­go źre­ni­ce spo­czę­ły na mnie i wy­da­wa­ło się, jak­by do­znał ulgi. Na­raz zmie­nił się na twa­rzy i spró­bo­wał się pod­nieść krzy­cząc:



— Gdzie Czar­ny Pies?



— Nie ma tu żad­ne­go czar­ne­go psa — od­parł dok­tor — chy­ba tkwi w twej cho­ro­bie. Za wie­le ru­mu wy­pi­łeś, więc też przy­szedł atak, zu­peł­nie jak prze­po­wie­dzia­łem, te­raz zaś, pra­wie na prze­kór wła­snej wo­li, wy­cią­gną­łem cię za czu­pry­nę z gro­bu. No, ale pa­nie
Bo­nes...



— To nie mo­je na­zwi­sko — prze­rwał ów.



— Du­żo mnie to ob­cho­dzi — od­po­wie­dział dok­tor. — Jest to na­zwi­sko pew­ne­go zna­ne­go mi oprysz­ka, ja zaś dla zwię­zło­ści tak wa­szeć na­zy­wam. Lecz chcia­łem aści po­wie­dzieć, co na­stę­pu­je: jed­na szklan­ka ru­mu jesz­cze wa­sze­ci nie sprząt­nie ze świa­ta, lecz je­że­li pan wy­pi­jesz jed­ną, za­chcie­wa ci się dru­giej i trze­ciej, a sta­wiam w za­kład wła­sną pe­ru­kę, że je­że­li wa­szeć wkrót­ce nie zmie­nisz te­go try­bu ży­cia, to umrzesz — ro­zu­miesz? — umrzesz pan i pój­dziesz na miej­sce dlań przy­go­to­wa­ne, jak ów czło­wiek, o któ­rym mó­wi Pi­smo świę­te. A te­raz po­sta­raj się wa­sze pójść ze mną. Za­pro­wa­dzę pa­na do łóż­ka.



Wspól­ny­mi si­ła­mi, acz z wiel­kim tru­dem, uda­ło się wcią­gnąć go na pię­tro i po­ło­żyć do łóż­ka; gło­wa opa­dła mu na po­dusz­kę, jak­by pra­wie omdlał.



— A te­raz — rzekł dok­tor — pro­szę to so­bie za­pa­mię­tać, mam czy­ste su­mie­nie: ostrze­głem wać­pa­na, że rum spro­wa­dzi pań­ską śmierć.



To po­wie­dziaw­szy wziął mnie pod ra­mię i wy­szedł, aby zba­dać stan zdro­wia oj­ca. Le­d­wo za­mknął drzwi za so­bą, ode­zwał się:



— Drob­nost­ka, nic mu nie bę­dzie! Wy­pu­ści­łem mu dość krwi, aby go uspo­ko­ić na ja­kiś czas. Z ty­dzień prze­le­ży w łóż­ku — co i je­mu, i wam wyj­dzie na do­bre. Ale po­wtór­ny atak przy­pra­wi go o śmierć.












  
    III. Czar­na pla­ma




Oko­ło po­łu­dnia uda­łem się do po­ko­ju ka­pi­ta­na nio­sąc le­kar­stwa i chło­dzą­ce na­po­je. Ka­pi­tan le­żał zu­peł­nie tak sa­mo, ja­ke­śmy go po­zo­sta­wi­li, je­dy­nie gło­wę miał pod­nie­sio­ną nie­co wy­żej. Wi­dać w nim by­ło jed­no­cze­śnie wy­cień­cze­nie i pod­nie­ce­nie.



— Jim! — ode­zwał się do mnie. — Je­steś tu je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­go ce­nię, i wiesz, że za­wsze by­łem do­bry dla cie­bie. Nie by­ło mie­sią­ca, że­bym ci nie dał srebr­nych czte­rech pen­sów. Te­raz wi­dzisz, bra­cisz­ku, że kiep­sko ze mną i że wszy­scy mnie opu­ści­li... Jim, nie przy­niósł­byś mi, bra­chu, kusz­tycz­ka9 ru­mu?



— Pan dok­tor... — za­czą­łem mó­wić, ale cho­ry prze­rwał mi klnąc dok­to­ra gło­sem sła­bym, lecz sta­now­czym:



— Wszy­scy dok­to­rzy to par­ta­cze, a ten wasz dok­tor, skąd mo­że się znać na cho­ro­bach ma­ry­na­rzy? hę? By­wa­łem ci w kra­jach go­rą­cych jak smo­ła, gdzie wia­ra-kam­ra­ci za­pa­da­li na żół­tą fe­brę, gdzie bie­sow­ska zie­mia chy­bo­ta­ła się jak mo­rze — cóż by o tych kra­jach umiał po­wie­dzieć wasz dok­to­rek? A prze­cież prze­ży­łem to wszyst­ko dzię­ki pi­ciu ru­mu, mó­wię szcze­rą praw­dę! To by­ło mo­je po­ży­wie­nie, mój na­pój, mój mąż i żo­na; gdy nie do­sta­nę ru­mu, je­stem jak sta­re, sko­ła­ta­ne pu­dło okrę­tu, co nie mo­że od­bić od brze­gu z po­wo­du prze­ciw­ne­go wia­tru. Krew mo­ja spad­nie na cie­bie, Jim, a dok­tor par­tacz!... — tu po­sy­pał się stek prze­kleństw. Po chwi­li ka­pi­tan cią­gnął bła­gal­nym to­nem:



— Patrz, Jim, jak mi się pal­ce trzę­są, nie mo­gę ich utrzy­mać w spo­ko­ju. Nie mia­łem jesz­cze ani kro­pli w ustach w prze­klę­tym dniu dzi­siej­szym. Dok­tor jest głu­pi, po­wia­dam ci. Je­że­li nie do­sta­nę kap­ki ru­mu, Jim, za­raz te strasz­ne wi­dze­nia znów mnie bę­dą drę­czyć; już wi­dzia­łem kil­ku tych lu­dzi. Tam w ką­cie wi­dzia­łem sta­re­go Flin­ta... wi­dzia­łem go wy­raź­nie jak na dło­ni. A je­że­li na­pad­ną mnie te wi­dzia­dła, to sta­ję się znów tym czło­wie­kiem, co żył tak okrop­nie; wów­czas bu­dzi się we mnie Ka­in. Prze­cież sam wasz dok­tor po­wie­dział, że jed­na szklan­ka mi nie za­szko­dzi. Dam ci, Jim, zło­tą gwi­neę za kusz­ty­czek.



Je­go pod­nie­ce­nie wzra­sta­ło z każ­dą chwi­lą i za­czą­łem się nie­po­ko­ić o oj­ca, któ­ry te­go dnia czuł się bar­dzo nie­do­brze i po­trze­bo­wał ci­szy; zresz­tą uspo­ka­ja­ły mnie sło­wa le­ka­rza, obec­nie znów mi przy­to­czo­ne, a na­de wszyst­ko czu­łem się do­tknię­ty ofia­ro­wa­niem mi ła­pów­ki.



— Nie chcę pań­skich pie­nię­dzy — za­zna­czy­łem — z wy­jąt­kiem te­go, co pan wi­nien me­mu oj­cu. Przy­nio­sę pa­nu jed­ną szklan­kę, ale ani kro­pli wię­cej.



Gdy przy­nio­słem, schwy­cił łap­czy­wie tru­nek i wy­chy­lił dusz­kiem.



— No, no! już mi nie­co le­piej, ma się ro­zu­mieć! A po­wiedz mi jesz­cze, bra­chu, czy ten le­karz po­wie­dział, jak dłu­go mam wy­le­gi­wać się w tych za­ple­śnia­łych be­tach?



— Co naj­mniej ty­dzień — wy­ja­śni­łem.



— Do króć­set pio­ru­nów! — wrza­snął. — Ty­dzień! To nie­moż­li­we! Tym­cza­sem przy­ślą mi czar­ną pla­mę! Ło­try już krą­żą wo­ko­ło, że­by prze­wą­chać o mnie w tej prze­klę­tej chwi­li! Ło­try! nie mo­gą po­prze­stać na tym, co ma­ją, chcą pa­zu­ra­mi wy­drzeć cu­dzą wła­sność! Do­praw­dy, niech mi kto po­wie, czy ta­kie po­stę­po­wa­nie moż­na na­zwać god­nym ma­ry­na­rza! Ale ja je­stem czło­wie­kiem oszczęd­nym, ni­g­dy nie roz­trwo­ni­łem ani nie za­prze­pa­ści­łem lu­be­go gro­sza, więc i te­raz wy­pro­wa­dzę ich w po­le. Nie bo­ję się ich wca­le. Skrę­cę ża­gle w in­ną stro­nę i wy­strych­nę ich wszyst­kich na dud­ków!



Mó­wiąc to po­wstał z łóż­ka z wiel­ką trud­no­ścią, chwy­ciw­szy mnie za ra­mię tak sil­nie, że o ma­ło co nie krzyk­ną­łem z bó­lu, i po­czął sztyw­nie sta­wiać kro­ki. Sło­wa je­go, choć w tre­ści zna­mio­no­wa­ły unie­sie­nie, po­zo­sta­wa­ły w smut­nej sprzecz­no­ści z bez­dź­więcz­nym gło­sem, ja­kim je wy­po­wia­dał. Urwał, gdy zna­lazł się w po­zy­cji
sie­dzą­cej, wiel­ce za­kło­po­ta­ny.



— Ten dok­tor coś mi za­dał — mru­czał. — Dzwo­ni mi w uszach. Po­łóż mnie z po­wro­tem do łóż­ka.



Za­nim zdo­ła­łem mu po­móc, upadł znów na daw­ne miej­sce i przez chwi­lę le­żał spo­koj­nie.



— Jim! — za­gad­nął na­resz­cie — wi­dzia­łeś dziś te­go że­gla­rza?



— Czar­ne­go Psa? — za­py­ta­łem.



— Ee! Czar­ne­go Psa! — żach­nął się. — To wpraw­dzie zły czło­wiek, lecz są jesz­cze gor­si, któ­rzy nim się wy­rę­cza­ją. Ale je­że­li w ża­den spo­sób nie bę­dę mógł czmych­nąć, a oni przy­ślą mi czar­ną pla­mę, pa­mię­taj, że idzie im o sta­rą skrzy­nię ma­ry­nar­ską; wte­dy do­sią­dziesz ko­nia — umiesz prze­cież? hę? — A więc do­sią­dziesz ko­nia i po­pę­dzisz do — do­brze! tak, niech tak bę­dzie! — do te­go wiecz­ne­go par­ta­cza, dok­to­ra, i po­wiesz mu, że­by za­gwiz­dał na swo­ich pie­sków — urzęd­ni­ków, po­li­cjan­tów czy jak tam się zo­wią — niech wy­lą­du­ją w go­spo­dzie „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow”, niech cap­ną ca­łą ha­ła­strę sta­re­go Flin­ta, mło­dych czy sta­rych, wszyst­ko, co jesz­cze po­zo­sta­ło. By­łem pierw­szym majt­kiem w za­ło­dze, by­łem bos­ma­nem sta­re­go Flin­ta i je­stem je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry zna owo miej­sce. On po­dał mi je w Sa­van­nah, gdy le­żał w śmier­tel­nej cho­ro­bie, cał­kiem jak ja w tej chwi­li — wi­dzisz? Lecz nie wy­pa­plaj te­go, aż oni przy­ślą mi czar­ną pla­mę al­bo aż zo­ba­czysz po­wtór­nie Czar­ne­go Psa lub ma­ry­na­rza z jed­ną no­gą — przede wszyst­kim je­go, pa­mię­taj, Jim.



— Ale cóż to za „czar­na pla­ma”, ka­pi­ta­nie? — za­py­ta­łem.



— To ich po­zew, kam­ra­cie. Po­wiem ci, gdy przy­ślą. Lecz pro­szę cię, Ji­mie, czu­waj pil­nie, a po­dzie­lę się z to­bą po po­ło­wie; sło­wo ho­no­ru ci da­ję.



Jesz­cze przez chwi­lę bre­dził, a głos je­go sta­wał się co­raz słab­szy. Po chwi­li po­da­łem mu le­kar­stwo, któ­re przy­jął jak dziec­ko, za­uwa­żyw­szy przy tym:



— Je­że­li kie­dy by­ło po­trze­ba le­ków ma­ry­na­rzo­wi, to z pew­no­ścią mnie.



W koń­cu zmógł go cięż­ki, po­dob­ny do omdle­nia sen, w któ­rym go po­zo­sta­wi­łem. Nie wia­do­mo, jak­bym się za­cho­wał, gdy­by wszyst­ko szło zwy­kłym try­bem. Praw­do­po­dob­nie opo­wie­dział­bym dok­to­ro­wi ca­łą hi­sto­rię, gdyż by­łem w śmier­tel­nym stra­chu, że ka­pi­tan po­ża­łu­je swych zwie­rzeń i za­bi­je mnie. Lecz gdy to wszyst­ko się dzia­ło, na­gle te­go sa­me­go wie­czo­ru mój bied­ny oj­czu­lek roz­stał się z tym świa­tem, to zaś usu­nę­ło na bok wszyst­kie in­ne spra­wy. Nasz na­tu­ral­ny ból i cią­głe od­wie­dzi­ny są­sia­dów, kło­po­ty zwią­za­ne z po­grze­bem oraz rów­no­cze­sna ko­niecz­ność zaj­mo­wa­nia się go­spo­dą —
wszyst­ko to tak mnie po­chła­nia­ło, że nie mia­łem zgo­ła cza­su, że­by my­śleć o ka­pi­ta­nie, a tym mniej, by się go oba­wiać.



Jed­nak­że na­za­jutrz ra­no, jak moż­na się by­ło spo­dzie­wać, zszedł on na dół i jak zwy­kle spo­ży­wał po­sił­ki; jadł ma­ło, za to — oba­wiam się — nad zwy­kłą mia­rę ra­czył się ru­mem, gdyż sam do­bie­rał się do szynk­wa­su ro­biąc sro­gie mi­ny i par­ska­jąc przez nos, tak iż nikt nie miał od­wa­gi wejść mu w dro­gę. Wie­czo­rem w przed­dzień po­grze­bu upił się jak zwy­kle. W do­mu ża­ło­by nie­zmier­nie przy­kro brzmia­ła nu­ta je­go ohyd­nej śpiew­ki
ma­ry­nar­skiej, ale po­mi­mo je­go sła­bo­ści czu­li­śmy wszy­scy śmier­tel­ną przed nim trwo­gę, dok­tor zaś wła­śnie pod­ów­czas wy­je­chał na­gle do cho­re­go o wie­le mil od nas i po śmier­ci oj­ca nie zja­wił się w po­bli­żu na­sze­go do­mu. Po­wie­dzia­łem, że ka­pi­tan był osła­bio­ny; w isto­cie wy­da­wa­ło się, że za­miast od­zy­skać si­ły, co­raz bar­dziej je tra­cił. Gra­mo­lił się po scho­dach to na dół, to do gó­ry lub prze­cha­dzał się z ja­dal­ni do szynk­wa­su i znów z po­wro­tem, nie­kie­dy zaś wy­ty­kał nos za drzwi, by za­czerp­nąć po­wie­trza mor­skie­go; wte­dy trzy­mał się ścia­ny, jak gdy­by szu­kał opar­cia, a od­dy­chał cięż­ko i po­wo­li jak czło­wiek sto­ją­cy na stro­mym szczy­cie gór­skim. Ni­g­dy nie zwra­cał się spe­cjal­nie do mnie i są­dzę, że z pew­no­ścią za­po­mniał o wy­zna­niach po­czy­nio­nych w przy­stę­pie szcze­ro­ści; lecz w uspo­so­bie­niu stał się bar­dziej dzi­wacz­ny i o ile mu sła­bość po­zwa­la­ła, bar­dziej po­pę­dli­wy niż do­tąd. Gdy był pi­ja­ny, na­pę­dzał nam obec­nie stra­chu w ten spo­sób, że wy­cią­gał kor­de­las z po­chwy i kładł go przed so­bą na sto­le. W grun­cie rze­czy jed­nak ma­ło zwa­żał na lu­dzi i był jak­by za­mknię­ty w swych my­ślach, a ra­czej w swym obłą­ka­niu. Ra­zu
pew­ne­go, ku wiel­kie­mu na­sze­mu zdu­mie­niu, za­gwiz­dał nie­spo­dzie­wa­nie od­mien­ną me­lo­dię jak­by ja­kiejś siel­skiej pio­sen­ki mi­ło­snej, któ­rej pew­no na­uczył się w dzie­ciń­stwie, za­nim zbra­tał się z mo­rzem. Tak się rze­czy mia­ły, aż na­za­jutrz po po­grze­bie, w dzień po­sęp­ny, mgli­sty i mroź­ny — by­ła mo­że go­dzi­na trze­cia po po­łu­dniu — gdy wy­szedł­szy przed drzwi, pe­łen ża­ło­snych wspo­mnień o nie­bosz­czy­ku oj­cu, uj­rza­łem nie­opo­dal ja­kie­goś czło­wie­ka wlo­ką­ce­go się dro­gą. Był nie­wąt­pli­wie śle­py, gdyż ob­ma­cy­wał ki­jem dro­gę przed
so­bą, a po­nad je­go oczy­ma i no­sem zwie­szał się wiel­ki zie­lo­ny da­szek; po­za tym był zgar­bio­ny, jak­by wie­kiem czy nie­mo­cą, a odzia­ny w przy­dłu­gi i po­strzę­pio­ny od sta­ro­ści płaszcz ma­ry­nar­ski z kap­tu­rem, któ­ry nada­wał mu wy­gląd wiel­ce dzi­wacz­ny.



W ży­ciu ni­g­dy nie wi­dzia­łem okrop­niej­szej po­czwa­ry. Za­trzy­mał się na chwi­lę przed go­spo­dą i pod­no­sząc głos, to­nem ja­kiejś dzi­wacz­nej kan­tycz­ki10, rzu­cił w prze­strzeń te sło­wa:



— Mo­że ja­kaś li­to­ści­wa oso­ba po­wie bied­ne­mu ciem­ne­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry po­stra­dał dro­go­cen­ny dar wzro­ku w za­szczyt­nej obro­nie swej oj­czy­zny An­glii i mi­ło­ści­wie nam pa­nu­ją­ce­go kró­la Je­rze­go, gdzie i w ja­kiej oko­li­cy te­go kra­ju znaj­du­ję się w tej chwi­li?



— Je­steś, do­bry czło­wie­ku, ko­ło go­spo­dy „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow”, nad za­to­ką Black Hill — prze­mó­wi­łem.



— Sły­szę głos — rzekł ów — głos mło­dzień­czy, ale czło­wie­ka nie wi­dzę. Mój mi­ły, mło­dy przy­ja­cie­lu, czy nie po­dasz mi rę­ki i nie wpro­wa­dzisz mnie do wnę­trza go­spo­dy?



Le­d­wie wy­cią­gną­łem dłoń, a ta strasz­na, słod­ko mó­wią­ca i oczu po­zba­wio­na stwo­ra ści­snę­ła mi ją na­gle jak w klesz­czach. By­łem tak prze­ję­ty trwo­gą, iż usi­ło­wa­łem się wy­rwać, lecz śle­piec jed­nym ru­chem rę­ki przy­cią­gnął mnie do sie­bie, mó­wiąc:



— A te­raz, mój chłop­cze, za­pro­wadź mnie do ka­pi­ta­na.



— Ła­ska­wy pa­nie — od­rze­kłem — sło­wo da­ję, że nie mo­gę się od­wa­żyć na to.



— O, cóż zno­wu?! — za­szy­dził. — Pro­wadź mnie na­tych­miast al­bo ci po­gru­cho­cę ra­mię.



To mó­wiąc tak mi wy­krę­cił ra­mię, że aż za­wrza­słem z bó­lu.



— Ła­ska­wy pa­nie — wy­ją­ka­łem — mam tu na wzglę­dzie je­dy­nie pań­skie do­bro. Ka­pi­tan nie jest już tym, czym był nie­gdyś. Sie­dzi tam z do­by­tym kor­de­la­sem. In­ny czło­wiek...



— Da­lej, jaz­da, ru­szaj! — prze­rwał mi ów; nie sły­sza­łem ni­g­dy gło­su tak okrut­ne­go, zim­ne­go i obrzy­dli­we­go jak głos te­go ociem­nia­łe­go czło­wie­ka. Od­czu­wa­łem więk­szy strach niż ból; sta­łem się ule­gły wo­li że­bra­ka, wsze­dłem pro­sto przez drzwi do ja­dal­ni, gdzie
sie­dział nasz scho­rza­ły sta­ry kor­sarz, pi­ja­ny jak be­la. Śle­piec po­stę­po­wał tuż za mną, trzy­ma­jąc ra­mię mo­je w swej że­la­znej pię­ści i przy­tła­cza­jąc mnie cię­ża­rem, któ­ry za­le­d­wie mo­głem wy­trzy­mać.



— Pro­wadź mnie wprost do nie­go, a gdy mnie spo­strze­że, za­wo­łaj: „Oto twój przy­ja­ciel, Bil­lu!” Je­że­li te­go nie uczy­nisz, zro­bię ci tak — i ści­snął mnie tak moc­no, iż my­śla­łem, że omdle­ję. Wśród te­go ta­kim lę­kiem przej­mo­wał mnie ów śle­py że­brak, iż za­po­mnia­łem o stra­chu przed ka­pi­ta­nem; otwo­rzyw­szy więc drzwi do
ja­dal­ni, bez wa­ha­nia, choć drżą­cym gło­sem, wy­krzyk­ną­łem po­le­co­ne mi sło­wa.



Bied­ny ka­pi­tan pod­niósł oczy; w jed­nej chwi­li rum wy­szu­miał mu z gło­wy, a wzrok stał się trzeź­wy i przy­tom­ny. Na twa­rzy je­go uwy­dat­nia­ła się nie ty­le trwo­ga, ile ja­kaś śmier­tel­na nie­moc. Po­ru­szał się chcąc po­wstać, lecz zda­je się, że za­bra­kło mu sił.



— No, Bil­lu, siedź, nie ru­szaj się z miej­sca! — mó­wił że­brak. — Wpraw­dzie je­stem po­zba­wio­ny wzro­ku, lecz sły­szę na­wet ski­nie­nie pal­ca. In­te­res jest in­te­re­sem.
Wy­cią­gnij le­wą rę­kę, a ty, chłop­cze, uchwyć je­go le­wą rę­kę w prze­gu­bie i przy­bliż do mo­jej pra­wi­cy.



Obaj speł­ni­li­śmy jo­go roz­kaz co do jo­ty i zo­ba­czy­łem, że ów strasz­ny dzia­dy­ga prze­su­nął coś ze swej rę­ki, któ­ra do­tąd trzy­ma­ła ko­stur11, na dłoń ka­pi­ta­na, ka­pi­tan zaś sil­nie za­ci­snął w gar­ści ów trzy­ma­ny przed­miot.



— A więc już wy­ko­na­ne — po­wie­dział śle­piec, po czym na­tych­miast uwol­nił mnie ze swe­go uści­sku i z nie­wia­ry­god­ną pew­no­ścią sie­bie i zręcz­no­ścią wy­sko­czył z ja­dal­ni, a na­stęp­nie na uli­cę. Sto­jąc jesz­cze nie­ru­cho­mo w miej­scu, sły­sza­łem przez pe­wien czas
w od­da­li mia­ro­we stu­ka­nie je­go ki­ja.



Wszyst­ko to sta­ło się, za­nim my obaj zdo­ła­li­śmy ze­brać zmy­sły; w koń­cu jed­nak, i to pra­wie jed­no­cze­śnie, ja wy­pu­ści­łem prze­gub rę­ki ka­pi­ta­na, któ­ry do­tych­czas jesz­cze trzy­ma­łem, a ka­pi­tan roz­warł dłoń i by­stro spoj­rzał na przed­miot w niej za­war­ty.



— O dzie­sią­tej! — za­wo­łał. — Sześć go­dzin! Jesz­cze im po­ka­że­my! — i sko­czył na rów­ne no­gi.



W tej chwi­li, gdy to uczy­nił, chwy­cił się rę­ką za gar­dło, za­chwiał się na no­gach i wy­daw­szy dziw­ne rzę­że­nie ru­nął ca­łym cię­ża­rem na pod­ło­gę twa­rzą na­przód.



Na­tych­miast przy­pa­dłem do nie­go, krzy­kiem wzy­wa­jąc mat­kę. Lecz na nic nie zdał się po­śpiech. Ka­pi­tan zmarł, ra­żo­ny apo­plek­sją. Jed­nej rze­czy zro­zu­mieć nie mo­gę: bez wąt­pie­nia ni­g­dy nie by­łem przy­wią­za­ny do te­go czło­wie­ka, choć ostat­nio obu­dzi­ła się we mnie li­tość nad nim; gdy jed­nak zo­ba­czy­łem, że nie ży­je, wy­buch­ną­łem rzew­nym pła­czem.



By­ła to dru­ga śmierć, któ­rą oglą­da­łem wła­sny­mi oczy­ma, a po pierw­szej od­czu­wa­łem jesz­cze w ser­cu nie­za­go­jo­ną bo­leść.
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    IV. Skrzy­nia ma­ry­nar­ska




Nie tra­cąc cza­su opo­wie­dzia­łem oczy­wi­ście mat­ce wszyst­ko, co mi by­ło wia­do­mo i co mo­że daw­no po­wi­nie­nem był jej wy­ja­wić; zro­zu­mie­li­śmy od ra­zu, że po­ło­że­nie na­sze jest trud­ne i nie­bez­piecz­ne. Pew­na część pie­nię­dzy ka­pi­ta­na — o ile je po­sia­dał — na­le­ża­ła się
z pew­no­ścią nam ja­ko wie­rzy­cie­lom; by­ło jed­nak rze­czą wiel­ce wąt­pli­wą, czy to­wa­rzy­sze, a zwłasz­cza oba in­dy­wi­dua wi­dzia­ne przez mnie, Czar­ny Pies i nie­wi­do­my że­brak zgo­dzi­li­by się ustą­pić część zdo­by­czy na ra­chu­nek dłu­gów nie­bosz­czy­ka. Po­le­ce­nie ka­pi­ta­na, by na­tych­miast do­sia­dać ko­nia i je­chać do dok­to­ra Li­ve­seya, by­ło nie do po­my­śle­nia, gdyż mat­ka zo­sta­ła­by sa­ma, bez opie­ki. Oboj­gu nam wy­da­wa­ło się  nie­po­do­bień­stwem dłuż­sze prze­by­wa­nie w do­mu: prze­sy­py­wa­nie się wę­gli na rusz­cie ku­chen­nym, ci­che ty­ka­nie ze­ga­ra na­peł­nia­ło nas prze­ra­że­niem. Słuch nasz mie­wał złu­dze­nie, że do­ko­ła do­mu roz­le­ga się od­głos co­raz to bliż­szych kro­ków, po­dob­nych do stą­pa­nia upio­rów. Wo­bec zwłok ka­pi­ta­na na pod­ło­dze w ja­dal­ni, wo­bec upo­rczy­wej my­śli o wstręt­nym śle­pym że­bra­ku, czy­ha­ją­cym gdzieś nie­da­le­ko i mo­gą­cym po­wró­cić la­da chwi­la, prze­ję­ty by­łem ta­ką zgro­zą, że nie­kie­dy mia­łem chęć, jak to mó­wią, wy­sko­czyć ze skó­ry. Na­le­ża­ło czym prę­dzej coś przed­się­brać; wnet przy­szło nam do gło­wy, by wyjść ra­zem z do­mu i szu­kać po­mo­cy w są­sied­niej osa­dzie; myśl tę od ra­zu wpro­wa­dzi­li­śmy w czyn. Jak by­li­śmy, z go­łą gło­wą, tak po­gna­li­śmy na­tych­miast wśród gęst­nie­ją­ce­go mro­ku i prze­ni­kli­wej mgły.



Osa­da by­ła od nas od­da­lo­na o kil­ka­set jar­dów12, lecz le­ża­ła na ubo­czu, po dru­giej stro­nie są­sied­niej za­to­ki. Wiel­kiej otu­chy do­da­wa­ło mi to, że znaj­do­wa­ła się w kie­run­ku prze­ciw­nym te­mu, skąd po­ja­wił się śle­piec i do­kąd przy­pusz­czal­nie po­dą­żył z po­wro­tem. By­li­śmy w dro­dze le­d­wo kil­ka mi­nut, lecz po kil­ka­kroć za­trzy­my­wa­li­śmy się, aby zrów­nać się ze so­bą lub na­słu­chi­wać. Jed­nak­że nie do­szedł do nas ża­den od­głos oso­bli­wy — sły­chać tyl­ko by­ło ci­chy szmer fal i kra­ka­nie wron na drze­wach.



Gdy do­tar­li­śmy do osa­dy, już po­za­pa­la­no świe­ce — ni­g­dy w ży­ciu nie za­po­mnę tej bło­go­ści, ja­kiej do­zna­łem na wi­dok żół­ta­we­go bla­sku w drzwiach i oknach; lecz jak się prze­ko­na­łem, by­ła to je­dy­na po­cie­cha, ja­kiej za­znać mo­gli­śmy w tej dziu­rze. My­śli­cie mo­że, że lu­dzie mie­li choć tro­chę wsty­du? Nie moż­na by­ło zna­leźć du­szy, któ­ra by się zgo­dzi­ła wra­cać z na­mi „Pod Ad­mi­ra­ła Ben­bow”. Im wię­cej opo­wia­da­li­śmy o swych
kło­po­tach, tym skwa­pli­wiej każ­dy, za­rów­no męż­czy­zna, jak ko­bie­ta czy dziec­ko, za­trza­ski­wał nam drzwi przed no­sem. Na­zwi­sko ka­pi­ta­na Flin­ta, dla mnie ob­ce, by­ło
nie­któ­rym aż na­zbyt do­brze zna­ne i wy­wo­ły­wa­ło nie­opi­sa­ny prze­strach. Pa­ru lu­dzi, któ­rzy pra­co­wa­li w po­lu opo­dal „Ad­mi­ra­ła Ben­bow”, wspo­mi­na­ło po­nad­to, że na go­ściń­cu wi­dzie­li kil­ku nie­zna­jo­mych dra­bów, a bio­rąc ich za prze­myt­ni­ków za­ry­glo­wa­li do­brze drzwi;
ktoś tam na­wet wi­dział ma­ły lu­gier13 w tak zwa­nej przez nas „Pie­cza­rze Kit­ta”. Z te­go po­wo­du każ­dy, kto był to­wa­rzy­szem ka­pi­ta­na, po­bu­dzał ich do śmier­tel­nej trwo­gi. Krót­ko mó­wiąc, re­zul­tat był ta­ki, że choć zna­la­zło się kil­ku chęt­nych, któ­rzy pod­ję­li się je­chać po dok­to­ra
Li­ve­seya miesz­ka­ją­ce­go w in­nej stro­nie, to jed­nak nikt nie pod­jął się we­spół z na­mi bro­nić go­spo­dy.



Mó­wią, że tchó­rzo­stwo jest za­raź­li­we: w każ­dym ra­zie czło­wiek czu­je się le­piej na du­chu, gdy ko­muś bez ogró­dek wy­tnie praw­dę w oczy. To­też gdy każ­dy sia­nem się wy­krę­cał, mat­ka syp­nę­ła lu­dziom ka­za­nie oświad­cza­jąc, że nie mo­że na pa­stwę od­dać gro­sza na­le­żą­ce­go do jej sy­na-sie­ro­ty.




— Je­że­li wam wszyst­kim du­sza ucie­kła w pię­ty, to ja z Ji­mem oka­że­my wię­cej od­wa­gi! Wra­ca­my do do­mu tą sa­mą dro­gą, któ­rą­śmy tu przy­szli — obej­dzie­my się bez wa­szej ła­ski! Ta­kie dry­bla­sy, chło­py jak dę­by, a ser­ce ma­ją jak za­ją­ce! Otwo­rzy­my skrzy­nię, choć­by­śmy mie­li za to kip­nąć! Pa­ni Cros­sley, a do pa­niu­si to się umi­zgnę o tę sa­kiew­kę, że­bym mia­ła gdzie wra­zić te pie­nią­dze, co się nam z pra­wa przy­na­le­żą.



Ma się ro­zu­mieć, że po­wie­dzia­łem, iż chcę iść z mat­ką, a po praw­dzie wszy­scy nam wy­my­śla­li od kiep­skich wa­ria­tów: nie­mniej jed­nak nikt nie ze­chciał nam to­wa­rzy­szyć. Po­prze­sta­no na wrę­cze­niu mi na­bi­te­go pi­sto­le­tu, na wy­pa­dek gdy­by nas na­pad­nię­to; obie­ca­no rów­nież mieć w po­go­to­wiu osio­dła­ne ko­nie, na wy­pa­dek, gdy­by nas ści­ga­no, tym­cza­sem je­den z pa­rob­ków za­bie­rał się do od­jaz­du w stro­nę do­mu dok­to­ra, ce­lem
spro­wa­dze­nia zbroj­nej po­mo­cy.



Mo­głem do­kład­nie ro­ze­znać bi­cie wła­sne­go ser­ca, gdy zna­leź­li­śmy się znów w ob­ję­ciach zim­nej no­cy w ob­li­czu groź­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Za­czął wła­śnie wscho­dzić księ­życ w peł­ni, prze­zie­ra­jąc czer­wo­na­wą po­świa­tą po­przez gór­ny rą­bek mgły; wzmo­gło to nasz po­śpiech, gdyż nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że za­nim doj­dzie­my do ce­lu, zro­bi się ja­sno jak w dzień, a na­sza wy­pra­wa wpad­nie w oko ja­kie­muś cza­tow­ni­ko­wi. Bez sze­le­stu, bły­ska­wicz­nie prze­śli­znę­li­śmy się ko­ło opłot­ków, nie sły­sząc ani nie wi­dząc nic ta­kie­go, co mo­gło­by zwięk­szyć na­szą trwo­gę. Do­zna­li­śmy ogrom­nej ulgi, gdy drzwi go­spo­dy „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow” za­mknę­ły się za na­mi.



Nie tra­cąc cza­su za­su­ną­łem za­wo­ry; przez chwi­lę sta­li­śmy i dy­sze­li­śmy w ciem­no­ści, sam na sam ze zwło­ka­mi ka­pi­ta­na. Nie­ba­wem jed­nak mat­ka wy­do­sta­ła świecz­kę z kre­den­su i wkro­czy­li­śmy do ja­dal­ni trzy­ma­jąc się za rę­ce. Ka­pi­tan le­żał tak, ja­ke­śmy go po­rzu­ci­li: na wznak, z otwar­ty­mi oczy­ma, z jed­ną rę­ką wy­cią­gnię­tą przed sie­bie.



— Spuść za­sło­ny w oknach, Ji­mie! — wy­szep­ta­ła mat­ka. — Oni tu mo­gą po­dejść i szpie­go­wać nas od dwo­ru!



Gdy uczy­ni­łem to, ode­zwa­ła się zno­wu, wska­zu­jąc na skrzy­nię:



— A te­raz mu­si­my skądś wy­trza­snąć klucz od... te­go... Chcia­ła­bym wie­dzieć, kto ma go do­tknąć!



Gdy wy­ma­wia­ła te sło­wa w jej gło­sie brzmia­ło jak­by szlo­cha­nie.



Uklą­kłem na­tych­miast przy zmar­łym. Na pod­ło­dze tuż przy je­go dło­ni spo­czy­wał ma­ły zwi­tek pa­pie­ru po­ma­za­ny na czar­no z jed­nej stro­ny. Nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że to jest wła­śnie owa „czar­na pla­ma”. Pod­nió­sł­szy ten świ­stek zna­la­złem na je­go od­wrot­nej stro­nie wy­pi­sa­ne pięk­nym, czy­tel­nym cha­rak­te­rem na­stę­pu­ją­ce zwię­złe zda­nie: Masz czas dzi­siaj do dzie­sią­tej wie­czo­rem.



— Ma­mo, je­mu da­li czas do dzie­sią­tej! — po­wie­dzia­łem, a wła­śnie w tej sa­mej chwi­li sta­ry nasz ze­gar po­czął wy­bi­jać go­dzi­nę. Ten nie­ocze­ki­wa­ny dźwięk prze­jął nas dresz­czem; jed­nak uspo­ko­ili­śmy się nie­ba­wem, gdyż prze­ko­na­li­śmy się, że jest do­pie­ro szó­sta.



— Jim! a ten klucz? — na­ga­by­wa­ła mat­ka.



Prze­trzą­sną­łem wszyst­kie kie­sze­nie nie­bosz­czy­ka jed­ną po dru­giej. Kil­ka drob­nych mo­net, na­par­stek, kłę­bek ni­ci i pa­rę wiel­kich igieł, la­secz­ka pra­so­wa­ne­go ty­to­niu, nad­gry­zio­na z jed­ne­go koń­ca, scy­zo­ryk z za­krzy­wio­ną rącz­ką, kom­pas i pu­deł­ko z hub­ką i krze­si­wem — oto wszyst­ko, co się tam kry­ło. Za­czą­łem roz­pa­czać.



— Mo­że znaj­du­je się na szyi — do­my­śla­ła się mat­ka.



Prze­mó­gł­szy wiel­ką od­ra­zę roz­cheł­sta­łem mu ko­szu­lę ko­ło szyi, tam zaś, zgod­nie z do­my­słem, zna­leź­li­śmy klucz wi­szą­cy na brud­nej ta­siem­ce, któ­rą prze­cią­łem wła­snym ko­zi­kiem ka­pi­ta­na. Na­braw­szy wiel­kiej na­dziei po tym od­kry­ciu, po­pę­dzi­li­śmy cwa­łem na gó­rę do po­ko­iku, gdzie ka­pi­tan no­co­wał od tak daw­na i gdzie jesz­cze od dnia je­go przy­by­cia sta­ła skrzy­nia.



Jej wy­gląd ze­wnętrz­ny ni­czym się nie róż­nił od wy­glą­du in­nych ku­frów ma­ry­nar­skich. Na wie­ku wid­niał mo­no­gram „B” wy­pa­lo­ny że­la­zem; ro­gi by­ły po­obi­ja­ne nie­co i star­te przez dłu­gie uży­wa­nie oraz nie­de­li­kat­ne ob­cho­dze­nie się z nim.



— Po­daj mi klucz! — rze­kła mat­ka. Wpraw­dzie za­mek się za­ci­nał, lecz zdo­ła­ła go prze­krę­cić i od­rzu­ci­ła w mgnie­niu oka wie­ko.



Sil­na woń ty­to­niu i dzieg­ciu wio­nę­ła ze środ­ka, lecz na wierz­chu by­ło wi­dać je­dy­nie zu­peł­nie przy­zwo­ity gar­ni­tur, bar­dzo sta­ran­nie oczysz­czo­ny i po­skła­da­ny. Mat­ka wy­ra­zi­ła przy­pusz­cze­nie, że ka­pi­tan nie miał go jesz­cze ni­g­dy na so­bie. Pod spodem był ist­ny groch z ka­pu­stą: kwa­drant 14, bla­sza­ny ku­bek, kil­ka la­se­czek ty­to­niu, dwie pa­ry na­der pięk­nych pi­sto­le­tów, szta­ba la­ne­go sre­bra, sta­ry ze­ga­rek hisz­pań­ski i wie­le in­nych świe­ci­de­łek nie­zbyt wiel­kiej war­to­ści i prze­waż­nie wy­ro­bu za­gra­nicz­ne­go, pa­ra mo­sięż­nych kom­pa­sów oraz pięć czy
sześć oso­bli­wych musz­li z In­dii Za­chod­nich. Czę­sto póź­niej za­sta­na­wia­łem się nad tym, po co on te wszyst­kie ru­pie­cie wo­ził z so­bą wszę­dzie w cią­gu swe­go włó­czę­gow­skie­go, wy­stęp­ne­go i peł­ne­go nie­bez­pie­czeństw ży­cia.



Do­tych­czas oprócz sre­bra i dro­bia­zgów nie zna­leź­li­śmy ni­cze­go, co by mo­gło przed­sta­wiać ja­kąś war­tość, a ża­den z tych przed­mio­tów nie sta­no­wił dla nas upra­gnio­nej zdo­by­czy. Pod spodem znaj­do­wał się sta­ry płaszcz że­glar­ski, wy­bla­kły od so­li mor­skiej w wie­lu po­dró­żach. Mat­ka od­rzu­ci­ła go nie­cier­pli­wie i uj­rze­li­śmy ostat­nie przed­mio­ty znaj­du­ją­ce się na dnie skrzy­ni: pacz­kę owi­nię­tą w ce­ra­tę i wy­glą­da­ją­cą na plik pa­pie­rów oraz wo­rek z płót­na ża­glo­we­go, któ­ry przy po­ru­sze­niu ode­zwał się brzę­kiem zło­ta.



— Po­ka­żę tym łaj­da­kom, że je­stem uczci­wą ko­bie­tą — oświad­czy­ła mat­ka. — Od­bio­rę swój dług i ani gro­sza wię­cej. Trzy­maj sa­kiew­kę pa­ni Cros­sley­owej! — I za­bra­ła się do ob­li­cza­nia z wor­ka ka­pi­tań­skie­go su­my, któ­rą był nam wi­nien; prze­li­czo­ne pie­nią­dze prze­sy­py­wa­ła do sa­kiew­ki trzy­ma­nej przez mnie.



By­ło to za­ję­cie żmud­ne i uciąż­li­we, gdyż pie­nią­dze po­cho­dzi­ły z róż­nych kra­jów i by­ły roz­ma­itej wiel­ko­ści: by­ły tam i du­blo­ny, i lu­ido­ry, gwi­nee, ta­la­ry i nie wiem
już ja­kie in­ne mo­ne­ty, wszyst­ko zmie­sza­ne po­spo­łu. Na do­miar złe­go gwi­nee, na któ­rych je­dy­nie zna­ła się mo­ja mat­ka, spo­ty­ka­ło się pra­wie że naj­rza­dziej.



Gdy­śmy już do­szli nie­mal do po­ło­wy, na­gle po­ło­ży­łem rę­kę na ra­mie­niu mat­ki, gdyż w ci­chym, mroź­nym po­wie­trzu po­sły­sza­łem dźwięk, któ­ry mi ściął krew w ży­łach — by­ło to mia­ro­we stu­ka­nie la­ski śle­pe­go że­bra­ka na za­mar­z­nię­tym go­ściń­cu. Od­zy­wa­ło się raz po
raz, co­raz bli­żej, pod­czas gdy­śmy sie­dzie­li z za­par­tym tchem. Ktoś po­czął się do­bi­jać do drzwi go­spo­dy, póź­niej sły­chać by­ło, jak prze­krę­ca­no klam­kę i coś chro­bo­ta­ło ko­ło zam­ku, jak­by na­past­nik pró­bo­wał się wła­mać; po­tem na­sta­ła chwi­la dłuż­szej ci­szy za­rów­no z ze­wnątrz, jak i we­wnątrz. W koń­cu roz­po­czę­ło się na no­wo kusz­ty­ka­nie la­ski że­bra­ka i ku nie­wy­sło­wio­nej ra­do­ści na­szej i za­do­wo­le­niu znów ci­chło z wol­na w mia­rę od­da­la­nia się, aż uci­chło zu­peł­nie.



— Ma­mo! — ode­zwa­łem się — weź wszyst­ko i ucie­kaj­my stąd!



By­łem pew­ny, że za­ry­glo­wa­ne drzwi mu­sia­ły wznie­cić po­dej­rze­nie, więc ów zbój spro­wa­dzi nam na gło­wę ca­ły rój szer­sze­ni; w każ­dym ra­zie, jak dzię­ko­wa­łem so­bie sam za za­ry­glo­wa­nie drzwi, te­go nie po­tra­fi wy­sło­wić nikt, kto nie spo­tkał się w swym ży­ciu z tym prze­ra­ża­ją­cym ślep­cem.



Lecz mat­ka, choć mia­ła tę­gie­go pie­tra, nie chcia­ła przy­stać na to, by wziąć o grosz zła­ma­ny wię­cej, niż się jej na­le­ża­ło, a rów­nież sta­now­czo sprze­ci­wia­ła się po­prze­sta­niu na mniej­szej su­mie. Po­wta­rza­ła, że da­le­ko jesz­cze do dzie­sią­tej, że zna swo­je pra­wa i chce je wy­ko­rzy­stać. Jesz­cze spie­ra­ła się ze mną, gdy wtem roz­le­gło się ci­che, krót­kie gwizd­nię­cie opo­dal na wzgó­rzu. To wy­star­czy­ło aż nad­to nam oboj­gu.



— We­zmę to, co mam — po­wie­dzia­ła zry­wa­jąc się na rów­ne no­gi.



— Ale ja we­zmę tę drob­nost­kę dla za­okrą­gle­nia ra­chun­ku! — do­da­łem chwy­ta­jąc ce­ra­to­wą pa­czusz­kę.



W jed­nej chwi­li zbie­gli­śmy po omac­ku na dół zo­sta­wia­jąc świe­cę przy wy­próż­nio­nej skrzy­ni, otwo­rzy­li­śmy drzwi i po­czę­li­śmy umy­kać co sił w no­gach. Nie wy­bra­li­śmy się ani o mi­nu­tę za wcze­śnie. Mgła szyb­ko się roz­wie­wa­ła, a księ­życ z wy­so­ka świe­cił już bar­dzo
ja­sno na wszyst­kie stro­ny, je­dy­nie na sa­mym dnie wą­wo­zu i ko­ło drzwi karcz­my le­ża­ła wą­ska smu­ga ciem­no­ści, osła­nia­ją­ca na­sze pierw­sze kro­ki. Ale nie­speł­na w po­ło­wie dro­gi do wio­ski, pra­wie u stóp pa­gór­ka, mu­sie­li­śmy wyjść na prze­strzeń oświe­tlo­ną księ­ży­cem. Nie dość te­go: do na­szych uszu do­szło tu­pa­nie kil­ku pę­dzą­cych lu­dzi. Gdy spoj­rze­li­śmy w ich stro­nę, uj­rze­li­śmy świa­tło chy­bo­czą­ce się tam i z po­wro­tem i zbli­ża­ją­ce się co­raz bar­dziej, co świad­czy­ło, że je­den z przy­by­wa­ją­cych miał la­tar­nię.



— Mój ko­cha­ny — rze­kła na­gle mat­ka — weź pie­nią­dze i ucie­kaj. Ja słab­nę.



My­śla­łem, że już nie­chyb­nie nad­szedł kres nas oboj­ga. O, jak­że prze­kli­na­łem tchó­rzo­stwo są­sia­dów! Jak wy­my­śla­łem w du­chu na bied­ną ma­teń­kę, za jej uczci­wość i chci­wość, za jej daw­ną nie­wcze­sną śmia­łość i obec­ną sła­bość! Na szczę­ście znaj­do­wa­li­śmy się ko­ło most­ku, więc sła­nia­ją­cą się i wy­czer­pa­ną do­pro­wa­dzi­łem na skraj brze­gu, gdzie, jak prze­wi­dy­wa­łem, wy­da­ła jęk i upa­dła bez przy­tom­no­ści w mo­je ra­mio­na. Nie wiem, skąd mi się wzię­ło ty­le si­ły, aby to wy­ko­nać, i pew­no zro­bi­łem to dość nie­zdar­nie, bądź co bądź jed­nak uda­ło mi się za­cią­gnąć ją pod mo­stek, a na­wet czę­ścio­wo ukryć pod skle­pie­niem. Da­lej już nie mo­głem jej po­su­nąć, gdyż mo­stek był nie­wy­so­ki, tak iż za­le­d­wie sam zdo­ła­łem wczoł­gać się pod nie­go. Tak mu­sie­li­śmy cze­kać zmi­ło­wa­nia bo­że­go, od­da­le­ni od karcz­my za­le­d­wie na od­le­głość gło­su. Mat­ka le­ża­ła bez du­cha.













  
    V. Do­koń­cze­nie opo­wie­ści o śle­pym że­bra­ku




Jed­nak­że cie­ka­wość prze­mo­gła trwo­gę; nie mo­głem wy­trzy­mać na jed­nym miej­scu, lecz wgra­mo­li­łem się z po­wro­tem na brzeg, gdzie cho­wa­jąc się za krza­kiem ja­now­ca, mo­głem przy­glą­dać się dro­dze wio­dą­cej do na­szej go­spo­dy. Le­d­wo sta­ną­łem na cza­tach, już za­czę­li się scho­dzić na­si wro­go­wie; bie­gło ich sied­miu czy ośmiu ca­łym pę­dem, aż tę­tent ich stóp roz­le­gał się nie­ryt­micz­nie wzdłuż dro­gi; czło­wiek z la­tar­nią wy­prze­dzał ich
o kil­ka kro­ków. Trzech bie­gło ra­zem, trzy­ma­jąc się za rę­ce; po­mi­mo mgły wy­obra­ża­łem so­bie, że środ­ko­wy męż­czy­zna w tej trój­ce był to śle­py że­brak. W chwi­lę póź­niej je­go głos po­twier­dził mo­je do­my­sły.



— Roz­wa­lić drzwi! — za­wo­łał.



— We­dług roz­ka­zu! — od­po­wie­dzia­ło kil­ka gło­sów. Do „Ad­mi­ra­ła Ben­bow” przy­pusz­czo­no szturm, la­tar­nia po­su­nę­ła się na­przód; za­raz za­uwa­ży­łem, że się za­trzy­ma­li, a roz­mo­wa prze­szła w przy­tłu­mio­ny po­mruk, jak gdy­by na­past­ni­cy się zdu­mie­li wi­dząc drzwi otwar­te. Lecz prze­rwa trwa­ła krót­ko, po­nie­waż śle­piec znów po­wtó­rzył roz­kaz. Głos je­go brzmiał do­no­śniej i prze­raź­li­wiej, jak­by był roz­na­mięt­nio­ny znie­cier­pli­wie­niem i wście­kło­ścią.



— Na­przód, do środ­ka, do środ­ka! — darł się i ob­rzu­cał ich prze­kleń­stwa­mi za opie­sza­łość.



Czte­rech czy pię­ciu z nich po­słu­cha­ło od ra­zu, dwóch po­zo­sta­ło na go­ściń­cu wraz ze strasz­nym dzia­dy­gą. Przez chwi­lę by­ło ci­cho, po­tem dał się sły­szeć okrzyk zdzi­wie­nia, a wresz­cie głos ja­kiś wrza­snął:



— Bill nie ży­je!



Śle­piec znów ich zła­jał za ocią­ga­nie się.



— A, wy wy­kręt­ne ło­try! Niech go któ­ry zre­wi­du­je, a resz­ta wio! na gó­rę i znieść tę skrzy­nię.



Sły­sza­łem ło­skot ich ob­ca­sów na na­szych sta­rych scho­dach: pew­no ca­ły dom aż dy­go­tał od tych ude­rzeń. Za chwi­lę do­le­cia­ły do mnie no­we krzy­ki zdu­mie­nia: ktoś w po­ko­ju ka­pi­ta­na otwo­rzył na oścież okno z trza­skiem i brzę­kiem tłu­czo­ne­go szkła. W bla­sku księ­ży­ca
wi­dać by­ło, jak wy­su­nął stam­tąd gło­wę i bar­ki ja­kiś męż­czy­zna, któ­ry zwró­cił się do ślep­ca sto­ją­ce­go po­ni­żej na uli­cy:



— Słu­chaj, Pew! tu już był ktoś przed na­mi! Ktoś prze­trzą­snął ca­ły ku­fer i prze­wró­cił w nim wszyst­ko do gó­ry no­ga­mi.



— A czy t o się tam znaj­du­je? — ryk­nął Pew.



— Pie­nią­dze są.



Śle­piec za­klął od­sy­ła­jąc pie­nią­dze do wszyst­kich dia­błów.



— Mó­wię o pi­śmie Flin­ta! — krzyk­nął.



— W ża­den spo­sób nie mo­że­my go od­szu­kać — od­po­wie­dział tam­ten.



— Hej, wy na do­le! czy nie zna­leź­li­ście te­go przy Bil­lu? — wo­łał znów śle­piec.



Na to przy­biegł in­ny drab, wi­docz­nie je­den z tych, któ­rzy zo­sta­li na do­le, że­by ob­szu­kać zwło­ki ka­pi­ta­na, i sta­nął w drzwiach mó­wiąc:



— Bil­la już ktoś ob­ma­cał! Nic nie zo­sta­ło!



— W tym mu­sie­li pal­ce ma­czać lu­dzie z tej karcz­my! To spraw­ka te­go chłop­ca! Och! że­bym mógł mu oczy wy­łu­pić! — krzy­czał śle­py że­brak Pew. — Oni tu by­li nie­daw­no... za­ry­glo­wa­li drzwi, kie­dy pró­bo­wa­łem się do nich do­stać. Da­lej, chłop­cy! Bie­gnij­cie na wszyst­kie stro­ny i przy­łap­cie ich!



— Z pew­no­ścią tu się gdzieś ukry­li i sie­dzą po ką­tach — bąk­nął zbój­ca sto­ją­cy w oknie.



— Roz­syp­cie się na wszyst­kie stro­ny i szu­kaj­cie ich! Prze­trzą­śnij­cie ca­ły dom! — po­wta­rzał Pew wa­ląc ko­stu­rem o zie­mię.



Ha­łas ogrom­ny za­pa­no­wał w ca­łej na­szej sta­rej go­spo­dzie; to tu, to tam roz­brzmie­wa­ły cięż­kie stą­pa­nia, prze­wra­ca­no sprzę­ty, otwie­ra­no kop­nię­cia­mi drzwi, aż ska­ły od­po­wia­da­ły gło­śnym echem. Na ko­niec zbój­cy po­czę­li wy­cho­dzić je­den za dru­gim na uli­cę oznaj­mia­jąc, że nie­po­dob­na nas od­na­leźć. Rów­no­cze­śnie ten sam gwizd, któ­ry po­przed­nio spło­szył mat­kę i mnie w cza­sie li­cze­nia pie­nię­dzy ka­pi­ta­na, dał się po­now­nie sły­szeć wy­ra­zi­ście w ci­szy noc­nej, lecz tym ra­zem dwu­krot­nie. Mnie­ma­łem wprzód, iż jest to sur­ma bo­jo­wa nie­wi­do­me­go dzia­da wzy­wa­ją­ce­go ca­łą szaj­kę do ata­ku. Te­raz jed­nak­że prze­ko­na­łem się, że świ­sta­nie po­cho­dzi­ło ze zbo­cza pa­gór­ka zwró­co­ne­go w stro­nę wio­ski, są­dząc zaś z wra­że­nia, ja­kie wy­war­ło na roz­bój­ni­kach, by­ło zna­kiem, któ­ry ostrze­gał ich przed nad­cho­dzą­cym nie­bez­pie­czeń­stwem.



— To zno­wu Dirk15! — rzekł je­den z nich. — Dwa ra­zy! Trze­ba za­wra­cać, ko­le­dzy!



— Dam ja ci za­wra­cać, ba­ra­nie! — źlił się Pew. — Dirk był głup­cem i tchó­rzem od uro­dze­nia; nie zwa­żać na nie­go! Oni tu mu­szą być nie­da­le­ko; nie mo­gą być da­le­ko! Są gdzieś pod rę­ką! Roz­sy­pać się i szu­kać, psy jed­ne! Och, na mą du­szę — krzy­czał — gdy­bym miał oczy!



Roz­kaz ten spra­wił nie­ja­kie wra­że­nie. Dwaj oprysz­ko­wie wzię­li się do po­szu­ki­wań tam i sam po­śród gra­tów, lecz jak mi się zda­wa­ło, bez en­tu­zja­zmu i przez ca­ły czas ma­jąc na uwa­dze wła­sne nie­bez­pie­czeń­stwo, resz­ta sta­ła nie­zde­cy­do­wa­nie na go­ściń­cu.



— Ma­cie już kro­cie pie­nię­dzy pra­wie w gar­ści, wy głup­cy, a nie chce się wam po­włó­czyć no­ga­mi! Je­że­li uda się wam to zna­leźć, bę­dzie­cie bo­ga­ci jak kró­lo­wie; wie­cie, że to jest tu­taj, a sto­icie i uda­je­cie zmę­czo­nych! Nie by­ło mię­dzy wa­mi ta­kie­go, któ­ry by się od­wa­żył sta­nąć wo­bec Bil­la... i ja to uczy­ni­łem, ja, czło­wiek nie­wi­do­my! I ja też przez was tra­cę swe szczę­ście! Zo­sta­nę ubo­gim włó­czę­gą-że­bra­kiem, nie­ma­ją­cym na­wet za co
na­pić się ru­mu, cho­ciaż mógł­bym jeź­dzić ka­re­tą! Gdy­by­ście mie­li choć ty­le ser­ca co naj­mniej­szy ro­ba­czek, już by­ście ich zła­pa­li.



— Daj spo­kój, Pew, zdo­by­li­śmy ta­la­ry! — zrzę­dził je­den ze zbój­ców.



— Oni mo­gli ukryć tę prze­klę­tą rzecz — rzekł in­ny. — Chodź, Pew, weź z so­bą Je­rze­go i nie drzyj gę­by!



„Dar­cie gę­by” by­ło tu traf­nym wy­ra­że­niem, gdyż wście­kłość Pew wzro­sła nie­by­wa­le w mia­rę sprze­ci­wu; wresz­cie, gdy roz­ju­sze­nie prze­szło wszel­kie gra­ni­ce, za­czął ich okła­dać na oślep w pra­wo i w le­wo, a kij je­go za­dud­nił głu­cho na ple­cach nie­jed­ne­go z nich.



Ci ze swej stro­ny prze­kleń­stwa­mi i obe­lga­mi od­wza­jem­nia­li się śle­pe­mu hul­ta­jo­wi, od­gra­ża­jąc mu się w strasz­nych sło­wach, a za­ra­zem nada­rem­nie usi­ło­wa­li po­chwy­cić ko­stur i wy­drzeć go z je­go rąk.



Ta sprzecz­ka by­ła dla nas wy­ba­wie­niem. Gdy oni jesz­cze się spie­ra­li ze so­bą, od wierz­choł­ka wzgó­rza w stro­nie wio­ski do­szedł in­ny od­głos, a mia­no­wi­cie tę­tent ga­lo­pu­ją­cych ko­ni. Pra­wie rów­no­cze­śnie bły­snę­ło coś ko­ło ży­wo­pło­tu i roz­legł się trzask wy­strza­łu pi­sto­le­to­we­go. By­ło to nie­wąt­pli­wie ostat­nim ha­słem nie­bez­pie­czeń­stwa, gdyż pi­ra­ci na­tych­miast zwró­ci­li się do uciecz­ki roz­pra­sza­jąc się we wszyst­kich kie­run­kach,
jed­ni ku za­to­ce, dru­dzy na prze­łaj przez wzgó­rze, sło­wem, gdzie kto mógł. W cią­gu pół mi­nu­ty nie by­ło ani śla­du po nich — po­zo­stał tyl­ko Pew. Opu­ści­li go wspól­ni­cy, nie wia­do­mo, czy je­dy­nie z wi­ny po­pło­chu, czy też z ze­msty za obe­lgi i ra­zy, dość że po­zo­stał w ty­le, grzmo­cąc za­cie­kle la­ską w zie­mię, szu­ka­jąc po omac­ku i na­wo­łu­jąc swych kam­ra­tów. Wresz­cie przy­brał myl­ny kie­ru­nek i po­czął biec ku wsi, mi­ja­jąc mnie o kil­ka
kro­ków i wrzesz­cząc:



— John!... Czar­ny Psie!... Dirk!... — tu na­stę­po­wa­ły jesz­cze in­ne imio­na i prze­zwi­ska. — Chy­ba nie chce­cie po­rzu­cić sta­re­go Pew, dru­ho­wie, nie opusz­czaj­cie sta­re­go Pew!



Wła­śnie wte­dy na szczy­cie pa­gór­ka za­bęb­ni­ły ko­py­ta koń­skie, w bla­sku mie­sią­ca wy­ło­ni­ło się czte­rech czy pię­ciu jeźdź­ców, któ­rzy w peł­nym ga­lo­pie po­czę­li zjeż­dżać po po­chy­ło­ści.



Pew zmiar­ko­wał swą omył­kę, więc z krzy­kiem za­wró­cił, po­pę­dził wprost do ro­wu i sto­czył się do nie­go. W se­kun­dzie jed­nak był znów na no­gach, lecz te­raz
cał­ko­wi­cie oszo­ło­mio­ny, rzu­cił się wprost pod pierw­sze­go z nad­jeż­dża­ją­cych ko­ni.



Jeź­dziec chciał go oca­lić, ale na próż­no. Pew po­wa­lił się wy­da­jąc krzyk, któ­ry prze­ni­kli­wie za­brzmiał wśród no­cy; czte­ry ko­py­ta stra­to­wa­ły i zmiaż­dży­ły nie­szczę­śni­ka i prze­szły da­lej. Upadł na bok, na­stęp­nie osu­nął się z wol­na twa­rzą ku zie­mi i od­tąd już się nie po­ru­szył.



Ze­rwa­łem się na rów­ne no­gi i po­wi­ta­łem ja­dą­cych. Osa­dzi­li ko­nie w miej­scu, mi­mo wszyst­ko prze­ra­że­ni wy­pad­kiem, więc ich od ra­zu po­zna­łem. Je­den, czła­pią­cy na ostat­ku, był to ów pa­ro­bek, któ­ry wy­pra­wił się z wio­ski do dok­to­ra Li­ve­seya; resz­tę sta­no­wi­li straż­ni­cy cel­ni, któ­rych spo­tkał on po dro­dze i z któ­ry­mi prze­zor­nie na­tych­miast wró­cił.



Pew­ne po­gło­ski o stat­ku w gro­cie Kit­ta do­tar­ły do nad­ko­mi­sa­rza Dan­ce’a, co skło­ni­ło go owej no­cy do wy­pra­wy w na­szą stro­nę; tej to oko­licz­no­ści mat­ka i ja za­wdzię­cza­li­śmy oca­le­nie.



Pew był mar­twy, mar­twy jak ka­mień. Co się ty­czy mo­jej mat­ki, to gdy za­nie­sio­no ją do wio­ski i po­czę­to cu­cić zim­ną wo­dą oraz so­la­mi, przy­szła wnet do sie­bie i by­naj­mniej nie od­bił się na jej zdro­wiu strach, cho­ciaż nie prze­sta­wa­ła na­rze­kać na stra­tę na­leż­nych pie­nię­dzy. Tym­cza­sem ko­mi­sarz ru­szył ga­lo­pem w stro­nę „Pie­cza­ry Kit­ta”, lu­dzie je­go zaś za­czę­li zsia­dać z ko­ni i prze­kra­dać się do pa­ro­wu16, pro­wa­dząc, a nie­kie­dy cią­gnąc za so­bą swe wierz­chow­ce, w cią­głej oba­wie za­sadz­ki. To­też nie by­ło wiel­ką nie­spo­dzian­ką, gdy do­tarł­szy do ja­ski­ni za­sta­li lu­gier17 już w dro­dze, choć w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści. Ko­mi­sarz huk­nął na za­ło­gę. Ja­kiś głos za­wo­łał, że­by zszedł im z oczu, bo go po­czę­stu­ją oło­wiem; w tej­że chwi­li kul­ka świ­snę­ła mu tuż obok ra­mie­nia. Lu­gier zdwo­ił swą chy­żość i nie­ba­wem znikł. Pan Dan­ce stał i jak się wy­ra­ził, był po­dob­ny do ry­by wy­rzu­co­nej z wo­dy; je­dy­ną rze­czą, któ­rą mógł uczy­nić, by­ło wy­sła­nie jed­ne­go ze straż­ni­ków do B...,
że­by za­wia­do­mić sto­ją­cy tam ku­ter.



— I to zresz­tą — nad­mie­nił — na nic się nie przy­da. Da­li dra­pa­ka i na tym ko­niec! — Sły­sząc zaś mo­ją opo­wieść do­dał:



— Cie­szę się przy­naj­mniej, że wresz­cie przy­dep­ta­łem na­gniot­ki sła­wet­ne­mu Pew.



Po­wró­ci­łem w je­go to­wa­rzy­stwie „Pod Ad­mi­ra­ła Ben­bow”. Trud­no so­bie przed­sta­wić ob­raz więk­sze­go spu­sto­sze­nia! Na­wet ze­gar strą­ci­li na zie­mię ci zło­czyń­cy w swym za­ja­dłym po­lo­wa­niu na mnie i mo­ją mat­kę. Po­mi­mo że nie skra­dzio­no ni­cze­go oprócz sa­kiew­ki
ka­pi­ta­na i drob­nej ilo­ści sre­bra z szu­fla­dy, to jed­nak od ra­zu po­zna­łem, że je­ste­śmy do­pro­wa­dze­ni do ru­iny. Ko­mi­sarz Dan­ce nie mógł nic zro­zu­mieć z tej sce­ny.



— Prze­cież zna­leź­li pie­nią­dze, jak sam mó­wi­łeś? Po­wiedz mi więc, Haw­kins, cze­go tu jesz­cze oni szu­ka­li? Za­pew­ne jesz­cze in­nych pie­nię­dzy?



— Nie, pa­nie! — od­po­wie­dzia­łem. — Zda­je mi się, że nie szu­ka­li pie­nię­dzy. Je­stem prze­ko­na­ny, że przed­miot ich po­szu­ki­wań mam w kie­sze­ni za pa­zu­chą, a praw­dę po­wie­dziaw­szy po­wi­nie­nem go od­dać w bez­piecz­ne prze­cho­wa­nie.


— Oczy­wi­ście, chłop­cze, masz słusz­ność — od­rzekł. — Mo­gę go wziąć, je­śli chcesz.



— Są­dzi­łem, że mo­że dok­tor Li­ve­sey... — za­czą­łem mó­wić, lecz ów prze­rwał we­so­łym to­nem.



— Ależ zu­peł­nie słusz­nie! To człek do­stoj­nie uro­dzo­ny i urzęd­nik! Wsze­la­ko przy­szło mi na myśl, że mógł­bym kon­no pręd­ko tam za­je­chać i do­rę­czyć je­mu al­bo dzie­dzi­co­wi. Im­ci Pew zgi­nął w tym ca­łym zaj­ściu, nie żal mi go, lecz lu­dzie, gdy tyl­ko mo­gą, ostrzą so­bie zę­by na urzęd­ni­kach cel­nych je­go kró­lew­skiej mo­ści i te­raz z je­go śmier­ci uknu­ją za­rzut prze­ciw­ko mnie, je­że­li się im uda. Wo­bec te­go wiesz co, mo­ści Haw­kins, je­że­li
po­zwo­lisz, za­bio­rę cię z so­bą na świad­ka.



Po­dzię­ko­wa­łem mu ser­decz­nie za tę usłu­gę i wró­ci­li­śmy do wsi, gdzie sta­ły ko­nie. Le­d­wo zdą­ży­łem opo­wie­dzieć mat­ce o swych za­mia­rach, już wszy­scy straż­ni­cy by­li na sio­dłach.



— Dog­ger! — rzekł pan Dan­ce do jed­ne­go z nich — masz do­bre­go ko­nia, po­sadź za so­bą te­go zu­cha.



Gdy sie­dzia­łem już na ko­niu, trzy­ma­jąc się pa­sa Dog­ge­ra, ko­mi­sarz wy­dał ko­men­dę i od­dział po­mknął w cwał go­ściń­cem wio­dą­cym ku do­mo­wi dok­to­ra Li­ve­seya.













  
    VI. Pa­pie­ry ka­pi­ta­na





Je­cha­li­śmy rą­czo przez ca­łą dro­gę, aż za­trzy­ma­li­śmy się przed bra­mą do­mu dok­to­ra Li­ve­seya. Ca­łe miesz­ka­nie od fron­tu po­grą­żo­ne by­ło w ciem­no­ści.



Ko­mi­sarz Dan­ce po­pro­sił mnie, że­bym ze­sko­czył i za­pu­kał do drzwi, a Dog­ger po­dał mi strze­mię do zsia­da­nia. Za chwi­lę otwo­rzy­ła słu­żą­ca.



— Czy za­sta­li­śmy dok­to­ra Li­ve­seya? — za­py­ta­łem. Od­po­wie­dzia­ła, że nie ma go w do­mu; wpraw­dzie po po­łu­dniu wpadł do sie­bie, lecz póź­niej udał się do dwo­ru, gdzie miał zo­stać na wie­cze­rzy i po­ga­wę­dzić z dzie­dzi­cem.



— A więc je­dzie­my tam, chłop­cy! — za­ko­men­de­ro­wał pan Dan­ce.



Tym ra­zem, po­nie­waż od­le­głość by­ła nie­znacz­na, nie wsia­dłem na ko­nia, lecz bie­głem przy strze­mie­niu Dog­ge­ra. Mi­nąw­szy bra­mę wjaz­do­wą zna­leź­li­śmy się w dłu­giej, bez­list­nej, księ­ży­co­wym świa­tłem ob­la­nej alei, któ­rą za­my­ka­ła bia­ła smu­ga za­bu­do­wań dwor­skich, od­ci­na­ją­ca się na tle sta­re­go par­ku le­żą­ce­go z obu stron. Pan Dan­ce zsiadł z wierz­chow­ca i wziął mnie z so­bą do pa­ła­cu.



Wpusz­czo­no nas tam na pierw­sze sło­wo. Po­ko­jów­ka po­pro­wa­dzi­ła nas przez sień wy­sła­ną ko­bier­ca­mi i wska­za­ła nam w koń­cu wiel­ką bi­blio­te­kę, za­sta­wio­ną sza­fa­mi peł­ny­mi ksią­żek i ozdo­bio­ny­mi po­pier­sia­mi.



Dzie­dzic wraz z dok­to­rem Li­ve­sey­em sie­dzie­li po dwóch stro­nach pło­ną­ce­go ko­min­ka ku­rząc faj­ki.



Ni­g­dy do­tych­czas nie wi­dzia­łem dzie­dzi­ca z tak bli­ska. Był on wzro­stu słusz­ne­go, po­nad sześć stóp wy­so­ko­ści, tę­gi był w mia­rę; twarz miał jo­wial­ną18 i nie­co ru­basz­ną, opa­lo­ną, stward­nia­łą i po­marsz­czo­ną wsku­tek dłu­gich po­dró­ży. Brwi miał nad­zwy­czaj ciem­ne, ży­wo po­ru­sza­ją­ce się, co nada­wa­ło mu po­zo­ry po­pę­dli­wo­ści — ale nie ro­bił wra­że­nia czło­wie­ka złe­go, tyl­ko rap­tu­sa i go­rącz­ki.



— Pro­szę wejść, pa­nie Dan­ce — po­wie­dział to­nem peł­nym do­stoj­no­ści i ła­ska­wym.



— Do­bry wie­czór, mo­ści Dan­ce — prze­mó­wił dok­tor ski­nąw­szy gło­wą. — I cie­bie wi­tam, ko­cha­ny Ji­mie. Ja­kież bo­gi was tu przy­no­szą?



Ko­mi­sarz sta­nął na bacz­ność, jak­by po­łknął kij, i wy­re­cy­to­wał ca­łą hi­sto­rię jak za­da­ną lek­cję. War­to by­ło wi­dzieć, jak obaj pa­no­wie po­chy­li­li się w przód i spo­zie­ra­li po so­bie w zdu­mie­niu i za­cie­ka­wie­niu, zgo­ła za­po­mniaw­szy o faj­ce. Gdy po­sły­sze­li, jak mo­ja mat­ka wra­ca­ła do karcz­my, dok­tor Li­ve­sey klep­nął się moc­no po udzie, dzie­dzic zaś krzyk­nął: „Bra­wo!” i zła­mał dłu­gi cy­buch swej faj­ki na kra­cie ko­min­ka. Jesz­cze za­nim się to sta­ło, pan Tre­law­ney (za­pew­ne pa­mię­ta­cie, że by­ło to na­zwi­sko na­sze­go dzie­dzi­ca) po­wstał z krze­sła i jął prze­cha­dzać się po po­ko­ju, a dok­tor, jak­by chciał le­piej sły­szeć, zdjął na­pu­dro­wa­ną pe­ru­kę i sie­dział tak, wy­glą­da­jąc bar­dzo śmiesz­nie z gło­wą po­kry­tą wła­sny­mi czar­ny­mi, krót­ko ostrzy­żo­ny­mi wło­sa­mi.



Gdy pan Dan­ce do­koń­czył na­resz­cie swej opo­wie­ści, dzie­dzic ode­zwał się:



— Pa­nie Dan­ce, dziel­ny z pa­na czło­wiek! Co się ty­czy prze­je­cha­nia te­go czar­ne­go, wstręt­ne­go łaj­da­ka, to pa­nu ów po­stę­pek po­czy­tu­ję za czyn chwa­leb­ny jak roz­dep­ta­nie ka­ra­lu­cha. A z te­go urwi­sa Haw­kin­sa, jak się prze­ko­na­łem, też ćwik nie la­da. Ji­mie, bądź tak do­bry, za­dzwoń tym dzwon­kiem. Pan Dan­ce mu­si na­pić się pi­wa.



— Słu­chaj, Jim — rzekł dok­tor. — A masz ty ten przed­miot, na któ­ry ci ło­trzy urzą­dza­li ob­ła­wę?



— Oto jest, pa­nie dok­to­rze! — od­rze­kłem po­da­jąc mu ce­ra­to­we za­wi­niąt­ko.



Dok­tor obej­rzał je z wierz­chu, jak­by go pal­ce świerz­bi­ły, by otwo­rzyć pa­czusz­kę; jed­nak za­miast to uczy­nić, wło­żył ją naj­spo­koj­niej w świe­cie w kie­szeń sur­du­ta.



— Pa­nie dzie­dzi­cu — prze­mó­wił. — Pan Dan­ce, sko­ro na­pi­je się pi­wa, bę­dzie mu­siał nie­ste­ty nas po­że­gnać, gdyż jest w służ­bie je­go kró­lew­skiej mo­ści. Mam jed­nak za­miar za­trzy­mać na noc­leg w mym do­mu przy­naj­mniej Ji­ma Haw­kin­sa, a za pań­skim po­zwo­le­niem
pro­po­nu­ję, by po­czę­sto­wać go zim­nym pasz­te­tem i dać mu ko­la­cję.



— Jak pan chce, Li­ve­sey — zgo­dził się dzie­dzic. — Haw­kins za­słu­żył na coś wię­cej niż na zim­ny pasz­tet.



Przy­nie­sio­no po­tęż­ną por­cję pasz­te­tu z go­łąb­ków i po­sta­wio­no na bocz­nym sto­li­ku; wzią­łem się do je­dze­nia, aż mi się uszy trzę­sły, bo głod­ny by­łem jak wilk. Tym­cza­sem pan Dan­ce słu­chał w dal­szym cią­gu po­chwał, aż w koń­cu od­da­lił się.



— A te­raz, do­bro­dzie­ju... — rzekł dok­tor.



— A te­raz dok­to­rze... — za­czął dzie­dzic jed­no­cze­śnie.



— W tej sa­mej chwi­li my­śli­my o tym sa­mym — za­śmiał się dok­tor Li­ve­sey. — Przy­pusz­czam, że pan sły­szał o Flin­cie?



— Czy sły­sza­łem? — obu­rzył się dzie­dzic. — Pan się py­ta, czy o nim sły­sza­łem? Wszak był to naj­strasz­niej­szy opry­szek, ja­ki kie­dy­kol­wiek pły­wał po mo­rzu!
Si­no­bro­dy był dziec­kiem w po­rów­na­niu z Flin­tem. Hisz­pa­nie tak się go strasz­nie lę­ka­li, że mó­wię pa­nu, nie­raz by­łem dum­ny z te­go, iż był on An­gli­kiem. Na wła­sne oczy wi­dzia­łem je­go ża­gle, gdy­śmy od­bi­li od Tri­ni­dad, a ten tchórz­li­wy opój, któ­ry do­wo­dził stat­kiem, za­wró­cił... tak, po­wia­dam pa­nu, za­wró­cił do Port d’Espa­gne!



— No tak, ja sam na­słu­cha­łem się o nim do­syć na­wet w An­glii — rzekł dok­tor. — Lecz grunt w tym, czy miał on pie­nią­dze?



— Pie­nią­dze! — krzyk­nął dzie­dzic. — Czy pan sły­szał tę hi­sto­rię przed chwi­lą? A cze­góż, pro­szę, po­szu­ki­wa­li ci szu­braw­cy, jak nie pie­nię­dzy? O cóż im kie­dy cho­dzi­ło, jak nie o pie­nią­dze? Dla cze­góż na­ra­ża­li swe łaj­dac­kie ścier­wa, jak nie dla pie­nię­dzy?



— O tym za­raz się do­wie­my — od­parł dok­tor. — Ależ pan jest w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny i ta­ki z pa­na krzy­kacz, że nie mo­gę dojść do sło­wa. Chcę się ta­kiej rze­czy do­wie­dzieć: daj­my na to, że w mo­jej kie­sze­ni znaj­du­ją się pew­ne wska­zów­ki, gdzie Flint za­ko­pał swo­je skar­by; otóż pra­gnął­bym się do­wie­dzieć, czy ten skarb ma wiel­ką war­tość?



— War­tość, pan mó­wi! — wy­buch­nął dzie­dzic. — Za­raz pa­nu po­wiem, cze­go on do­się­ga. Je­że­li po­sia­da­my ów klucz, o któ­rym pan mó­wi, te­dy ka­żę zbu­do­wać okręt w stocz­niach bri­stol­skich, za­bie­ram ze so­bą pa­na i obec­ne­go tu Haw­kin­sa i znaj­dę ów skarb, choć­by mi
przy­szło rok go szu­kać.



— Wy­śmie­ni­cie — rzekł dok­tor. — Za­tem, je­że­li Jim po­zwa­la, otwo­rzę tę pacz­kę.



To po­wie­dziaw­szy po­ło­żył pacz­kę przed so­bą na sto­le. By­ła zszy­ta, więc dok­tor wy­do­był skrzyn­kę z na­rzę­dzia­mi i roz­ciął szwy za po­mo­cą no­ży­czek chi­rur­gicz­nych. Pacz­ka za­wie­ra­ła dwa przed­mio­ty: ze­szyt i ćwiart­kę za­pie­czę­to­wa­ne­go pa­pie­ru.



— Naj­pierw zba­da­my ze­szyt — za­uwa­żył dok­tor.



Dzie­dzic i ja sta­li­śmy za nim i spo­glą­da­li­śmy po­przez je­go ra­mię, gdy otwo­rzył ze­szyt; po­nie­waż dok­tor Li­ve­sey ski­nął był na mnie uprzej­mie, aże­bym pod­szedł bli­żej od sto­łu, gdzie spo­ży­wa­łem wie­cze­rzę i abym rów­nież wziął udział w ba­da­niu. Na pierw­szej stro­ni­cy by­ło je­dy­nie kil­ka gry­zmo­łów, ja­kie mógł na­kre­ślić z nu­dów lub dla wpra­wy czło­wiek ma­ją­cy pió­ro w rę­ce. Je­den z na­pi­sów był ta­ki sam jak na ta­tu­owa­nym ra­mie­niu:
„Bil­ly Bo­nes, dla fan­ta­zji”; da­lej szły sło­wa „B. Bo­nes, ma­ry­narz”, „Ani krzty ru­mu wię­cej”, „W Palm Key on do­stał te­go” — i kil­ka in­nych ba­zgrot, prze­waż­nie ode­rwa­ne wy­ra­zy bez związ­ku i sen­su. Nie mo­głem żad­ną mia­rą dojść do zro­zu­mie­nia, kim był ów ktoś, co „do­stał te­go” i co mia­no­wi­cie on do­stał. Mo­że no­żem w ple­cy? Kto od­gad­nąć zdo­ła?



— Nie ma tu żad­nych ob­ja­śnień — rzekł dok­tor Li­ve­sey od­wra­ca­jąc kart­kę.



Na­stęp­ne dzie­sięć czy dwa­na­ście stro­nic by­ło za­peł­nio­nych sze­re­ga­mi dziw­nych za­pi­sków. Na po­cząt­ku każ­dej li­nij­ki by­ła da­ta, a na koń­cu su­ma pie­nięż­na, jak w zwy­kłych księ­gach ra­chun­ko­wych, lecz po­mię­dzy jed­nym a dru­gim za­miast wy­ra­zów ob­ja­śnia­ją­cych znaj­do­wa­ły się je­dy­nie krzy­ży­ki w naj­roz­ma­it­szej ilo­ści. Na przy­kład, pod da­tą 12 czerw­ca 1745 ro­ku za­no­to­wa­no su­mę sie­dem­dzie­się­ciu fun­tów, ozna­cza­ją­cą nie­wąt­pli­wie dług za­cią­gnię­ty u ko­goś, a po­nad­to nie by­ło nic oprócz sze­ściu krzy­ży­ków sta­no­wią­cych jak­by dal­sze wy­ja­śnie­nie. W nie­wie­lu wy­pad­kach do­da­wa­no za­pew­ne na­zwę miej­sco­wo­ści, jak na przy­kład: „W po­bli­żu Ca­ra­cas”, al­bo też su­chą no­tat­kę o dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej, na przy­kład: 62° 17’ 20”, 19° 20’ 40”.



Spis obej­mo­wał mniej wię­cej dwa­dzie­ścia lat, a wy­so­kość po­szcze­gól­nych ra­chun­ków wzra­sta­ła z bie­giem cza­su; na sa­mym koń­cu, po pię­ciu czy sze­ściu błęd­nych do­da­wa­niach, umiesz­czo­no wy­nik ogól­ny oraz sło­wa: „Bo­nes, je­go mie­nie”.



— Nie mo­gę tu zwią­zać po­cząt­ku z koń­cem — rzekł dok­tor Li­ve­sey.



— Eee! spra­wa jest ja­sna jak słoń­ce! — za­wo­łał dzie­dzic. — Jest to księ­ga ra­chun­ko­wa te­go prze­okrut­ne­go zło­czyń­cy. Te krzy­ży­ki za­stę­pu­ją na­zwy okrę­tów lub
miast, któ­re oni za­to­pi­li czy złu­pi­li; te su­my sta­no­wią zdo­bycz te­go ob­wie­sia, a tam gdzie oba­wiał się dwu­znacz­no­ści, wi­dzi­cie, że do­dał bliż­sze ob­ja­śnie­nie. Na przy­kład: „W po­bli­żu Ca­ra­cas”; wi­dzi­cie, do tych wy­brze­ży ło­trzy przy­ho­lo­wa­li ja­kiś nie­szczę­sny sta­tek. Bo­że, bądź mi­ło­ściw tym bied­nym du­szom, któ­re przed la­ty wy­sa­dzo­no na tej ko­ra­lo­wej ska­le...



— Ma pan ra­cję! — rzekł dok­tor. — Co to zna­czy być po­dróż­ni­kiem! Traf­nieś pan od­gadł! A wi­dzi pan, jak su­my ro­sną, im wię­cej ko­lum­ny ma­ją cyfr!



Po­nad­to nie by­ło już nic waż­ne­go w ca­łym ze­szy­cie, co naj­wy­żej na czy­stych stro­ni­cach przy koń­cu znaj­do­wa­ło się kil­ka wzmia­nek o róż­nych miej­sco­wo­ściach oraz ta­be­la za­mia­ny pie­nię­dzy fran­cu­skich, an­giel­skich i hisz­pań­skich na wa­lu­tę obie­go­wą.



— A to ci ku­twa! — za­wo­łał dok­tor. — Ta­kie­go to nie ła­two w po­le wy­wieść!



— Te­raz za­bie­rze­my się do dru­gie­go do­ku­men­tu! — rzekł dzie­dzic.



Pa­pier w kil­ku miej­scach był za­pie­czę­to­wa­ny, a za­miast pie­cząt­ki uży­to na­parst­ka; mo­że był to ten sam na­par­stek, któ­ry zna­la­złem w kie­sze­ni ka­pi­ta­na. Dok­tor z wiel­ką ostroż­no­ścią prze­ła­mał pie­czę­cie, a ze środ­ka zło­żo­nej ćwiart­ki wy­pa­dła ma­pa ja­kiejś wy­spy, z po­da­niem dłu­go­ści i sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej, mie­lizn i głę­bi, nazw wzgórz, za­tok i przy­sta­ni — sło­wem, ze wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi po­trzeb­ny­mi do bez­piecz­ne­go
za­rzu­ce­nia ko­twi­cy u jej brze­gów. Wy­spa ta mia­ła oko­ło dzie­wię­ciu mil wzdłuż i pię­ciu wszerz, a kształt jej, rzec moż­na, przy­po­mi­nał opa­słe­go smo­ka w po­sta­wie sto­ją­cej; by­ły tam dwie przy­sta­nie bar­dzo do­god­ne, bo za­mknię­te do­ko­ła, a pa­gó­rek w sa­mym środ­ku no­sił
na­zwę „Lu­ne­ty”. By­ło jesz­cze kil­ka do­pi­sków z da­ty póź­niej­szej, lecz przede wszyst­kim by­ły tam trzy krzy­ży­ki na­kre­ślo­ne czer­wo­nym atra­men­tem — dwa w pół­noc­nej czę­ści wy­spy, a je­den na po­łu­dniu, ko­ło nich zaś tym sa­mym czer­wo­nym atra­men­tem i drob­nym pięk­nym pi­smem, wiel­ce od­mien­nym od ko­śla­wych kul­fo­nów ka­pi­ta­na, wy­pi­sa­no sło­wa na­stę­pu­ją­ce: Tu znaj­du­je się skarb.



W gó­rze na od­wrot­nej stro­nie ta sa­ma rę­ka wy­pi­sa­ła dal­sze ob­ja­śnie­nia:


Wy­so­kie drze­wo, cy­pel »Lu­ne­ty«, kie­ru­jąc się na
Pn. od strzał­ki kom­pa­su Pn. Pn. W. Wy­spa Szkie­le­tów W. Pd. W. i przez Wsch.



Dzie­sięć stóp.



Szta­by sre­bra są w pół­noc­nej skryt­ce; moż­na
je zna­leźć idąc w kie­run­ku wschod­niej gra­ni,
dzie­sięć sąż­ni na po­łu­dnie od czar­nej ska­ły, zwró­ciw­szy się twa­rzą ku niej.



Broń moż­na ła­two zna­leźć na pia­sko­wym wzgó­rzu, kie­ru­nek Pn. od przy­ląd­ka pół­noc­nej za­to­ki,
zwrot na W. i ćwierć Pn.



J. F.




By­ło to wszyst­ko, lecz ob­ja­śnie­nia, acz zwię­złe i nie­zro­zu­mia­łe dla mnie, na­peł­nia­ły ra­do­ścią dzie­dzi­ca i dok­to­ra Li­ve­seya.



— Mo­ści Li­ve­sey — rzekł dzie­dzic — dasz pan już spo­kój swej utra­pio­nej prak­ty­ce le­kar­skiej. Ju­tro od­jeż­dżam do Bri­sto­lu. W cią­gu trzech ty­go­dni — co mó­wię, trzech ty­go­dni! dwóch ty­go­dni, dzie­się­ciu dni — bę­dzie­my mie­li naj­lep­szy sta­tek i naj­lep­szą za­ło­gę w An­glii. Haw­kins po­je­dzie z na­mi ja­ko chło­piec okrę­to­wy; bę­dziesz, imć Haw­kin­sie, świet­nym chłop­cem okrę­to­wym. Wasz­mość, pa­nie dok­to­rze, bę­dziesz le­ka­rzem na­szej za­ło­gi, a ja bę­dę do­wód­cą okrę­tu. Weź­mie­my z so­bą Re­dru­tha, Joy­ce’a i Hun­te­ra. Bę­dzie­my mie­li po­myśl­ne wia­try, szyb­ką jaz­dę i nie­wie­le trud­no­ści w zna­le­zie­niu owej miej­sco­wo­ści, a za to do­syć gro­sza, by do­brze so­bie pod­jeść, za­pró­szyć gło­wy i za­grać
w gą­skę i gą­sio­ra.



— Pa­nie Tre­law­ney — wtrą­cił dok­tor. — Ja po­ja­dę z pa­nem i rę­czę, że i Jim te­go sa­me­go so­bie ży­czy; bądź­my więc do­brej my­śli co do na­sze­go przed­się­wzię­cia. Bo­ję się tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka...



— Któż to ta­ki? — krzyk­nął dzie­dzic — Pro­szę mi po­wie­dzieć imię te­go nie­go­dziw­ca!



— Mó­wię o pa­nu — od­po­wie­dział dok­tor — gdyż nie umiesz trzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi. Nie je­ste­śmy je­dy­ny­mi ludź­mi, któ­rzy wie­dzą o tym pa­pie­rze. Ci hul­ta­je, któ­rzy na­pa­dli dziś w no­cy na karcz­mę (bez wąt­pie­nia zu­chwa­li i nie­ma­ją­cy nic do stra­ce­nia rę­ba­cze! ) i in­ni, któ­rzy znaj­do­wa­li się na po­kła­dzie wia­do­me­go stat­ku (a śmiem przy­pusz­czać, że jest ich wię­cej w po­bli­żu), spik­nę­li się wszy­scy, że­by zdo­być te pie­nią­dze. Mu­si­my się nie­co roz­łą­czyć, aż do cza­su gdy przyj­dzie nam od­pły­nąć na mo­rze. Jim mu­si na ra­zie po­zo­stać u mnie; pan weź­mie Joy­ce’a i Hun­te­ra i od­je­dzie do Bri­sto­lu, a od po­cząt­ku do koń­ca nie wol­no ni­ko­mu z nas pi­snąć ani sło­wa o tym, co­śmy od­kry­li.



— Li­ve­sey! — rzekł dzie­dzic — masz pan za­wsze słusz­ność w ta­kich wy­pad­kach. Bę­dę mil­czał jak grób.







  
    Część dru­ga. Ku­charz okrę­to­wy















  
    VII. Ja­dę do Bri­sto­lu




Wbrew przy­pusz­cze­niom dzie­dzi­ca spo­ro wo­dy upły­nę­ło, za­nim by­li­śmy go­to­wi do że­glu­gi, przy tym nie zi­ścił się po na­szej my­śli ża­den z pier­wot­nych za­mia­rów, na­wet za­miar dok­to­ra Li­ve­sey’a, by mnie za­trzy­mać przy so­bie. Dok­tor mu­siał wy­je­chać do Lon­dy­nu, że­by tam speł­niać obo­wiąz­ki swe­go za­wo­du; dzie­dzic miał wie­le pra­cy w Bri­sto­lu, ja zaś miesz­ka­łem we dwo­rze pod opie­ką sta­re­go Re­dru­tha, le­śni­ka dwor­skie­go. Tu pro­wa­dzi­łem ży­cie pu­stel­ni­cze, ale peł­ne ma­rzeń o mo­rzu oraz naj­roz­kosz­niej­szych ro­jeń o nie­zna­nych wy­spach i przy­go­dach. Go­dzi­na­mi ca­ły­mi du­ma­łem o ma­pie, któ­rej wszyst­kie szcze­gó­ły pa­mię­ta­łem do­kład­nie. Sie­dząc przy ko­min­ku w po­ko­ju go­spo­dy­ni zbli­ża­łem się wy­obraź­nią do tej wy­spy, wdra­py­wa­łem się po ty­sią­ce ra­zy na ów wy­so­ki pa­gó­rek zwa­ny „Lu­ne­tą”, a z je­go wierz­choł­ka po­dzi­wia­łem naj­cza­row­niej­sze i zmie­nia­ją­ce się wi­do­ki. Nie­kie­dy wy­spa by­ła za­lud­nio­na przez dzi­ku­sów, z któ­ry­mi sta­cza­li­śmy wal­ki; kie­dy in­dziej ro­iła się od dra­pież­nych zwie­rząt, któ­re nas ści­ga­ły. Po­mi­mo to we wszyst­kich tych ma­ja­cze­niach ni­g­dy nie zda­rzy­ło mi się nic tak dziw­ne­go i strasz­ne­go jak przy­go­dy, któ­re nam przy­szło prze­ży­wać na ja­wie.



Mi­jał ty­dzień po ty­go­dniu, aż pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ka nad­szedł list ad­re­so­wa­ny do dok­to­ra Li­ve­sey’a i opa­trzo­ny uwa­gą: W ra­zie je­go nie­obec­no­ści otwo­rzy Tom Re­druth lub mło­dy Haw­kins. Sto­su­jąc się do te­go po­le­ce­nia zna­leź­li­śmy — ści­śle mó­wiąc, zna­la­złem ja, gdyż le­śnik był nie­tę­gi w pi­śmie i znał się je­dy­nie na li­te­rach dru­ko­wa­nych — na­stę­pu­ją­ce waż­ne no­wi­ny:



Bri­stol, go­spo­da „Pod Sta­rą Ko­twi­cą”, 1 mar­ca 17...



Ko­cha­ny Li­ve­sey’u!



Po­nie­waż nie wiem, gdzie Wać­pan się ob­ra­casz, czy we dwo­rze, czy w Lon­dy­nie, więc po­sy­łam list ni­niej­szy w dwu eg­zem­pla­rzach w oba miej­sca.



Okręt już ku­pio­ny i wy­po­rzą­dzo­ny. Stoi na ko­twi­cy go­tów do dro­gi. Pew­no so­bie Pan nie wy­obra­żał ni­g­dy pięk­niej­sze­go szo­ne­ra19 — dziec­ko mo­gło­by na nim że­glo­wać. Po­jem­ność dwie­ście ton; na­zy­wa się „Hi­spa­nio­la”.



Na­by­łem ten sta­tek za po­śred­nic­twem sta­re­go przy­ja­cie­la, Blan­dly’ego, któ­ry sam wy­pró­bo­wał na­le­ży­cie to za­chwy­ca­ją­ce cac­ko. Czci­god­ny wia­rus wprost za­prze­dał się w mą służ­bę i mo­gę po­wie­dzieć, że wszy­scy w Bri­sto­lu prze­ści­ga­ją się w uprzej­mo­ści dla mnie; sko­ro tyl­ko do­cze­ka­my się wia­tru po­zwa­la­ją­ce­go na od­bi­cie od lą­du, wy­ru­szy­my, jak mnie­mam, na po­szu­ki­wa­nie skar­bów!




— Pa­nie Re­druth! — ode­zwa­łem się prze­ry­wa­jąc czy­ta­nie — dok­tor Li­ve­sey nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny. Ja­śnie pan wszyst­ko wy­ga­dał...




— No, no, kto miał ra­cję — burk­nął le­śnik. — Zda­je mi się, że by­ło­by rze­czą dziw­ną, gdy­by ja­śnie pan nie wy­ga­dał wszyst­kie­go dok­to­ro­wi Li­ve­sey’owi.



Sły­sząc to, już nie ku­si­łem się o ko­men­ta­rze, lecz czy­ta­łem jed­nym tchem da­lej:



Sam Blan­dly wy­na­lazł „Hi­spa­nio­lę” i dzię­ki za­dzi­wia­ją­ce­mu spry­to­wi na­był ją za ba­jecz­nie ni­ską ce­nę. W Bri­sto­lu nie brak lu­dzi za­żar­cie uprze­dzo­nych do Blan­dly’ego. Ci nie wa­ha­ją się mó­wić w oczy, że to chło­pi­sko po­czci­we z ko­ść­mi do­pu­ści­ło się szal­bier­stwa, ja­ko że „Hi­spa­nio­la” by­ła je­go wła­sno­ścią, a on sprze­dał mi za
ce­nę wy­śru­bo­wa­ną do nie­moż­li­wo­ści — wszyst­ko to naj­oczy­wist­sza po­twarz. Nikt z nich
w każ­dym ra­zie nie śmie od­mó­wić okrę­to­wi wiel­kich za­let.



Aż do­tąd nie mia­łem trud­no­ści. Wpraw­dzie ro­bot­ni­cy — cie­śle okrę­to­wi i jak się tam jesz­cze zo­wią — ma­ru­dzi­li wstręt­nie przy pra­cy, jed­nak czas zro­bił swo­je. Kło­pot mi spra­wia­ło je­dy­nie zdo­by­cie za­ło­gi.



Chcia­łem mieć licz­ną dru­ży­nę — na wy­pa­dek spo­tka­nia z kra­jow­ca­mi, z kor­sa­rza­mi lub szel­ma­mi Fran­cu­za­mi. Go­tów już by­łem iść choć­by do sa­me­go dia­ska, że­by zna­leźć z pół tu­zi­na wia­ru­sów, gdy wtem nad­zwy­czaj­ny zbieg oko­licz­no­ści na­strę­czył mi czło­wie­ka, ja­kie­go mi by­ło po­trze­ba.



W roz­mo­wę z nim wda­łem się przy­pad­ko­wo, ba­wiąc w stocz­ni. Do­wie­dzia­łem się, że był ma­ry­na­rzem, obec­nie zaś jest wła­ści­cie­lem szyn­ku i zna wszyst­kich ma­ry­na­rzy w Bri­sto­lu. Po­byt na lą­dzie od­dzia­ły­wa nie­ko­rzyst­nie na je­go zdro­wie, więc sta­ry wilk mor­ski chciał­by otrzy­mać miej­sce ku­cha­rza na okrę­cie, aby znów po­jeź­dzić po od­mę­tach. Przy­wlókł się tu ra­no o ku­lach, że­by jak mó­wi, po­czuć za­pach sło­ne­go po­wie­trza.



Wzru­szy­ło mnie to nie­zmier­nie — i są­dzę, że pan rów­nież był­by prze­ję­ty — więc ze szcze­re­go współ­czu­cia zwer­bo­wa­łem go pro­sto z mo­stu na ku­cha­rza okrę­to­we­go. Na­zy­wa się Dłu­gi John Si­lver i jest po­zba­wio­ny jed­nej no­gi, co wszak­że uwa­żam za chlu­bę, gdyż po­stra­dał ją w służ­bie oj­czy­zny, pod do­wódz­twem nie­śmier­tel­ne­go ad­mi­ra­ła Haw­ke. Za swe za­słu­gi nie otrzy­mu­je zgo­ła wy­na­gro­dze­nia; wy­obraź so­bie Pan, Ko­cha­ny Pa­nie Li­ve­sey, w ja­kim to okrop­nym wie­ku ży­je­my.



No, mo­cium­pa­nie, my­śla­łem, żem zna­lazł tyl­ko ku­cha­rza, ale wnet po­tem jak spod zie­mi wy­ro­sła mi ca­ła za­ło­ga! Przy po­mo­cy Si­lve­ra ze­bra­łem w cią­gu kil­ku dni za­stęp sta­rych ma­ry­na­rzy, naj­wy­traw­niej­szych, ja­kich moż­na so­bie wy­obra­zić; na pierw­szy rzut oka mo­gą się nie po­do­bać z wy­glą­du, lecz z twa­rzy ich po­znać moż­na du­cha nie­ulę­kłe­go. Twier­dzę, że da­li­by­śmy ra­dę fre­ga­cie20.



Dłu­gi John od­pra­wił tak­że dwu majt­ków z licz­by sze­ściu czy sied­miu, któ­rych umó­wi­łem po­przed­nio. Do­wiódł mi, że są to no­wi­cju­sze, nie­obe­zna­ni z wo­dą mor­ską, któ­rzy w ra­zie po­waż­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa by­li­by nam ku­lą u no­gi. Je­stem w peł­ni zdro­wia i do­brej my­śli. Jem jak wół, sy­piam twar­do jak ka­mień, jed­ne­go mi tyl­ko brak­nie do szczę­ścia, a mia­no­wi­cie: bym już na­resz­cie po­sły­szał drep­ta­nie mo­ich ma­ry­na­rzy przy ko­ło­wro­cie ko­twi­cy. Hej, na mo­rze! Co mi tam skar­by! Sła­wa mor­ska nę­ci mnie wię­cej niż one! Da­lej więc, mo­ści Li­ve­sey’u, przy­by­waj co ry­chlej i nie trać ani go­dzi­ny, je­że­li ży­wisz re­spekt dla mnie!



Mło­dy Haw­kins niech za­raz pod opie­ką Re­dru­tha pój­dzie po­że­gnać się z mat­ką, na­stęp­nie, niech obaj sta­wią się czym prę­dzej w Bri­sto­lu.



John Tre­law­ney




Post­scrip­tum. Nie wspo­mnia­łem jesz­cze, że ów Blan­dly, któ­ry mó­wiąc na­wia­sem, obie­cał przy­słać nam w od­wo­dzie dru­gi okręt, je­że­li nie wró­ci­my z koń­cem sierp­nia — wy­szu­kał nam do­sko­na­łe­go szy­pra21, któ­ry jest wpraw­dzie czło­wie­kiem sztyw­nym, cze­go ża­łu­ję, ale pod in­ny­mi wzglę­da­mi jest skar­bem. Dłu­gi John Si­lver wy­trza­snął skądś bie­głe­go i do­świad­czo­ne­go sztur­ma­na22, na­zwi­skiem Ar­row. Mam bos­ma­na23, któ­ry jest na­mięt­nym faj­cza­rzem, co Pa­na pew­no ucie­szy, Ko­cha­ny Pa­nie Li­ve­sey. W ten spo­sób na­sza mi­ła „Hi­spa­nio­la” bę­dzie się pre­zen­to­wa­ła ni­czym okręt wo­jen­ny.



Za­po­mnia­łem opo­wie­dzieć pa­nu, że Si­lver jest czło­wie­kiem ma­jęt­nym, a prze­ko­na­łem się, że ma nie­prze­ści­gnio­ny zmysł ku­piec­ki. Zo­sta­wia żo­nę, aby w je­go za­stęp­stwie pro­wa­dzi­ła szynk; po­nie­waż jest to ko­bie­ta ko­lo­ro­wa, więc ta­kim dwóm sta­rym ka­wa­le­rom jak pan i ja moż­na wy­ba­czyć przy­pusz­cze­nie, że go ta żo­na, w rów­nym stop­niu jak i zdro­wie, skła­nia do po­now­nej włó­czę­gi.



J. T




Post­scrip­tum. Haw­kins mo­że spę­dzić jed­ną noc u mat­ki.



J. T.




Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić pod­nie­ce­nie, ja­kie­mu ule­głem po od­czy­ta­niu te­go li­stu. Nie po­sia­da­łem się z ra­do­ści i nie­mal od­cho­dzi­łem od zmy­słów; je­że­li czu­łem kie­dy dla ko­go­kol­wiek wzgar­dę, to dla sta­re­go To­ma Re­dru­tha, któ­ry umiał tyl­ko zrzę­dzić i na­rze­kać. Nie­je­den z le­śni­czych chęt­nie by się z nim za­mie­nił; cóż jed­nak zro­bić, że tak wła­śnie roz­po­rzą­dził ja­śnie pan, a wo­la ja­śnie pa­na by­ła dla nich pra­wem. Nikt też
z wy­jąt­kiem sta­re­go Re­dru­tha nie miał na­wet ty­le od­wa­gi, by sar­kać24.



Na­za­jutrz ra­no wy­ru­szy­łem pie­cho­tą „Pod Ad­mi­ra­ła Ben­bow”, gdzie za­sta­łem mat­kę w do­brym zdro­wiu i uspo­so­bie­niu. Ka­pi­tan, któ­ry tak dłu­go był po­wo­dem wie­lu na­szych zgry­zot, od­szedł już tam, gdzie na­wet zło­czyń­cy prze­sta­ją mą­cić wo­dę. Dzie­dzic ka­zał po­na­pra­wiać to i owo, prze­ma­lo­wać po­ko­je go­ścin­ne i ta­bli­cę, a na­wet po­da­ro­wał nie­co sprzę­tów — zwłasz­cza prze­ślicz­ny fo­tel dla mo­jej mat­ki, któ­ry dziś stoi w szyn­kow­ni. Wy­na­lazł jej rów­nież chło­pa­ka do po­sług, tak iż mia­ła wy­rę­kę pod­czas mej nie­obec­no­ści.



Pa­trząc na te­go chło­pa­ka uprzy­tom­ni­łem so­bie po raz pierw­szy wła­sne po­ło­że­nie. Do­tych­czas my­śla­łem wy­łącz­nie o nad­cho­dzą­cych przy­go­dach, a wca­le nie o do­mu, któ­ry mia­łem opu­ścić, te­raz na wi­dok te­go nie­zdar­ne­go przy­błę­dy, któ­ry miał za­jąć mo­je miej­sce przy mat­ce, po raz pierw­szy łzy pu­ści­ły mi się z oczu. Mam wy­rzu­ty su­mie­nia, że nad­to do­ku­cza­łem te­mu chłop­cu, trak­tu­jąc go jak kun­dla po­dwó­rzo­we­go; był on jesz­cze nie­wpraw­ny w ro­bo­cie, mia­łem więc spo­sob­ność, by go stro­fo­wać i po­py­chać, i nie za­nie­dba­łem żad­nej.



Prze­szła noc, a na dru­gi dzień po obie­dzie znów obaj z Re­dru­them pu­ści­li­śmy się pie­szo w dro­gę. Po­wie­dzia­łem „do wi­dze­nia!” mat­ce i za­to­ce, nad któ­rą ży­łem od uro­dze­nia, i sta­re­mu dro­gie­mu „Ad­mi­ra­ło­wi Ben­bow”, któ­ry już mi mniej był dro­gi, od­kąd go prze­ma­lo­wa­no. Jed­ną z ostat­nich mych my­śli by­ło wspo­mnie­nie o ka­pi­ta­nie, któ­ry tak czę­sto wa­łę­sał się po wy­brze­żu w swym wy­strzę­pio­nym ka­pe­lu­szu sto­so­wa­nym25, ze sta­rą mo­sięż­ną lu­ne­tą, z po­licz­kiem po­kie­re­szo­wa­nym od sza­bli. Nie­ba­wem mi­nę­li­śmy za­kręt dro­gi i stro­ny ro­dzin­ne zni­kły mi z oczu.



Już się zmierz­cha­ło w pust­ko­wiu, gdy wsie­dli­śmy do dy­li­żan­su przy za­jeź­dzie „Pod Kró­lem Je­rzym”. Wci­sną­łem się mię­dzy Re­dru­tha i oty­łe­go, po­de­szłe­go już w le­ciech26 je­go­mo­ścia; po­mi­mo szyb­kiej jaz­dy i noc­ne­go chło­du mu­sia­łem zra­zu tę­go za­drze­mać, a na­stęp­nie chrap­nąć snem ka­mien­nym, pod­czas gdy­śmy mi­ja­li gó­ry, do­li­ny i po­stój za po­sto­jem — sko­ro bo­wiem szturch­nię­ty przez ko­goś w że­bra, obu­dzi­łem się i pod­nio­słem po­wie­ki, zo­ba­czy­łem, że je­ste­śmy przed wiel­kim gma­chem na uli­cy ja­kie­goś mia­sta, a słoń­ce świe­ci już wy­so­ko na nie­bie.



— Gdzie je­ste­śmy? — za­py­ta­łem.



— W Bri­sto­lu — usły­sza­łem głos To­ma. — Wy­łaź, śpio­chu!



Pan Tre­law­ney za­kwa­te­ro­wał się w od­le­głej go­spo­dzie, aż ko­ło stocz­ni, aby do­glą­dać ro­bo­ty na stat­ku. Zwró­ci­li­śmy tam kro­ki. Ku wiel­kiej mej ucie­sze dro­ga na­sza wio­dła wzdłuż nad­brze­ża, gdzie ster­czał ist­ny las okrę­tów prze­róż­nych roz­mia­rów oraz o naj­roz­ma­it­szym ta­kie­lun­ku27 i przy­na­leż­no­ści pań­stwo­wej. Na jed­nych z nich że­gla­rze śpie­wa­li przy pra­cy, na dru­gich wy­so­ko nad mą gło­wą wdra­py­wa­li się lu­dzie po li­nach, któ­re wy­da­wa­ły się cien­kie jak nit­ki pa­ję­cze. Choć ca­łe ży­cie do­tych­czas spę­dzi­łem nad mo­rzem, to jed­nak mia­łem
wra­że­nie, że ni­g­dy nie znaj­do­wa­łem się tak bli­sko mo­rza jak wów­czas. Woń smo­ły i so­li by­ła dla mnie jak­by no­wo­ścią. Wi­dzia­łem tu naj­oso­bliw­sze isto­ty ludz­kie, przy­by­wa­ją­ce z naj­od­le­glej­szych kra­in za oce­anem. Wi­dzia­łem rów­nież wie­lu sta­rych ma­ry­na­rzy z kol­czy­ka­mi w uszach, z bo­ko­bro­da­mi tre­fio­ny­mi w kę­dzio­ry i z za­smo­lo­ny­mi har­ca­pa­mi, idą­cych but­nie nie­zgrab­nym kro­kiem lu­dzi mo­rza; nie mógł­bym się wię­cej za­chwy­cać, gdy­bym wi­dział tłum kró­lów czy ar­cy­bi­sku­pów.



I ja sam też wy­bie­ra­łem się na mo­rze. Na stat­ku był bos­man ku­rzą­cy faj­kę i śpie­wa­ją­cy ma­ry­na­rze z har­ca­pa­mi. Wy­bie­ra­łem się w dro­gę ku nie­zna­nej wy­spie, na po­szu­ki­wa­nie za­ko­pa­nych skar­bów!



Gdy jesz­cze od­da­wa­łem się tym bło­gim ma­rze­niom, do­szli­śmy na­gle do du­żej karcz­my i uj­rze­li­śmy pa­na Tre­law­ney’a ubra­ne­go od stóp do głów jak ofi­cer ma­ry­nar­ki, w gru­be gra­na­to­we suk­no, uśmiech­nię­te­go i zdą­ża­ją­ce­go ku nam prze­pysz­nie na­śla­do­wa­nym kro­kiem że­glar­skim.



— Wi­tam was, wi­tam! — za­wo­łał. — Dok­tor rów­nież przy­był tej no­cy z Lon­dy­nu. Bra­wo! Za­ło­ga okrę­to­wa sta­wi­ła się co do jed­ne­go!



— O pa­nie ła­ska­wy! — wy­krzyk­ną­łem. — Kie­dy od­pły­wa­my?



— Kie­dy od­pły­wa­my? — po­wtó­rzył. — Ju­tro pod­no­si­my ko­twi­cę!
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    VIII. „Pod Lu­ne­tą”




Gdy zja­dłem śnia­da­nie, dzie­dzic wrę­czył mi pi­smo ad­re­so­wa­ne do Joh­na Si­lve­ra w karcz­mie „Pod Lu­ne­tą” i ob­ja­śnił, że znaj­dę ła­two to miej­sce, idąc wzdłuż stocz­ni i wy­pa­tru­jąc ma­łej go­spo­dy, ma­ją­cej za go­dło wiel­ką mo­sięż­ną lu­ne­tę. Ru­szy­łem w dro­gę, ura­do­wa­ny spo­sob­no­ścią bliż­sze­go przyj­rze­nia się okrę­tom i że­gla­rzom, i po­czą­łem prze­ci­skać się mię­dzy ga­wie­dzią ludz­ką, wóz­ka­mi i pa­ka­mi, gdyż by­ła to po­ra, kie­dy w stocz­ni pa­nu­je naj­bar­dziej oży­wio­ny ruch.



Wresz­cie zna­la­złem karcz­mę, o któ­rą cho­dzi­ło; był to dość we­so­ły, ma­ły lo­kal roz­ryw­ko­wy. Wy­wiesz­ka by­ła świe­żo ma­lo­wa­na, w oknach wid­nia­ły przy­zwo­ite czer­wo­ne fi­ran­ki, pod­ło­gę wy­sy­pa­no czy­stym pia­skiem. Po obu stro­nach cią­gnę­ła się uli­ca i drzwi otwar­te by­ły na prze­strzał, dzię­ki cze­mu, mi­mo kłę­bów dy­mu ty­to­nio­we­go, moż­na by­ło do­kład­nie przyj­rzeć się ob­szer­nej, ni­skiej świe­tli­cy.



Go­ść­mi by­li prze­waż­nie ma­ry­na­rze, któ­rzy roz­ma­wia­li gło­sa­mi tak pod­nie­sio­ny­mi, że za­trzy­ma­łem się w drzwiach, pra­wie lę­ka­jąc się wejść.



Gdy się tak wa­ha­łem, z bo­ków­ki wy­szedł czło­wiek, w któ­rym na pierw­szy rzut oka po­zna­łem Dłu­gie­go Joh­na. Miał le­wą no­gę ucię­tą pod sa­mym bio­drem, a pod le­wą pa­chą trzy­mał szczu­dło, któ­rym po­słu­gi­wał się z nad­zwy­czaj­ną zręcz­no­ścią, ska­cząc na nim jak pta­szek. Był nie­zmier­nie wy­so­ki i tę­gi, twarz miał wiel­ką jak szyn­ka, wpraw­dzie brzyd­ką i bla­dą, lecz roz­sąd­ną i uśmiech­nię­tą. Zda­wa­ło się do­praw­dy, że ma na­der we­so­łe uspo­so­bie­nie, gdyż wciąż cho­dził po­śród sto­łów, po­gwiz­dy­wał, a co ulu­bień­szych go­ści ob­da­rzał żar­to­bli­wym sło­wem lub kle­pał po ra­mie­niu.



Praw­dę mó­wiąc, kie­dy wy­czy­ta­łem pierw­szą wzmian­kę o Dłu­gim Joh­nie w li­ście wiel­moż­ne­go pa­na Tre­law­neya, zro­dzi­ła się we mnie oba­wa, że mo­że to być ten sam że­glarz o jed­nej no­dze, na któ­re­go tak dłu­go cza­to­wa­łem pod sta­rym „Ben­bow”. Lecz dość by­ło jed­ne­go spoj­rze­nia na czło­wie­ka przede mną. Wi­dzia­łem ka­pi­ta­na i Czar­ne­go Psa, i śle­pe­go Pew, więc zda­wa­ło mi się, że wiem, jak wy­glą­da roz­bój­nik mor­ski. We­dług me­go zda­nia, kor­sarz mu­siał być isto­tą zu­peł­nie od­mien­ną od te­go schlud­ne­go i do­bro­dusz­ne­go obe­rży­sty.



Ze­bra­łem się na od­wa­gę, prze­stą­pi­łem próg i skie­ro­wa­łem się wprost do te­go czło­wie­ka, któ­ry stał wspar­ty na szczu­dle, roz­ma­wia­jąc z jed­nym z klien­tów.



— Wszak mó­wię z pa­nem Si­lve­rem? — za­py­ta­łem trzy­ma­jąc w rę­ce pi­smo.



— Tak jest, mój chłop­cze — od­parł ów — rze­czy­wi­ście tak się na­zy­wam. A kim­że ty je­steś?



Sko­ro obej­rzał list dzie­dzi­ca, wy­ko­nał ruch ta­ki, jak gdy­by chciał pod­sko­czyć, i rzekł gło­śno, wy­cią­ga­jąc rę­kę:



— No, te­raz to już wiem! Je­steś na­szym no­wym chłop­cem okrę­to­wym. Bar­dzo mi przy­jem­nie cię po­znać!



I ści­snął mą dłoń w swej sze­ro­kiej, sil­nej gar­ści.



Wła­śnie w tej sa­mej chwi­li po­rwał się z miej­sca je­den z go­ści sie­dzą­cych opo­dal i zmie­rzał ku drzwiom. Znaj­do­wa­ły się tuż nie­da­le­ko, więc nie­zwłocz­nie wy­padł na uli­cę. Po­śpiech je­go ścią­gnął na sie­bie mo­ją uwa­gę, to­też po­zna­łem zbie­ga za pierw­szym spoj­rze­niem. Był to ten sam czło­wiek o bla­dej twa­rzy, po­zba­wio­ny dwóch pal­ców, któ­ry nie­gdyś przy­był „Pod Ad­mi­ra­ła Ben­bow”.



— Ojej! — krzyk­ną­łem — za­trzy­maj­cie go! To Czar­ny Pies!



— Nic mnie to nie ob­cho­dzi, kim on jest — za­wo­łał Si­lver — ale on nie za­pła­cił ra­chun­ku! Har­ry, bie­gnij za nim i złap go!



Je­den z tych, któ­rzy sie­dzie­li naj­bli­żej drzwi, po­sko­czył i pu­ścił się w po­goń.



— Choć­by to był sam ad­mi­rał Haw­ke, mu­si mi za­pła­cić na­leż­ność! — krzy­czał Si­lver, a po­tem wy­pusz­cza­jąc mą dłoń za­py­tał:



— Jak go na­zwa­łeś? Czar­ny...?



— Pies, pro­szę pa­na — od­po­wie­dzia­łem. — Czy pan Tre­law­ney nie opo­wia­dał pa­nu ni­g­dy o kor­sa­rzach? Ten czło­wiek był jed­nym z nich.



— Tak? — Roz­ją­trzył się Si­lver. — W mo­im do­mu! Ben, bie­gnij z po­mo­cą Har­ry’emu, to był je­den z tych sza­chra­jów! Mor­gan, czy to ty z nim pi­łeś? Chodź no tu!



Męż­czy­zna na­zwa­ny Mor­ga­nem, sta­ry, szpa­ko­wa­ty, sma­gły ma­ry­narz, wy­su­nął się na­przód bo­jaź­li­wie i krę­cił w pal­cach prym­kę ty­to­niu. Dłu­gi John rzekł bar­dzo su­ro­wo:



— Mor­gan, po­wiedz mi szcze­rze, czy wi­dzia­łeś kie­dy przed­tem te­go Czar­ne­go... Czar­ne­go Psa?



— Ni­g­dy, pa­nie — od­rzekł Mor­gan z ukło­nem.



— A czy zna­łeś je­go na­zwi­sko?



— Nie, pa­nie!



— Na mi­ły Bóg, To­mie Mor­ga­nie, two­je szczę­ście! — za­wo­łał go­spo­darz. — Gdy­byś się wda­wał w ko­mi­ty­wę z ta­kim hul­ta­jem, to nie do­pu­ścił­bym, że­by two­ja no­ga po­sta­ła w mo­im do­mu... za to ci rę­czę. Ale cóż on mó­wił do cie­bie?



— Nie wiem do­kład­nie, mój pa­nie! — od­po­wie­dział Mor­gan.



— Cóż to? Czy nie masz gło­wy na kar­ku, czy też masz ku­rzą śle­po­tę na mó­zgu? — ob­ru­szył się Dłu­gi John. — Nie wiesz do­kład­nie co? Mo­że przy­pad­kiem nie wie­dzia­łeś do­kład­nie, kto do cie­bie mó­wi? Hę? No, wy­śpie­waj wszyst­ko, o czym on ga­dał — o że­glu­dze, o ka­pi­ta­nach, o okrę­tach? Co to by­ło?



— Opo­wia­dał o prze­cią­ga­niu za ka­rę na li­nie pod ki­lem28 — od­po­wie­dział Mor­gan.



— O... prze­cią­ga­niu pod ki­lem? Rzecz na­der od­po­wied­nia, za to ci rę­czę. Wra­caj na miej­sce, głu­piś, To­mie.



Gdy Mor­gan po­to­czył się na swo­je miej­sce, Si­lver szep­nął do mnie to­nem po­ufa­łym, któ­ry mi się wy­dał bar­dzo po­chleb­ny.



— Ten Tom Mor­gan jest czło­wie­kiem uczci­wym, lecz głu­pim.



Po czym gło­śno mó­wił da­lej.



— Ale czy do­wie­my się cze­goś o tym... Czar­nym Psie? Nie, do­praw­dy nie znam te­go na­zwi­ska, ni­g­dy go nie sły­sza­łem. Jed­nak świ­ta mi coś w gło­wie... prze­cież ja wi­dzia­łem już te­go po­wsi­no­gę. Przy­cho­dził tu nie­raz ze śle­pym że­bra­kiem...



— Tak, ma pan słusz­ność, on cho­dził z tym dzia­dem. Znam na­wet te­go ślep­ca. Na­zy­wa się Pew.



— Wła­śnie, wła­śnie — za­wo­łał Si­lver, zu­peł­nie już roz­go­rącz­ko­wa­ny. — Pew! Tak się na­zy­wał z pew­no­ścią! Wy­glą­dał na wiel­kie­go szu­braw­ca, tak, tak! Je­że­li do­go­ni­my te­go Czar­ne­go Psa, to bę­dzie mi­ła nie­spo­dzian­ka dla ka­pi­ta­na Tre­law­ney’a! Ben bie­ga wspa­nia­le, ma­ło któ­ry ma­ry­narz bie­ga le­piej od nie­go. Po­wi­nien go do­go­nić, chwy­cić ptasz­ka w garść, jak mi Bóg mi­ły! On opo­wia­dał o prze­cią­ga­niu pod ki­lem! Ja go prze­cią­gnę!



Przez ca­ły czas, gdy wy­krzy­ki­wał te zda­nia, po­dry­gi­wał na szczu­dle po ca­łej karcz­mie, wa­lił rę­ką po sto­łach i tak wy­ra­zi­ście oka­zy­wał swe pod­nie­ce­nie, jak gdy­by
chciał prze­ko­nać sę­dzie­go z Old Ba­iley lub po­li­cjan­ta z Bow Stre­et29. W każ­dym ra­zie spo­tka­nie się z Czar­nym Psem „Pod Lu­ne­tą” obu­dzi­ło we mnie znów daw­ne po­dej­rze­nia, więc bacz­nie od­tąd śle­dzi­łem na­sze­go ku­cha­rza; był on jed­nak za­nad­to po­wścią­gli­wy, zręcz­ny i prze­bie­gły, że­bym mógł go na wskroś prze­nik­nąć. Tym­cza­sem wpa­dło do izby dwóch zdy­sza­nych lu­dzi opo­wia­da­jąc, że w tłu­mie zgu­bi­li ślad i że ich prze­zy­wa­no zło­dzie­ja­mi, więc ja po­wi­nie­nem za­świad­czyć o nie­win­no­ści Dłu­gie­go Joh­na Si­lve­ra.



— Po­patrz no, mo­ści Haw­kins — ode­zwał się ten­że — prze­klę­ta spra­wa po­sta­wi­ła mnie w cięż­kim po­ło­że­niu, praw­da? Co so­bie o mnie po­my­śli pan ka­pi­tan Tre­law­ney? Ten śledź ho­len­der­ski, wy­wło­ka spod ciem­nej gwiaz­dy, sie­dział pod mo­im ro­dzo­nym da­chem, pił mój wła­sny rum! Ty przy­by­wasz tu i mó­wisz mi otwar­cie, co się świę­ci... a ja, nie­do­łę­ga, po­zwo­li­łem mu czmych­nąć wo­bec nas wszyst­kich... w mo­ich oczach! Mo­ści Haw­kins, mu­sisz mnie uspra­wie­dli­wić przed ka­pi­ta­nem. Jesz­cze je­steś ma­łym brzdą­cem, ale ju­żeś prze­bie­gły i zręcz­ny jak szczu­pak w wo­dzie. Od ra­zu to zmiar­ko­wa­łem, sko­roś tu za­wi­tał. No, ale sam po­wiedz: cóż mo­głem zro­bić, ma­jąc ka­wał drew­na za­miast no­gi? Gdy­bym był jesz­cze mło­dym ma­ry­na­rzem jak on­gi, do­pę­dził­bym te­go łaj­da­ka, usiadł­bym mu na kar­ku i ob­wie­sił­bym go na pierw­szej li­nie okrę­to­wej... ale te­raz...



Wtem urwał, a twarz mu spo­sęp­nia­ła, jak­by so­bie coś przy­po­mniał; na­gle wy­buch­nął:



— Mój ra­chu­nek! Trzy szklan­ki ru­mu! Niech pio­run mnie trza­śnie, prze­cież za­po­mnia­łem o ra­chun­ku!



I osu­nąw­szy się na ła­wę, po­czął się śmiać, aż łzy mu spły­nę­ły po po­licz­kach. Śmiech ten i mnie się udzie­lił, a z wol­na przy­łą­czy­li się do nie­go i in­ni, aż ca­ła karcz­ma roz­brzmie­wa­ła echem.



— No, ale też ze mnie ist­ne cie­lę mor­skie! — rzekł w koń­cu karcz­marz ob­cie­ra­jąc po­licz­ki. — Mo­ści Haw­kins, oby­dwaj mu­si­my oprzy­tom­nieć, gdyż da­li­bóg, jesz­cze mnie na­zy­wać bę­dą chłop­cem okrę­to­wym. Ale chodź, trze­ba coś tu po­ra­dzić, tak być nie mo­że. Obo­wią­zek to obo­wią­zek, kam­ra­ci! Wdzie­wam sta­ry ka­pe­lusz sto­so­wa­ny i idę wraz z to­bą do ka­pi­ta­na Tre­law­ney’a, by zło­żyć mu ra­port o ca­łej spra­wie. Bo trze­ba ci wie­dzieć, mło­dy Haw­kin­sie, że to spra­wa po­waż­na; ani ty, ani ja nie po­win­ni­śmy zbyt­nio ufać swej od­wa­dze. Ani ty, ani ja, mó­wię ci — nie wy­star­czy tu na­wet prze­bie­głość nas obu! O, do kroć­set! jak on mnie oszu­kał z tym ra­chun­kiem!



Za­czął się znów śmiać tak ser­decz­nie, że choć w ca­łym zda­rze­niu nie wi­dzia­łem nic dow­cip­ne­go, mu­sia­łem po­wtór­nie przy­łą­czyć się do je­go we­so­ło­ści.



Pod­czas nie­dłu­giej prze­chadz­ki wzdłuż nad­brze­ża za­ba­wiał mnie roz­mo­wą w spo­sób nie­zmier­nie za­cie­ka­wia­ją­cy; opo­wia­dał mi o naj­róż­no­rod­niej­szych okrę­tach, któ­re­śmy mi­ja­li, o ich oża­glo­wa­niu, po­jem­no­ści i przy­na­leż­no­ści pań­stwo­wej; ob­ja­śniał ro­bo­ty, któ­re się od­by­wa­ły na stat­kach, ła­do­wa­nie, wy­ła­do­wa­nie i przy­go­to­wa­nia do od­jaz­du. Co pe­wien czas wtrą­cał ja­kąś nie­dłu­gą aneg­do­tę ma­ry­nar­ską al­bo po­wta­rzał ja­kiś zwrot
z gwa­ry okrę­to­wej, pó­ki go so­bie nie przy­swo­iłem. Ry­chło upew­ni­łem się, że był to je­den z naj­lep­szych ma­ry­na­rzy, ja­kich moż­na so­bie wy­obra­zić.



Gdy przy­by­li­śmy do go­spo­dy, dzie­dzic i dok­tor Li­ve­sey sie­dzie­li przy sto­le, do­pi­ja­jąc ćwiart­ki pi­wa i wzno­sząc to­ast na cześć na­sze­go stat­ku; wła­śnie wy­bie­ra­li się na po­kład szo­ne­ra, aby obej­rzeć ca­ły je­go ta­kie­lu­nek.



Dłu­gi John opo­wie­dział ca­łe zda­rze­nie od po­cząt­ku do koń­ca nad­zwy­czaj barw­nie, choć trzy­ma­jąc się ści­śle praw­dy; po kil­ka­kroć w cią­gu opo­wia­da­nia zwra­cał się ku mnie:



— Praw­da, Haw­kins, że tak by­ło, jak mó­wię? — a ja za­wsze po­twier­dza­łem praw­dzi­wość je­go słów.



Obaj pa­no­wie bar­dzo ża­ło­wa­li, że Czar­ny Pies zdo­łał umknąć, lecz zgo­dzi­li­śmy się, iż na to nie da się nic po­ra­dzić. Dłu­gi John wy­słu­chaw­szy po­chwa­ły wziął szczu­dło i od­da­lił się.



— Ca­ła za­ło­ga ma się sta­wić na po­kła­dzie dziś o czwar­tej po po­łu­dniu — wo­łał za nim dzie­dzic.



— We­dług roz­ka­zu, pa­nie! — od­krzyk­nął ku­charz idąc da­lej.



— No, mój pa­nie — ode­zwał się dok­tor Li­ve­sey — na ogół nie mam wiel­kie­go za­ufa­nia do pań­skich od­kryć, jed­nak przy­znać mu­szę, że John Si­lver po­do­ba mi się.



— To sta­ry ćwik! — za­wy­ro­ko­wał dzie­dzic.



— Wra­ca­jąc do rze­czy — do­dał dok­tor — czy Jim mo­że nam to­wa­rzy­szyć na po­kład?



— Ma się ro­zu­mieć, że mo­że — zgo­dził się dzie­dzic. — Bierz ka­pe­lusz, Haw­kin­sie, pój­dzie­my obej­rzeć okręt.














  
    IX. Proch i broń




„Hi­spa­nio­la” znaj­do­wa­ła się w pew­nym od­da­le­niu, więc mu­sie­li­śmy prze­cho­dzić pod dzio­ba­mi i do­ko­ła ruf wie­lu in­nych okrę­tów, któ­rych li­ny już to ocie­ra­ły się o nasz kil, już to zwie­sza­ły się nad na­szy­mi gło­wa­mi. Wresz­cie jed­nak do­tar­li­śmy do ce­lu i wstą­pi­li­śmy na po­kład, gdzie nas po­wi­tał sztur­man na­zwi­skiem Ar­row — sta­ry, opa­lo­ny że­glarz z kol­czy­ka­mi w uszach i ze­zo­wa­tym spoj­rze­niem. Był on z dzie­dzi­cem na sto­pie za­ży­łej i po­ufa­łej, a wkrót­ce za­uwa­ży­łem, że zgo­ła od­mien­ny był wza­jem­ny sto­su­nek pa­na Tre­law­ney’a do szy­pra.



Szy­per był czło­wie­kiem o prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu, a jak się zda­wa­ło, z ni­cze­go na stat­ku nie był za­do­wo­lo­ny; wkrót­ce do­wie­dzie­li­śmy się o przy­czy­nie te­go kwa­sze­nia, gdyż le­d­wo­śmy we­szli do ka­ju­ty, nad­szedł ma­ry­narz z mel­dun­kiem:



— Ka­pi­tan Smol­let pro­si, by mógł się roz­mó­wić z pa­nem.



— Je­stem za­wsze na roz­ka­zy ka­pi­ta­na. Pro­szę go po­pro­sić do mnie — rzekł dzie­dzic.



Ka­pi­tan znaj­do­wał się tuż za swo­im po­słań­cem, więc wszedł na­tych­miast, za­my­ka­jąc sta­ran­nie drzwi za so­bą.



— Pro­szę bar­dzo, ka­pi­ta­nie Smol­let, co wać­pan mi po­wiesz? Spo­dzie­wam się, że wszyst­ko w po­rząd­ku? Okręt zdat­ny i go­tów do dro­gi?



— Ła­ska­wy pa­nie — rzekł ka­pi­tan — są­dzę, że naj­le­piej bę­dzie, gdy po­wiem bez ogró­dek, na­wet choć­bym miał pa­na ob­ra­zić! Nie po­do­ba mi się ta wy­pra­wa, nie po­do­ba­ją mi się lu­dzie i ofi­cer mej za­ło­gi. Ty­le tyl­ko mam do po­wie­dze­nia.



— Mo­że się pa­nu i okręt nie po­do­ba? — uniósł się dzie­dzic wiel­ce po­draż­nio­ny, jak za­uwa­ży­łem.



— Nie mo­gę wy­po­wie­dzieć zda­nia w tym wzglę­dzie, nie wy­pró­bo­waw­szy okrę­tu — od­parł ka­pi­tan. — Zda­je mi się, że to świet­ny sta­tek; wię­cej nie mo­gę po­wie­dzieć.



— A mo­że pa­nu nie po­do­ba się zwierzch­nik, hę? — z prze­ką­sem rzekł dzie­dzic, lecz dok­tor Li­ve­sey prze­rwał:



— Niech się pan tro­chę po­ha­mu­je! Niech się pan tro­chę po­ha­mu­je! Ta­kie py­ta­nia nie pro­wa­dzą do ni­cze­go, ro­dzą je­dy­nie nie­przy­jaźń. Ka­pi­tan po­wie­dział al­bo za wie­le, al­bo za ma­ło i mam pra­wo żą­dać od nie­go wy­ja­śnie­nia tych słów. Pan wy­ra­ził się, że mu się nie po­do­ba ta wy­pra­wa. No, pro­szę, dla­cze­go?



— Za­war­łem z tym oto pa­nem umo­wę, na co mam do­ku­ment opa­trzo­ny pie­czę­cią, że po­pro­wa­dzę okręt tam, gdzie ze­chce mój chle­bo­daw­ca — rzekł szy­per. — Aż do­tąd wszyst­ko w po­rząd­ku. Ale te­raz prze­ko­ny­wam się, że pierw­szy lep­szy z cze­la­dzi okrę­to­wej wię­cej wie niż ja. Czy tak się go­dzi? Czy to pan na­zy­wa wła­ści­wym po­stę­po­wa­niem?



— Nie! — za­prze­czył dok­tor Li­ve­sey — nie na­zy­wam.



— Po­tem — cią­gnął da­lej szy­per — do­wie­dzia­łem się, że wy­pra­wia­my się po skar­by. Wy­obraź­cie so­bie, mo­ści pa­no­wie, że sły­sza­łem to od wła­snych pod­ko­mend­nych. No, skar­by to rzecz ła­ko­ma! Nie lu­bię wszel­kie­go ro­dza­ju po­szu­ki­wa­nia skar­bów, na­de wszyst­ko zaś
nie lu­bię, gdy rzecz trzy­ma­na jest w ta­jem­ni­cy, a ta­jem­ni­cę (prze­pra­szam pa­na, pa­nie Tre­law­ney) opo­wie ktoś pa­pu­dze.



— Czy pa­pu­dze Si­lve­ra? — za­py­tał dzie­dzic.



— Mó­wię to w prze­no­śni — wy­ja­śnił ka­pi­tan. — Chcia­łem po­wie­dzieć, że ktoś wszyst­ko wy­pa­plał. Mam prze­ko­na­nie, że ża­den z was, moi pa­no­wie, nie wie co się ko­ło was świę­ci, lecz po­wiem, co o tym są­dzę: trze­ba wy­bie­rać śmierć lub ży­cie i nie ma cza­su do stra­ce­nia.



— To wszyst­ko ja­sne i rzec się go­dzi, zu­peł­nie praw­do­po­dob­ne — od­rzekł dok­tor Li­ve­sey. — Praw­da, że wie­le ry­zy­ku­je­my, jed­nak nie je­ste­śmy tak nie­prze­zor­ni, jak się pa­nu zda­je. Ale pan po­wie­dział, że mu się nie po­do­ba na­sza za­ło­ga. Czyż to nie dziel­ni ma­ry­na­rze?



— Nie po­do­ba­ją mi się — po­wtó­rzył ka­pi­tan Smol­let. — Mnie­mam, że sam po­wi­nie­nem był do­ko­nać do­bo­ru za­ło­gi, sko­ro już o tym mo­wa.



— Mo­że to praw­da — przy­znał dok­tor. — Mo­że mój przy­ja­ciel po­wi­nien był pa­na wziąć z so­bą, gdy za­bie­rał się do wer­bun­ku, w każ­dym ra­zie zlek­ce­wa­że­nie pa­na,
je­że­li moż­na mó­wić o ja­kimś zlek­ce­wa­że­niu, by­ło nie­umyśl­ne. Czy pa­nu się nie po­do­ba Ar­row?



— Nie po­do­ba mi się, wy­znam pa­nu. Nie prze­czę, że jest to do­bry ma­ry­narz, lecz jest za­nad­to po­ufa­ły z za­ło­gą, aże­by być do­brym ofi­ce­rem. Star­si ma­ry­na­rze po­win­ni trzy­mać się ra­zem, a nie po­spo­li­to­wać się pi­jań­stwem z ciu­ra­mi okrę­to­wy­mi.



— Uwa­ża go pan za pi­ja­ni­cę — za­wo­łał dzie­dzic.



— Nie, ła­ska­wy pa­nie — od­parł ka­pi­tan — tyl­ko za­nad­to się wda­je z ho­ło­tą.



— No do­brze, a te­raz krót­ko i wę­zło­wa­to, ka­pi­ta­nie, po­wiedz nam wać­pan, cze­go so­bie ży­czysz — rzekł dok­tor.



— Otóż, moi pa­no­wie, czy nie­złom­nie trwa­cie w za­mia­rze uda­nia się na tę wy­pra­wę?



— Jest to na­sze nie­złom­ne po­sta­no­wie­nie — od­po­wie­dział dzie­dzic.



— Do­sko­na­le — rzekł szy­per. — Po­nie­waż słu­cha­li­ście mnie, pa­no­wie, bar­dzo cier­pli­wie, mó­wiąc mi o róż­nych rze­czach, któ­rych nie mo­głem spraw­dzić, bądź­cie
więc ła­ska­wi wy­słu­chać jesz­cze kil­ku słów. Po pierw­sze: oni ła­du­ją broń i proch do przed­niej ko­mo­ry stat­ku. Wszak jest sto­sow­ne miej­sce pod ka­ju­tą! Cze­mu oni te­go tam nie skła­da­ją! Po wtó­re: pan przy­pro­wa­dził z so­bą czte­rech wła­snych lu­dzi, a tym­cza­sem opo­wia­da­ją mi, że nie­któ­rych spo­śród nich umiesz­czo­no na dzio­bie okrę­tu. Cze­mu nie wy­zna­czo­no im miejsc do spa­nia ko­ło ka­ju­ty? Chciał­bym to wie­dzieć.



— I cóż jesz­cze? — za­py­tał pan Tre­law­ney.



— Jesz­cze jed­no — rzekł szy­per. — Za wie­le już by­ło plo­tek.



— O, na­praw­dę za wie­le — po­twier­dził dok­tor.



— Po­wiem pa­nu, co sam na wła­sne uszy sły­sza­łem — cią­gnął da­lej ka­pi­tan Smol­let — mia­no­wi­cie, że wasz­mość po­sia­dasz ma­pę ja­kiejś wy­spy, na tej ma­pie są krzy­ży­ki ozna­cza­ją­ce, gdzie ukry­wa się skarb, wy­spa zaś le­ży — tu po­dał do­kład­nie jej sze­ro­kość i dłu­gość geo­gra­ficz­ną.



Dzie­dzic ze­rwał się jak opa­rzo­ny:



— Prze­cież te­go nie opo­wia­da­łem ży­wej du­szy!



— Jed­nak majt­ko­wie o tym już wie­dzą — za­uwa­żył ka­pi­tan.



— Dok­to­rze, to pew­no pan al­bo Haw­kins! — krzy­czał dzie­dzic.



— Mniej­sza o to, kto to był — od­ciął się dok­tor. Spo­strze­głem, że ani on, ani ka­pi­tan nie zwra­ca­li wiel­kiej uwa­gi na od­że­gny­wa­nie się pa­na Tre­law­ney’a, ja też
by­łem da­le­ki od po­są­dzeń. Wpraw­dzie nasz pan był nie­po­wścią­gli­wym ga­du­łą, lecz w tym przy­pad­ku by­łem prze­ko­na­ny, że mó­wi zu­peł­ną praw­dę i że nikt z nas nie wy­ga­dał po­ło­że­nia wy­spy.



— Do­brze, sza­now­ni pa­no­wie — mó­wił da­lej ka­pi­tan — nie wiem na­wet, kto po­sia­da tę ma­pę, lecz sta­wiam wa­ru­nek, że­by utrzy­ma­no ta­jem­ni­cę na­wet przede mną i pa­nem Ar­row. W prze­ciw­nym ra­zie pro­szę o zwol­nie­nie mnie ze służ­by.



— Ro­zu­miem — rzekł dok­tor. — Pan chcesz, że­by­śmy za­ciem­ni­li ca­łą spra­wę, na­stęp­nie, aże­by w tyl­nej czę­ści okrę­tu utwo­rzyć wa­row­nię ob­sa­dzo­ną gwar­dią przy­bocz­ną me­go przy­ja­cie­la i za­opa­trzo­ną we wszyst­ką broń i proch strzel­ni­czy. In­ny­mi sło­wy, pan boi się bun­tu.



— Sza­now­ny pa­nie — rzekł ka­pi­tan Smol­let — nie chcę pa­na ob­ra­zić, ale nie po­zwo­lę na wkła­da­nie mi w usta ja­kich­kol­wiek słów. Ża­den ka­pi­tan nie mógł­by pusz­czać się w mo­rze, gdy­by wol­no mu by­ło mó­wić coś po­dob­ne­go. Co się ty­czy Ar­ro­wa, uwa­żam go za czło­wie­ka uczci­we­go, tak sa­mo i nie­któ­rych z za­ło­gi, jed­nak za in­nych nie dał­bym dwóch gro­szy. Je­stem prze­cie od­po­wie­dzial­ny za bez­pie­czeń­stwo okrę­tu i za ży­cie każ­de­go że­gla­rza na je­go po­kła­dzie. Wi­dzę, że nie wszyst­ko tu dzie­je się tak, jak zda­niem mo­im dziać się po­win­no, dla­te­go też pro­szę pa­na o po­wzię­cie pew­nych środ­ków ostroż­no­ści lub o uwol­nie­nie mnie od mo­ich obo­wiąz­ków. Ty­le tyl­ko chcia­łem po­wie­dzieć.



— Ka­pi­ta­nie Smol­let — za­czął dok­tor z uśmie­chem — czy sły­szał pan kie­dy baj­kę o gó­rze i my­szy30? Pro­szę się na mnie nie gnie­wać, ale do­praw­dy przy­po­mniał mi pan tę ba­jecz­kę. Gdyś tu wcho­dził, da­ję w za­kład mo­ją pe­ru­kę, że za­no­si­ło się na ja­kąś po­waż­niej­szą wia­do­mość.



— Dok­to­rze — rzekł ka­pi­tan — z pa­na jest czło­wiek dow­cip­ny. Kie­dy tu wcho­dzi­łem, spo­dzie­wa­łem się, że bę­dę od­pra­wio­ny z kwit­kiem, nie mia­łem na­dziei, że pan Tre­law­ney ze­chce wy­słu­chać choć jed­ne­go sło­wa.



— Nie chcę już wię­cej słu­chać — na­dą­sał się dzie­dzic. — Gdy­by nie obec­ność Li­ve­sey’a, daw­no bym pa­na ode­słał do dia­ska. Ale sta­ło się, wy­słu­cha­łem pa­na.
Uczy­nię tak, jak so­bie pan ży­czy, ale stra­cił pan wie­le w mo­ich oczach.



— Jak się pa­nu po­do­ba — za­uwa­żył ka­pi­tan. — Prze­ko­na się pan, że speł­niam swo­ją po­win­ność.



To po­wie­dziaw­szy od­szedł.



— Tre­law­ney! — rzekł dok­tor — po­mi­mo wszel­kich uwag są­dzę, że zdo­by­łeś so­bie na stat­ku dwóch uczci­wych lu­dzi: te­go czło­wie­ka i Joh­na Si­lve­ra.



— Si­lver i ow­szem! — za­wo­łał dzie­dzic — jed­nak co do te­go nud­ne­go świsz­czy­pa­ły oświad­czam wręcz, że uzna­ję je­go po­stę­po­wa­nie za nie li­cu­ją­ce z god­no­ścią męż­czy­zny, że­gla­rza, a na­de wszyst­ko An­gli­ka.



— No, no! — rzekł dok­tor — prze­ko­na­my się jesz­cze.



Kie­dy­śmy wy­szli na po­kład, majt­ko­wie wła­śnie wzię­li się do prze­no­sze­nia bro­ni i pro­chu po­krzy­ku­jąc przy pra­cy, ka­pi­tan i Ar­row sta­li z bo­ku, ma­jąc nad­zór nad ro­bo­tą.



No­we urzą­dze­nie bar­dzo mi się po­do­ba­ło. Ca­ły sta­tek był już wy­po­rzą­dzo­ny; w ru­fie okrę­tu zro­bio­no sześć koi do spa­nia, przy­le­ga­ją­cych do tyl­nej ścia­ny ko­mo­ry głów­nej. Ta gru­pa ka­bin łą­czy­ła się z kuch­nią i dzio­bem okrę­tu je­dy­nie wą­skim ko­ry­ta­rzy­kiem z le­wej
stro­ny. Pier­wot­nie by­ło w pro­jek­cie, że te ko­je za­jąć mie­li: ka­pi­tan, Ar­row, Hun­ter, Joy­ce, dok­tor i dzie­dzic. Te­raz dwie z nich prze­zna­czo­no dla Re­dru­tha i dla mnie, ka­pi­tan zaś i Ar­row po­sta­no­wi­li spać w bud­ce na po­kła­dzie, któ­rą roz­sze­rzo­no ze wszyst­kich stron tak, iż moż­na ją by­ło pra­wie na­zwać war­tow­nią. By­ło tam wpraw­dzie dość ni­sko, lecz wy­star­czy­ło miej­sca na roz­wie­sze­nie dwóch ha­ma­ków, i na­wet sztur­man był za­do­wo­lo­ny z kwa­te­ry. Przy­pusz­cza­li­śmy, że i on ży­wi ja­kieś po­dej­rze­nia co do za­ło­gi, lecz jak się do­wie­cie po­ni­żej, nie­ba­wem po­zna­li­śmy je­go prze­ko­na­nia.



By­li­śmy wszy­scy pil­nie za­trud­nie­ni prze­no­sze­niem pro­chu i łó­żek, gdy od brze­gu pod­pły­nę­ło kil­ku spóź­nio­nych lu­dzi, mię­dzy któ­ry­mi był i Dłu­gi John. Ku­charz wspiął się z mał­pią zręcz­no­ścią po zrę­bie stat­ku, a sko­ro zo­ba­czył, co się dzie­je, krzyk­nął:



— Ho­la! ma­ry­na­rze, cóż to ta­kie­go?



— Prze­no­si­my proch — od­po­wie­dział je­den.



— Na cóż to, do kroć­set! — wrza­snął Dłu­gi John. — Je­że­li bę­dzie­my się tym ba­wić, to zmar­nu­je­my po­ran­ny przy­pływ.



— Mój roz­kaz! — rzekł krót­ko ka­pi­tan. — Mój dro­gi, idź, pro­szę do kuch­ni; wia­ra cze­ka na wie­cze­rzę.



— We­dług roz­ka­zu, pa­nie ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dział ku­charz i do­ty­ka­jąc czu­pry­ny znikł na­tych­miast w stro­nie kuch­ni.



— To po­rząd­ny czło­wiek, ka­pi­ta­nie — za­uwa­żył dok­tor.



— Bar­dzo moż­li­we — od­parł ka­pi­tan Smol­let, a pod­bie­ga­jąc ku ma­ry­na­rzom, któ­rzy prze­rzu­ca­li pa­ki z pro­chem po­czął ich ła­jać.



— Lek­ko sta­wiać, ostroż­nie... lu­dzie!



Wtem spo­strze­gł­szy, że sto­ję bez­czyn­nie i przy­glą­dam się dłu­giej mo­sięż­nej śmi­gow­ni­cy31, znaj­du­ją­cej się na środ­ku okrę­tu, huk­nął na mnie:



— Hej, chłop­cze, precz od te­go! Ru­szaj do ku­cha­rza i po­ma­gaj mu w pra­cy.



Gdy prze­bie­ga­łem, sły­sza­łem, jak mó­wił gło­śno do dok­to­ra:



— Nie uzna­ję dar­mo­zja­dów na okrę­cie!



Za­pew­niam was, że by­łem od­tąd te­go sa­me­go zda­nia, co dzie­dzic i znie­na­wi­dzi­łem ka­pi­ta­na z kre­te­sem.












  
    X. Po­dróż




Przez ca­łą noc pa­no­wał wiel­ki rwe­tes, gdyż wszyst­ko usta­wia­no na swo­im miej­scu, a nad­to wciąż nad­jeż­dża­ły ło­dzie z przy­ja­ciół­mi dzie­dzi­ca, jak Blan­dly i in­ni, któ­rzy przy­by­wa­li, aby ży­czyć mu po­myśl­nej po­dró­ży i szczę­śli­we­go po­wro­tu. Nie mie­wa­łem no­cy spo­koj­nych i „Pod Ad­mi­ra­łem Ben­bow”, a prze­cież tam by­ło o po­ło­wę mniej krzą­ta­ni­ny niż tu­taj; by­łem zzia­ja­ny jak pies, gdy nie­co przed świ­tem bos­man za­dął w świ­staw­kę, a za­ło­ga po­czę­ła ro­ić się na po­mo­ście ko­twicz­nym. Mo­głem być dwa­kroć tak znu­żo­ny, a jesz­cze bym nie zszedł z po­kła­du w tej chwi­li; wszyst­ko by­ło dla mnie tak no­we i cie­ka­we — te wart­kie ko­men­dy, te prze­raź­li­we to­ny świ­staw­ki i ci lu­dzie uwi­ja­ją­cy się przy świe­tle la­tarń okrę­to­wych.



— A te­raz, Pa­tel­nia, za­nuć ja­ką pio­sen­kę! — za­wo­łał ja­kiś głos.



— Tę na­szą sta­rą! — krzyk­nął dru­gi.



— Do­brze, do­brze, kam­ra­ci — ode­zwał się Dłu­gi John, któ­ry stał nie opo­dal, trzy­ma­jąc szczu­dło pod pa­chą. I na­raz huk­nął pie­śnią, któ­rej sło­wa i me­lo­dia by­ły mi tak do­brze zna­ne:





Pięt­na­stu chło­pów na Umrzy­ka Skrzy­ni —
 

 







Ca­ła za­ło­ga za­wtó­ro­wa­ła chó­rem:




Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu!
 

 




I na trze­cie „ho” ocho­czo ob­ró­ci­ła ko­ło­wrót ko­twi­cy. W tym pod­nie­ca­ją­cym mo­men­cie prze­nio­słem się na chwi­lę my­ślą do sta­re­go „Ad­mi­ra­ła Ben­bow”, bo mia­łem złu­dze­nie, że w tym ze­spo­le sły­szę głos „ka­pi­ta­na”’. Lecz nie­ba­wem ko­twi­ca za­czę­ła się wy­do­by­wać z wo­dy, a wkrót­ce po­tem ocie­ka­jąc za­wi­sła u kra­wę­dzi stat­ku; za­raz i ża­gle po­czę­to roz­wi­jać, a na lą­dzie i na są­sied­nich stat­kach po­wie­wa­no już rę­ko­ma i chust­ka­mi na po­że­gna­nie. Za­nim zdą­ży­łem uciąć so­bie go­dzin­ną drzem­kę, już „Hi­spa­nio­la” roz­po­czę­ła po­dróż ku Wy­spie Skar­bów.



Nie mam za­mia­ru opi­sy­wać szcze­gó­ło­wo tej po­dró­ży; by­ła prze­dziw­nie po­myśl­na. Sta­tek do­wiódł swej spraw­no­ści, za­ło­ga skła­da­ła się ze zdol­nych że­gla­rzy, a ka­pi­tan był do­sko­na­le obe­zna­ny ze swym za­wo­dem. Lecz za­nim przy­cu­mo­wa­li­śmy wresz­cie do Wy­spy
Skar­bów, zda­rzy­ło się kil­ka wy­pad­ków, któ­re za­słu­gu­ją na po­zna­nie.



Przede wszyst­kim sztur­man Ar­row oka­zał się czło­wie­kiem gor­szym na­wet, niż się te­go oba­wiał ka­pi­tan.



Nie miał naj­mniej­szej po­wa­gi wśród za­ło­gi, wsku­tek cze­go każ­dy ro­bił z nim, co mu się żyw­nie po­do­ba­ło. Lecz o to jesz­cze mniej­sza; na do­miar złe­go za­czął się po­ka­zy­wać na po­kła­dzie z za­mglo­ny­mi oczy­ma, czer­wo­ny­mi po­licz­ka­mi, splą­ta­nym ję­zy­kiem i in­ny­mi ozna­ka­mi nie­trzeź­wo­ści. Z każ­dym dniem wpa­dał w więk­szą nie­ła­skę. Nie­kie­dy prze­wra­cał się na­bi­ja­jąc so­bie gu­zy, kie­dy in­dziej wy­le­gi­wał się przez dzień ca­ły na ma­łej
ła­wecz­ce w swo­jej iz­deb­ce, cza­sem jed­nak przez dzień lub dwa był pra­wie trzeź­wy i speł­niał swe obo­wiąz­ki przy­naj­mniej zno­śnie.



Nie mo­gli­śmy ni­g­dy do­ciec, skąd on czer­pie tru­nek; by­ła to ta­jem­ni­ca stat­ku, któ­rej nie mo­gli­śmy roz­wią­zać po­mi­mo nie­ustan­ne­go szpie­go­wa­nia. Gdy­śmy go za­py­ty­wa­li, wte­dy al­bo się śmiał nam w twarz, je­że­li był pi­ja­ny, al­bo o ile był trzeź­wy, za­kli­nał się na wszyst­kie świę­to­ści, że nie brał do ust nic prócz wo­dy.



Nie dość, że był złym ofi­ce­rem i da­wał gor­szą­cy przy­kład swym lu­dziom, lecz sta­ło się oczy­wi­ste, że się to wszyst­ko źle skoń­czy. To­też nikt się na­zbyt nie zdzi­wił ani też nie zmar­twił, gdy pew­nej ciem­nej no­cy, kie­dy mo­rze by­ło wzbu­rzo­ne, sztur­man na­gle prze­padł jak ka­mień w wo­dę. Od­tąd nikt go nie wi­dział na oczy.



— Spadł z po­kła­du! — do­my­ślił się ka­pi­tan. — To i do­brze, sza­now­ni pa­no­wie, bo oca­li­ło to te­go war­cho­ła od za­ku­cia w kaj­dan­ki!



Ale oto by­li­śmy po­zba­wie­ni sztur­ma­na; wy­ni­kła stąd ko­niecz­ność mia­no­wa­nia ko­goś na je­go miej­sce. Bos­man Job An­der­son był naj­od­po­wied­niej­szym do te­go czło­wie­kiem, więc choć za­cho­wał daw­ny ty­tuł, przy­pa­dło mu speł­niać po­nie­kąd obo­wiąz­ki sztur­ma­na. Pan
Tre­law­ney by­wał już daw­niej na mo­rzu, a je­go do­świad­cze­nie bar­dzo się oka­za­ło przy­dat­ne, gdyż czę­sto sam oso­bi­ście peł­nił służ­bę pod­czas sprzy­ja­ją­cej po­go­dy. A pod­ster­nik Izra­el Hands był to su­mien­ny, wy­traw­ny, sta­ry i do­świad­czo­ny ma­ry­narz, na któ­rym moż­na by­ło po­le­gać pod każ­dym wzglę­dem na­wet w naj­cięż­szych opa­łach.



Był on w za­ży­łych sto­sun­kach z Dłu­gim Joh­nem Si­lve­rem, więc wy­mie­nie­nie je­go na­zwi­ska skła­nia mnie do po­wie­dze­nia kil­ku słów o na­szym ku­cha­rzu okrę­to­wym, no­szą­cym po­wszech­nie przy­do­mek „Pa­tel­nia”.



Na okrę­cie no­sił on szczu­dło na ta­śmie ucze­pio­nej do­ko­ła szyi, aże­by mieć w mia­rę moż­no­ści obie rę­ce swo­bod­ne. War­to by­ło wi­dzieć, jak wty­kał ko­niec szczu­dła mię­dzy de­ski pod­ło­gi i opar­ty na nim, nie zwa­ża­jąc na ko­ły­sa­nie okrę­tu, z ta­ką pew­no­ścią zaj­mo­wał się go­to­wa­niem, jak gdy­by stał na lą­dzie. Jesz­cze dziw­niej by­ło wi­dzieć go kro­czą­ce­go po po­kła­dzie w cza­sie naj­więk­szej za­wie­ru­chy. Że­by uła­twić so­bie przej­ście na dłuż­szych prze­strze­niach, za­ło­żył kil­ka pę­tlic, któ­re prze­zwa­no kol­czy­ka­mi Dłu­gie­go Joh­na, i mógł o wła­snych si­łach prze­do­sta­wać się z jed­ne­go miej­sca na dru­gie — raz po­słu­gu­jąc się szczu­dłem, to znów wlo­kąc je za so­bą na ta­śmie — z ta­ką szyb­ko­ścią,
że do­trzy­my­wał kro­ku in­nym lu­dziom. Mi­mo to kil­ku lu­dzi, któ­rzy po­przed­nio od­by­wa­li z nim po­dró­że mor­skie, wy­ra­ża­ło ubo­le­wa­nie, że już wy­szedł z daw­nej wpra­wy, któ­rą mie­li spo­sob­ność po­dzi­wiać.



— Pa­tel­nia nie jest czło­wie­kiem pierw­szym z brze­gu! — zwie­rzał mi się pod­ster­nik. — Prze­szedł on do­brą szko­łę w mło­do­ści i umie mó­wić mą­drze jak z książ­ki, a ja­ki chwat! Lew jest ni­czym w po­rów­na­niu z Dłu­gim Joh­nem! Wi­dzia­łem, jak zła­pał raz czte­rech i po­trza­skał im łby je­den o dru­gi... cho­ciaż był bez­bron­ny.



Ca­ła za­ło­ga po­wa­ża­ła go nie­zmier­nie, a na­wet słu­cha­ła we wszyst­kim. Do każ­de­go umiał sto­sow­nie prze­mó­wić i każ­de­mu wy­świad­czył ja­kąś szcze­gól­ną przy­słu­gę. Dla mnie był nie­znu­że­nie uprzej­my i za­wsze chęt­nie mnie wi­dział w kuch­ni, któ­rą utrzy­my­wał jak
cac­ko w wiel­kiej czy­sto­ści i po­rząd­ku; na­czy­nia wi­sia­ły wy­po­le­ro­wa­ne, a w ką­cie tu­li­ła się klat­ka z pa­pu­gą.



— Chodź no, Haw­kins — ma­wiał zwy­kle — chodź po­ga­wę­dzić ze sta­rym Joh­nem. Ni­ko­go tu nie wi­tam z ta­ką ra­do­ścią jak cie­bie, mój sy­nu. Usiądź i po­słu­chaj no­win. Oto Ka­pi­tan Flint... na­zwa­łem pa­pu­gę „Ka­pi­ta­nem Flin­tem” na pa­miąt­kę sław­ne­go kor­sa­rza... więc oto Ka­pi­tan Flint prze­po­wia­da nam po­wo­dze­nie i szczę­śli­wą po­dróż. Nie­praw­daż, ka­pi­ta­nie?



A pa­pu­ga po­wta­rza­ła po­śpiesz­nie: „Ta­la­ry! Ta­la­ry! Ta­la­ry!” — do­pó­ki John nie za­rzu­cił chust­ki na klat­kę.



— Czy ty wiesz, Haw­kins — ma­wiał ku­charz — ten ptak li­czy so­bie pew­nie ze dwie­ście lat ży­cia! Pa­pu­gi ży­ją dłu­go. Ale je­że­li kto wi­dział więk­sze­go za­wa­dia­kę, mu­siał być to chy­ba sam bies wcie­lo­ny. Ona roz­bi­ja­ła się po świe­cie wraz ze sław­nym kor­sa­rzem ka­pi­ta­nem En­gland. By­ła na Ma­da­ga­ska­rze, w Ma­la­ba­rze, Su­ri­na­mie, w Pro­vi­den­ce, Por­to­bel­lo. By­ła przy wy­ła­wia­niu roz­bi­tych okrę­tów ze skar­ba­mi. Tam wła­śnie na­uczy­ła się wo­łać: „Ta­la­ry! Ta­la­ry!” — nic dziw­ne­go: by­ło te­go pięt­na­ście ty­się­cy trzy­sta — wy­obraź so­bie, Haw­kins! By­ła przy tym, jak wi­ce­król In­dii opusz­czał Goa, a pa­trząc na nią po­wie­dział­byś, że to dziec­ko! Ale ty już po­wą­cha­łeś pro­chu, praw­da, ka­pi­ta­nie?



— Bądź go­tów do dzie­ła! — skrze­cza­ła pa­pu­ga.



— Ach, co to za ład­na be­stia! — po­wie­dział ku­charz po­da­jąc jej ka­wa­łek cu­kru wy­cią­gnię­ty z kie­sze­ni, a ptak dzio­bał prę­ty i klął na ca­łe gar­dło po­twier­dza­jąc
opi­nię, że jest za­wa­dia­ką. John do­da­wał wte­dy:



— Nie gorsz się, chłop­cze; nie moż­na do­ty­kać smo­ły i nie po­wa­lać się. Ten sta­ry ptak jest bar­dzo cno­tli­wy i cho­ciaż klnie siar­czy­ście, nic z te­go nie ro­zu­mie, mo­żesz być pew­ny! Sta­ra pa­pla klę­ła­by tak sa­mo, że tak po­wiem, przed ka­pe­la­nem.



Mó­wiąc to Dłu­gi John we­dle zwy­cza­ju do­ty­kał z po­wa­gą czu­pry­ny, co bu­dzi­ło we mnie prze­ko­na­nie, że jest naj­lep­szym czło­wie­kiem pod słoń­cem.



Tym­cza­sem dzie­dzic i ka­pi­tan Smol­let trzy­ma­li się z da­la od sie­bie. Dzie­dzic nie przej­mo­wał się tym wca­le i lek­ce­wa­żył so­bie ka­pi­ta­na. Ka­pi­tan ze swej stro­ny ni­g­dy się nie od­zy­wał, chy­ba że mu­siał od­po­wie­dzieć na czy­jeś za­py­ta­nie, ale i wte­dy prze­ma­wiał zwięź­le, gło­sem oschłym i opry­skli­wym, nie tra­cąc ani sło­wa na próż­no. Dał się po­cią­gnąć za ję­zyk i przy­znał, że my­lił się w swym mnie­ma­niu co do za­ło­gi, gdyż nie­któ­rzy z ma­ry­na­rzy by­li tak spraw­ni, jak te­go wy­ma­gał, i wszy­scy za­cho­wy­wa­li się przy­zwo­icie.



W „Hi­spa­nio­li” był wprost za­ko­cha­ny.



— Tak mnie słu­cha, mo­ści pa­nie, jak­by mi przy­się­gła przed oł­ta­rzem wia­rę i po­słu­szeń­stwo — wy­ra­żał się o niej, co nie prze­szka­dza­ło mu do­da­wać:



— Bądź co bądź, wy­znam szcze­rze, że nie po­wró­ci­my do do­mu i że mi się nie po­do­ba ta wy­pra­wa!



Na to dzie­dzic od­wra­cał się i z za­dar­tą gło­wą prze­cha­dzał się po po­kła­dzie mó­wiąc:



— Jesz­cze jed­no słów­ko z ust te­go czło­wie­ka, a wpad­nę w pa­sję!



Mie­li­śmy kil­ka burz, któ­re je­dy­nie ujaw­ni­ły za­le­ty „Hi­spa­nio­li”. Majt­ko­wie czu­li się we­se­li i za­do­wo­le­ni i mu­sie­li­by być wiel­ki­mi wy­bred­ni­sia­mi, gdy­by by­ło ina­czej, gdyż — mo­im zda­niem — od cza­sów No­ego nie by­ło jesz­cze dru­ży­ny okrę­to­wej, któ­rej by tak do­ga­dza­no jak na­szej. Za la­da spo­sob­no­ścią wy­da­wa­no po­dwój­ną por­cję gro­gu32. Raz po raz mie­li­śmy dzień ja­kiś uro­czy­sty, zwłasz­cza ile­kroć tyl­ko dzie­dzic usły­szał o czy­ichś uro­dzi­nach. W ko­ry­ta­rzu za­wsze sta­ła becz­ka, peł­na ja­błek, z któ­rej mógł ko­rzy­stać każ­dy, kto miał ocho­tę.



— Nic do­bre­go stąd nie wy­nik­nie — mó­wił ka­pi­tan do dok­to­ra Li­ve­sey’a. — Psu­je­cie tych za­tra­co­nych hul­ta­jów i ro­bi­cie z nich dia­błów wcie­lo­nych. Ta­kie jest mo­je zda­nie!



Lecz jak się prze­ko­na­cie, z becz­ki ja­błek wy­ni­kło coś do­bre­go, bo gdy­by jej nie by­ło, nie by­li­by­śmy w po­rę prze­strze­że­ni i mo­gli­by­śmy zgi­nąć wszy­scy z rąk zdraj­ców.



I oto, jak do te­go do­szło.



Po chwi­lo­wym zbo­cze­niu z dro­gi, ma­ją­cym na ce­lu uzy­ska­nie wia­tru w kie­run­ku wy­spy, któ­ra by­ła na­szym ce­lem — nie wol­no mi mó­wić wy­raź­niej — za­czę­li­śmy zno­wu zdą­żać ku niej, wy­tę­ża­jąc uwa­gę dniem i no­cą. Był to, we­dług naj­do­kład­niej­szych ob­li­czeń, ostat­ni dzień na­szej po­dró­ży: jesz­cze tej no­cy al­bo co naj­wy­żej na­za­jutrz ra­no mie­li­śmy uj­rzeć Wy­spę Skar­bów! Przy­bra­li­śmy kie­ru­nek Pd. Pd. Z. Mo­rze by­ło spo­koj­ne, lek­kie po­dmu­chy wia­tru gna­ły nasz sta­tek. „Hi­spa­nio­la” pły­nę­ła rów­no, za­nu­rza­jąc raz po raz dziób i roz­pry­sku­jąc pia­nę, wspi­na­jąc się na grzbie­ty fal i znów opa­da­jąc z po­wro­tem. Każ­dy z nas był w jak naj­lep­szym uspo­so­bie­niu, gdyż zbli­żał się ko­niec pierw­sze­go okre­su na­szych przy­gód.



Za­raz po za­cho­dzie słoń­ca, ukoń­czyw­szy ro­bo­tę, wy­bie­ra­łem się wła­śnie na spo­czy­nek, gdy wtem przy­szła mi osko­ma33 na smacz­ne ja­błusz­ka. Wy­bie­głem na po­kład. Wszyst­kie stra­że sta­ły na dzio­bie okrę­tu pa­trząc w kie­run­ku wy­spy. Ster­nik przy­glą­dał się wzdę­te­mu ża­glo­wi i po­gwiz­dy­wał so­bie z ci­cha; był to je­dy­ny od­głos oprócz szem­ra­nia fal za bur­tą okrę­tu.



Wla­złem ca­ły do becz­ki i zo­ba­czy­łem, że tam pra­wie już nie zo­sta­ło ja­błek: Sie­dząc w ciem­no­ści na dnie, wśród jed­no­staj­ne­go plu­sku wo­dy i ko­ły­sa­nia okrę­tu, zdrzem­ną­łem się czy też bli­ski by­łem zdrzem­nię­cia się, gdy wtem z cięż­kim ło­sko­tem usiadł ko­ło becz­ki ja­kiś czło­wiek. Wszyst­kie klep­ki za­trzesz­cza­ły, gdy oparł się o nią ple­ca­mi, więc chcia­łem już wy­sko­czyć z ukry­cia, gdy ów czło­wiek roz­po­czął roz­mo­wę. Po­zna­łem głos Si­lve­ra. Jesz­cze nie usły­sza­łem tu­zi­na słów, a już za żad­ne skar­by świa­ta nie wy­la­zł­bym z becz­ki. Przy­cup­ną­łem ci­cho jak tru­sia, drżąc i wsłu­chu­jąc się w roz­mo­wę z ogrom­ną trwo­gą i cie­ka­wo­ścią za­ra­zem, gdyż z tych kil­ku słów zmiar­ko­wa­łem, że ży­cie wszyst­kich uczci­wych lu­dzi na stat­ku za­le­ży je­dy­nie ode mnie.












  
    XI. Co pod­słu­cha­łem w becz­ce od ja­błek



— Nie, to nie ja! — mó­wił Si­lver. — Ka­pi­ta­nem na­szym był Flint: ja z tą drew­nia­ną no­gą by­łem je­dy­nie kwa­ter­mi­strzem. W tej sa­mej bi­twie, w któ­rej po­stra­da­łem no­gę, sta­ry Pew utra­cił wzrok. Nie la­da maj­strem był ten ła­pi­duch, któ­ry od­ciął mi mo­je gna­ci­sko;
skoń­czył uni­wer­sy­tet i jesz­cze tam coś, na­ły­kał się ła­ci­ny. Ale po­wie­si­li go jak psa i uwę­dzi­li na słoń­cu, jak i in­nych, w Cor­so Ca­stle. Lu­dzie Ro­bert­sa to zro­bi­li, tak, tak! Ich okrę­ty prze­zwa­no „Kró­lew­skie Szczę­ście” i tak da­lej. Sko­ro ochrzczo­no któ­ry okręt, za­raz po­wia­dam: wio na mo­rze! Tak by­ło z „Kas­san­drą”, któ­ra prze­wo­zi­ła nas ca­ło z Ma­la­ba­ru do do­mu, gdy ka­pi­tan En­gland poj­mał wi­ce­kró­la In­dii; tak też by­ło ze sta­rym „Ko­niem Mor­skim”, wy­pró­bo­wa­nym stat­kiem Flin­ta, któ­ry wi­dzia­łem zbry­zga­ny krwią czer­wo­ną i omal nie za­to­pio­ny wraz ze zło­tem.



— Ach! — ode­zwał się in­ny, wi­docz­nie pe­łen po­dzi­wu głos, po któ­rym po­zna­łem naj­młod­sze­go z majt­ków — Flint był chlu­bą swej za­ło­gi!



— Da­vis też był nie by­le ja­kim czło­wie­kiem — rzekł Si­lver. — Z nim nie mia­łem spo­sob­no­ści że­glo­wać; naj­pierw u ka­pi­ta­na En­gland, po­tem u Flin­ta — oto ca­łe mo­je dzie­je. A te­raz tu, na wła­sną rę­kę, jak to mó­wią. Uciu­ła­łem so­bie dzie­więć­set u ka­pi­ta­na En­gland, a dwa ty­sią­ce pod Flin­tem. To nie­zgor­sza sum­ka dla pro­ste­go
ma­ry­na­rza, a wszyst­ko zło­żo­ne w ban­ku. Nie­ła­two by­ło­by te­raz ty­le uzbie­rać na­wet przy naj­więk­szej oszczęd­no­ści, mo­że­cie mi wie­rzyć. A gdzież są dzi­siaj wszy­scy wia­ru­si ka­pi­ta­na En­gland? Nie wiem. A gdzie to­wa­rzy­sze Flin­ta? Co praw­da, naj­wię­cej ich  prze­by­wa na tym okrę­cie i cie­szy się, że ma wszyst­kie­go w bród, bo nie­daw­no nie­je­den z nich cho­dził po proś­bie. Sta­ry Pew, gdy utra­cił wzrok i gdy mógł się już ustat­ko­wać, wy­da­wał ty­siąc dwie­ście fun­tów rocz­nie, ni­czym lord w par­la­men­cie. Gdzie on te­raz? Hej, umarł i zie­mię gry­zie, lecz przez dwa la­ta przed śmier­cią — niech pio­run mnie trza­śnie — bie­dak prze­szedł po­rząd­ną gło­dów­kę. Że­brał i kradł, i pod­rzy­nał gar­dła, a mi­mo wszyst­ko przy­mie­rał gło­dem — niech­że to dia­bli we­zmą!



— No, ale w każ­dym ra­zie nie bar­dzo to by­ło mu po­trzeb­ne! — rzekł mło­dy maj­tek.



— Nie by­ło to bar­dzo po­trzeb­ne głup­com, mo­żesz do­dać... tak, nie ina­czej — krzyk­nął Si­lver. — Ale po­słu­chaj i za­sta­nów się: je­steś mło­dy, grac­ki — jak ma­lo­wa­nie. Wi­dzę to, gdy pa­trzę na cie­bie, i chcę z to­bą mó­wić jak z czło­wie­kiem...



Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić mo­je uczu­cia, gdy sły­sza­łem, jak obrzy­dli­wy sta­ry łu­pież­ca zwra­cał się do ko­goś in­ne­go w tych sa­mych po­chleb­nych sło­wach, któ­ry­mi po­słu­gi­wał się za­zwy­czaj w sto­sun­ku do mnie. My­ślę, że gdy­by to by­ło moż­li­we, był­bym go dźgnął po­przez becz­kę. Tym­cza­sem on cią­gnął da­lej, nie po­dej­rze­wa­jąc, że go ktoś pod­słu­chu­je:



— Mó­wię tu o pa­nach szczę­ścia. Wio­dą dzi­ki ży­wot, pe­łen nie­bez­pie­czeństw, lecz je­dzą i pi­ją jak wal­czą­ce ko­gu­ty; a kie­dy wy­pra­wa się po­wie­dzie — hej! Wte­dy w kie­sze­ni za­miast stu gro­szy ma­ją set­ki fun­tów! Wte­dy prze­waż­na część gro­si­wa idzie na rum i na grę w ko­ści, a gdy się człek spłu­cze do ko­szu­li, wów­czas da­lej­że znów na mo­rze! Ale mo­im zda­niem to spo­sób nie­wła­ści­wy. Ja skła­dam so­bie wszyst­ko, tro­chę tu, tro­chę tam, a ni­g­dzie za wie­le, aby unik­nąć po­dej­rzeń. Mam już pięć­dzie­siąt lat, roz­waż to so­bie; kie­dy po­wró­cę z tej wy­pra­wy, bę­dę już po­waż­nym je­go­mo­ściem. „Ka­wał cza­su” — po­wiesz mi na to. Ale ży­łem wspa­nia­le przez ten ca­ły czas, nie od­ma­wia­łem so­bie ni­g­dy ni­cze­go, mia­łem, cze­go du­sza za­pra­gnie, spa­łem wy­god­nie i ja­dłem smacz­nie za­wsze, na­wet na mo­rzu. A od cze­go za­czą­łem? Od pro­ste­go ciu­ry okrę­to­we­go, jak ty te­raz!



— Do­brze! — rzekł je­go to­wa­rzysz — lecz tam­te two­je pie­nią­dze prze­pad­ną. Prze­cież nie od­wa­żysz się po tym wszyst­kim uka­zać w Bri­sto­lu?



— Co zno­wu? Jak przy­pusz­czasz, gdzie one się znaj­du­ją? — za­py­tał Si­lver drwią­co.



— W Bri­sto­lu, w ban­kach i in­nych miej­scach — od­po­wie­dział je­go to­wa­rzysz.



— By­ły tam — rzekł ku­charz — by­ły, gdy­śmy pod­no­si­li ko­twi­cę, lecz w chwi­li obec­nej wzię­ła wszyst­ko mo­ja sta­ra ba­ba. Karcz­mę „Pod Lu­ne­tą” już sprze­da­łem ra­zem z dzier­ża­wą, klien­te­lą i sprzę­ta­mi, a mo­ja sta­ra już wy­pra­wi­ła się w dro­gę, w to miej­sce, gdzie ma mnie spo­tkać. Po­wie­dział­bym ci, gdzie to na­stą­pi, bo mam do cie­bie za­ufa­nie, ale mię­dzy ma­ry­na­rza­mi mo­gło­by to wzbu­dzić za­zdrość.



— A czy masz za­ufa­nie do swej ba­by? — za­py­tał tam­ten.



— Pa­no­wie szczę­ścia — od­rzekł ku­charz — zwy­kle nie do­wie­rza­ją so­bie na­wza­jem i ma­ją słusz­ność, bądź te­go pew­ny. Ale mam na wszyst­ko spo­so­by, oho! Je­że­li któ­ry ma­ry­narz (oczy­wi­ście z tych, co mnie zna­ją) znaj­dzie kar­tecz­kę przy­wią­za­ną do swej li­ny, to już nie bę­dzie żył na tym świe­cie, na któ­rym ży­je sta­ry John. By­li ta­cy, co ba­li się Pew, i ta­cy, co ba­li się Flin­ta, ale sam Flint bał się mnie. Bał się mnie i był z te­go dum­ny. Za­ło­ga okrę­tu Flin­ta by­ła naj­dzik­szą za­ło­gą, ja­ka kie­dy­kol­wiek pły­wa­ła; sam dia­beł lę­kał­by się iść z nią na mo­rze. Ale po­wia­dam ci, że nie je­stem
czło­wie­kiem za­ro­zu­mia­łym, i sam wi­dzisz, jak ła­two za­wie­ram z kimś przy­jaźń; lecz kie­dy by­łem kwar­ter­mi­strzem, nikt sta­rych kor­sa­rzy Flin­ta nie prze­zy­wał ba­ra­na­mi. Mo­żesz być pew­ny sie­bie na okrę­cie sta­re­go Joh­na.



— No, po­wiem ci — rzekł mło­kos — że nie po­do­ba­ło mi się ani tro­chę to przed­się­wzię­cie, pó­ki nie wda­łem się w roz­mo­wę z to­bą, Joh­nie. Lecz po­da­ję ci oto
rę­kę w tej spra­wie.



— Je­steś dziel­nym chłop­cem i zgrab­nym do te­go — od­po­wie­dział Si­lver po­trzą­sa­jąc je­go dłoń­mi tak ser­decz­nie, że aż becz­ka za­dy­go­ta­ła — i ni­g­dy oczy mo­je nie wi­dzia­ły lep­szej pod­sta­wy na pa­na szczę­ścia!



W tym cza­sie za­czą­łem do­my­ślać się zna­cze­nia ich wy­ra­żeń. Pod „pa­nem szczę­ścia” ro­zu­mie­li po pro­stu ni mniej, ni wię­cej tyl­ko po­spo­li­te­go oprysz­ka, a ma­ła sce­na, któ­rą pod­słu­cha­łem, by­ła ostat­nim ak­tem prze­ku­py­wa­nia jed­ne­go z uczci­wych ma­ry­na­rzy — mo­że ostat­nie­go, ja­ki jesz­cze po­zo­stał. Lecz w tym wzglę­dzie mo­głem ry­chło się po­cie­szyć, gdy Si­lver gwizd­nął z ci­cha, a na to ha­sło trze­ci czło­wiek wy­su­nął się i usiadł ko­ło nich.



— Dick już przy­stał do nas — rzekł Si­lver.



— O, wie­dzia­łem, że Dick się zbra­ta z na­mi — od­po­wie­dział głos pod­ster­ni­ka, Izra­ela Hand­sa. — Dick nie jest głu­pi.



Wy­cią­gnął faj­kę z ust, splu­nął i mó­wił da­lej:



— Lecz słu­chaj, cze­go się chcę do­wie­dzieć, Pa­tel­nio: Do­ką­dże to się bę­dzie­my włó­czyć tę­dy i owę­dy jak kiep­ski sta­tek pro­wian­to­wy? Już mam po uszy te­go ka­pi­ta­na Smol­le­ta; już mi on daw­no ob­mierzł, do pio­ru­na! Chciał­bym iść do tej ka­ju­ty! Chciał­bym skosz­to­wać ich sa­ła­tek i wi­na!



— Izra­elu! — rzekł Si­lver — gło­wa two­ja nie jest, ani też ni­g­dy nie by­ła, wie­le war­ta, lecz są­dzę, że mo­żesz po­słu­chać, bo przy­naj­mniej uszy masz dość du­że.
Otóż chcę ci po­wie­dzieć jed­no: bę­dziesz spał na dzio­bie okrę­tu, pra­co­wał cięż­ko, od­zy­wał się grzecz­nie i prze­strze­gał trzeź­wo­ści, do­pó­ki ci nie wy­dam roz­po­rzą­dze­nia; pa­mię­taj o tym, mój sy­nu!



— Do­brze, do­brze, nie sprze­ci­wiam się — zży­mał się pod­ster­nik. — Py­tam się tyl­ko, kie­dy to na­stą­pi. O to jed­no się py­tam.



— Kie­dy, do kroć­set! — wrza­snął Si­lver. — Do­brze, je­śli chcesz wie­dzieć, to ci po­wiem kie­dy. W ostat­niej chwi­li — otóż kie­dy. Ma­my tu do­sko­na­łe­go że­gla­rza,
ka­pi­ta­na Smol­le­ta, któ­ry pro­wa­dzi dla nas ten prze­pięk­ny sta­tek; jest tu ten wiel­moż­ny pan i dok­tor z ma­pą i tym wszyst­kim — a czyż ja wiem, gdzie się to wszyst­ko znaj­du­je? Sam też wię­cej nie wiesz... po­wiedz to so­bie! Dla­te­go są­dzę, że ten ja­sny pan i dok­tor znaj­dą ca­ły skarb i po­mo­gą nam za­ła­do­wać go na sta­tek, niech mnie pio­run trza­śnie! Wte­dy zo­ba­czy­my. Gdy­bym mógł na was wszyst­kich po­le­gać, za­tra­co­ne śle­dzie ho­len­der­skie, po­zwo­lił­bym ka­pi­ta­no­wi Smol­le­to­wi prze­wieźć nas pół dro­gi z po­wro­tem, za­nim bym
ude­rzył na nie­go.



— Na cóż to! Zda­je mi się, że wszy­scy zna­my się na że­glar­stwie — rzekł mło­dy Dick.



— Wszy­scy­śmy psa war­ci, wiedz o tym — burk­ną Si­lver. — Umie­my wpraw­dzie ste­ro­wać, ale kto tu umie roz­ka­zy­wać? Wszy­scy by­ście par­ta­czy­li, moi pa­no­wie, od pierw­sze­go do ostat­nie­go. Je­że­li mi się uda, zmu­szę ka­pi­ta­na Smol­le­ta, że­by nas przy­naj­mniej na­pro­wa­dził na wła­ści­wą dro­gę z po­wro­tem; wte­dy nie bę­dzie­my na­ra­że­ni na zna­le­zie­nie się pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ka pod wo­dą. Lecz ja znam się na was. Z ni­mi skoń­czę na wy­spie, sko­ro tyl­ko ła­du­nek znaj­dzie się na po­kła­dzie; ty­le mo­je­go dla nich mi­ło­sier­dzia. Lecz ty ni­g­dy nie je­steś za­do­wo­lo­ny, o ile nie je­steś pi­ja­ny. Do­praw­dy, wie­le zdro­wia mnie kosz­tu­je jaz­da z ta­ki­mi jak ty!



— Po­wo­li, po­wo­li, Dłu­gi Joh­nie! — za­wo­łał Izra­el. — Któż ci sta­je oko­niem?



— No po­wiedz, co my­ślisz, ile ja już wi­dzia­łem wiel­kich okrę­tów roz­bi­tych? a ilu chłop­ców, dziel­nych i żwa­wych, sczer­nia­łych od słoń­ca na pla­cu kaź­ni? — krzy­czał Si­lver — a wszy­scy zgi­nę­li przez tę go­rącz­ko­wość i jesz­cze raz go­rącz­ko­wość! Co na­gle, to po dia­ble, sły­szysz? Już wi­dzia­łem nie­jed­ną rzecz na mo­rzu, tak, wi­dzia­łem! Je­że­li bę­dziesz pil­no­wał tyl­ko kie­run­ku dro­gi i wia­tru, a o nic wię­cej się nie trosz­czył, bę­dziesz jeź­dził po­wo­zem, zo­ba­czysz. Ale to nie dla cie­bie. Znam cię jak wła­sną kie­szeń. Na­za­jutrz urżniesz się ru­mem jak by­dlę i pój­dziesz na szu­bie­ni­cę.



— Każ­dy wie, że je­steś, Joh­nie, jak­by wy­rocz­nią — rzekł Izra­el — lecz nie brak by­ło ta­kich, któ­rzy po­tra­fi­li­by kie­ro­wać i do­wo­dzić tak do­brze jak ty. Oni wo­le­li nie­co po­hu­lać. Nie by­li tak wy­twor­ni i wy­ra­cho­wa­ni, ale od ra­zu urzą­dza­li so­bie za­ba­wę, jak na do­brych to­wa­rzy­szów przy­sta­ło.



— Tak — skrzy­wił się Si­lver. — A gdzież to oni te­raz wszy­scy? Pew był jed­nym z nich... no i umarł w nę­dzy. Flint był też ta­ki... i do­bił go rum w Sa­van­nah. Ach,
by­li to za­cni kam­ra­ci, tak, tak, ale gdzie oni te­raz?



— Ale, po­wiedz­cie mi, pro­szę — za­cie­ka­wił się Dick — co zro­bi­my z ty­mi ludź­mi, sko­ro wy­sa­dzi­my ich na brzeg?



— To mi czło­wiek w mo­im gu­ście! — za­wo­łał ku­charz z po­dzi­wem. — Od ra­zu przy­stę­pu­je do rze­czy! No, więc ja­kie masz zda­nie co do te­go? Czy zo­sta­wić ich na lą­dzie jak ze­słań­ców? To był­by spo­sób ka­pi­ta­na En­gland. A mo­że za­rżnąć ich jak wie­prze? To by­ło­by w du­chu Flin­ta al­bo Bil­ly Bo­ne­sa.



— Bil­ly miał ten zwy­czaj — przy­twier­dził Izra­el. — Czę­sto ma­wiał: „Zde­chły pies nie ką­sa”. No i sam te­raz zdechł nie­bo­rak! Sam się te­raz prze­ko­nał o praw­dzie swych słów: je­że­li mó­wią, że kto mie­czem wo­ju­je, od nie­go zgi­nie, to zi­ści­ło się to na Bil­lu.



— Masz ra­cję — rzekł Si­lver — ostre i cię­te sło­wa. Ale chciej jed­no zro­zu­mieć. Mó­wisz, że je­stem po­błaż­li­wy i ła­god­ny, że za­nad­to się cac­kam. Ależ te­raz cho­dzi o rzecz po­waż­ną! Obo­wią­zek to obo­wią­zek, kam­ra­ci. Gło­su­ję za śmier­cią. Kie­dy bę­dę człon­kiem par­la­men­tu i jeź­dzić bę­dę w ka­re­cie, nie bar­dzo by­ło­by po­żą­da­ne, aby któ­ryś z tych mor­skich kau­zy­per­dów34, co sie­dzą tam w ka­ju­cie, wlazł mi w pa­ra­dę nie­ocze­ki­wa­nie jak Pi­łat35 w Cre­do36. Po­wia­dam jesz­cze raz, że trze­ba za­cze­kać do cza­su, ale gdy na­dej­dzie po­ra, na cóż się wów­czas jesz­cze oglą­dać?



— Joh­nie — krzyk­nął pod­ster­nik — z cie­bie wal­ny chłop!



— Po­wiesz to, Izra­elu, gdy się prze­ko­nasz — rzekł Si­lver. — Dla sie­bie żą­dam tyl­ko jed­nej rze­czy: żą­dam Tre­law­ney’a! Ode­rwę je­go ba­ra­ni łeb od cia­ła ty­mi oto rę­ka­mi, Dic­ku!



A uciąw­szy na­gle swe po­gróż­ki, do­dał:



— Bądź tak uprzej­my, wdrap się tam i przy­nieś mi ja­błusz­ko, bo chciał­bym od­świe­żyć gar­dło.



Mo­że­cie so­bie wy­obra­zić mo­je prze­ra­że­nie w tej chwi­li. Gdy­bym czuł się na si­łach, wy­sko­czył­bym z ukry­cia i uciekł, lecz i no­gi, i umysł rów­no­cze­śnie od­mó­wi­ły mi po­słu­szeń­stwa. Sły­sza­łem, jak Dick za­czął się wspi­nać, gdy wtem jak­by go ktoś przy­trzy­mał, a głos Hand­sa za­wo­łał:



— Zo­staw to! Co tam bę­dziesz, Joh­nie, żarł jabł­ka z tej ka­dzi! Łyk­nij­my le­piej ru­mu!



— Dic­ku! — rzekł Si­lver — ufam ci, — wiedz, że mam miar­kę na becz­ce. Oto klucz: na­peł­nij dzba­nek i przy­nieś go tu­taj!



Cho­ciaż by­łem prze­ra­żo­ny, to jed­nak nie mo­głem się opę­dzić my­śli, że wśród po­dob­nych oko­licz­no­ści nie­wąt­pli­wie sztur­man Ar­row do­stał się na fa­le, któ­re go po­chło­nę­ły.



Dick od­da­lił się na chwi­lę, a pod­czas je­go nie­obec­no­ści Izra­el szep­tał coś do ucha ku­cha­rzo­wi. Zdo­ła­łem uchwy­cić za­le­d­wie pa­rę słów, ale i w nich za­wie­ra­ły się waż­ne wia­do­mo­ści, gdyż oprócz in­nych uryw­ków, ob­ra­ca­ją­cych się do­ko­ła tej sa­mej spra­wy, by­ło sły­chać ca­łe zda­nie: „Zresz­tą żad­ne­mu z nich nie pi­snę ani słów­ka”. Wi­docz­nie by­li jesz­cze wier­ni lu­dzie mię­dzy za­ło­gą.



Gdy Dick po­wró­cił z dzba­nem, po ko­lei wszy­scy z tej trój­ki bra­li na­pi­tek i wzno­si­li to­a­sty — je­den: „Na zdro­wie”, dru­gi: „Za zdro­wie sta­re­go Flin­ta”, a Si­lver
wy­gło­sił jak­by pół­ś­pie­wem:





Hej, w rę­ce wa­sze, ża­gle na­tęż­cie! 
Nie­chaj nam sprzy­ja zdo­bycz i szczę­ście!
 

 





Wła­śnie w tej chwi­li ja­kiś blask oświe­cił wnę­trze becz­ki, tuż obok mnie. Spoj­rzaw­szy w gó­rę spo­strze­głem, że wze­szedł księ­życ, osre­brza­jąc gło­wi­cę be­zan­masz­tu37 i od­bi­ja­jąc się bia­łym od­bla­skiem od fok­ża­gla38. Pra­wie jed­no­cze­śnie z bo­cia­nie­go gniaz­da roz­le­gło się
ha­sło: „Zie­mia”!














  
    XII. Na­ra­da wo­jen­na





Za­ro­iło się na po­kła­dzie, roz­legł się tu­pot nóg. Usły­sza­łem, jak po­czę­to się tło­czyć, wy­bie­gać z ka­ju­ty i spod po­kła­du przed­nie­go. Bez na­my­słu wy­kra­dłem się z becz­ki, prze­smyk­ną­łem się za fok­ża­glem, da­łem su­sa na ru­fę i po pew­nym cza­sie wy­sze­dłem na otwar­ty po­kład, gdzie na­tkną­łem się na Hun­te­ra i dok­to­ra Li­ve­sey,a śpie­szą­cych ku dzio­bo­wi okrę­tu.



Ze­bra­ła się już tam ca­ła za­ło­ga. Pa­sem­ko mgły pod­nio­sło się pra­wie jed­no­cze­śnie ze wscho­dem księ­ży­ca. W kie­run­ku po­łu­dnio­wo-za­chod­nim uj­rze­li­śmy dwa nie­wy­so­kie wzgó­rza od­da­lo­ne od sie­bie o kil­ka mil; za jed­nym z nich wzno­si­ło się trze­cie, wyż­sze wzgó­rze,
któ­re­go szczyt nu­rzał się jesz­cze we mgle. Wszyst­kie trzy mia­ły za­rys ostry i stoż­ko­wa­ty.



Ty­le tyl­ko wi­dzia­łem, ni­by przez sen, bo jesz­cze nie ochło­ną­łem z okrop­ne­go stra­chu, któ­re­go do­zna­łem przed kil­ku mi­nu­ta­mi. Na­raz usły­sza­łem głos ka­pi­ta­na Smol­le­ta wy­da­ją­ce­go roz­ka­zy. „Hi­spa­nio­la” od­chy­li­ła się o kil­ka stop­ni pod wiatr, tak iż te­raz jej bieg po­wi­nien był omi­nąć wy­spę aku­rat po stro­nie wschod­niej.



— Hej, chłop­cy — rzekł szy­per, gdy już skrę­co­no li­ny ża­glo­we — czy któ­ry z was wi­dział kie­dy ten ląd przed na­mi?



— Ja wi­dzia­łem — rzekł Si­lver — na­bie­ra­li­śmy tu wo­dy, gdy by­łem ku­cha­rzem na stat­ku ku­piec­kim.



— Zda­je mi się, że re­da39 jest na po­łu­dnie, za ma­łą wy­sep­ką — wy­wia­dy­wał się ka­pi­tan.



— Tak, pa­nie, na­zy­wa­ją ją Wy­spą Szkie­le­tów. By­ła to nie­gdyś sie­dzi­ba pi­ra­tów, a przy­pad­ko­wo do­wie­dzie­li­śmy się na owym stat­ku o wszyst­kich na­zwach w tej
miej­sco­wo­ści. Wzgó­rze na pół­no­cy na­zy­wa­ją Fok­masz­tem; są tam bo­wiem, pa­nie, trzy wzgór­ki na­stę­pu­ją­ce ko­lej­no po so­bie ku po­łu­dnio­wi: Fok­maszt, Grot­maszt i Be­zan­maszt. Lecz Fok­maszt — ten du­ży, za­sło­nię­ty ob­ło­kiem — na­zy­wa­ją po­spo­li­cie „Lu­ne­tą” ze wzglę­du na cza­tow­nię, ja­ką oni tam mie­li pod­czas wy­ła­do­wy­wa­nia okrę­tów w przy­sta­ni, gdyż za prze­pro­sze­niem pa­na, w tym miej­scu wła­śnie oczysz­cza­li swo­je okrę­ty.



— Mam tu ma­pę — rzekł ka­pi­tan Smol­let. — Zo­bacz, czy to jest owo miej­sce.



Joh­no­wi oczy za­pa­ła­ły, gdy wziął do rąk ma­pę, wie­dzia­łem jed­nak, że pierw­sze spoj­rze­nie na nią mu­si mu przy­nieść roz­cza­ro­wa­nie. Nie by­ła to ta ma­pa, któ­rą­śmy zna­leź­li w ku­frze Bil­la Bo­ne­sa, lecz jej wier­na po­do­bi­zna, naj­do­kład­niej­sza we wszyst­kich szcze­gó­łach: na­zwach, po­mia­rach wy­so­ko­ści i głę­bin. Bra­ko­wa­ła je­dy­nie czer­wo­nych krzy­ży­ków i ob­ja­śnia­ją­cych przy­pi­sów. Po­mi­mo że przy­krość Si­lve­ra mu­sia­ła być wiel­ka, miał on jed­nak ty­le przy­tom­no­ści umy­słu, że zdo­łał ją za­ma­sko­wać.



— Tak, pro­szę pa­na — ode­zwał się. — Z pew­no­ścią to ta sa­ma miej­sco­wość, a bar­dzo pięk­nie wy­ry­so­wa­na. Za­cho­dzę w gło­wę, kto spo­rzą­dził tę ma­pę. Kor­sa­rze, jak mi się zda­je, by­li na to za ciem­ni. Tak, tak! to tu­taj: „Za­to­ka ka­pi­ta­na Kid­da” — tak sa­mo na­zwał ją mój to­wa­rzysz okrę­to­wy. Tam jest sil­ny prąd pły­ną­cy od stro­ny po­łu­dnio­wej, a na­stęp­nie na pół­noc wzdłuż za­chod­nie­go wy­brze­ża. Do­brze pan zro­bił zba­cza­jąc w kie­run­ku wia­tru i opły­wa­jąc wy­spę z uko­sa. Przy­naj­mniej, je­że­li miał pan za­miar wpły­nąć do przy­sta­ni i za­wró­cić, to nie zna­la­zł­by pan lep­sze­go miej­sca po te­mu na tych wo­dach.



— Dzię­ku­ję, ci, mój zu­chu — rzekł ka­pi­tan Smol­let. — Bę­dę jesz­cze póź­niej pro­sił cię o ra­dę. Mo­żesz odejść.



By­łem zdu­mio­ny spo­ko­jem, z ja­kim John przy­znał się do zna­jo­mo­ści wy­spy, a co się mnie sa­me­go ty­czy, prze­ra­zi­łem się nie­mal, gdy zo­ba­czy­łem, że pod­cho­dzi on ku mnie. Nie wie­dział z pew­no­ścią, że pod­słu­cha­łem w becz­ce ja­błek je­go kno­wa­nia, lecz ta­kie­go wów­czas na­bra­łem wstrę­tu do je­go okru­cień­stwa, ob­łu­dy i si­ły, że za­le­d­wie mo­głem ukryć dreszcz, kie­dy zło­żył mi rę­kę na ra­mie­niu mó­wiąc:



— Ach, to roz­kosz­na miej­sco­wość, ta wy­spa — roz­kosz­na miej­sco­wość do wy­lą­do­wa­nia dla ta­kie­go bęb­na jak ty. Bę­dziesz się ką­pał, ła­ził po drze­wach, po­lo­wał na ko­zy i sam bę­dziesz uga­niał jak ko­zio­łek po tych pa­gór­kach. Ej­że! mnie sa­me­mu mło­de la­ta się przy­po­mną i go­to­wym jesz­cze za­po­mnieć, że cho­dzę o ku­li. Mi­ło to być mło­dym, mieć dzie­sięć pal­ców u nóg, sam to przy­znasz! Je­że­li chcesz się nie­co pu­ścić na wy­ciecz­kę po wy­spie, po­wiedz od ra­zu sta­re­mu Joh­no­wi, a on ci za­raz przy­rzą­dzi ja­kąś za­ką­skę na dro­gę.



I po­kle­paw­szy mnie jak naj­przy­jaź­niej po ło­pat­ce, po­kusz­ty­kał da­lej i zszedł pod po­kład.



Ka­pi­tan Smol­let, dzie­dzic i dok­tor Li­ve­sey roz­ma­wia­li na pół­po­kła­dzie, a cho­ciaż po­no­si­ła mnie nie­cier­pli­wość, by opo­wie­dzieć im wszyst­ko, nie śmia­łem jed­nak za­cze­piać ich w miej­scu wi­docz­nym. Gdy wła­śnie się na­my­śla­łem, ja­ki sto­sow­ny pre­tekst mam wy­na­leźć, dok­tor Li­ve­sey przy­wo­łał mnie do sie­bie, po­nie­waż zo­sta­wił faj­kę na do­le, a bę­dąc na­mięt­nym pa­la­czem chciał, że­bym mu ją przy­niósł.



Sko­ro zna­la­złem się tak bli­sko, że mo­głem mó­wić, nie bo­jąc się pod­słu­cha­nia, wy­pa­li­łem wręcz:



— Pa­nie dok­to­rze, mam coś do po­wie­dze­nia. Niech pan ścią­gnie ka­pi­ta­na i dzie­dzi­ca do ka­ju­ty, a po­tem niech pan wy­my­śli po­wód, że­by mnie przy­wo­łać. Mam strasz­ne no­wi­ny.



Dok­to­ro­wi na chwi­lę zrze­dła mi­na, lecz opa­no­wał się nie­zwłocz­nie.



— Dzię­ku­ję ci, Ji­mie — rzekł zu­peł­nie gło­śno — to wszyst­ko, cze­go się chcia­łem od cie­bie do­wie­dzieć!



Uda­wał, że py­tał mnie o coś.



Po­tem ob­ró­cił się na pię­cie i przy­stą­pił do tam­tych obu. Chwi­lę jesz­cze roz­ma­wia­li, a choć ża­den z nich ani nie drgnął, ani nie pod­niósł gło­su, ani nie za­gwiz­dał, po­ją­łem w mig, że dok­tor Li­ve­sey za­wia­do­mił obu pa­nów o mo­jej proś­bie. Wkrót­ce bo­wiem usły­sza­łem, jak ka­pi­tan wy­dał zle­ce­nie Jo­bo­wi An­der­so­no­wi, i na głos gwizd­ka ca­ła za­ło­ga sta­nę­ła do zbiór­ki na po­kła­dzie.



— Chłop­cy! — prze­mó­wił ka­pi­tan Smol­let. — Chcę wam po­wie­dzieć pa­rę słów. Ta zie­mia, któ­rą spo­strze­gli­śmy, jest ce­lem na­szej że­glu­gi. Pan Tre­law­ney, któ­ry jak wszy­scy wie­cie, jest czło­wie­kiem bar­dzo hoj­nym, wy­py­ty­wał się wła­śnie o wa­sze  spra­wo­wa­nie. A po­nie­waż mo­głem mu po­wie­dzieć, że każ­dy ma­ry­narz speł­nił jak naj­le­piej swą po­win­ność czy na po­kła­dzie, czy na masz­cie i że je­stem z was za­do­wo­lo­ny,
więc on i ja, i dok­tor ru­sza­my do ka­ju­ty, by wy­pić za wa­sze zdro­wie i po­wo­dze­nie, a wy otrzy­ma­cie por­cję gro­gu, by wy­pić za na­sze zdro­wie i po­myśl­ność. Po­wiem wam, co o tym my­ślę: bar­dzo mi się to po­do­ba! Je­że­li je­ste­ście te­go sa­me­go zda­nia, co ja, wznie­ście
wraz ze mną okrzyk na cześć ła­ska­we­go pa­na!



W isto­cie huk­nął wi­wat, a brzmiał on tak ser­decz­nie i gło­śno, iż trud­no mi by­ło uwie­rzyć, że ci sa­mi lu­dzie knu­ją spi­sek na na­sze ży­cie.



— Jesz­cze je­den wi­wat na cześć ka­pi­ta­na Smol­le­ta! — krzyk­nął Dłu­gi John, gdy pierw­szy okrzyk ucichł.



I zno­wu za­krzyk­nię­to z ocho­tą.



Wśród te­go zgieł­ku trzej pa­no­wie uda­li się pod po­kład, a nie­za­dłu­go z ust do ust po­da­no, że Ji­ma Haw­kin­sa wzy­wa­ją do ka­ju­ty.



Za­sta­łem ich wszyst­kich trzech sie­dzą­cych przy sto­le, na któ­rym sta­ła bu­tel­ka wi­na hisz­pań­skie­go i ta­lerz ro­dzyn­ków. Dok­tor ćmił faj­kę, a pe­ru­kę trzy­mał na ko­la­nach, co jak wie­dzia­łem, świad­czy­ło o je­go pod­nie­ce­niu. Okno na ru­fie by­ło otwar­te i wi­dać by­ło po­świa­tę księ­ży­co­wą mie­nią­cą się na smu­dze po­zo­sta­wio­nej wśród wo­dy przez okręt.



— No, Haw­kins — rzekł dzie­dzic. — Mia­łeś coś nam oznaj­mić. Mów więc.



Uczy­ni­łem za­dość proś­bie i jak naj­zwięź­lej, jak naj­tre­ści­wiej opo­wie­dzia­łem wszyst­kie szcze­gó­ły roz­mo­wy Si­lve­ra. Nikt ze słu­cha­ją­cych mi nie prze­ry­wał ani na­wet nie po­ru­szył się: przez ca­ły czas opo­wia­da­nia wle­pia­li we mnie uważ­nie oczy.



— Ji­mie! — rzekł dok­tor Li­ve­sey — sia­daj.



Po­sa­dzi­li mnie przy sto­le obok sie­bie, na­la­li mi szklan­kę wi­na, na­sy­pa­li w gar­ście ro­dzyn­ków, a po­tem ko­lej­no je­den po dru­gim kła­nia­jąc się pi­li mo­je zdro­wie i wy­ra­ża­li swą wdzięcz­ność za mo­ją od­wa­gę i szczę­ście.



— No, ka­pi­ta­nie — rzekł dzie­dzic — pan miał słusz­ność, a ja by­łem w błę­dzie. Oka­za­łem się osłem, więc cze­kam na pań­skie roz­ka­zy.



— Ta­kim sa­mym osłem by­łem i ja — od­parł ka­pi­tan. — Nie sły­sza­łem ni­g­dy o za­ło­dze, któ­ra mia­ła za­miar się bun­to­wać i nie oka­za­ła te­go po so­bie za­wcza­su, tak aby czło­wiek, któ­ry ma oczy w gło­wie, nie po­znał się na wy­stęp­nych przed­się­wzię­ciach i nie po­wziął od­po­wied­nich kro­ków. Ale ta za­ło­ga umia­ła wy­pro­wa­dzić mnie w po­le.



— Ka­pi­ta­nie — rzekł dok­tor — za pań­skim po­zwo­le­niem, wszyst­ko to spra­wa Si­lve­ra. To bar­dzo oso­bli­wy czło­wiek.



— Wy­glą­dał­by oso­bli­wiej na ja­kiej li­nie masz­to­wej — na­stro­szył się szy­per. — Ale ta­ka po­ga­węd­ka nie pro­wa­dzi do ni­cze­go. Ma­my trzy al­bo czte­ry punk­ty do omó­wie­nia, a je­że­li mo­ści pan Tre­law­ney mi po­zwo­li, wy­łusz­czę wszyst­kie.



— Pan tu jest do­wód­cą. Do pa­na na­le­ży oma­wia­nie pla­nu — rzekł pan Tre­law­ney z po­wa­gą.



— Punkt pierw­szy — za­czął mó­wić pan Smol­let. — Mu­si­my brnąć da­lej, gdyż nie mo­że­my się cof­nąć. Gdy­bym rzekł choć sło­wo o po­wro­cie, zbun­to­wa­li­by się od ra­zu. Punkt dru­gi: ma­my jesz­cze czas przed so­bą... przy­naj­mniej do chwi­li od­kry­cia te­go skar­bu. Punkt trze­ci: są tu jesz­cze ma­ry­na­rze, na któ­rych moż­na po­le­gać. Prę­dzej czy póź­niej, ła­ska­wy pa­nie, dojść mu­si do bi­twy, a ja ra­dzę, aże­by jak to mó­wią, ła­pać spo­sob­ność za wło­sy i pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku, kie­dy naj­mniej bę­dą się spo­dzie­wa­li, ude­rzyć. Przy­pusz­czam, że mo­że­my li­czyć na wa­szych oso­bi­stych słu­żą­cych pa­nie Tre­law­ney?



— Jak na mnie sa­me­go — za­pew­nił dzie­dzic.



— Trzech — ra­cho­wał ka­pi­tan — to ra­zem da­je nas sied­miu, wli­cza­jąc w to Haw­kin­sa. A jak się przed­sta­wia spra­wa z uczci­wy­mi ma­ry­na­rza­mi?



— Praw­do­po­dob­nie są to lu­dzie Tre­law­neya — do­my­ślał się dok­tor — czy­li ci, któ­rych do­brał so­bie sam, za­nim spu­ścił się na40 Si­lve­ra.



— Nie! — sprze­ci­wił się dzie­dzic. — Hands był jed­nym z mo­ich lu­dzi!



— Ja sam my­śla­łem, że moż­na ufać Hand­so­wi — wtrą­cił ka­pi­tan.



— I po­my­śleć so­bie, że to An­gli­cy! — roz­sier­dził się dzie­dzic. — Pa­nie, je­stem go­tów na­wet wy­sa­dzić okręt w po­wie­trze.



— Otóż, pa­no­wie — rzekł ka­pi­tan — naj­lep­sza ra­da, ja­ką mo­gę po­dać, jest bar­dzo pro­sta. Mu­si­my, pro­szę was, mieć się na bacz­no­ści i pil­nie śle­dzić wszyst­ko. Praw­da, że bę­dzie to pró­ba cier­pli­wo­ści i o wie­le by­ło­by przy­jem­niej przy­stą­pić wprost do ude­rze­nia. Ale trud­no tu coś po­czy­nać, do­pó­ki nie zna­my swo­ich lu­dzi. Mieć się na ostroż­no­ści i wę­szyć, skąd wiatr wie­je, oto mo­ja ra­da.




— Jim mo­że nam tu przy­słu­żyć się wię­cej niż kto­kol­wiek in­ny — rzekł dok­tor. — Ma­ry­na­rze wo­bec nie­go się nie krę­pu­ją, a Jim ma nie­zwy­kły zmysł spo­strze­gaw­czy.



— Haw­kins, je­stem pe­łen dziw­nej wia­ry w cie­bie — do­rzu­cił dzie­dzic.



Na to ogar­nę­ła mnie praw­dzi­wa roz­pacz, gdyż czu­łem się zgo­ła bez­rad­ny; bądź co bądź, wsku­tek dziw­ne­go zbie­gu oko­licz­no­ści istot­nie mnie za­wdzię­cza­li swo­je bez­pie­czeń­stwo. Na ra­zie jed­nak, mów­cie, co chce­cie, wśród dwu­dzie­stu sze­ściu osób znaj­du­ją­cych się na okrę­cie by­ło tyl­ko sie­dem ta­kich, na któ­rych mo­gli­śmy po­le­gać z ca­łą pew­no­ścią; po­nad­to jed­na z tych sied­miu by­ła chło­pię­ciem, tak iż po na­szej stro­nie mie­li­śmy sze­ściu do­ro­słych lu­dzi prze­ciw dzie­więt­na­stu.
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    XIII. Jak się roz­po­czę­ły mo­je przy­go­dy na lą­dzie




Gdy na­za­jutrz ra­no wy­sze­dłem na po­kład, wy­spa przed­sta­wia­ła już zu­peł­nie od­mien­ny wi­dok. Cho­ciaż wiatr osłabł bar­dzo, to jed­nak prze­by­li­śmy w no­cy spo­rą prze­strzeń i znaj­do­wa­li­śmy się już mniej wię­cej o pół mi­li na po­łu­dnio­wy-wschód od ni­skie­go wy­brze­ża
wschod­nie­go. Zie­lo­ne la­sy po­kry­wa­ły znacz­ną część po­wierzch­ni wy­spy. To jed­no­staj­ne tło prze­ry­wa­ły smu­gi żół­tych ła­wic pia­sko­wych w czę­ści ni­zin­nej oraz wy­so­kie drze­wa z ga­tun­ku so­sen, wy­bu­ja­łe po­nad in­ne — bądź po­je­dyn­cze, bądź w sku­pie­niach; zresz­tą kra­jo­braz był na ogół po­nu­ry i ma­ło uroz­ma­ico­ny. Pa­gór­ki od­ci­na­ły się wy­ra­zi­ście od po­szy­cia ro­ślin­no­ści wierz­choł­ka­mi na­gi­mi i ska­li­sty­mi. Wszyst­kie mia­ły kształ­ty
dzi­wacz­ne, a naj­wyż­szy z nich, Lu­ne­ta, wzno­szą­cy się na wy­so­ko­ści trzy­stu lub czte­ry­stu stóp po­nad wy­spą, miał nie­wąt­pli­wie bu­do­wę naj­oso­bliw­szą, gdyż zbo­cza je­go opa­da­ły stro­mo, pra­wie jed­na­ko­wo ze wszyst­kich stron, a wierz­cho­łek je­go był ucię­ty ni­by po­stu­ment pod po­sąg.



„Hi­span­lo­la” la­wi­ro­wa­ła po wez­bra­nym oce­anie, wy­chlu­pu­jąc wo­dę szpy­ga­ta­mi41. Drąż­ki ża­glo­we szar­pa­ły się na blo­kach, ru­dło ste­ru mio­ta­ło się tam i z po­wro­tem, a ca­ły sta­tek skrzy­piał, hu­czał i dy­go­tał jak młyn. Mu­sia­łem sil­nie uchwy­cić się li­ny, bo świat ca­ły wi­ro­wał i mą­cił mi się przed oczy­ma. By­łem wpraw­dzie już dość za­pra­wio­ny do że­glu­gi, lecz to sta­nie w miej­scu i ob­ra­ca­nie się w kół­ko na kształt bu­tel­ki by­ło czymś, cze­go ni­g­dy nie umia­łem prze­trzy­mać bez mdło­ści lub po­dob­nych ob­ja­wów, zwłasz­cza ra­no o pu­stym żo­łąd­ku.



Mo­że to stąd po­cho­dzi­ło, ale mo­że po­wo­dem mej sła­bo­ści był wi­dok wy­spy z jej zie­lo­ny­mi, po­sęp­ny­mi la­sa­mi, dzi­ki­mi szczy­ta­mi skal­ny­mi i kłę­bo­wi­skiem fal, któ­re­go spie­nio­ny war ze zgieł­kiem roz­bi­jał się o urwi­sty brzeg; sło­wem — choć słoń­ce świe­ci­ło ja­sno i przy­grze­wa­ło moc­no, choć ptac­two nad­brzeż­ne nur­ko­wa­ło i świer­go­ta­ło do­ko­ła nas i choć na­le­ża­ło­by przy­pusz­czać, że każ­dy po­wi­nien się roz­we­se­lić wi­dząc zie­mię po tak dłu­gim ko­ła­ta­niu się na mo­rzu, to jed­nak mnie du­sza — jak to mó­wią — ucie­kła w pię­ty i od pierw­sze­go spoj­rze­nia znie­na­wi­dzi­łem na­wet sa­mą myśl o Wy­spie Skar­bów.



Mie­li­śmy te­go po­ran­ku cięż­ką pra­cę przed so­bą, gdyż wia­tru nie by­ło ani śla­du, trze­ba więc by­ło spu­ścić czół­no na­peł­nio­ne ludź­mi i ho­lo­wać okręt trzy czy czte­ry mi­le do­oko­ła cy­pla wy­spy i przez wą­ską cie­śni­nę do za­to­ki po­za Wy­spą Szkie­le­tów. Zgło­si­łem się na jed­ną z ło­dzi, gdzie, praw­dę mó­wiąc, nie mia­łem nic do ro­bo­ty. Upał był nie­zno­śny, a ma­ry­na­rze moc­no sar­ka­li42 na swój trud. An­der­son do­wo­dził mo­im czół­nem, a za­miast
trzy­mać w kar­bach swo­ich pod­wład­nych zrzę­dził, jak mógł naj­gło­śniej.



— Do­brze — rzekł rzu­ciw­szy prze­kleń­stwo — że nie za­wsze tak bę­dzie!



Uwa­ża­łem to za bar­dzo zły znak, gdyż aż do te­go dnia lu­dzie szli żwa­wo i chęt­nie do swych za­jęć, lecz sam wi­dok wy­spy już zdo­łał roz­luź­nić wię­zy kar­no­ści.



Pod­czas ca­łej prze­pra­wy Dłu­gi John stał ko­ło ster­ni­ka i wska­zy­wał kie­ru­nek jaz­dy. Znał cie­śni­nę jak wła­sną dłoń, a cho­ciaż po­miar głę­bo­ko­ści wy­ka­zy­wał wyż­szy stan wo­dy, niż ozna­czo­no na ma­pie, to jed­nak John nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści.



— Jest tu sil­ne dzia­ła­nie żło­bią­ce w cza­sie od­pły­wu — ob­ja­śnił — a ta cie­śni­na zo­sta­ła ni­by ry­dlem prze­ko­pa­na, jak to mó­wią.



Przy­by­li­śmy do te­go miej­sca, gdzie na ma­pie by­ła uwi­docz­nio­na ko­twi­ca, mniej wię­cej o trze­cią część mi­li od obu wy­brze­ży, ma­jąc z jed­nej stro­ny ląd głów­ny, a Wy­spę Szkie­le­tów z dru­giej. Dno by­ło ja­sne i piasz­czy­ste. Plusk ko­twi­cy spło­szył cze­re­dy ptac­twa, któ­re z wrza­wą po­czę­ły krą­żyć nad la­sem, lecz za chwi­lę znów przy­sia­dły i wszyst­ko się uspo­ko­iło.



Miej­sce to by­ło cał­ko­wi­cie za­mknię­te lą­dem i osło­nię­te la­sa­mi, któ­rych drze­wa do­cho­dzi­ły do sa­mej li­nii naj­więk­sze­go przy­bo­ru wo­dy; brze­gi by­ły prze­waż­nie
pła­skie, a ota­cza­ły je wzgó­rza wzno­szą­ce się w pew­nej od­le­gło­ści tu i ów­dzie na kształt am­fi­te­atru. Dwie ma­łe rze­czuł­ki lub ra­czej ba­gien­ka prze­są­cza­ły się do tej sa­dzaw­ki, jak moż­na by­ło na­zwać za­to­kę, a li­ście z tej stro­ny wy­brze­ża mia­ły ja­kiś nie­zdro­wy po­łysk. Z okrę­tu nie mo­gli­śmy doj­rzeć żad­ne­go do­mu czy ob­wa­ro­wa­nia, gdyż wszyst­ko za­kry­wa­ły drze­wa, a gdy­by w ka­ju­cie ka­pi­tań­skiej nie by­ło ma­py za­wie­ra­ją­cej wszyst­kie
szcze­gó­ły, moż­na by mnie­mać, że je­ste­śmy pierw­szy­mi ludź­mi, któ­rzy tu za­rzu­ci­li ko­twi­cę, od cza­su gdy wy­spa wy­ło­ni­ła się z głę­bi­ny mor­skiej.



Naj­mniej­szy po­wiew nie po­ru­szał po­wie­trza, nie roz­le­gał się ża­den dźwięk oprócz da­le­kie­go ło­sko­tu bał­wa­nów bi­ją­cych w brze­gi i ska­ły o pół mi­li stąd. Szcze­gól­na woń ba­gien­na wi­sia­ła nad przy­sta­nią — woń roz­mo­kłych li­ści i bu­twie­ją­cych pni drzew­nych. Zo­ba­czy­łem, że dok­tor po­czął krzy­wić no­sem jak ktoś, kto skosz­to­wał zgni­łe jaj­ko.



— Nie wiem, czy tu są skar­by — rzekł — ale da­ję w za­staw pe­ru­kę, że pa­nu­je tu fe­bra.



Je­że­li za­cho­wa­nie się ma­ry­na­rzy już na ło­dzi by­ło nie­po­ko­ją­ce, to sta­ło się wprost groź­ne, gdy we­szli na okręt. Po­roz­wa­la­li się na po­kła­dzie, wio­dąc roz­mo­wę peł­ną uty­ski­wań. Naj­lżej­sze zle­ce­nie przyj­mo­wa­no zło­wro­gim spoj­rze­niem, a speł­nia­no nie­chęt­nie i nie­dba­le. Na­wet uczci­wi ma­ry­na­rze wi­docz­nie za­ra­zi­li się złym przy­kła­dem, gdyż na okrę­cie nie zna­lazł się ani je­den czło­wiek, któ­ry by skar­cił opie­sza­łych. By­ło rze­czą ja­sną, że ro­kosz43 wi­siał w po­wie­trzu ni­by chmu­ra gra­do­wa.



Ale nie tyl­ko my, gru­pa z na­szej ka­bi­ny, od­czu­wa­li­śmy gro­zę po­ło­że­nia. Dłu­gi John uwi­jał się znoj­nie, prze­cho­dząc od jed­nej gro­ma­dy do dru­giej, nie szczę­dząc do­brych rad i oso­bi­ście świe­cąc jak naj­lep­szym przy­kła­dem. Sam sie­bie prze­ści­gnął w ocho­cie i uprzej­mo­ści, wszyst­kich do­ko­ła ob­da­rzał uśmie­chem. Ile­kroć wy­da­wa­no mu ja­kiś roz­kaz, John na­tych­miast po­ja­wiał się na swym szczu­dle, z naj­we­sel­szym w świe­cie: „Słu­cham, słu­cham! pro­szę pa­na”. Kie­dy zaś nie by­ło nic do ro­bo­ty, wy­wo­dził jed­ną śpiew­kę za dru­gą, jak gdy­by chciał za­tu­szo­wać nie­za­do­wo­le­nie swych współ­to­wa­rzy­szy.



Ze wszyst­kich przy­krych szcze­gó­łów te­go po­sęp­ne­go po­po­łu­dnia naj­bar­dziej przy­gnia­ta­ją­cy był ten wi­docz­ny nie­po­kój Dłu­gie­go Joh­na.



Od­by­li­śmy na­ra­dę w ka­ju­cie.



— Pa­nie — rzekł ka­pi­tan — je­że­li wy­dam jesz­cze ja­ki roz­kaz, bę­dzie­my mie­li po uszy zło­rze­czeń ca­łe­go okrę­tu. Sam pan wi­dzi, co się świę­ci. Każ­de mo­je żą­da­nie spo­ty­ka się z gru­biań­ską od­po­wie­dzią! Je­że­li więc po­wtó­rzę roz­kaz, zwró­cę ostrze bun­tu prze­ciw­ko nam; je­że­li te­go nie uczy­nię, Si­lver do­my­śli się, że się pod tym coś ukry­wa, i ca­ła spra­wa prze­gra­na. Ma­my te­raz jed­ne­go tyl­ko czło­wie­ka, na któ­rym mo­że­my po­le­gać.



— Któż to ta­ki? — za­py­tał dzie­dzic.



— Si­lver, mój pa­nie — od­parł ka­pi­tan — za­le­ży mu tak sa­mo jak pa­nu i mnie, że­by za­ła­go­dzić spra­wę. To tyl­ko dą­sy; wkrót­ce roz­mó­wi się z ni­mi, sko­ro nada­rzy się spo­sob­ność, a ja wła­śnie po­da­ję wnio­sek, by dać mu tę spo­sob­ność. Po­zwól­my lu­dziom spę­dzić po­po­łu­dnie na lą­dzie. Je­że­li pój­dą wszy­scy, to na pew­no za­wład­nie­my ca­łym okrę­tem. Je­że­li nie pój­dzie nikt, zgo­da, wte­dy za­ta­ra­su­je­my się w ka­ju­cie, a Bóg niech bro­ni słusz­nej spra­wy. Je­że­li pój­dzie kil­ku, niech pan za­pa­mię­ta so­bie mo­je sło­wa, że Si­lver przy­pro­wa­dzi ich z po­wro­tem na okręt, po­tul­nych jak ba­ran­ki.



Tak też po­sta­no­wio­no. Na­bi­te kró­ci­ce44 przy­go­to­wa­no dla wszyst­kich pew­nych lu­dzi; Hun­te­ra, Joy­ce’a i Re­dru­tha do­pu­ści­li­śmy do wszyst­kich po­uf­nych wia­do­mo­ści, któ­re przy­ję­li z mniej­szym zdzi­wie­niem i więk­szą od­wa­gą, niż spo­dzie­wa­li­śmy się. Ka­pi­tan wy­szedł na po­kład i prze­mó­wił do za­ło­gi:



— Chłop­cy! Mie­li­śmy dzień go­rą­cy, je­ste­śmy zmę­cze­ni i mar­kot­ni. Wy­ciecz­ka na ląd nie utru­dzi ni­ko­go, czół­na są już na wo­dzie, więc wsia­daj­cie i kto chce, mo­że spę­dzić po­po­łu­dnie na lą­dzie. Na go­dzi­nę przed za­cho­dem słoń­ca wy­pa­lę z dzia­ła.



Są­dzę, że głu­pi spi­skow­cy mu­sie­li so­bie wy­obra­zić, iż na­tkną się na skarb za­raz po wy­lą­do­wa­niu, bo w mig po­nie­cha­li fo­chów i wy­da­li okrzyk, któ­ry od­bił się echem od da­le­kie­go wzgó­rza i znów po­bu­dził ptac­two do la­ta­nia z wrza­wą nad przy­sta­nią.



Ka­pi­tan był za­nad­to prze­zor­ny, że­by miał po­zo­sta­wać na miej­scu; na­tych­miast zszedł z oczu po­zwa­la­jąc Si­lve­ro­wi na ze­bra­nie dru­ży­ny, a mam wra­że­nie, że po­stą­pił zu­peł­nie traf­nie. Gdy­by po­zo­stał na po­kła­dzie, nie mógł­by dłu­żej uda­wać, jak do­tąd, że nie ro­zu­mie, na co się za­no­si. By­ło to ja­sne jak słoń­ce. Si­lver był do­wód­cą i miał za so­bą sil­ną, zbun­to­wa­ną wa­ta­hę. Uczci­wi ma­ry­na­rze — a wkrót­ce mia­łem spo­sob­ność
prze­ko­nać się, że by­li i ta­cy — by­li za­pew­ne bar­dzo głu­pi­mi ludź­mi. Skłon­niej­szy jed­nak je­stem przy­pusz­czać, że wszy­scy że­gla­rze ule­gli gor­szą­ce­mu przy­kła­do­wi hersz­tów — jed­ni mniej, a dru­dzy wię­cej, kil­ku zaś w grun­cie rze­czy nie­złych lu­dzi nie da­ło się już da­lej pro­wa­dzić. Wszak to zgo­ła co in­ne­go być le­ni­wym i wy­krę­cać się od ro­bo­ty, a co in­ne­go zdo­by­wać okręt i za­bi­jać nie­win­nych lu­dzi.



Na ko­niec jed­nak dru­ży­na się zgro­ma­dzi­ła. Sze­ściu majt­ków mia­ło po­zo­stać na okrę­cie, a trzy­na­stu po­zo­sta­łych, wli­cza­jąc w to Si­lve­ra, za­czę­ło scho­dzić do ło­dzi.



Wów­czas przy­szedł mi do gło­wy pierw­szy z tych sza­lo­nych po­my­słów, któ­re tak bar­dzo się przy­czy­ni­ły do oca­le­nia na­sze­go ży­cia. Gdy­by sze­ściu lu­dzi wy­brał so­bie Si­lver, oczy­wi­ście na­sze stron­nic­two nie mo­gło­by opa­no­wać okrę­tu wal­ką, ale po­nie­waż tyl­ko sze­ściu po­zo­sta­ło, by­ło rze­czą rów­nie ja­sną, że gru­pa z na­szej ka­ju­ty nie po­trze­bu­je na ra­zie mo­jej po­mo­cy. Przy­szła mi rap­tem chęt­ka, by iść na ląd. W mgnie­niu oka  ze­śli­zną­łem się z bo­ku okrę­tu i sto­czy­łem się na przed­nią ła­wę naj­bliż­szej ło­dzi, w tej sa­mej zaś chwi­li od­bi­ła ona od stat­ku.



Nikt nie zwró­cił na mnie uwa­gi, je­dy­nie pierw­szy wio­ślarz mruk­nął:



— To ty, Ji­mie? Schyl gło­wę!



Lecz Si­lver do­strzegł mnie swym ja­strzę­bim wzro­kiem z dru­giej ło­dzi i za­wo­łał na mnie, by się upew­nić, czy to ja. Od tej chwi­li po­czą­łem ża­ło­wać te­go, co zro­bi­łem.



Ło­dzie pę­dzi­ły na wy­ści­gi ku wy­brze­żu, ale ta, w któ­rej ja się znaj­do­wa­łem, mia­ła lep­szy roz­pęd, by­ła lżej­sza i pro­wa­dzo­na przez lep­szych wio­śla­rzy, tak iż po­zo­sta­wi­ła da­le­ko w ty­le swą to­wa­rzysz­kę; nie­ba­wem jej kra­wędź otar­ła się o drze­wa ro­sną­ce na brze­gu. Wte­dy uchwy­ci­łem się ga­łę­zi, wdra­pa­łem się na nią i da­łem nu­ra w naj­bliż­szą gę­stwi­nę, gdy Si­lver i resz­ta ja­dą­cych by­ła jesz­cze o sto jar­dów po­za mną.



— Jim! Jim! — usły­sza­łem je­go na­wo­ły­wa­nia.



Ła­two zgad­nąć, że nie zwra­ca­łem na to uwa­gi. Ska­cząc, czoł­ga­jąc się i prze­dzie­ra­jąc przez gąsz­cze, pó­ki nie za­bra­kło mi tchu, umy­ka­łem pro­sto przed sie­bie.













  
    XIV. Pierw­szy cios





By­łem tak ura­do­wa­ny wy­ra­to­wa­niem się z rąk Dłu­gie­go Joh­na, iż ry­chło wpa­dłem w do­bry hu­mor i za­czą­łem z nie­ja­ką cie­ka­wo­ścią roz­glą­dać się po nie­zna­nej kra­inie, w któ­rej się zna­la­złem.



Prze­by­łem grzą­ską żu­ła­wę45 za­ro­słą wierz­ba­mi, si­to­wiem i cu­dacz­ny­mi, za­mor­ski­mi drze­wa­mi błot­ny­mi i znaj­do­wa­łem się obec­nie na krań­cach od­sło­nię­te­go skraw­ka sfa­lo­wa­nej wy­dmy piasz­czy­stej cią­gną­cej się bez ma­ła mi­lę, a na­kra­pia­nej tu i ów­dzie kęp­ka­mi so­sen lub gro­mad­ka­mi po­krzy­wio­nych drzew, roz­mia­ra­mi nie­co przy­po­mi­na­ją­cych dę­by, lecz z bla­de­go ulist­nie­nia po­dob­niej­szych do wierzb. Na da­le­kiej kra­wę­dzi tej po­la­ny ster­cza­ło jed­no ze wzgórz o dwu dzi­wacz­nych, po­szar­pa­nych szczy­tach, ży­wo lśnią­cych w słoń­cu.



Wte­dy po raz pierw­szy od­czu­łem ra­dość po­szu­ki­wań. Wy­spa by­ła nie­za­miesz­ka­na; to­wa­rzy­szy okrę­to­wych zo­sta­wi­łem da­le­ko za so­bą, a przede mną nie by­ło ży­wej isto­ty oprócz nie­mych zwie­rząt i pta­ków. Za­czą­łem wa­łę­sać się po­śród drzew. Tu i ów­dzie wi­dzia­łem kwit­ną­ce ro­śli­ny, zgo­ła mi nie­zna­ne, gdzie in­dziej zaś do­strze­ga­łem wę­że; je­den z nich pod­niósł gło­wę nad upłaz skal­ny i syk­nął na mnie wy­da­jąc za­ra­zem dźwięk nie­co po­dob­ny do brzę­cze­nia krę­cą­ce­go się bą­ka. Nie do­my­śla­łem się by­naj­mniej, że był to naj­ja­do­wit­szy z ga­dów, a ów dźwięk po­cho­dził z osła­wio­nej grze­chot­ki.



Przy­by­łem na­stęp­nie do dłu­gie­go ga­ju tych drzew po­dob­nych do dę­bów — do­wie­dzia­łem się póź­niej, że na­zy­wa­ją się „dę­ba­mi ży­wy­mi” lub „wiecz­nie zie­lo­ny­mi”; ro­sły one ni­sko nad pia­skiem ni­by głóg, mia­ły ko­na­ry dziw­nie po­gię­te, a li­sto­wie gę­ste jak strze­cha. Gaj cią­gnął się od wierz­choł­ka jed­ne­go z piasz­czy­stych wzgórz, a w głąb roz­prze­strze­niał się i sta­wał się co­raz wyż­szy, aż do­się­gał brze­gów sze­ro­kie­go, za­ro­słe­go ro­ki­tą46 trzę­sa­wi­ska, przez któ­re prze­cie­kał ku za­to­ce je­den ze stru­my­ków. Wsku­tek skwa­ru sło­necz­ne­go wy­dzie­la­ły się znad mo­cza­ru opa­ry, a we mgle drżał za­rys
Lu­ne­ty.



Na­gle wsz­czął się nie­zwy­kły har­mi­der w si­to­wiu; wy­le­cia­ła z kwa­ka­niem jed­na cy­ran­ka47, za nią dru­ga i trze­cia, a wkrót­ce nad ca­łą po­wierzch­nią mo­cza­ru wzbi­ła się wiel­ka chmu­ra ptac­twa krzy­cząc i ko­łu­jąc w po­wie­trzu. Od ra­zu od­ga­dłem, że to pew­no kil­ku mych to­wa­rzy­szy okrę­to­wych prze­cią­ga nad brze­giem trzę­sa­wi­ska. Nie omy­li­łem się w do­my­słach, gdyż usły­sza­łem nie­ba­wem bar­dzo da­le­ki i przy­tłu­mio­ny dźwięk gło­su ludz­kie­go, któ­ry im dłu­żej na­słu­chi­wa­łem, tym sta­wał się bliż­szy i do­no­śniej­szy.



Ogar­nął mnie ogrom­ny strach, więc wpeł­zną­łem pod osło­nę naj­bliż­sze­go „ży­we­go dę­bu” i przy­cza­iłem się czuj­nie, ci­cho jak mysz pod mio­tłą.



In­ny głos od­po­wie­dział. Po­tem ode­zwał się znów pierw­szy, po któ­rym po­zna­łem Si­lve­ra, i pły­nął przez dłu­gą chwi­lę stru­mie­niem za­le­d­wie raz czy dwa prze­rwa­nym przez dru­gi głos. Są­dząc z brzmie­nia, mu­sie­li roz­ma­wiać po­waż­nie, a cza­sa­mi na­wet z gnie­wem, lecz ani jed­no zro­zu­mia­łe sło­wo nie do­szło do mych uszu.



W koń­cu roz­ma­wia­ją­cy wi­dać się za­trzy­ma­li, a mo­że usie­dli, gdyż nie tyl­ko gwar ich roz­mo­wy prze­stał się przy­bli­żać, ale na­wet pta­ki uspo­ko­iły się nie­co i po­czę­ły wra­cać do swych gniazd na trzę­sa­wi­sku.



Wte­dy uświa­do­mi­łem so­bie, że za­nie­dbu­ję swo­ją po­win­ność; bo je­że­li oka­za­łem się tak nie­roz­sąd­ny, że ośmie­li­łem się po­je­chać na wy­brze­że w to­wa­rzy­stwie tych rze­zi­miesz­ków, zdo­być się mo­głem przy­naj­mniej na pod­słu­cha­nie ich kno­wań i naj­bar­dziej nie­wąt­pli­wym, naj­oczy­wist­szym mo­im za­da­niem w chwi­li obec­nej by­ło po­dejść ku nim jak naj­bli­żej pod do­god­ną za­sło­ną roz­ło­ży­stych drzew.



Kie­ru­nek, w któ­rym znaj­do­wa­li się roz­ma­wia­ją­cy, ozna­czyć moż­na by­ło do­kład­nie nie tyl­ko na pod­sta­wie brzmie­nia ich słów, ale i po za­cho­wa­niu się kil­ku pta­ków, któ­re jesz­cze z nie­po­ko­jem krą­ży­ły nad gło­wa­mi na­trę­tów.



Peł­znąc na czwo­ra­kach, pod­kra­da­łem się ku nim z wol­na, lecz wy­trwa­le. Wresz­cie, pod­no­sząc gło­wę do szpa­ry mię­dzy li­ść­mi mo­głem wi­dzieć wy­raź­nie ma­łą, za­sło­nię­tą drze­wa­mi ko­tli­nę w bok od mo­cza­ru. Tam Dłu­gi John Si­lver i je­den z za­ło­gi sta­li roz­ma­wia­jąc, zwró­ce­ni do sie­bie twa­rza­mi.



Słoń­ce rzu­ca­ło na nich skwar­ne pro­mie­nie. Si­lver od­rzu­cił w bok na zie­mię ka­pe­lusz, a swą po­cią­głą, układ­ną, ja­sną twarz, błysz­czą­cą od rzę­si­ste­go po­tu, za­darł nie­co ku gó­rze, jak­by do cze­goś na­ma­wiał dru­gie­go męż­czy­znę.



— Kam­ra­cie! — mó­wił doń — ce­nię cię jak praw­dzi­wy skarb! Mo­żesz mi wie­rzyć, jak praw­dzi­wy skarb! Gdy­bym nie przy­lgnął do cie­bie jak smo­ła, czy my­ślisz, że był­bym cię te­raz ostrze­gał? Już klam­ka za­pa­dła, sta­ło się; już nie moż­na ni­cze­mu za­po­biec ani nic na­pra­wić. To, co ci mó­wię, to tyl­ko w tym ce­lu, aby oca­lić ci gło­wę, bo je­że­li któ­ry z tych roz­bój­ni­ków do­wie się, to co z so­bą po­cznę, To­mie? Sam po­wiedz, co zro­bię, gdzie się po­dzie­ję?



— Si­lver! — ode­zwał się dru­gi męż­czy­zna, a spo­strze­głem, że był nie tyl­ko czer­wo­ny po uszy, lecz mó­wił chra­pli­wym gło­sem jak gaw­ron, i trzę­są­cym się jak na­pię­ta li­na. — Słu­chaj, Si­lver! Je­steś sta­ry i uczci­wy, a przy­naj­mniej ucho­dzisz za ta­kie­go. Masz pod do­stat­kiem gro­si­wa; je­steś bo­gat­szy od wie­lu, wie­lu bied­nych ma­ry­na­rzy, a je­że­li się nie my­lę, masz w so­bie wie­le si­ły i od­wa­gi. I ty mi mó­wisz, że chcesz wda­wać się w tę brud­ną spra­wę z czer­nią48 ło­trów? Nie, to chy­ba nie­praw­da! Jak mnie tu Bóg wi­dzi, wo­lę rę­kę po­stra­dać niż do te­go przy­stą­pić! Je­że­li zła­mię swą po­win­ność...



Na­gły ja­kiś ha­łas prze­rwał je­go sło­wa. Mia­łem przed so­bą jed­ne­go z uczci­wych ma­ry­na­rzy, a w tej­że chwi­li do­szła do mnie wieść o dru­gim. Opo­dal, za mo­kra­dłem, roz­legł się na­gle ja­kiś głos, ni­by krzyk obu­rze­nia, na­stęp­nie zaś dru­gi tuż po nim, a za­raz po­tem je­den prze­raź­li­wy i prze­cią­gły wrzask. Ska­ły Lu­ne­ty po kil­ka­kroć od­po­wie­dzia­ły echem, ca­łe za­stę­py ptac­twa błot­ne­go pierz­chły znów z ogrom­nym trze­po­tem za­ciem­nia­jąc nie­bo. Do­pie­ro po upły­wie dłuż­sze­go cza­su, gdy ten śmier­tel­ny, nie­ludz­ki krzyk dzwo­nił mi jesz­cze w uszach, ci­sza znów za­pa­no­wa­ła w prze­stwo­rzu i je­dy­nie sze­lest pta­ków cią­gną­cych z po­wro­tem i po­mruk od­da­lo­nych fal mor­skich za­kłó­ca­ły sen­ność po­po­łu­dnia.



Tom po­de­rwał się na krzyk jak ru­mak ugo­dzo­ny ostro­gą, na­to­miast Si­lver na­wet nie mru­gnął okiem, lecz stał tam gdzie przed­tem, opie­ra­jąc się z lek­ka na szczu­dle i wpa­tru­jąc się czuj­nie w swe­go to­wa­rzy­sza ni­by wąż, za­nim rzu­ci się na zdo­bycz.



— Joh­nie! — rzekł że­glarz wy­cią­ga­jąc dłoń.



— Rę­ce do gó­ry! — krzyk­nął Si­lver od­ska­ku­jąc na pew­ną od­le­głość w tył, do­praw­dy z rą­czo­ścią49 i wpra­wą wy­ćwi­czo­ne­go skocz­ka.



— Ow­szem, rę­ce do gó­ry, Joh­nie Si­lve­rze — rzekł tam­ten. — Nie­czy­ste su­mie­nie ka­że ci się mnie oba­wiać! Ale na mi­łość bo­ską, po­wiedz mi, co to by­ło.



— Co? — od­parł Si­lver uśmie­cha­jąc się bar­dziej zna­czą­co niż kie­dy­kol­wiek, tak iż oko je­go wy­da­wa­ło się jak­by głów­ka od szpil­ki w je­go ol­brzy­miej twa­rzy, ale
po­ły­ski­wa­ło ni­by okruch szkła. — Co to by­ło? O, tak mi się zda­je, że to pew­no Alan.



A na to bied­ny Tom wy­buch­nął jak bo­ha­ter.



— Alan! — za­wo­łał. — W ta­kim ra­zie wiecz­ny od­po­czy­nek je­go du­szy, bo był to wier­ny ma­ry­narz! A co się ty­czy cie­bie, Joh­nie Si­lve­rze, dłu­go by­łeś mi przy­ja­cie­lem, ale już nim nie je­steś! Niech scze­znę jak pies, ale do­trzy­mam obo­wiąz­ku! To ty za­bi­łeś Ala­na! Za­bij i mnie, je­śli mo­żesz. Ale ci nie ule­gnę!



To po­wie­dziaw­szy dziel­ny ma­ry­narz od­wró­cił się ple­ca­mi do ku­cha­rza i po­czął zmie­rzać ku wy­brze­żu. Lecz nie by­ło mu da­ne odejść da­le­ko. John ryk­nąw­szy uchwy­cił się drze­wa, wy­rwał szczu­dło spod pa­chy i rzu­cił tym nie­zwy­kłym po­ci­skiem, któ­ry wark­nął w po­wie­trzu i ugo­dził bied­ne­go To­ma z ogrom­ną si­łą, sa­mym oku­ciem, po­mię­dzy ło­pat­ki w śro­dek ple­ców.



Nie­szczę­śli­wy wy­rzu­cił rę­ce w gó­rę, za­czerp­nął tchu i upadł. Trud­no po­wie­dzieć, czy od­niósł więk­sze ob­ra­że­nia, lecz są­dząc z od­gło­su miał w jed­nej chwi­li zgru­cho­ta­ne krzy­że. Lecz nie da­no mu cza­su na przyj­ście do sie­bie. Si­lver, choć bez no­gi i szczu­dła, bły­ska­wicz­nie z mał­pią zręcz­no­ścią zna­lazł się na le­żą­cym i dwu­krot­nie za­to­pił nóż aż po rę­ko­jeść w cie­le bez­bron­ne­go. Z mej kry­jów­ki sły­sza­łem, jak dy­szał gło­śno przy za­da­wa­niu cio­sów.



Nie wiem do­kład­nie, co zna­czy omdle­nie, lecz wiem, że w owej chwi­li ca­ły świat za­wi­ro­wał przede mną i za­szedł mgłą; Si­lver, pta­ki i wy­nio­sły szczyt Lu­ne­ty — wszyst­ko to za­to­czy­ło ja­kiś pie­kiel­ny ta­niec w mo­ich oczach, a w uszach ode­zwa­ło się ni­by hu­cze­nie dzwo­nów i gwar od­le­głych gło­sów.



Gdy oprzy­tom­nia­łem, już zbrod­niarz za­bie­rał się do odej­ścia wło­żyw­szy szczu­dło pod ra­mię, a ka­pe­lusz na gło­wę. Tuż przed nim na mu­ra­wie le­żał nie­ru­cho­mo Tom, lecz za­bój­ca nie trosz­czył się oń ani tro­chę, ocie­ra­jąc zbro­czo­ny nóż gar­ścią tra­wy. Po­za tym nic się nie zmie­ni­ło: słoń­ce wciąż świe­ci­ło nie­li­to­ści­wie nad zio­ną­cym opa­rze­li­skiem i nad strze­li­sty­mi wierz­choł­ka­mi gór. Le­d­wo mo­głem uwie­rzyć, że do­pie­ro co do­ko­nał się roz­lew krwi i że przed chwi­lą w mo­ich oczach zgła­dzo­no w okrut­ny spo­sób ży­cie ludz­kie.



Lecz te­raz John wło­żył rę­kę do kie­sze­ni, wy­cią­gnął świ­staw­kę i wy­dał kil­ka mo­du­lo­wa­nych dźwię­ków, któ­re roz­brzmie­wa­ły da­le­ko w skwar­nym prze­stwo­rzu. Wpraw­dzie nie ro­zu­mia­łem zna­cze­nia te­go ha­sła, w każ­dym ra­zie jed­nak wzbu­dzi­ło ono we mnie na­tych­miast lęk. Mo­gło na­dejść wię­cej lu­dzi, mo­gli mnie od­na­leźć. Za­bi­li już dwóch uczci­wych lu­dzi — po To­mie i Ala­nie mo­że na mnie mia­ła przyjść ko­lej?



Bez na­my­słu po­czą­łem się wy­do­by­wać z gąsz­czu i po­czoł­ga­łem się jak naj­śpiesz­niej i naj­ci­szej z po­wro­tem ku naj­bar­dziej od­sło­nię­tej czę­ści la­su. Za­le­d­wie to uczy­ni­łem, po­sły­sza­łem tu i tam po­hu­ki­wa­nia i od­ze­wy sta­re­go kor­sa­rza i je­go wspól­ni­ków — ten dźwięk nie­bez­pie­czeń­stwa jak­by mi przy­piął skrzy­dła. Sko­ro tyl­ko wy­do­sta­łem się z za­ro­śli, po­pę­dzi­łem tak chy­żo jak jesz­cze ni­g­dy przed­tem, nie my­śląc wca­le o kie­run­ku
uciecz­ki, by­le tyl­ko od­biec jak naj­da­lej od zło­czyń­ców; a kie­dym tak pę­dził, strach rósł i rósł we mnie, ażem już był bli­ski sza­leń­stwa.



Bo też czy był kto w cięż­szej opre­sji niż ja? Gdy po­sły­szę strzał ar­mat­ni, jak­że od­wa­żę się zejść do ło­dzi po­mię­dzy tych prze­stęp­ców spla­mio­nych świe­żym mor­der­stwem? Czyż pierw­szy z nich, któ­ry mnie zo­ba­czy, nie ukrę­ci mi szyi jak be­ka­so­wi50? Czyż sa­ma mo­ja obec­ność nie bę­dzie dla nich jaw­nym do­wo­dem mej trwo­gi, a co za tym idzie i mych wia­do­mo­ści, tak fa­tal­nych? — Już po wszyst­kim — my­śla­łem so­bie — by­waj zdro­wa,
„Hi­spa­nio­lo”! By­waj­cie zdro­wi, pa­nie dzie­dzi­cu, pa­nie dok­to­rze i ka­pi­ta­nie! Nic mi nie po­zo­sta­ło, jak umrzeć z gło­du lub z rąk ro­ko­szan51!



Przez ca­ły ten czas bie­głem i bie­głem przed sie­bie, aż nie zda­jąc so­bie z te­go spra­wy do­tar­łem do stóp nie­wiel­kie­go wzgó­rza o dwóch wierz­choł­kach i zna­la­złem się w czę­ści wy­spy, gdzie ży­we dę­by ro­sły rza­dziej, przy­bie­ra­jąc wy­gląd i roz­mia­ry drzew le­śnych. Gdzie­nie­gdzie mie­sza­ły się z ni­mi z rzad­ka so­sny, do­cho­dzą­ce do pięć­dzie­się­ciu, a by­wa­ło, że i do sie­dem­dzie­się­ciu stóp wy­so­ko­ści. Po­wie­trze mia­ło woń bar­dziej orzeź­wia­ją­cą ani­że­li nad mo­cza­rem.



Wtem no­we nie­po­ko­ją­ce zja­wi­sko osa­dzi­ło mnie w miej­scu, a ser­ce tłu­kło się we mnie jak mło­tem.













  
    XV. Miesz­ka­niec wy­spy




Ze zbo­cza wzgó­rza, któ­re tu by­ło stro­me i ka­mie­ni­ste, zsu­nął się kłąb żwi­ru i z sze­le­stem, ko­zioł­ku­jąc, wpadł mię­dzy drze­wa. Od­ru­cho­wo zwró­ci­łem oczy w tym kie­run­ku i uj­rza­łem ja­kąś po­stać wy­ska­ku­ją­cą z roz­ma­chem spo­za pnia so­sny. Żad­ną mia­rą nie mo­głem roz­po­znać, co to by­ło: czy niedź­wiedź, czy czło­wiek, czy też mał­pa. By­ło to coś ciem­ne­go i ko­sma­te­go — nic wię­cej nie zdo­ła­łem roz­róż­nić. W każ­dym ra­zie gro­za no­we­go zja­wi­ska przy­gwoź­dzi­ła mnie do zie­mi.



By­łem te­raz, jak mi się zda­wa­ło, od­cię­ty z obu stron: za mną znaj­do­wa­li się roz­bój­ni­cy, a przede mną ja­kaś nie­okre­ślo­na, cza­ją­ca się po­czwa­ra. W pierw­szej chwi­li prze­nio­słem nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re mi już by­ło zna­ne, nad to, któ­re­go jesz­cze nie zna­łem. Sam Si­lver we wła­snej oso­bie wy­dał mi się mniej strasz­ny w ze­sta­wie­niu z tym le­śnym po­two­rem; za­wró­ci­łem więc na pię­cie i oglą­da­jąc się pil­nie po­za sie­bie po­czą­łem umy­kać w stro­nę ło­dzi.



Na­raz po­stać owa znów się zja­wi­ła i za­ta­cza­jąc wiel­ki krąg za­czę­ła za­cho­dzić od przo­du. By­łem już po­rząd­nie zmę­czo­ny, ale na­wet gdy­bym czuł się rześ­ki tak jak po ran­nym wsta­niu, prze­ko­nał­bym się, że da­rem­nym tru­dem by­ło współ­za­wod­nic­two w chy­żo­ści z ta­kim prze­ciw­ni­kiem. Stwór ten prze­my­kał się od pnia do pnia jak dzi­ki zwierz, bie­ga­jąc na dwóch no­gach na kształt czło­wie­ka: lecz zgi­nał się nie­mal wpół pod­czas bie­gu, co go czy­ni­ło nie­po­dob­nym do ja­kiej­kol­wiek isto­ty ludz­kiej, któ­rą zda­rzy­ło mi się spo­tkać. A jed­nak nie mo­głem już dłu­żej wąt­pić, że był to czło­wiek.



Za­czą­łem so­bie przy­po­mi­nać, co sły­sza­łem o lu­do­żer­cach, i o ma­ły włos nie za­wo­ła­łem o po­moc, lecz już sam ten fakt, że był to czło­wiek, choć dzi­ki, do­dał mi nie­co otu­chy, a jed­no­cze­śnie za­czął się we mnie znów bu­dzić strach przed Si­lve­rem. Sta­ną­łem więc spo­koj­nie i roz­glą­da­łem się za ja­kimś spo­so­bem oca­le­nia; wśród tych roz­my­ślań za­świ­ta­ła mi w gło­wie myśl o kró­ci­cy, któ­rą mia­łem przy so­bie. Gdy przy­po­mnia­łem so­bie, że nie je­stem bez­bron­ny, od­wa­ga znów wstą­pi­ła mi do du­szy, od­wró­ci­łem się śmia­ło twa­rzą do miesz­kań­ca wy­spy i po­stą­pi­łem raź­nie w je­go stro­nę.



Tym­cza­sem ów ukrył się za jed­nym z drzew, lecz wi­docz­nie śle­dził mnie z uwa­gą, gdyż le­d­wo skie­ro­wa­łem się ku nie­mu, już się znów uka­zał i wy­szedł mi na spo­tka­nie. Na­raz za­wa­hał się i cof­nął, znów wy­stą­pił na­przód, a w koń­cu, ku me­mu zdzi­wie­niu i za­kło­po­ta­niu, padł na ko­la­na i pod­niósł bła­gal­nie zło­żo­ne dło­nie.



Za­trzy­ma­łem się po­wtór­nie na ten wi­dok.



— Kto ty je­steś? — za­py­ta­łem.



— Ben Gunn — od­po­wie­dział, a głos je­go brzmiał chra­pli­wie i za­ci­nał się jak klucz w za­rdze­wia­łym zam­ku. — Je­stem nie­szczę­śli­wy Ben Gunn i już od trzech lat nie roz­ma­wia­łem z żad­ną chrze­ści­jań­ską du­szą.



Mo­głem te­raz prze­ko­nać się, że był to bia­ły czło­wiek jak ja, a na­wet ry­sy miał dość przy­stoj­ne. Skó­ra, tam gdzie prze­glą­da­ła, by­ła spa­lo­na od słoń­ca, na­wet war­gi
miał nie­mal czar­ne, a je­go ja­sne oczy wprost nie­sa­mo­wi­cie od­bi­ja­ły od tej ciem­nej twa­rzy. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem ani so­bie nie wy­obra­ża­łem po­dob­ne­go ob­dar­tu­sa. Był odzia­ny w strzęp sta­re­go płót­na ża­glo­we­go i ze­tla­łe­go ubra­nia że­glar­skie­go, a ta nie­zwy­kła ła­ta­ni­na trzy­ma­ła się ra­zem je­dy­nie dzię­ki kom­bi­na­cji naj­róż­no­rod­niej­szych i nie­zhar­mo­ni­zo­wa­nych z so­bą wią­za­deł, mo­sięż­nych gu­zi­ków, ma­łych pa­tycz­ków i pę­tli za­smo­lo­ne­go po­wro­za. Na lę­dź­wiach miał sta­ry pas skó­rza­ny z mo­sięż­ną sprzącz­ką, któ­ry był je­dy­ną ca­łą rze­czą w je­go odzie­niu.



— Trzy la­ta! — za­wo­ła­łem. — Czy je­steś roz­bit­kiem?



— Nie, przy­ja­cie­lu — od­rzekł — ma­ro­nem.



Sły­sza­łem już daw­no to sło­wo i wie­dzia­łem, ze ozna­cza ro­dzaj strasz­nej ka­ry, dość po­spo­li­tej wśród kor­sa­rzy, a po­le­ga­ją­cy na tym, że wi­no­waj­cę wy­sa­dza się na
pu­stej i ustron­nej wy­spie z garst­ką pro­chu i kul.


 


— Ze­sła­ny je­stem od trzech lat — mó­wił w dal­szym cią­gu ów czło­wiek — ży­wi­łem się dzi­czy­zną, ja­go­da­mi i ostry­ga­mi. My­ślę, że czło­wiek, gdzie­kol­wiek się znaj­dzie, po­tra­fi wy­ży­wić się ja­ko ta­ko. Jed­nak­że, mój przy­ja­cie­lu, stę­sk­ni­łem się już za stra­wą chrze­ści­jań­ską. Mo­że masz przy­pad­kiem przy so­bie ka­wa­łek se­ra? Nie? Och! w cią­gu wie­lu dłu­gich no­cy śni­łem o se­rze... zwłasz­cza o za­pie­ka­nym se­rze... i ock­nąw­szy się, znaj­do­wa­łem się znów tu­taj.



— O ile uda mi się kie­dy­kol­wiek do­stać znów na okręt, bę­dziesz miał se­ra po sa­mo gar­dło — po­wie­dzia­łam.



Przez ten ca­ły czas ob­ma­cy­wał ma­te­riał mej kurt­ki, gła­dził mo­je rę­ce, przy­pa­try­wał się mo­im trze­wi­kom i w ogó­le, gdy prze­sta­wał mó­wić, oka­zy­wał dzie­cin­ną ra­dość z obec­no­ści po­krew­ne­go so­bie stwo­rze­nia. Lecz pod­czas mych koń­co­wych słów wy­pro­sto­wał się, jak­by
się cze­goś prze­ra­ził, i spoj­rzał prze­bie­gle.



— Je­że­li uda ci się kie­dy­kol­wiek do­stać na okręt, po­wia­dasz? — po­wtó­rzył. — Co to, któż ci stoi na za­wa­dzie?



— Nie ty, ma się ro­zu­mieć — brzmia­ła mo­ja od­po­wiedź.



— Masz ra­cję! — za­wo­łał. — No, a te­raz ty... jak się na­zy­wasz, kam­ra­cie?



— Jim — od­po­wie­dzia­łem.



— Jim, Jim! — po­wta­rzał, wi­docz­nie bar­dzo za­do­wo­lo­ny. — A więc do­brze, Ji­mie, wiedz, że pro­wa­dzi­łem ży­cie tak strasz­ne, że za­wsty­dzisz się, gdy usły­szysz o nim! Ale ty, na przy­kład, pa­trząc na mnie nie po­my­ślał­byś, że mia­łem kie­dyś bo­go­boj­ną mat­kę?



— Dla­cze­góż by nie? Dla­cze­go tak są­dzisz? — od­rze­kłem.



— Ach tak — wes­tchnął ów czło­wiek. — Mia­łem mat­kę nad­zwy­czaj po­boż­ną. Ja też by­łem ła­god­nym, bo­go­boj­nym dziec­kiem i umia­łem re­cy­to­wać ka­te­chizm tak pręd­ko, że nie moż­na by­ło roz­róż­nić słów. I oto do cze­go do­szło, Ji­mie, a roz­po­czę­ło się to od gry w plisz­kę na po­świę­co­nych ka­mie­niach na­grob­nych! Od te­go to się za­czę­ło... no, i po­szło da­lej. Mo­ja mat­ka mó­wi­ła mi o tym i prze­po­wia­da­ła mi wszyst­ko. Tak, cno­tli­wa nie­wia­sta! Ale Opatrz­ność tu mnie przy­sła­ła. Prze­my­śla­łem to wszyst­ko na tej od­lud­nej wy­spie i na­wró­ci­łem się na dro­gę daw­nej bo­go­boj­no­ści. Nie przy­ła­piesz mnie już na nad­mier­nym upi­ja­niu się ru­mem, choć co praw­da przy pierw­szej spo­sob­no­ści łyk­nę na­par­ste­czek na
szczę­ście. Zo­bo­wią­za­łem się, że bę­dę do­brym czło­wie­kiem, i znam dro­gę do te­go ce­lu.



Tu obej­rzaw­szy się do­ko­ła i zni­ża­jąc głos szep­nął:



— I Ji­mie, je­stem bo­ga­ty.



W tej chwi­li na­bra­łem pew­no­ści, że ten bie­dak w swym osa­mot­nie­niu po­padł w obłą­ka­nie. Praw­do­po­dob­nie wra­że­nie to od­bi­ło się na mej twa­rzy, gdyż Gunn po­wtó­rzył go­rą­co swe za­pew­nie­nie:



— Bo­ga­ty, bo­ga­ty, po­wia­dam! I jesz­cze jed­no po­wiem: wy­kie­ru­ję cię na czło­wie­ka, Ji­mie. Ach, Ji­mie bę­dziesz bło­go­sła­wił nie­bo, oj bę­dziesz, żeś był pierw­szym czło­wie­kiem, któ­ry mnie tu od­na­lazł!



Na­raz spo­chmur­niał, po­chwy­cił mnie sil­nie za rę­kę i wzniósł groź­nie przed my­mi oczy­ma pa­lec wska­zu­ją­cy:



— A te­raz, Ji­mie, po­wiedz mi praw­dę: to nie jest okręt Flin­ta? — za­py­tał.



Sło­wa te na­tchnę­ły mnie szczę­śli­wą my­ślą, gdyż po­ją­łem, że zna­la­złem sprzy­mie­rzeń­ca, więc od­par­łem bez wa­ha­nia:



— To nie jest okręt Flin­ta, Flint już nie ży­je, lecz sko­ro py­tasz, po­wiem ci otwar­cie: na okrę­cie znaj­du­je się kil­ku lu­dzi Flin­ta, na nie­szczę­ście dla po­zo­sta­łych.



— Nie ma tam czło­wie­ka... z jed­ną... no­gą? — jęk­nął ów.



— Si­lve­ra? — za­py­ta­łem.



— Tak, Si­lve­ra! tak się na­zy­wał!



— Jest ku­cha­rzem, a za­ra­zem hersz­tem.



Wy­spiarz trzy­mał jesz­cze mą rę­kę w prze­gu­bie, a usły­szaw­szy ostat­nie wy­ra­zy wy­krę­cił mi ją i rzekł:



— Gdy­byś był na­sła­ny przez Dłu­gie­go Joh­na, mu­siał­byś być głu­pi jak cie­lę­ce no­gi. Prze­cież umiem się po­znać na tym! Ale gdzie się znaj­du­jesz, jak my­ślisz?


Sku­pi­łem od ra­zu my­śli i od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie przed­sta­wi­łem mu ca­łą hi­sto­rię na­szej wy­pra­wy i od­ma­lo­wa­łem cięż­kie po­ło­że­nie, w ja­kie po­pa­dli­śmy. Słu­chał mnie z na­tę­żo­ną uwa­gą, a gdy skoń­czy­łem, po­gła­skał mnie po gło­wie mó­wiąc:






— Je­steś do­brym chło­pa­kiem, Jim! Oj, wpa­dli­ście wszy­scy w po­rząd­ne ta­ra­pa­ty, a co? No, za­ufaj tyl­ko Ben Gun­no­wi. Ben Gunn da już te­mu ra­dę! Ale czy uwa­żasz za praw­do­po­dob­ne, aby wasz dzie­dzic oka­zał się hoj­ny w ra­zie udzie­le­nia mu po­mo­cy, sko­ro sam znaj­du­je się w opre­sji, jak za­uwa­ży­łeś?



Oznaj­mi­łem, że dzie­dzic jest naj­wspa­nia­ło­myśl­niej­szym czło­wie­kiem pod słoń­cem.



— Tak, ale wi­dzisz — od­parł Ben Gunn — nie cho­dzi mi o to, że­by mnie mia­no­wał swo­im odźwier­nym, ubrał mnie w swo­ją li­be­rię, i tak da­lej, na tym mi nie
za­le­ży, Ji­mie. Mam to na my­śli, czy on ze­zwo­li chęt­nie na za­bra­nie, daj­my na to, ty­sią­ca fun­tów z tych pie­nię­dzy, któ­re są już pra­wie je­go wła­sno­ścią?



— Je­stem prze­ko­na­ny, że po­zwo­li — za­pew­ni­łem go. — We­dług pier­wot­ne­go za­mia­ru wszy­scy ma­ry­na­rze mie­li otrzy­mać pew­ną część skar­bu.



— A co bę­dzie z... mo­im po­wro­tem? — do­dał pa­trząc bar­dzo prze­bie­gle.



— Co so­bie my­ślisz? — za­wo­ła­łem. — Dzie­dzic jest czło­wie­kiem szla­chet­nym, a je­że­li po­zbę­dzie­my się ty­lu in­nych, bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li two­jej po­mo­cy, gdy po­że­glu­je­my do oj­czy­zny.


— Ach, to tak! — ode­tchnął ze­sła­niec z wi­docz­ną ulgą. — Te­raz ci coś po­wiem — cią­gnął da­lej — tyl­ko ty­le, nic nad­to. By­łem na okrę­cie Flin­ta, gdy ten za­ko­pał swe skar­by... on i sze­ściu in­nych — sze­ściu tę­gich ma­ry­na­rzy. Oni by­li na lą­dzie pra­wie ca­ły ty­dzień, my zaś znaj­do­wa­li­śmy się opo­dal na sta­rym „Ko­niu Mor­skim”. Pew­ne­go pięk­ne­go dnia ode­zwał się sy­gnał. Nad­je­chał Flint sam w ma­łej łód­ce, a gło­wę miał prze­wią­za­ną sza­fi­ro­wą chust­ką. Słoń­ce wła­śnie wscho­dzi­ło i wy­glą­dał tru­pio­bla­dy przy dzio­bie okrę­tu. Ale on był, uwa­żasz, a sze­ściu już nie ży­ło... już by­li nie­ży­wi
i po­grze­ba­ni. Jak się to sta­ło, ża­den z ma­ry­na­rzy nie mógł do­ciec. By­ła ja­kaś bi­twa, mor­der­stwo, na­gła śmierć, w każ­dym ra­zie je­den na sze­ściu. Bil­ly Bo­nes był bos­ma­nem, a Dłu­gi John kwa­ter­mi­strzem. I py­ta­li się go, gdzie jest skarb. Po­wie­dział: „No, mo­że­cie so­bie iść na ląd, je­śli chce­cie, i po­zo­stać tam, ale okręt po­pły­nie da­lej, aby zdo­być no­we skar­by, do kroć­set pio­ru­nów!” Tak po­wie­dział. Otóż trzy la­ta te­mu pły­ną­łem na in­nym okrę­cie... i uj­rze­li­śmy tę wy­spę. „Chłop­cy! — ode­zwa­łem się — tu spo­czy­wa skarb
Flin­ta; wy­lą­duj­my i od­najdź­my go”. Ka­pi­tan skrzy­wił się na to, lecz wszy­scy moi współ­to­wa­rzy­sze przy­chy­li­li się do me­go zda­nia i wy­lą­do­wa­li. Dwa­na­ście dni stra­wi­li­śmy na po­szu­ki­wa­niach, a z każ­dym dniem to­wa­rzy­sze moi co­raz wię­cej zży­ma­li się na mnie, aż pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku da­li dra­pa­ka na okręt. „Ma­my tu dla cie­bie, Ben Gunn — po­wie­dzie­li — musz­kiet, ło­pa­tę i ki­lof. Mo­żesz tu po­zo­stać i do­ko­pać się do skar­bów Flin­ta”.



Wy­obraź so­bie, Ji­mie: prze­ży­łem tu trzy la­ta i nie mia­łem w ustach od owe­go dnia aż po dziś dzień ani kę­sa chrze­ści­jań­skiej stra­wy. Spójrz no tu, spójrz na mnie. Czy wy­glą­dam na ciu­rę okrę­to­we­go? Nie, sam przy­znasz. A do­dam też, że ni­g­dy nim nie by­łem.



Mó­wiąc to po­ki­wał gło­wą i uszczyp­nął mnie moc­no, po czym cią­gnął da­lej:



— Wspo­mnij tyl­ko te sło­wa swe­mu pa­nu, Ji­mie! I ni­g­dy nim nie był — te sło­wa. „Ten czło­wiek spę­dził trzy la­ta na wy­spie, we dnie i w no­cy, czy po­go­da, czy sło­ta;
mo­że nie­kie­dy my­ślał o pa­cie­rzu — tak po­wiesz — a mo­że cza­sem o swej sta­rej mat­ce, jak gdy­by jesz­cze ży­ła. Ale więk­szą część cza­su — i to mu po­wiesz — więk­szą część cza­su mu­siał Gunn spę­dzić na in­nych za­ję­ciach”. A po­tem uszczyp­nij swe­go sta­re­go tak jak ja cie­bie w tej chwi­li.



I uszczyp­nął mnie zno­wu w spo­sób na­der po­ufa­ły.



— Po­tem wsta­niesz i tak po­wiesz — mó­wił da­lej — „Gunn jest do­brym czło­wie­kiem — tak po­wiesz — i ży­wi o wie­le wię­cej za­ufa­nia — o wie­le, za­pa­mię­taj to so­bie! — do pa­na z pa­nów, ani­że­li do tych pa­nów szczę­ścia, do ja­kich sam na­le­żał”.



— Do­brze — od­po­wie­dzia­łem — nie ro­zu­miem ani sło­wa z te­go, co po­wie­dzia­łeś. Ale to mnie ani grze­je, ani zię­bi. Cho­dzi o to, jak mam do­stać się na okręt?



— Istot­nie — rzekł ze­sła­niec. — W tym sęk! Ale ja tu mam łód­kę, któ­rą wła­sno­ręcz­nie wy­dłu­ba­łem. Ukry­łem ją pod tą bia­łą ska­łą. W osta­tecz­nym ra­zie mo­że­my jej spró­bo­wać, gdy za­pad­nie zmierzch. Hej! — uciął na­gle — cóż to ta­kie­go?



Wła­śnie bo­wiem w tej chwi­li, cho­ciaż do za­cho­du słoń­ca po­zo­sta­ły jesz­cze ze dwie go­dzi­ny, prze­bu­dzi­ły się wszyst­kie echa na wy­spie i od­po­wie­dzia­ły ry­kiem na huk dzia­ła.



— Wal­ka się roz­po­czę­ła! — krzyk­ną­łem. — Chodź za mną!



I za­czą­łem pę­dzić w kie­run­ku przy­sta­ni za­po­mniaw­szy zgo­ła o stra­chu, a ze­sła­niec biegł tuż obok mnie w swych skór­kach koź­lich lek­ko i bez wy­sił­ku.



— W le­wo, w le­wo! — prze­mó­wił — trzy­maj się le­wej stro­ny, mi­ły Ji­mie! Szust pod drze­wo! W tym oto miej­scu za­bi­łem pierw­sze­go ko­zła. One już tu nie przy­cho­dzą te­raz, ale gnież­dżą się na tych gó­rach ze stra­chu przed Ben Gun­nem. O, a tu­taj jest smyn­tarz (za­pew­ne ozna­cza­ło to cmen­tarz). Wi­dzisz te wa­ły? Tu czę­sto przy­cho­dzi­łem i mo­dli­łem się, gdy mi się zda­wa­ło, że mu­si już być nie­dzie­la. Nie by­ło tu ka­pli­cy, ale to miej­sce
wy­glą­da ja­koś bar­dziej uro­czy­ście i od­święt­nie. Zresz­tą, jak wi­dzisz, Ben Gunn był ubo­gi: ani du­chow­nej oso­by, ani na­wet Bi­blii czy cho­rą­gwi, sam po­wiedz.



Tak gwa­rzył bie­gnąc wraz ze mną, nie ocze­ku­jąc ani nie otrzy­mu­jąc żad­nej od­po­wie­dzi.



Po dość znacz­nej prze­rwie za­grzmiał znów wy­strzał ar­mat­ni wraz z grze­cho­ta­niem rusz­nic i sa­mo­pa­łów.



Znów na­stą­pi­ła pau­za, a nie­dłu­go, nie­speł­na o ćwierć mi­li przed so­bą, uj­rza­łem na­ro­do­wą ban­de­rę Wiel­kiej Bry­ta­nii po­wie­wa­ją­cą w po­wie­trzu nad la­sem.









  
    Część czwar­ta. Wa­row­nia















  
    XVI. Ciąg dal­szy opo­wie­dzia­ny przez dok­to­ra: jak opusz­czo­no okręt




By­ło mniej wię­cej wpół do dru­giej po po­łu­dniu — „trzy dzwon­ki” we­dle wy­ra­że­nia że­glar­skie­go — gdy dwie sza­lu­py od­pły­nę­ły od „Hi­spa­nio­li” zmie­rza­jąc ku wy­brze­żu. Ka­pi­tan, dzie­dzic i ja ze­szli­śmy do ka­ju­ty, by omó­wić sy­tu­ację. Gdy­by był choć naj­lżej­szy wiatr, wpa­dli­by­śmy na sze­ściu bun­tow­ni­ków, któ­rzy po­zo­sta­li z na­mi na okrę­cie, zwi­nę­li­by­śmy li­ny i hej­że na oce­an! Ale wia­tru nie by­ło, a na do­miar nie­szczę­ścia nad­szedł Hun­ter z wie­ścią, że Jim Haw­kins ze­sko­czył na jed­ną z ło­dzi i po­je­chał z in­ny­mi na ląd.



Ni­ko­mu z nas przez gło­wę nie prze­szło, by nie ufać Ji­mo­wi Haw­kin­so­wi, ale za­nie­po­ko­ili­śmy się o je­go bez­pie­czeń­stwo. Wo­bec ta­kie­go uspo­so­bie­nia, ja­kie oka­za­li
owi lu­dzie, wy­da­wa­ło nam się, że je­dy­nie dzię­ki cu­dow­ne­mu zbie­go­wi oko­licz­no­ści mo­gli­by­śmy znów kie­dyś zo­ba­czyć na­sze­go chło­pa­ka. Wy­bie­gli­śmy na po­kład. W szcze­li­nach spo­jeń bul­go­ta­ła smo­ła, a przy­kry za­duch w tej oko­li­cy przy­pra­wiał mnie o mdło­ści — je­że­li gdzie, to chy­ba w tej plu­ga­wej przy­sta­ni moż­na by­ło się na­ba­wić fe­bry i czer­won­ki. Sze­ściu ob­wie­siów sie­dzia­ło pod ża­gla­mi na przed­nim kasz­te­lu52. Przy wy­brze­żu wi­dać by­ło obie sza­lu­py przy­cu­mo­wa­ne w tym miej­scu, gdzie stru­my­ki wpa­da­ły do mo­rza, a w każ­dej z nich sie­dział je­den czło­wiek. Je­den z nich po­gwiz­dy­wał „Li­li­bul­le­ro”.



Ocze­ki­wa­nie by­ło drę­czą­ce, więc uchwa­li­li­śmy, że Hun­ter i ja uda­my się w łód­ce na brzeg, by zba­dać stan rze­czy.



Ło­dzie zwró­co­ne by­ły na pra­wo, ale ja z Hun­te­rem zdą­ża­li­śmy pro­sto przed sie­bie w kie­run­ku wa­row­ni ozna­czo­nej na ma­pie. Owi dwaj lu­dzie, któ­rzy mie­li po­wie­rzo­ną pie­czę nad ło­dzia­mi, by­li jak­by za­kło­po­ta­ni na­szym po­ja­wie­niem się, gdyż „Li­li­bul­le­ro” na­raz umil­kło i uj­rza­łem, jak to dwój­ka na­ra­dza­ła się, co na­le­ży uczy­nić. Gdy­by za­wró­ci­li i opo­wie­dzie­li o tym Si­lve­ro­wi, wszyst­ko mo­że by przy­bra­ło in­ny ob­rót, lecz jak przy­pusz­czam, mu­sie­li mieć ja­kieś zle­ce­nia, więc po­sta­no­wi­li sie­dzieć spo­koj­nie na swo­im miej­scu i na­słu­chi­wać od­ze­wu „Li­li­bul­le­ro”.



W wy­brze­żu by­ło ma­łe wy­gię­cie, a ja ste­ro­wa­łem w ten spo­sób, że­by zna­la­zło się ono mię­dzy na­mi a ni­mi, tak że jesz­cze przed wy­lą­do­wa­niem stra­ci­li­śmy z oczu ło­dzie. Wy­sko­czy­łem i po­sze­dłem tak da­le­ko, jak mo­głem, ma­jąc pod ka­pe­lu­szem wiel­ką chust­kę je­dwab­ną dla ochło­dy, a w rę­ce dla ochro­ny pa­rę pi­sto­le­tów świe­żo pod­sy­pa­nych pro­chem.



Prze­byw­szy nie­speł­na sto jar­dów do­sze­dłem do wa­row­ni.



Oto, co tam za­sta­łem: pod sa­mym szczy­tem na­sy­pu ziem­ne­go bi­ło źró­dło czy­stej wo­dy. Na na­sy­pie i do­ko­ła źró­dła stał bu­dy­nek zbi­ty z po­tęż­nych okrą­gla­ków, zdol­ny do po­miesz­cze­nia czter­dzie­stu lu­dzi i opa­trzo­ny ze wszyst­kich stron w strzel­ni­ce dla musz­kie­tów. Do­ko­ła nie­go by­ła wy­kar­czo­wa­na znacz­na prze­strzeń, wszyst­ko zaś ota­cza­ła pa­li­sa­da sze­ściu stóp wy­so­ko­ści, bez drzwi lub otwo­ru, zbyt sil­na, by moż­na ją by­ło
oba­lić bez na­kła­du cza­su i tru­du, a za­nad­to od­sło­nię­ta, by mo­gła da­wać ukry­cie ob­le­ga­ją­cym. Lu­dzie za­mknię­ci w wa­row­ni mo­gli ich ze­wsząd do­się­gnąć: wy­star­czy­ło
stać spo­koj­nie w ukry­ciu, by wy­strze­lać ich jak ku­ro­pa­twy. Po­trze­ba im by­ło tyl­ko do­brych czat i żyw­no­ści, gdyż o ile nie zo­sta­li­by zu­peł­nie znie­nac­ka za­sko­cze­ni,
mo­gli sta­wić czo­ło na­wet puł­ko­wi.



Co szcze­gól­nie mnie tu za­chwy­ci­ło, to źró­dło. Cho­ciaż bo­wiem mie­li­śmy wszyst­kie­go pod do­stat­kiem w ka­ju­cie „Hi­spa­nio­li”, za­rów­no bro­ni i amu­ni­cji, jak żyw­no­ści i wspa­nia­łych win, za­po­mnie­li­śmy o jed­nej rze­czy — nie mie­li­śmy wo­dy. Wła­śnie o tym my­śla­łem, gdy po­nad wy­spą roz­brzmiał krzyk śmier­tel­nie ugo­dzo­ne­go czło­wie­ka. Na­gła śmierć nie by­ła dla mnie no­wo­ścią — wszak słu­ży­łem pod roz­ka­za­mi je­go kró­lew­skiej mo­ści księ­cia Cum­ber­land i otrzy­ma­łem na­wet ra­nę pod Fon­te­noy — lecz wiem, że w tej chwi­li ser­ce bić mi po­czę­ło przy­śpie­szo­nym tęt­nem.



— Jim Haw­kins zgi­nął — by­ło pierw­szą mo­ją my­ślą.



Du­żo to zna­czy być sta­rym żoł­nie­rzem, ale jesz­cze wię­cej — być le­ka­rzem. W na­szym za­wo­dzie nie ma cza­su na dłu­gie roz­my­śla­nia, więc za­raz od­zy­ska­łem przy­tom­ność umy­słu i nie tra­cąc cza­su po­wró­ci­łem na brzeg i wsko­czy­łem do ło­dzi.



Na szczę­ście Hun­ter był wy­śmie­ni­tym wio­śla­rzem, to­też mknę­li­śmy po wo­dzie jak strza­ła; nie­ba­wem łódź przy­bi­ła do stat­ku i we­szli­śmy na po­kład.



Jak ła­two się do­my­ślić, za­sta­łem wszyst­kich w wiel­kim po­ru­sze­niu. Dzie­dzic sie­dział bla­dy jak ścia­na, my­śląc o nie­do­li, w któ­rą nas wpę­dził. Po­czci­wiec! Je­den z sze­ściu ma­ry­na­rzy na po­kła­dzie przed­nim czuł się nie­wie­le le­piej.



— Oto ma­my no­we­go sprzy­mie­rzeń­ca — rzekł ka­pi­tan Smol­let wska­zu­jąc na nie­go. — O ma­ło nie omdlał, dok­to­rze, kie­dy usły­szał krzyk. Jesz­cze jed­no po­ru­sze­nie ste­ru, a czło­wiek ten przej­dzie na na­szą stro­nę!



Przed­sta­wi­łem ka­pi­ta­no­wi swój plan i wspól­nie omó­wi­li­śmy szcze­gó­ły je­go wy­ko­na­nia.



Wy­sła­li­śmy sta­re­go Re­dru­tha na ko­ry­tarz mię­dzy ka­ju­tą a po­kła­dem przed­nim z trze­ma czy czte­re­ma na­bi­ty­mi musz­kie­ta­mi oraz ma­te­ra­cem dla za­sło­ny. Hun­ter pod­pro­wa­dził łódź pod ru­fę, a Joy­ce i ja po­czę­li­śmy na­peł­niać ją pusz­ka­mi pro­chu, musz­kie­ta­mi, wo­ra­mi su­cha­rów, ba­rył­ka­mi wie­przo­wi­ny. Becz­kę ko­nia­ku i mo­ją nie­oce­nio­ną skrzyn­kę z przy­bo­ra­mi le­kar­ski­mi wzię­li­śmy rów­nież.



Tym­cza­sem dzie­dzic i ka­pi­tan cze­ka­li na po­kła­dzie, a dru­gi z nich we­zwał pod­ster­ni­ka, któ­ry był naj­star­szy stop­niem mię­dzy ma­ry­na­rza­mi po­zo­sta­ły­mi na stat­ku.



— Pa­nie Hands — prze­mó­wił — jest nas tu dwóch, każ­dy z pa­rą pi­sto­le­tów w rę­ce. Je­że­li kto­kol­wiek z was sze­ściu da ja­ki­kol­wiek sy­gnał, pad­nie tru­pem na miej­scu.



Cof­nę­li się znacz­nie, a po krót­kiej na­ra­dzie wszy­scy co do jed­ne­go rzu­ci­li się pod ka­ju­tę przed­nią, pew­no w tym ce­lu, aby zajść nas od ty­łu. Sko­ro jed­nak zo­ba­czy­li Re­dru­tha przy­cza­jo­ne­go w za­ta­ra­so­wa­nym ko­ry­ta­rzu, na­tych­miast roz­bie­gli się po okrę­cie i jed­na gło­wa wyj­rza­ła znów na po­kład.



— Na dół, psie! — krzyk­nął ka­pi­tan.



Gło­wa znów zni­kła i na ra­zie nie sły­sze­li­śmy wię­cej o tych sze­ściu stru­chla­łych ma­ry­na­rzach.



Wśród te­go, po­mi­mo ca­łe­go za­mie­sza­nia, na­ła­do­wa­li­śmy łódź, ile się da­ło. Joy­ce i ja wy­do­sta­li­śmy się przez ru­fę i po­pę­dzi­li­śmy znów ku wy­brze­żu co sił w wio­słach.



Ta dru­ga wy­pra­wa po­waż­nie za­nie­po­ko­iła straż­ni­ków na wy­brze­żu. Znów za­brzmia­ło „Li­li­bul­le­ro” i jesz­cze za­nim stra­ci­li­śmy ich z oczu za ma­łym przy­ląd­kiem,
je­den z nich wy­biegł na brzeg i znik­nął. Już przy­cho­dzi­ło mi na myśl, by zmie­nić plan i znisz­czyć ich czół­na, ale oba­wia­łem się, że Si­lver z to­wa­rzy­sza­mi mógł znaj­do­wać się w po­bli­żu i że wszyst­ko pój­dzie wni­wecz przez nad­mier­ną zu­chwa­łość.



Za­wi­nę­li­śmy wnet do brze­gu w tym sa­mym miej­scu, gdzie po­przed­nio, i za­czę­li­śmy za­opa­try­wać wa­row­nię w broń i żyw­ność. W pierw­szą stro­nę od­by­li­śmy dro­gę wszy­scy trzej, cięż­ko ob­ju­cze­ni, i prze­rzu­ci­li­śmy pa­kun­ki przez czę­sto­kół, na­stęp­nie zaś po­zo­sta­wi­li­śmy Joy­ce’a na war­cie przy rze­czach — je­den czło­wiek, co praw­da, ale miał przy so­bie pół tu­zi­na musz­kie­tów! — a Hun­ter wraz ze mną po­wró­cił do ło­dzi i we dwóch za­bra­li­śmy się do wy­ła­do­wy­wa­nia. Tak pra­co­wa­li­śmy bez wy­tchnie­nia, aż ca­ły ła­du­nek był już prze­nie­sio­ny; wów­czas obaj słu­dzy za­ję­li sta­no­wi­ska w twier­dzy, a ja co sił po­pły­ną­łem znów do „Hi­spa­nio­li”.



To, że od­wa­ży­li­śmy się na­ła­do­wać dru­gą łódź, wy­da­je się więk­szą śmia­ło­ścią, niż by­ło w isto­cie. Prze­ciw­ni­cy na­si mie­li wpraw­dzie prze­wa­gę li­czeb­ną, to praw­da, ale my­śmy by­li sil­niej­si oręż­nie. Ża­den z lu­dzi na wy­brze­żu nie miał przy so­bie musz­kie­tu, a za­nim mo­gli po­dejść na od­le­głość strza­łu pi­sto­le­to­we­go, po­chle­bia­li­śmy so­bie, że zdo­ła­my za­dać tę­gie­go bo­bu przy­naj­mniej sze­ściu oprysz­kom.



Dzie­dzic cze­kał na mnie przy oknie ru­fy; wy­trzeź­wiał już zu­peł­nie ze sła­bo­ści. Uchwy­cił i za­cze­pił rzu­co­ną li­nę, po czym wzię­li­śmy się wszyst­ki­mi si­ła­mi do na­peł­nia­nia ło­dzi. Ła­du­nek sta­no­wi­ły wie­przo­wi­na, proch, i su­cha­ry, po­nad­to po jed­nym musz­kie­cie i kor­de­la­sie53 do bo­ku: dla dzie­dzi­ca, dla mnie, Re­dru­tha i ka­pi­ta­na. Resz­tę bro­ni i pro­chu zrzu­ci­li­śmy z okrę­tu na głę­bo­kość pół­trze­cia54 sąż­nia55 pod wo­dę, tak iż mo­gli­śmy wi­dzieć ja­sny po­łysk sta­li lśnią­cej w słoń­cu da­le­ko pod na­mi na czy­stym piasz­czy­stym dnie.



W tym cza­sie za­czął się od­pływ mo­rza, a okręt ko­le­bał się na ko­twi­cy. Od stro­ny czó­łen ozwa­ły się nie­wy­raź­ne gło­sy na­wo­ły­wań i choć uspo­ko­iło to na­sze oba­wy o Joy­ce’a i Hun­te­ra, któ­rzy znaj­do­wa­li się da­lej na wschód, to jed­nak da­ło nam bodź­ca do jak naj­pręd­sze­go od­jaz­du.



Re­druth ze­szedł ze swe­go sta­no­wi­ska w ko­ry­ta­rzu i zbiegł do ło­dzi, któ­rą pod­pro­wa­dzi­li­śmy do prze­ciw­nej stro­ny okrę­tu, aby ka­pi­ta­no­wi Smol­le­to­wi by­ło bli­żej.



— Hej lu­dzie — za­wo­łał ka­pi­tan — czy sły­szy­cie?



Na przo­dzie okrę­tu nikt nie od­po­wie­dział.



— Abra­ha­mie Grayu! to do cie­bie... do cie­bie.



Jesz­cze nikt nie od­po­wia­dał.



— Gray! — po­wtó­rzył pan Smol­let nie­co gło­śniej. — Opusz­czam okręt i roz­ka­zu­ję ci iść za swym ka­pi­ta­nem. Wiem, że je­steś z grun­tu do­brym czło­wie­kiem, a rzec
mo­gę, że ża­den z wa­szej zgrai nie jest tak zły, jak się zda­je. Trzy­mam ze­ga­rek w rę­ce... da­ję ci trzy­dzie­ści se­kund cza­su do po­łą­cze­nia się z na­mi.



Na­sta­ła chwi­la ci­szy.



— Chodź, za­cny dru­hu — pod­jął znów ka­pi­tan — nie na­my­ślaj się i nie zwle­kaj tak dłu­go. Z każ­dą se­kun­dą na­ra­żam ży­cie swo­je i tych za­cnych lu­dzi.



Po­wstał na­gle zgiełk utarcz­ki i od­głos cio­sów. Na po­kład wy­padł Abra­ham Gray ra­nio­ny no­żem w po­li­czek i przy­biegł do ka­pi­ta­na jak pies na gwizd­nię­cie.



— Je­stem z wa­mi, ła­ska­wy pa­nie! — oświad­czył.



Za chwi­lę on i ka­pi­tan spu­ści­li się na po­kład ło­dzi, od­bi­li­śmy od stat­ku i pu­ści­li­śmy się w dro­gę.



W ten spo­sób opu­ści­li­śmy okręt — jed­nak jesz­cze nie by­li­śmy w wa­row­ni.
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    XVII. Ciąg dal­szy opo­wia­da­nia dok­to­ra: ostat­nia wy­pra­wa na­szej ło­dzi






Ta pią­ta wy­pra­wa by­ła zgo­ła od­mien­na od po­przed­nich. Przede wszyst­kim ma­ła łód­ka — ra­czej ty­gie­lek — w któ­rej sie­dzie­li­śmy, by­ła za­nad­to ob­cią­żo­na. Pię­ciu do­ro­słych lu­dzi, z któ­rych trzech: Tre­law­ney, Re­druth i ka­pi­tan mia­ło po­nad sześć stóp wzro­stu, sta­no­wi­ło już cię­żar więk­szy niż ob­li­czo­na by­ła łód­ka. Do te­go do­dać na­le­ży proch, wie­przo­wi­nę i wor­ki su­cha­rów. Musz­kie­ty prze­wa­ża­ły tył łód­ki. Kil­ka­krot­nie wle­wa­ła się do nas wo­da, tak iż mo­je spodnie i po­ły sur­du­ta prze­mo­kły na wskroś, jesz­cze za­nim prze­by­li­śmy sto jar­dów56.



Ka­pi­tan po­le­cił upo­rząd­ko­wać łódź i uda­ło się nam ją istot­nie nie­co wy­pro­sto­wać. Mi­mo to jed­nak lęk aż nam dech za­pie­rał w pier­siach.



Na do­bit­kę wła­śnie roz­po­czął się od­pływ mo­rza; sil­ny, wzbu­rzo­ny prąd ru­szył zra­zu na za­chód w po­przek za­le­wu, a na­stęp­nie na po­łu­dnie ku mo­rzu wzdłuż cie­śni­ny, przez któ­rą wpły­nę­li­śmy ra­no. Sa­me już fa­le za­gra­ża­ły nie­bez­pie­czeń­stwem na­szej prze­ła­do­wa­nej ło­dzi, lecz co gor­sza, prąd zniósł nas z wła­ści­wej dro­gi da­le­ko od miej­sca lą­do­wa­nia, za przy­ląd­kiem. Gdy­by­śmy da­li się po­rwać prą­do­wi, wy­lą­do­wa­li­by­śmy ko­ło czó­łen, gdzie pi­ra­ci mo­gli się zja­wić każ­dej chwi­li.



— Nie mo­gę na­kie­ro­wać ło­dzi ku twier­dzy, pa­nie — ode­zwa­łem się do ka­pi­ta­na, gdyż sam ste­ro­wa­łem, a on i Re­druth, obaj wy­po­czę­ci, wio­sło­wa­li. — Od­pływ zno­si łód­kę w dół. Czy wasz­mość nie mógł­by nie­co moc­niej wio­sło­wać?



— Nie mo­gę, bo na­ra­ził­bym łód­kę na za­to­nię­cie — od­parł ów. — Mu­si pan wy­trzy­mać... wy­trzy­mać, a zo­ba­czysz pan, że uda się.



Wy­tę­ży­łem si­ły, ale stwier­dzi­łem, że od­pływ zno­sił nas w kie­run­ku za­chod­nim, pod­czas gdy ja kie­ro­wa­łem łód­kę do­kład­nie na wschód, czy­li na pra­wo w skos od tej dro­gi, któ­rą po­win­ni­śmy by­li je­chać.



— W ten spo­sób ni­g­dy nie do­sta­nie­my się do lą­du! — oświad­czy­łem.



— Je­że­li jest to je­dy­na dro­ga, któ­rą mo­że­my pły­nąć mo­ści pa­nie, to już tę­dy mu­si­my się kie­ro­wać — od­po­wie­dział ka­pi­tan. — Mu­si­my pły­nąć pod prąd. Sam pan
wi­dzi — cią­gnął — że je­że­li zbo­czy­my od miej­sca lą­do­wa­nia, trud­no po­wie­dzieć, gdzie przy­bi­je­my do lą­du, nie mó­wiąc już o moż­li­wo­ści za­trzy­ma­nia nas przez czół­na. W każ­dym ra­zie w tym kie­run­ku, w któ­rym zdą­ża­my, prąd mu­si osłab­nąć, a wte­dy mo­że­my cof­nąć
się wzdłuż wy­brze­ża.



— Prąd już się zmniej­sza, pa­nie! — rzekł ma­ry­narz Gray, sie­dzą­cy na przed­niej ław­ce — pan mo­że się tro­chę z nie­go wy­swo­bo­dzić.



— Dzię­ku­ję ci, mój czło­wie­ku — od­rze­kłem zu­peł­nie tak, jak gdy­by nic nie za­szło, gdyż wszy­scy w mil­cze­niu zgo­dzi­li­śmy się, by trak­to­wać Graya jak jed­ne­go ze swo­ich.



Na­raz ka­pi­tan znów się ode­zwał, a wy­da­wa­ło mi się, że głos mu się nie­co zmie­nił:



— Ar­ma­ta!



— My­śla­łem o niej — rze­kłem bę­dąc prze­ko­na­ny, iż miał na my­śli bom­bar­do­wa­nie twier­dzy. — Ale oni nie po­tra­fią przy­wieźć dzia­ła na ląd, a na­wet gdy­by po­tra­fi­li, to ni­g­dy nie prze­cią­gną go przez knie­je.



— Niech pan spoj­rzy po­za sie­bie, dok­to­rze — rzekł ka­pi­tan.



Za­po­mnie­li­śmy zu­peł­nie o dłu­giej śmi­gow­ni­cy57, a wła­śnie ko­ło niej ku na­sze­mu prze­ra­że­niu uwi­ja­ło się pię­ciu ło­trów zdej­mu­jąc z niej „ka­ftan”, jak na­zwa­no spo­wi­ja­ją­cy ją twar­dy po­kro­wiec z ża­glo­we­go płót­na. Nie dość te­go: w tej­że chwi­li za­świ­ta­ło mi w gło­wie, że
proch i ku­le ar­mat­nie zo­sta­wi­li­śmy, a jed­no ude­rze­nie sie­kie­ry mo­gło je od­dać w rę­ce tych szu­braw­ców.



— Izra­el był pusz­ka­rzem58 Flin­ta — rzekł Gray chra­pli­wym gło­sem.



Na wszel­ki wy­pa­dek zwró­ci­li­śmy bieg ło­dzi wprost na miej­sce lą­do­wa­nia. Przez ten czas od­da­li­li­śmy się od prą­du na ty­le, że na­wet przy po­wol­nym z ko­niecz­no­ści wio­sło­wa­niu moż­na by­ło ste­ro­wać, więc pro­wa­dzi­łem łódź już pro­sto do ce­lu.



Mia­ło to jed­nak tę sła­bą stro­nę, że zdą­ża­jąc w tym kie­run­ku od­wró­ci­li­śmy się bo­kiem za­miast ru­fą do „Hi­spa­nio­li” i przed­sta­wia­li­śmy wy­bor­ny cel jak wro­ta sto­do­ły.



Mo­głem sły­szeć i wi­dzieć za­ra­zem, jak ten opój Izra­el Hands sta­czał ku­lę ar­mat­nią po po­kła­dzie.



— Kto tu jest naj­lep­szym strzel­cem? — za­py­tał ka­pi­tan.



— Pan Tre­law­ney ma oko nie­omyl­ne w strze­la­niu — od­rze­kłem.



— Pa­nie Tre­law­ney, bądź pan ła­skaw trzep­nąć jed­ne­go z tych dra­bów, o ile moż­no­ści Hand­sa — rzekł ka­pi­tan.



Tre­law­ney był zim­ny jak stal; obej­rzał pa­new­kę swe­go sa­mo­pa­łu.



— A te­raz — za­wo­łał ka­pi­tan — niech pan ostroż­nie się ob­cho­dzi z tą strzel­bą, je­że­li nie chce pan za­to­pić ło­dzi. Pod­czas gdy on ce­lu­je, niech wszy­scy bę­dą go­to­wi utrzy­my­wać w rów­no­wa­dze łódź.



Dzie­dzic pod­niósł sa­mo­pał, za­prze­sta­li­śmy wio­sło­wa­nia i prze­chy­li­li­śmy się w dru­gą stro­nę, aby za­po­biec ko­ły­sa­niu; wszyst­ko po­wio­dło się tak wspa­nia­le, że nie na­bra­li­śmy do ło­dzi ani jed­nej kro­pli wo­dy.



Tym­cza­sem tam­ci ob­ró­ci­li ar­ma­tę na la­we­cie, wsku­tek cze­go Hands, któ­ry ze stem­plem do ła­do­wa­nia stał przy wy­lo­cie lu­fy, był naj­bar­dziej wy­sta­wio­ny na cel. Wszak­że nie mie­li­śmy szczę­ścia; w chwi­li gdy Tre­law­ney wy­pa­lił, ów łotr po­chy­lił się, tak iż ku­la świ­snę­ła nad nim i ugo­dzi­ła jed­ne­go z czte­rech po­zo­sta­łych, któ­ry upadł.



Krzyk po­wtó­rzy­li nie tyl­ko je­go to­wa­rzy­sze na okrę­cie, lecz rów­no­cze­śnie i wie­le in­nych gło­sów na lą­dzie. Spoj­rzaw­szy w tę stro­nę spo­strze­głem resz­tę roz­bój­ni­ków wy­su­wa­ją­cych się spo­śród drzew i zaj­mu­ją­cych z po­śpie­chem daw­ne miej­sca w czół­nach.



— Czół­na nad­jeż­dża­ją, pro­szę pa­na — oznaj­mi­łem.



— Przy­śpiesz­my więc bie­gu! — za­wo­łał ka­pi­tan — Nie myśl­my już, czy za­to­pi­my łód­kę. Je­że­li nie zdo­ła­my wy­do­stać się na ląd, wszyst­ko prze­pa­dło.



— Tyl­ko jed­na z ło­dzi jest ob­sa­dzo­na ludź­mi — do­da­łem — praw­do­po­dob­nie za­ło­ga dru­giej po­dą­ża wzdłuż wy­brze­ża, by od­ciąć nam dro­gę.



— Bę­dą mu­sie­li rą­czo pę­dzić — za­uwa­żył ka­pi­tan. — Pan wie, że ma­ry­narz na lą­dzie ru­sza się jak kacz­ka. O nich się nie trosz­czę, cho­dzi mi te­raz o tę ku­lę ar­mat­nią. Bę­dzie to ist­na gra w krę­giel­ki! Ale na­sza łód­ka zgi­nąć nie mo­że. Pan dzie­dzic nas ostrze­że, gdy zo­ba­czy tę za­baw­kę, a wte­dy po­sta­ra­my się, że­by nas wo­da nie za­la­ła.



Po­śród te­go po­su­wa­li­śmy się na­przód z dość wiel­ką szyb­ko­ścią, jak na łódź tak ob­ła­do­wa­ną jak na­sza i tyl­ko nie­wie­le wo­dy do­sta­ło się na dno pod­czas ca­łej prze­pra­wy. By­li­śmy już nie­da­le­ko: jesz­cze trzy­dzie­ści lub czter­dzie­ści ude­rzeń wio­sła i po­win­ni­śmy by­li przy­bić do brze­gu, gdyż od­pływ od­sło­nił już wą­ski pas piasz­czy­sty po­ni­żej kęp drzew. Po­ści­gu czół­na nie na­le­ża­ło się już oba­wiać, bo przy­lą­dek za­krył je zu­peł­nie przed na­szy­mi oczy­ma. Ten sam prąd od­pły­wu, któ­ry tak bez­li­to­śnie nas po­wstrzy­my­wał, wy­na­gra­dzał nam te­raz po­przed­nią zwło­kę po­wstrzy­mu­jąc na­szych na­past­ni­ków. Je­dy­nym źró­dłem nie­bez­pie­czeń­stwa by­ła ar­ma­ta.



— Gdy­bym mógł — ode­zwał się ka­pi­tan — za­trzy­mał­bym się i jesz­cze jed­ne­go nic­po­nia po­ło­żył­bym tru­pem!



By­ło jed­nak rze­czą ja­sną, że tam­ci by­naj­mniej nie za­mie­rza­li ocią­gać się ze strza­łem. Nie zwa­ża­li wca­le na po­strze­lo­ne­go to­wa­rzy­sza, choć ów jesz­cze nie umarł, i wi­dzia­łem, że usi­ło­wał się czoł­gać.



— Go­tów! — krzyk­nął dzie­dzic.



— Stój! — za­wo­łał ka­pi­tan szyb­ko jak echo.



I obaj wraz z Re­dru­them za­ha­mo­wa­li tak sil­nie, że tył ło­dzi zna­lazł się pod wo­dą. W tej sa­mej chwi­li huk­nął strzał. Był to pierw­szy z tych, któ­re usły­szał Jim, gdyż od­głos strza­łu dzie­dzi­ca nie do­tarł do nie­go. Nikt z nas nie wie­dział do­kład­nie, gdzie prze­szła ku­la, lecz przy­pusz­czam, że mu­sia­ła prze­le­cieć nad na­szy­mi gło­wa­mi i że pęd po­wie­trza przez nią wy­wo­ła­ny mógł przy­czy­nić się do na­szej ka­ta­stro­fy.



Co­kol­wiek bądź, łódź zu­peł­nie po­wo­li po­szła na dno od stro­ny ru­fy, po­grą­ża­jąc się w wo­dzie na głę­bo­kość trzech stóp, tak iż je­dy­nie ka­pi­tan, i ja zdo­ła­li­śmy się
utrzy­mać na no­gach, zwró­ce­ni do sie­bie na­wza­jem twa­rza­mi. Trzej in­ni da­li nur­ka gło­wą w przód i wy­do­by­li się na po­wierzch­nię prze­mo­kli i ocie­ka­ją­cy wo­dą.



Jak do­tąd nie by­ło wię­cej szko­dy. Nikt nie stra­cił ży­cia i mo­gli­śmy bez­piecz­nie do­brnąć do brze­gu. Nie­mniej jed­nak wszyst­kie na­sze za­pa­sy po­szły na dno, a co naj­gor­sza, z pię­ciu sa­mo­pa­łów je­dy­nie dwa po­zo­sta­ły zdat­ne do użyt­ku. Ja mo­ją strzel­bę zdą­ży­łem in­stynk­tow­nie ze­rwać z ko­lan i wznieść nad gło­wą, a ka­pi­tan, ja­ko czło­wiek prze­zor­ny, prze­wie­sił swo­ją przez ra­mię na ta­śmie, zam­kiem do gó­ry. Trzy in­ne za­to­nę­ły wraz z ło­dzią.



Jak­by nie dość by­ło na­szych stra­pień, usły­sze­li­śmy gło­sy roz­brzmie­wa­ją­ce co­raz to bli­żej w le­sie na wy­brze­żu. Nie­po­ko­iło nas nie tyl­ko nie­bez­pie­czeń­stwo, że
w tym opła­ka­nym sta­nie mo­że­my być od­cię­ci od twier­dzy, ale i oba­wa, czy Hun­ter i Joy­ce bę­dą mie­li ty­le przy­tom­no­ści i od­wa­gi, by sta­wić opór, w ra­zie gdy­by ich na­pa­dło pół tu­zi­na59 oprysz­ków. Wie­dzie­li­śmy, że Hun­ter jest czło­wie­kiem zrów­no­wa­żo­nym, ale co do
Joy­ce’a mie­li­śmy wąt­pli­wo­ści — był to czło­wiek mi­ły, ogła­dzo­ny, do­sko­na­ły do po­sług lo­kaj­skich i czysz­cze­nia ubra­nia, ale nie­zu­peł­nie zdat­ny na wo­jow­ni­ka.



Ma­jąc to wszyst­ko na my­śli, bro­dzi­li­śmy jak naj­śpiesz­niej do brze­gu zo­sta­wia­jąc po­za so­bą nie­szczę­sną łódź i wię­cej niż po­ło­wę na­szej amu­ni­cji i żyw­no­ści.













  
    XVIII. Ciąg dal­szy opo­wia­da­nia dok­to­ra: ko­niec wal­ki dnia pierw­sze­go




Co tchu przedar­li­śmy się przez skra­wek la­su, któ­ry od­dzie­lał nas te­raz od wa­row­ni; za każ­dym kro­kiem sły­sze­li­śmy co­raz bli­żej roz­le­ga­ją­ce się krzy­ki kor­sa­rzy. Nie­ba­wem usły­sze­li­śmy tu­pot stóp bie­gną­cych i trzesz­cze­nie ga­łę­zi, gdy to­ro­wa­li so­bie dro­gę przez krza­ki.



Zo­ba­czy­łem, że mu­si­my wziąć się ostro do rze­czy, obej­rza­łem więc pa­new­kę i ku­rek.



— Ka­pi­ta­nie — ode­zwa­łem się. — Pan Tre­law­ney jest nie­zrów­na­nym strzel­cem. Daj mu wasz­mość swo­ją strzel­bę, bo je­go jest nie do uży­cia.



Wy­mie­ni­li mię­dzy so­bą strzel­by, a pan Tre­law­ney — mil­czą­cy i chłod­ny, ja­ki był od po­cząt­ku ro­ko­szu60 — za­trzy­mał się na chwi­lę, aby zo­ba­czyć, czy wszyst­ko jest
w po­rząd­ku. Jed­no­cze­śnie ja — wi­dząc, że Gray jest nie­uzbro­jo­ny — wrę­czy­łem mu swój kor­de­las. Do­brze na nas po­dzia­ła­ło, gdy­śmy zo­ba­czy­li, jak na­sro­żył brwi, wy­cią­gnął dłoń i ze świ­stem śmi­gał ostrzem w po­wie­trzu. Z każ­de­go ry­su je­go po­sta­ci moż­na by­ło po­znać,
że nasz no­wy so­jusz­nik nie da się zjeść w ka­szy.



O czter­dzie­ści kro­ków da­lej do­szli­śmy na skraj la­su i spo­strze­gli­śmy twier­dzę przed so­bą. Po­czę­li­śmy się do­bi­jać do ogro­dze­nia mniej wię­cej w środ­ku po­łu­dnio­wej ścia­ny, a pra­wie jed­no­cze­śnie sied­miu ro­ko­szan z bos­ma­nem Jo­bem An­der­so­nem na cze­le z wrza­skiem po­ja­wi­ło się ko­ło po­łu­dnio­wo-za­chod­nie­go na­roż­ni­ka.



Za­trzy­ma­li się jak­by za­sko­cze­ni, za­nim mie­li czas coś przed­się­wziąć, nie tyl­ko dzie­dzic i ja zdą­ży­li­śmy wy­strze­lić, ale rów­nież Hun­ter i Joy­ce z wa­row­ni. Czte­ry strza­ły by­ły wpraw­dzie ra­czej sal­wą od­stra­sza­ją­cą, ale i tak nie po­zo­sta­ły bez skut­ku: je­den z wro­gów istot­nie padł, a in­ni bez wa­ha­nia za­wró­ci­li i prze­pa­dli mię­dzy drze­wa­mi.



Na­biw­szy po­wtór­nie broń prze­szli­śmy wzdłuż ze­wnętrz­nej ścia­ny pa­li­sa­dy, aby przyj­rzeć się po­le­głe­mu nie­przy­ja­cie­lo­wi. Le­żał mar­twy jak głaz — ku­la prze­bi­ła mu ser­ce.



Ju­że­śmy za­czę­li ra­do­wać się z po­wo­dze­nia, gdy nie­spo­dzie­wa­nie w za­ro­ślach roz­legł się trzask pi­sto­le­tu i ku­la świ­snę­ła mi tuż nad uchem, a bied­ny Tom Re­druth jęk­nął i upadł jak dłu­gi na zie­mię. I dzie­dzic, i ja wy­pa­li­li­śmy w od­wet, lecz po­nie­waż nie mie­li­śmy żad­ne­go wy­raź­ne­go ce­lu, praw­do­po­dob­nie tyl­ko zmar­no­wa­li­śmy proch. Na­stęp­nie na­bi­li­śmy znów strzel­by i za­ję­li­śmy się tro­skli­wie bied­nym To­mem.



Ka­pi­tan i Gray już go oglą­da­li, a ja za pierw­szym spoj­rze­niem prze­ko­na­łem się, że jest po wszyst­kim.



Zda­je mi się, że go­to­wość, z ja­ką od­da­li­śmy po­wtór­ną sal­wę, zmu­si­ła bun­tow­ni­ków zno­wu do roz­syp­ki, gdyż nie na­po­ty­ka­jąc dal­szych prze­szkód zdo­ła­li­śmy prze­nieść bied­ne­go sta­re­go le­śni­ka przez czę­sto­kół i zło­żyć, ję­czą­ce­go i skrwa­wio­ne­go, w twier­dzy.



Bied­ny sta­ro­wi­na nie wy­rzekł ani sło­wa zdzi­wie­nia, skar­gi, stra­chu czy na­wet przy­zwo­le­nia od sa­me­go po­cząt­ku na­szych ta­ra­pa­tów aż do tej chwi­li, gdy zło­ży­li­śmy go ko­na­ją­ce­go w wa­row­ni. Jak Tro­jań­czyk le­żał w ko­ry­ta­rzu za ma­te­ra­cem, wy­peł­niał każ­dy roz­kaz w mil­cze­niu, wy­trwa­le i do­kład­nie, był naj­star­szy wie­kiem w na­szej gru­pie. I oto te­raz ten mil­czą­cy, sta­ry, ca­łą du­szą od­da­ny słu­ga miał sko­nać.



Dzie­dzic ukląkł ko­ło nie­go i ca­ło­wał go po rę­kach, łka­jąc jak dziec­ko.



— Czy już umrę, pa­nie dok­to­rze? — za­py­tał Tom.



— To­mie, przy­ja­cie­lu mój dro­gi — od­po­wie­dzia­łem — po­wra­casz do oj­czy­zny.



— Chciał­bym przed­tem móc puk­nąć do nich ze strzel­by — rzekł on na to.



— To­mie — ode­zwał się dzie­dzic — po­wiedz, czy mi prze­ba­czysz?



— Czy tak się go­dzi mó­wić, ja­śnie pa­nie? Wszak za­wsze wi­nie­nem re­spekt — brzmia­ła od­po­wiedź. — Co­kol­wiek mnie cze­ka, niech i tak bę­dzie, amen.



Po krót­kiej chwi­li mil­cze­nia po­pro­sił, aże­by ktoś od­czy­tał mo­dli­twę.



— Ta­ki jest zwy­czaj — do­dał, jak­by się uspra­wie­dli­wiał.



Nie­dłu­go po­tem, nie mó­wiąc już ani sło­wa, wy­dał ostat­nie tchnie­nie.



Tym­cza­sem ka­pi­tan, któ­ry jak za­uwa­ży­łem, dziw­nie miał wy­pcha­ne kie­sze­nie i pier­si, po­czął wy­do­by­wać prze­róż­ne dro­bia­zgi, jak: sztan­dar Wiel­kiej Bry­ta­nii, Bi­blię, kłę­bek tę­gie­go po­wro­za, pió­ro, atra­ment, dzien­nik okrę­to­wy i kil­ka fun­tów ty­to­niu. Zna­la­zł­szy za ogro­dze­niem dość dłu­gą żerdź świer­ko­wą, ocio­sa­ną z ko­ry i ga­łą­zek, z po­mo­cą Hun­te­ra za­tknął ją na ro­gu wa­row­ni, gdzie przy­cie­sie krzy­żo­wa­ły się z so­bą two­rząc wę­gieł. Na­stęp­nie wdra­paw­szy się na dach, wła­sno­ręcz­nie przy­mo­co­wał i roz­wi­nął fla­gę.



To wi­docz­nie na­peł­ni­ło go otu­chą. Wszedł znów do do­mu i za­czął prze­li­czać za­pa­sy, jak gdy­by po­nad­to nic nie ist­nia­ło. Mi­mo wszyst­ko zwró­cił jed­nak uwa­gę na zgon To­ma i gdy się już wszyst­ko do­ko­na­ło, wy­stą­pił na­przód z in­ną fla­gą i z czcią roz­po­starł ją na je­go zwło­kach.



— Nie martw się, wasz­mość! — rzekł ści­ska­jąc dłoń dzie­dzi­ca. — Je­mu już nic złe­go się nie przy­tra­fi! Nie ma cze­go się oba­wiać ma­ry­narz, któ­ry po­legł speł­nia­jąc po­win­ność wzglę­dem swe­go ka­pi­ta­na i chle­bo­daw­cy. Nie­do­bry to pew­no dla nas pro­gno­styk, ale co się sta­ło, już się nie od­sta­nie!



Po­wie­dziaw­szy to, wziął mnie na bok.



— Pa­nie dok­to­rze — za­gad­nął — za ile ty­go­dni pan i dzie­dzic spo­dzie­wa­cie się przy­by­cia okrę­tu kon­wo­jo­we­go?



Wy­ja­śni­łem, że mo­że tu być mo­wa nie o ty­go­dniach, lecz o mie­sią­cach. Gdy­by­śmy nie po­wró­ci­li z koń­cem sierp­nia, Blan­dly miał wy­słać okręt na po­szu­ki­wa­nia, ale ani prę­dzej, ani póź­niej.



— Mo­że pan so­bie ob­li­czyć — do­da­łem.



— Tak, tak — od­parł szy­per skro­biąc się w gło­wę. — Na­wet li­cząc na wiel­ką ła­skę Opatrz­no­ści Bo­żej, mu­szę po­wie­dzieć, że je­ste­śmy w bar­dzo cięż­kim po­ło­że­niu.



— Co wać­pan masz na my­śli? — za­py­ta­łem.



— My­ślę, iż wiel­ka szko­da, mo­ści pa­nie, że­śmy stra­ci­li tę dru­gą łódź! — od­rzekł ka­pi­tan. — Pro­chu i kul nam jesz­cze wy­star­czy. Ale za­pa­sy żyw­no­ści są szczu­płe, bar­dzo szczu­płe. Tak szczu­płe, pa­nie dok­to­rze, że kto wie, czy to nie do­brze, iż ma­my do wy­ży­wie­nia o jed­ną gę­bę mniej. — I po­ka­zał zwło­ki przy­kry­te fla­gą.



Aku­rat w tej chwi­li ku­la ar­mat­nia prze­le­cia­ła z hu­kiem i świ­stem wy­so­ko nad da­chem straż­ni­cy i z głu­chym ło­sko­tem za­pa­dła gdzieś da­le­ko w le­sie.



— Oho! — ode­zwał się ka­pi­tan. — Pu­kaj­cie so­bie da­lej! Ma­cie już dość ma­ło pro­chu, moi chłop­cy!



Dru­gi strzał był cel­niej­szy, gdyż ku­la wpa­dła w ob­ręb wa­row­ni wznie­ca­jąc kłąb ku­rza­wy, lecz nie wy­rzą­dza­jąc zresz­tą żad­nej szko­dy.



— Ka­pi­ta­nie — na­po­mknął dzie­dzic — prze­cież do­mu wca­le nie wi­dać z okrę­tu. Nie­wąt­pli­wie fla­ga słu­ży im za cel. Czy nie le­piej by­ło­by ją zwi­nąć?



— Zwi­nąć mój sztan­dar? — krzyk­nął ka­pi­tan. — Nie, pa­nie! ni­g­dy te­go nie uczy­nię!



Le­d­wo wy­rzekł te sło­wa, my­ślę, że wszy­scy zgo­dzi­li­śmy się z nim. Był to bo­wiem nie tyl­ko ob­jaw nie­złom­ne­go, szcze­re­go że­glar­skie­go mę­stwa, ale i do­brej po­li­ty­ki, gdyż po­ka­za­li­śmy wro­gom, że nic so­bie nie ro­bi­my z ich strze­la­ni­ny.



Przez ca­ły wie­czór grzmo­ci­li bez prze­rwy. Po­cisk za po­ci­skiem prze­la­ty­wał nad na­mi al­bo upa­dał w po­bli­żu lub na­wet ude­rzał w pia­sek we­wnątrz ogro­dze­nia, ale zmu­sze­ni by­li strze­lać tak wy­so­ko, że ku­la tra­ci­ła roz­pęd i za­grze­by­wa­ła się w mięk­kim pia­sku. Nie po­trze­bo­wa­li­śmy więc oba­wiać się odłam­ków, a cho­ciaż jed­na ku­la prze­bi­ła dach straż­ni­cy i utkwi­ła w pod­ło­dze, to jed­nak nie­ba­wem oswo­ili­śmy się z po­dob­ny­mi pso­ta­mi i nie przej­mo­wa­li­śmy się ni­mi wca­le uwa­ża­jąc, iż jest to zwy­kła so­bie gra w kry­kie­ta.



— Jed­no jest w tym wszyst­kim do­bre — za­uwa­żył ka­pi­tan. — Las przed na­mi jest praw­do­bo­dob­nie przej­rzy­sty. Od­pływ trwa już dość dłu­go, a na­sze za­pa­sy pew­no są nie za­kry­te. Niech pój­dzie kto na ochot­ni­ka i przy­nie­sie wie­przo­wi­ny.



Gray i Hun­ter pierw­si wy­stą­pi­li na­przód. Do­brze uzbro­je­ni wy­kra­dli się z wa­row­ni, lecz wy­pra­wa oka­za­ła się bez­ce­lo­wa. Bun­tow­ni­cy by­li zu­chwal­si, niż przy­pusz­cza­li­śmy, al­bo też po­nad mia­rę ufa­li cel­no­ści ar­mat­nich strza­łów Izra­ela, gdyż czte­rech czy pię­ciu
z nich krzą­ta­ło się ko­ło za­to­pio­nej łód­ki wy­do­by­wa­jąc na­sze za­pa­sy i prze­no­sząc je do jed­ne­go z czó­łen, któ­re znaj­do­wa­ło się nie­opo­dal, utrzy­mu­jąc się ru­chem wio­seł prze­ciw prą­do­wi. W ty­le czół­na stał Si­lver wy­da­jąc roz­ka­zy, a każ­dy z ra­bu­siów za­opa­trzo­ny był w musz­kiet z ja­kie­goś taj­ne­go ich schow­ka.



Ka­pi­tan usiadł nad dzien­ni­kiem okrę­to­wym i ta­ki był po­czą­tek je­go no­ta­tek:



Alek­san­der Smol­let, szy­per, Da­vid Li­ve­sey, le­karz okrę­to­wy, Abra­ham Gray, po­moc­nik cie­śli, John Tre­law­ney, wła­ści­ciel okrę­tu, John Hun­ter i Ry­szard Joy­ce słu­dzy te­goż, po­cząt­ku­ją­cy ma­ry­na­rze — je­dy­ni lu­dzie, któ­rzy po­zo­sta­li wier­ni z ca­łej za­ło­gi okrę­tu — z za­pa­sa­mi na dzie­sięć dni w ra­zie zmniej­sze­nia por­cji dzien­nych — te­go dnia wy­lą­do­wa­li i za­tknę­li sztan­dar Wiel­kiej Bry­ta­nii w twier­dzy na Wy­spie Skar­bów. Tom Re­druth, słu­ga wła­ści­cie­la, po­cząt­ku­ją­cy ma­ry­narz za­bi­ty przez ro­ko­szan; Jim Haw­kins, chło­piec okrę­to­wy...




W tym cza­sie za­sta­na­wia­łem się nad dziw­nym lo­sem bied­ne­go Ji­ma Haw­kin­sa.



Od stro­ny lą­du do­szło nas wo­ła­nie.



— Ktoś nas wzy­wa — rzekł Hun­ter, któ­ry stał na stra­ży.



— Dok­to­rze! pa­nie dzie­dzi­cu, pa­nie ka­pi­ta­nie! Hej, Hun­ter, to ty? — zbli­ża­ły się okrzy­ki.



Gdy pod­bie­głem do drzwi, zo­ba­czy­łem Ji­ma Haw­kin­sa, ży­we­go i zdro­we­go, prze­ła­żą­ce­go przez pa­li­sa­dę.













  
    XIX. Dal­szy ciąg opo­wia­da­nia Ji­ma Haw­kin­sa: za­ło­ga wa­row­ni





Gdy Ben Gunn uj­rzał fla­gę, za­trzy­mał się, po­chwy­cił mnie za ra­mię i usiadł.



— To z pew­no­ścią twoi przy­ja­cie­le! — prze­mó­wił.



— Są­dzę, że ra­czej bun­tow­ni­cy! — od­par­łem.



— Co zno­wu! — za­wo­łał ów. — Bądź pew­ny, że w ta­kim miej­scu, gdzie nikt nie za­wi­ta prócz pa­nów szczę­ścia, Si­lver nie­chyb­nie wy­wie­sił­by ban­de­rę kor­sar­ską! Nie, to są twoi przy­ja­cie­le! Tam roz­po­czę­ła się bi­twa; zda­je mi się, że twoi przy­ja­cie­le osią­gnę­li w niej prze­wa­gę, a te­raz znaj­du­ją się na lą­dzie, w sta­rej wa­row­ni, któ­rą przed wie­lu, wie­lu la­ty zbu­do­wał Flint. O, nasz Flint miał olej w gło­wie! Po­za nad­mier­ną skłon­no­ścią do ru­mu był to czło­wiek, ja­kich dar­mo szu­kać! Nie bał się ni­ko­go, nie! Je­dy­nie Si­lve­ra. Ale Si­lver to był fi­lut!



— Do­brze, do­brze! — po­wie­dzia­łem. — Wie­rzę ci w zu­peł­no­ści i nie chcę już ga­wę­dzić na ten te­mat. Czas na­gli, po­wi­nie­nem więc biec co tchu, że­by się po­łą­czyć z my­mi przy­ja­ciół­mi.



— Nie, kam­ra­cie! — rzekł Ben Gunn. — Wy­da­jesz mi się do­brym chłop­cem, ale ko­niec koń­ców je­steś tyl­ko chłop­cem. No, ale Ben Gunn ucie­ka. Na­wet rum nie po­pro­wa­dzi mnie tam, gdzie idziesz... na­wet rum, pó­ki nie zo­ba­czę two­je­go czci­god­ne­go pa­na i nie usły­szę od nie­go sło­wa ho­no­ru. A nie za­po­mnij no mo­ich słów: „Znacz­nie wię­cej — tak po­wiesz — znacz­nie wię­cej za­ufa­nia...”, a po­tem uszczyp­nij go.



I z tą sa­mą znacz­ną mi­ną uszczyp­nął mnie po raz trze­ci, mó­wiąc:



— A je­że­li wam bę­dzie po­trze­ba Be­na Gun­na, wiesz, Ji­mie, gdzie mo­żesz go zna­leźć. Tam, gdzie zna­la­złeś go dzi­siaj. A ten, kto przyj­dzie, po­wi­nien mieć coś bia­łe­go
w rę­ce i po­wi­nien przyjść sam je­den. Aha! i jesz­cze to po­wiesz: „Ben Gunn — po­wiesz — ma w tym swo­je ra­cje”.



— Do­brze — od­rze­kłem — zda­je mi się, że po­ją­łem, o co idzie. Chcesz coś oznaj­mić i ży­czysz so­bie, byś mógł się wi­dzieć z na­szym dzie­dzi­cem lub dok­to­rem, a zna­leźć cię moż­na tam, gdzie cię spo­tka­łem. Czy to wszyst­ko?



— A mo­że jesz­cze za­py­tasz, kie­dy? — do­dał. — Ow­szem, mniej wię­cej od po­łu­dnia do szó­ste­go dzwon­ka.



— Do­brze. Czy mo­gę już odejść?



— Czy nie za­po­mnisz? — ba­dał mnie nie­spo­koj­nie. — „Znacz­nie wię­cej... i ma swo­je ra­cje...” Tak po­wiesz „Swo­je ra­cje...” To naj­waż­niej­sze. Jak czło­wiek z czło­wie­kiem. Więc do­brze — mó­wił trzy­ma­jąc mnie wciąż jesz­cze — my­ślę, że mo­żesz już odejść, mój Ji­mie. Ale, Jim, je­że­li zo­ba­czysz Si­lve­ra, nie zdra­dzisz Be­na Gun­na? Nikt z cie­bie dzi­ki­mi koń­mi nie wy­cią­gnie te­go, com ci mó­wił? Nie? Da­jesz mi sło­wo? A je­że­li ci pi­ra­ci obo­zu­ją na lą­dzie, Ji­mie, czy nie po­wiesz, że ra­no...



Dal­sze sło­wa prze­rwał mu ogłu­sza­ją­cy ło­skot; ku­la ar­mat­nia przedar­ła się przez drze­wa i ugrzę­zła w pia­sku nie­speł­na o sto jar­dów od miej­sca, gdzie­śmy roz­ma­wia­li. W jed­nej chwi­li da­li­śmy dra­pa­ka w dwie prze­ciw­ne stro­ny.



Przez do­brą go­dzi­nę usta­wicz­ne grzmo­ty wstrzą­sa­ły wy­spą, a ku­le z trza­skiem za­szy­wa­ły się w ostę­pie. Prze­bie­ga­łem w co­raz to in­ne ukry­cia, za­wsze ści­ga­ny, jak mi się zda­wa­ło, przez te prze­ra­ża­ją­ce po­ci­ski. Lecz w koń­cu strze­la­ni­na osła­bła. Wów­czas, choć nie mo­głem się od­wa­żyć po­dejść w stro­nę wa­row­ni, gdzie ku­le pa­da­ły naj­gę­ściej, jed­nak­że w pew­nej mie­rze od­zy­ska­łem pew­ność sie­bie i po dłu­gim okrą­ża­niu w kie­run­ku wschod­nim przy­czoł­ga­łem się mię­dzy drze­wa ro­sną­ce na wy­brze­żu.



Słoń­ce wła­śnie za­szło, po­wiew mor­ski sze­le­ścił bu­szu­jąc po la­sach oraz marsz­cząc sza­rą po­wierzch­nię przy­sta­ni; przy­pływ już zu­peł­nie opadł i wiel­kie smu­gi pia­sku le­ża­ły nie­osło­nię­te. Po­wie­trze osty­gło i po upa­le dnia chłód prze­ni­kał mnie skroś kurt­kę.



„Hi­spa­nio­la” sta­ła jesz­cze w tym sa­mym miej­scu, gdzie za­rzu­co­no ko­twi­cę, lecz na szczy­cie masz­tu wid­niał jak na dło­ni „We­so­ły Ro­ger” — czar­na ban­de­ra kor­sar­ska. Gdy jej się przy­glą­da­łem, ze­rwał się jesz­cze je­den krwa­wy błysk i jesz­cze je­den huk, któ­re­mu od­po­wie­dzia­ły wszyst­kie echa. I jesz­cze jed­na ku­la dzia­ło­wa za­świ­sta­ła w po­wie­trzu. Był to już ko­niec ka­no­na­dy.



Le­ża­łem czas ja­kiś śle­dząc oży­wio­ny ruch, któ­ry po­wstał po na­tar­ciu. Kil­ku lu­dzi roz­bi­ja­ło coś sie­kie­ra­mi na wy­brze­żu nie­da­le­ko od wa­row­ni; jak się póź­niej do­wie­dzia­łem, by­ła to nie­szczę­śli­wa łód­ka. Da­lej, w po­bli­żu uj­ścia rze­ki, pło­nę­ło wśród drzew wiel­kie ogni­sko; mię­dzy tym miej­scem, a stat­kiem kur­so­wa­ło tam i z po­wro­tem czół­no, a lu­dzie, któ­rych wi­dzia­łem po­przed­nio w tak po­nu­rym uspo­so­bie­niu, po­krzy­ki­wa­li
przy wio­słach we­so­ło jak dzie­ci. Z brzmie­nia ich gło­su moż­na by­ło wno­sić, że są pod­pi­ci ru­mem.



W koń­cu po­my­śla­łem, że mo­gę już po­dą­żyć ku twier­dzy. By­łem od niej dość da­le­ko, na ni­zin­nym piasz­czy­stym prze­smy­ku, któ­ry za­my­ka przy­stań od wscho­du, a przy ni­skim sta­nie wo­dy łą­czy się z Wy­spą Szkie­le­tów. Gdy po­wsta­łem na rów­ne no­gi, spo­strze­głem w prze­dłu­że­niu prze­smy­ku, ale w pew­nej od­le­gło­ści, wy­nu­rza­ją­cą się spo­śród ni­skich krza­ków od­osob­nio­ną ska­łę dość wy­so­ką. Przy­szło mi na myśl, że jest to za­pew­ne owa Bia­ła Ska­ła, o któ­rej wspo­mi­nał Ben Gunn, i że kie­dyś mo­że bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li ło­dzi, a wte­dy bę­dę wie­dział, gdzie jej szu­kać.



Na­stęp­nie prze­my­ka­łem się bo­rem, aż prze­do­sta­łem się na ty­ły wa­row­ni, czy­li na jej stro­nę lą­do­wą, gdzie nie­ba­wem zo­sta­łem go­rą­co po­wi­ta­ny przez wier­nych przy­ja­ciół.



Opo­wie­dzia­łem po­krót­ce swe przej­ścia i po­czą­łem się roz­glą­dać do­ko­ła. Twier­dza by­ła zbu­do­wa­na z nie­ocio­sa­nych dy­li so­sno­wych — za­rów­no su­fit, jak ścia­ny i pod­ło­ga, któ­ra wzno­si­ła się gdzie­nie­gdzie na sto­pę lub pół­to­rej nad po­ziom na­sy­pu pia­sko­we­go. Przy drzwiach był ga­nek, a pod nim try­ska­ło ma­łe źró­deł­ko spły­wa­jąc do sztucz­ne­go zbior­ni­ka, dość oso­bli­we­go — ja­ko że był to, praw­dę mó­wiąc, wiel­ki że­la­zny ko­cioł
okrę­to­wy z dziu­ra­wym dnem — i wsią­ka­ło w pia­sek, gdzie mia­ło „swój port”, jak się wy­ra­żał ka­pi­tan.



Oprócz go­łych ścian nie­wie­le by­ło w tej bu­dow­li; tyl­ko w jed­nym ro­gu spo­czy­wa­ła pły­ta ka­mien­na słu­żą­ca ja­ko pa­le­ni­sko oraz sta­ry za­rdze­wia­ły że­leź­niak do prze­cho­wy­wa­nia za­rze­wia.



Sto­ki wzgó­rza i ca­ły ob­ręb wa­row­ni by­ły ogo­ło­co­ne z drzew, zu­ży­tych na bu­do­wę, a po roz­mia­rach be­lek moż­na by­ło po­znać, jak pięk­ny i nie­bo­tycz­ny las tu wy­rą­ba­no. Więk­szą część po­rę­by wy­kar­czo­wa­no lub wy­pa­lo­no po uprząt­nię­ciu drzew; je­dy­nie tam gdzie
stru­myk wo­dy wy­cie­kał z ko­tła, gru­be po­szy­cie mchu oraz kil­ka pa­pro­ci i pną­cych krze­wów zie­le­ni­ło się na tle pia­sku. Tuż do­ko­ła twier­dzy — po­dob­no za bli­sko, jak dla ce­lów obro­ny — wy­strze­lał bór wy­nio­sły i gę­sty, wy­łącz­nie świer­ko­wy od stro­ny lą­du, a ku mo­rzu ma­ją­cy znacz­ną przy­miesz­kę „ży­wych dę­bów”.



Chłod­ny po­wiew wie­czor­ny, o któ­rym już wspo­mi­na­łem, świ­stał przez wszyst­kie szcze­li­ny gru­bo cio­sa­nej bu­dow­li i za­sy­py­wał pod­ło­gę nie­ustan­nym desz­czem drob­ne­go pia­sku. Mie­li­śmy pia­sek w oczach, w zę­bach, w po­tra­wach, pia­sek tań­czył w źró­dle na dnie ko­tła ni­by ka­sza za­czy­na­ją­ca się go­to­wać. Za ko­min słu­żył nam czwo­ro­kąt­ny otwór w da­chu, przez któ­ry wy­do­sta­wa­ła się na ze­wnątrz tyl­ko nie­znacz­na część dy­mu, resz­ta zaś kłę­bi­ła się po ca­łym do­mu zmu­sza­jąc do cią­głe­go kasz­lu i gry­ząc nas w oczy. Do­daj­my do te­go, że Gray, nasz no­wy so­jusz­nik, miał twarz ob­wią­za­ną ban­da­żem ze wzglę­du na ra­nę, któ­rą otrzy­mał, gdy ucie­kał od bun­tow­ni­ków, oraz że bied­ny sta­ry Tom Re­druth, jesz­cze nie po­cho­wa­ny, le­żał pod ścia­ną nie­ru­cho­my i sztyw­ny, spo­wi­nię­ty w sztan­dar Wiel­kiej Bry­ta­nii.



Gdy­by nam po­zwo­lo­no sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ko­ma, ry­chło by­śmy wpa­dli w czar­ną me­lan­cho­lię. Ale ka­pi­tan Smol­let nie zno­sił bez­czyn­no­ści. Zwo­łał ca­łą dru­ży­nę i po­dzie­lił nas na dwie zmia­ny war­ty: na jed­ną prze­zna­czył dok­to­ra, Graya i mnie, a na dru­gą dzie­dzi­ca, Hun­te­ra i Joy­ce’a. Cho­ciaż by­li­śmy znu­że­ni, dwóch wy­pra­wi­ło się po chrust, dwaj in­ni za­ję­li się ko­pa­niem gro­bu dla Re­dru­tha, dok­tor awan­so­wał na ku­cha­rza, ja sta­ną­łem na po­ste­run­ku przy drzwiach, a ka­pi­tan oso­bi­ście prze­cho­dził od jed­ne­go do dru­gie­go do­da­jąc otu­chy i przy­kła­da­jąc rę­ki, gdzie te­go za­szła po­trze­ba.



Od cza­su do cza­su dok­tor pod­cho­dził do drzwi, aby za­czerp­nąć nie­co świe­że­go po­wie­trza i dać wy­tchnie­nie oczom, któ­rych omal nie wy­pła­kał od cza­du i dy­mu, a ile­kroć pod­szedł, za­wsze rzu­cił mi ja­kieś słów­ko.



— Ten Smol­let — zwró­cił się raz do mnie — to czło­wiek lep­szy ode mnie. Nie mó­wię te­go na wiatr, mój Ji­mie!



In­nym ra­zem pod­szedł i przez chwi­lę mil­czał, po czym prze­chy­lił gło­wę, spoj­rzał na mnie i za­gad­nął:



— Czy ten Ben Gunn jest pew­nym czło­wie­kiem?



— Nie wiem, pa­nie dok­to­rze — od­rze­kłem. — Nie mam pew­no­ści, czy jest on zdrów na umy­śle.



— Je­że­li ist­nie­ją co do te­go ja­kie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści, po­wiem ci, że jest on zdrów — za­pew­nił mnie dok­tor. — Czło­wiek, któ­ry prze­był trzy la­ta na bez­lud­nej wy­spie gry­ząc pal­ce, nie mo­że wy­da­wać się czło­wie­kiem do rze­czy jak je­den z nas; nie le­ży to w na­tu­rze ludz­kiej. Mó­wi­łeś, że tę­sk­ni za se­rem?



— Tak jest, pa­nie dok­to­rze, za se­rem — od­po­wie­dzia­łem.



— Wy­śmie­ni­cie, Ji­mie! — rzekł dok­tor. — Zo­bacz no, jak to po­myśl­nie się skła­da, że wła­śnie mam sła­bość do se­ra. Wi­dzia­łeś mo­ją ta­ba­kier­kę? Z pew­no­ścią. Ale ni­g­dy nie wi­dzia­łeś, że­bym za­ży­wał ta­ba­kę. Rzecz w tym, że w ta­ba­kie­rze no­szę za­wsze ka­wa­łek par­me­za­nu, se­ra wy­ra­bia­ne­go we Wło­szech, bar­dzo po­żyw­ne­go. Ofia­ru­ję go Be­no­wi Gun­no­wi!



Nim za­sie­dli­śmy do wie­cze­rzy, po­grze­ba­li­śmy w pia­sku sta­re­go To­ma­sza i z ob­na­żo­ny­mi po­mi­mo wia­tru gło­wa­mi czas ja­kiś sta­li­śmy w mil­cze­niu nad je­go mo­gi­łą. Ze­bra­li­śmy stos chru­stu, nie za­spo­ko­iło to jed­nak­że ka­pi­ta­na: po­trzą­snął gło­wą i za­po­wie­dział, że ju­tro mu­si­my nie­co gor­li­wiej za­krząt­nąć się ko­ło tej pra­cy. Gdy spo­ży­li­śmy por­cję mię­sa i za­kro­pi­li ją szklan­ką tę­gie­go gro­gu, trzej wo­dzo­wie ze­bra­li się w ką­cie na na­ra­dę.



Nie bar­dzo, zda­je się, star­czy­ło im kon­cep­tu co do dal­sze­go dzia­ła­nia. Za­pa­sy by­ły tak szczu­płe, że głód mógł nas zmu­sić do pod­da­nia się, za­nim­by na­de­szła od­siecz. Zgo­dzo­no się jed­nak, że je­dy­ną de­ską ra­tun­ku bę­dzie strze­la­nie bez par­do­nu do oprysz­ków, pó­ki nie zwi­ną swej ban­de­ry al­bo nie uciek­ną wraz z „Hi­spa­nio­lą”. Z dzie­więt­na­stu licz­ba ich uszczu­pli­ła się do pięt­na­stu, dwóch od­nio­sło ra­ny, je­den zaś — ów tra­fio­ny
ko­ło dzia­ła — był cięż­ko ra­nio­ny, o ile nie za­bi­ty. Każ­dej chwi­li mo­gli­śmy ude­rzyć na nich i przy za­cho­wa­niu wszel­kich środ­ków ostroż­no­ści wy­szli­by­śmy ca­ło z po­tycz­ki. Po­nad­to mie­li­śmy dwóch moż­nych sprzy­mie­rzeń­ców: rum i kli­mat.



Co się ty­czy pierw­sze­go z nich, to choć by­li­śmy od­da­le­ni o prze­szło pół mi­li, sły­sze­li­śmy do póź­na w noc wrza­ski i śpie­wy pi­ra­tów. Co zaś do dru­gie­go, dok­tor
„sta­wiał w za­kład pe­ru­kę”, że gdy bę­dą obo­zo­wa­li wśród trzę­sa­wi­ska nie­za­opa­trze­ni w le­kar­stwa, po­ło­wa ich za­cho­ru­je jesz­cze przed upły­wem ty­go­dnia.



— To­też — do­dał — o ile nas wpierw nie po­wy­strze­la­ją, to niech się cie­szą, je­że­li uda im się wsiąść na po­kład szo­ne­ra. Bądź co bądź jest okręt, na któ­rym znów bę­dą mo­gli upra­wiać swe zbó­jec­kie rze­mio­sło, jak są­dzę.



— Pierw­szy okręt, ja­ki kie­dy­kol­wiek stra­ci­łem! — po­wie­dział ka­pi­tan Smol­let.



Ła­two so­bie wy­obra­zić, iż by­łem śmier­tel­nie zmę­czo­ny. To­też le­d­wo za­sną­łem — co na­stą­pi­ło po dłuż­szym rzu­ca­niu się — spa­łem twar­do jak kło­da.



Już to­wa­rzy­sze moi by­li daw­no na no­gach, zje­dli śnia­da­nie i po­więk­szy­li za­pas chru­stu bez ma­ła o po­ło­wę do­tych­cza­so­wej wy­so­ko­ści, gdy ock­ną­łem się, prze­bu­dzo­ny ja­kimś po­ru­sze­niem i gwa­rem gło­sów.
 
— Bia­ła cho­rą­giew! — ktoś mó­wił, a za­raz po­tem roz­legł się krzyk zdu­mie­nia:



— Si­lver par­la­men­ta­rzem!



Usły­szaw­szy to ze­rwa­łem się na rów­ne no­gi, prze­tar­łem po­wie­ki i pod­bie­głem do strzel­ni­cy wy­cię­tej w ścia­nie bu­dyn­ku.














  
    XX. Po­sel­stwo Si­lve­ra






W rze­czy sa­mej tuż pod wa­row­nią sta­ło dwóch męż­czyzn, z któ­rych je­den po­wie­wał bia­łą płach­tą, dru­gim zaś był we wła­snej oso­bie John Si­lver, sto­ją­cy spo­koj­nie.



By­ło jesz­cze bar­dzo wcze­śnie, a po­ra­nek był naj­zim­niej­szy z wszyst­kich, ja­kie pa­mię­tam w cią­gu po­dró­ży; chłód prze­ni­kał do szpi­ku ko­ści. Nie­bo by­ło ja­sne i bez­chmur­ne, wierz­choł­ki drzew lśni­ły ró­żo­wo w słoń­cu, lecz tam, gdzie stał Si­lver ze swym ad­iu­tan­tem, wszyst­ko by­ło jesz­cze po­grą­żo­ne w cie­niu, tak iż obaj brnę­li po ko­la­na w przy­ziem­nym, bia­łym tu­ma­nie61, któ­ry przez noc wy­su­nął się znad trzę­sa­wi­ska. To zim­no i te wy­zie­wy, ra­zem wzię­te, zdra­dzi­ły mi hi­sto­rię tej nie­szczę­snej wy­spy. By­ła to naj­wy­raź­niej miej­sco­wość wil­got­na, ma­la­rycz­na i za­bój­cza dla zdro­wia.



— Po­zo­stań­cie we­wnątrz do­mu — roz­ka­zał ka­pi­tan. — Za­kła­dam się, je­den prze­ciw dzie­się­ciu, że to pod­stęp.



I za­wo­łał na kor­sa­rza:



— Kto idzie? Stój, bo strze­la­my!



— Bia­ła cho­rą­giew! — za­wo­łał Si­lver.



Ka­pi­tan stał na gan­ku, ma­jąc się na bacz­no­ści przed zdra­dziec­kim strza­łem, któ­ry mógł paść. Od­wró­cił się i rzekł do nas:



— War­ta dok­to­ra zaj­mie sta­no­wi­sko ob­ser­wa­cyj­ne. Pa­nie dok­to­rze Li­ve­sey, bądź pan ła­skaw sta­nąć od stro­ny pół­noc­nej, Jim od wschod­niej, Gray na za­chod­niej. Resz­ta w po­go­to­wiu na do­le, wszy­scy z na­bi­ty­mi musz­kie­ta­mi. Ży­wo i ostroż­nie, moi lu­dzie!



Po czym znów zwró­cił się do oprysz­ków:



— I cze­góż wy chce­cie z tą bia­łą cho­rą­gwią?




Tym ra­zem od­po­wie­dział dru­gi czło­wiek.





— Ka­pi­tan Si­lver chce przyjść do was, pa­nie, i za­wrzeć układ — krzyk­nął.



— Ka­pi­tan Si­lver! Nie znam ta­kie­go! Któż to ta­ki? — za­wo­łał ka­pi­tan, a usły­sze­li­śmy, jak mruk­nął pod no­sem: — Ka­pi­ta­nem zo­stał? To do­pie­ro awans,
na mo­ją du­szę!



Dłu­gi John od­po­wie­dział we wła­snym imie­niu.



— To ja, pa­nie ła­ska­wy. Ci bied­ni chłop­cy ob­ra­li mnie ka­pi­ta­nem po pań­skiej de­zer­cji — na sło­wie „de­zer­cja” po­ło­żył szcze­gól­ny na­cisk. — Je­ste­śmy go­to­wi się pod­dać, o ile doj­dzie­my do ugo­dy, i nie wa­ha­my się co do te­go. Przede wszyst­kim, pro­szę pa­na, ka­pi­ta­nie Smol­let, dać mi sło­wo, że wy­pu­ści­cie mnie ca­ło i zdro­wo z tej oto wa­row­ni i da­cie mi chwil­kę cza­su do zej­ścia z po­la strza­łu, za­nim wy­pa­li pierw­szy musz­kiet.



— Mój czło­wie­ku — od­parł ka­pi­tan Smol­let — nie pra­gnę by­naj­mniej roz­ma­wiać z to­bą. Je­że­li ty so­bie ży­czysz mó­wić ze mną, to da­ję ci na to po­zwo­le­nie. Je­że­li kry­je się tu ja­kiś pod­stęp, to chy­ba z wa­szej stro­ny i niech Bóg ma cię w swej opie­ce.



— To wy­star­czy, ka­pi­ta­nie — od­krzyk­nął Dłu­gi John we­so­ło. — Mo­gę po­prze­stać na pań­skim sło­wie. Znam te­go pa­na i mo­żesz mi wie­rzyć.



Wi­dzie­li­śmy, jak czło­wiek nio­są­cy bia­łą cho­rą­giew usi­ło­wał za­trzy­mać Si­lve­ra; nie by­ło w tym nic dziw­ne­go, je­że­li się zwa­ży, jak ry­cer­ska by­ła od­po­wiedź ka­pi­ta­na. Lecz Si­lver za­śmiał się gło­śno i po­kle­pał kam­ra­ta po ple­cach, jak gdy­by sa­ma myśl o nie­po­ko­ju by­ła nie­do­rzecz­na, na­stęp­nie pod­szedł do czę­sto­ko­łu, prze­rzu­cił prze­zeń szczu­dło, pod­niósł no­gę i po­czął z wiel­ką ener­gią i zwin­no­ścią prze­ła­zić przez ogro­dze­nie, aż osu­nął się po dru­giej stro­nie.



Przy­znam się, że za­nad­to by­łem za­cie­ka­wio­ny tym, co się sta­ło, bym mógł choć przez chwi­lę speł­niać swą służ­bę na po­ste­run­ku, to­też opu­ści­łem wschod­nią strzel­ni­cę i wczoł­ga­łem się za ka­pi­ta­na, któ­ry sie­dział na pro­gu oparł­szy łok­cie na ko­la­nach, ująw­szy gło­wę w dło­nie i utkwiw­szy wzrok w wo­dzie, prze­są­cza­ją­cej się z bul­go­tem ze sta­re­go że­la­zne­go ko­tła w pia­sek. Po­gwiz­dy­wał so­bie przy tym pio­sen­kę: „Pójdź­cie,
chłop­cy i dziew­czę­ta”.



Si­lver miał twar­dy orzech do zgry­zie­nia z wgra­mo­le­niem się na pa­gó­rek. Wo­bec spa­dzi­sto­ści zbo­cza, gru­bych pnia­ków drzew­nych i grzą­skie­go pia­sku był ze swym szczu­dłem tak bez­rad­ny jak okręt pły­ną­cy zyg­za­kiem pod prąd. Lecz prze­ła­mał wszel­kie prze­szko­dy męż­nie i w mil­cze­niu, aż na ko­niec do­szedł do ka­pi­ta­na i po­zdro­wił go bar­dzo uprzej­mie.



Był przy­odzia­ny w naj­lep­sze ubra­nie; ogrom­na błę­kit­na kurt­ka, ozdo­bio­na mo­sięż­ny­mi gu­za­mi, zwie­sza­ła mu się pra­wie do ko­lan, a na gło­wie miał pięk­ny ka­pe­lusz z ga­lo­nem62, prze­krzy­wio­ny na ba­kier.



— Aha, je­steś, bra­cisz­ku! — rzekł ka­pi­tan pod­no­sząc gło­wę. — Mo­żesz usiąść!



— Czy wasz­mość, pa­nie ka­pi­ta­nie, nie masz za­mia­ru wpu­ścić mnie do środ­ka? — ża­lił się Dłu­gi John. — Jest dziś bar­dzo zim­ny ra­nek, mo­ści pa­nie i na pia­sku trud­no wy­sie­dzieć.



— I ow­szem, Si­lve­rze — ode­zwał się ka­pi­tan — gdy­byś wo­lał być uczci­wym czło­wie­kiem, sie­dział­byś te­raz w kuch­ni. To tyl­ko od cie­bie za­le­ży. Al­bo je­steś mo­im
ku­cha­rzem okrę­to­wym i wte­dy obej­dę się z to­bą po­błaż­li­wie, al­bo też ka­pi­ta­nem Si­lve­rem, zwy­kłym bun­tow­ni­kiem i kor­sa­rzem, a wte­dy mo­żesz pójść na szu­bie­ni­cę.



— Do­brze, do­brze, mo­ści ka­pi­ta­nie — od­po­wie­dział ku­charz sia­da­jąc we­dług po­le­ce­nia na pia­sku — wasz­mość chcesz mi po­dać rę­kę do zgo­dy, ot wszyst­ko! Ale ma­cie tu do­sko­na­łą sie­dzi­bę. A otóż i Jim! Dzień do­bry, Ji­mie! Mo­je usza­no­wa­nie, pa­nie dok­to­rze! No, no! je­ste­ście tu wszy­scy, że tak po­wiem, jak­by w szczę­śli­wym gro­nie ro­dzin­nym!



— Je­że­li masz mi coś do po­wie­dze­nia, mój czło­wie­ku, le­piej po­wiedz od ra­zu — prze­rwał ka­pi­tan.



— Ma pan słusz­ność, ka­pi­ta­nie Smol­let — od­rzekł Si­lver. — Za­pew­ne, obo­wią­zek to obo­wią­zek! Ale pa­trz­cie no, po­wiódł się wam plan wczo­raj wie­czo­rem! Nie prze­czę, że do­bry był pod­stęp. Ktoś z was bar­dzo zręcz­nie się po­słu­żył koń­cem le­wa­ra. I nie bę­dę ob­wi­jał w ba­weł­nę, że nie­któ­rzy z mo­ich lu­dzi by­li za­nie­po­ko­je­ni... mo­że na­wet wszy­scy... mo­że na­wet ja sam. Kto wie, czy nie dla­te­go wła­śnie przy­by­łem tu na ukła­dy!
Ale za­pa­mię­taj pan so­bie, ka­pi­ta­nie, że po raz dru­gi już to się nie uda, do pio­ru­na! Ro­ze­ślę pa­tro­le i ni­ko­mu nie po­zwo­lę wziąć do ust ani kro­pli ru­mu. Pew­no pan są­dzi, że wszy­scy by­li­śmy pod­chmie­le­ni. Ale mó­wię pa­nu, że by­łem trzeź­wy. By­łem tyl­ko zmę­czo­ny
jak pies. Ale gdy­bym się obu­dził o se­kun­dę wcze­śniej, przy­ła­pał­bym was na go­rą­cym uczyn­ku, o tak! Nie był on jesz­cze mar­twy, kie­dy do nie­go przy­sze­dłem... nie, nie!



— Tak? — wy­ce­dził ka­pi­tan Smol­let z chłod­nym spo­ko­jem.



Wszyst­ko, co Si­lver po­wie­dział, by­ło dla nie­go za­gad­ką, lecz nikt by się te­go nie do­my­ślił z je­go gło­su. Na­to­miast ja po­czą­łem do­my­ślać się po tro­chu. Przy­szły mi na myśl ostat­nie sło­wa Be­na Gun­na. Za­czą­łem przy­pusz­czać, że zło­żył on wi­zy­tę kor­sa­rzom, gdy le­że­li pi­ja­ni do­ko­ła ogni­ska, i z ra­do­ścią ob­li­cza­łem, że ma­my te­raz do czy­nie­nia tyl­ko z czter­na­sto­ma nie­przy­ja­ciół­mi.



— Tak, przy­stę­pu­ję do sed­na spra­wy — rzekł Si­lver. — Chce­my mieć skarb i mu­si­my go mieć. Ta­ki jest nasz wa­ru­nek! Wy, zda­je mi się, rów­nie go­rą­co pra­gnie­cie oca­lić ży­cie. Ta­ki jest wasz wa­ru­nek. Ma­cie tę ma­pę, praw­da?



— Moż­li­we — od­parł ka­pi­tan.



— O, wiem do­brze, że ma­cie — mó­wił da­lej Dłu­gi John. — Nie po­trze­bu­je pan my­dlić oczu. Na nic się to nie przy­da, za­pew­niam pa­na. Cho­dzi nam o tę ma­pę — jej się do­ma­ga­my. Ja oso­bi­ście nie mam do pa­na żad­nej ura­zy.



— Mo­ja oso­ba tu nie na­le­ży do rze­czy, mój czło­wie­ku — prze­rwał ka­pi­tan. — Wie­my do­kład­nie, co za­mie­rza­łeś uczy­nić, i nie lę­ka­my się, a te­raz sam wi­dzisz, że  nic nie wskó­rasz.



Po­pa­trzył na nie­go spo­koj­nie i w dal­szym cią­gu na­py­chał faj­kę ty­to­niem.



— Je­że­li Abe Gray... — wy­buch­nął Si­lver.



— Mil­czeć! — krzyk­nął Smol­let. — Gray nic mi nie opo­wia­dał ani też ja o nic go nie py­ta­łem; co wię­cej, wo­lał­bym, że­byś ty z nim i ca­łą tą wy­spą wpierw się za­padł pod wo­dę! Ta­kie jest zda­nie mo­je o to­bie, mój czło­wie­ku, i o tym wszyst­kim!



Zda­wa­ło się, że ten ma­ły wy­buch gnie­wu ostu­dził nie­co za­pal­czy­wość Si­lve­ra. Przed chwi­lą ten hul­taj oka­zał po­draż­nie­nie, te­raz się po­ha­mo­wał.



— Oczy­wi­ście — po­wie­dział — trud­no mi okre­ślać, czy czy­jeś za­pa­try­wa­nia są god­ne że­gla­rza, czy też nie. Wi­dząc wszak­że, że się­ga pan po faj­kę, ośmie­lę się pójść
za wasz­mo­ści przy­kła­dem, pa­nie ka­pi­ta­nie.



Na­bił faj­kę i za­pa­lił ją. Sie­dzie­li tak obaj przez do­brą chwi­lę ćmiąc faj­ki w mil­cze­niu, to pa­trząc so­bie w oczy, to przy­du­sza­jąc ty­toń, to po­chy­la­jąc się, by
splu­nąć. Za­baw­nie by­ło pa­trzeć na nich.



— A te­raz do rze­czy — pod­jął Si­lver. — Od­daj­cie nam ma­pę, że­by­śmy mo­gli zna­leźć skarb, i za­nie­chaj­cie strze­la­nia do bied­nych ma­ry­na­rzy oraz dep­ta­nia im po gło­wach, gdy śpią. Kie­dy to uczy­ni­cie, da­my wam do wy­bo­ru: al­bo po­je­dzie­cie wraz z na­mi na okrę­cie, gdy skarb już bę­dzie za­ła­do­wa­ny, a ja dam wam zo­bo­wią­za­nie na pi­śmie, po­rę­czo­ne sło­wem ho­no­ru, że wy­sa­dzę was gdzie­kol­wiek ca­ło na ląd. Al­bo je­że­li to wam nie do­ga­dza, ja­ko że nie­któ­rzy z mo­ich lu­dzi są ludź­mi szorst­kich oby­cza­jów i ma­ją z wa­mi daw­ne po­ra­chun­ki, w ta­kim ra­zie mo­że­cie tu po­zo­stać. Po­dzie­li­my się z wa­mi za­pa­sa­mi, gło­wa w gło­wę, a ja dam wam po­przed­nio zo­bo­wią­za­nie na pi­śmie, że za­cze­pię pierw­szy na­po­tka­ny okręt i przy­ślę go tu, że­by was wziął na po­kład. A te­raz po­słu­chaj­cie tej ra­dy: nie moż­na by­ło oka­zać wam więk­szej wy­ro­zu­mia­ło­ści. I spo­dzie­wam się — tu pod­niósł głos — że wszy­scy znaj­du­ją­cy się tu w twier­dzy we­zmą pod roz­wa­gę mo­je sło­wa gdyż to,
co mó­wi­łem do jed­ne­go, ty­czy­ło się wszyst­kich.



Ka­pi­tan Smol­let po­wstał z sie­dze­nia i wy­trząsł po­piół z faj­ki na dłoń le­wej rę­ki.



— Czy to wszyst­ko? — za­py­tał.



— Ostat­nie sło­wo, niech mnie pio­run trza­śnie! — krzyk­nął John. — Je­że­li to od­rzu­ci­cie, wte­dy za­koń­cze­niem roz­mo­wy bę­dą kul­ki musz­kie­tów!



— Do­sko­na­le! — rzekł ka­pi­tan. — A te­raz po­słu­chaj mnie. Je­że­li przyj­dziesz do mnie jesz­cze raz w po­je­dyn­kę bez bro­ni, to po­sta­ram się za­kuć cię w kaj­dan­ki i za­wieźć do An­glii, aże­byś tam sta­nął przed pra­wo­wi­tym są­dem. Je­że­li so­bie te­go nie ży­czysz, pa­mię­taj, że na­zy­wam się Alek­san­der Smol­let, roz­wi­ną­łem tu sztan­dar mo­je­go kró­la, a was po­sy­łam do mor­skich dia­błów. Nie znaj­dzie­cie skar­bu! Okrę­tu nie za­bie­rze­cie, po­mię­dzy wa­mi nie ma ni­ko­go, kto by się znał na pro­wa­dze­niu okrę­tu! Nie po­ko­na­cie nas; ten oto Gray wy­darł się z rąk pię­ciu wa­szych lu­dzi! Wasz okręt jest uwię­zio­ny, pa­nie Si­lver, znaj­du­je­cie się na brze­gu wy­sta­wio­nym na prze­ciw­ny wiatr. Mu­si­cie tu po­zo­stać. To ci mó­wię, jak sto­ję przed to­bą. Są to ostat­nie życz­li­we sło­wa, ja­kie sły­szysz ode mnie, bo jak Bóg na nie­bie, wsa­dzę ci kul­kę w ple­cy za na­stęp­nym spo­tka­niem. Umy­kaj, bra­cie. Zwi­jaj się, pro­szę, co ry­chlej i przy­śpiesz kro­ku.



Si­lver mie­nił się na twa­rzy, oczy nie­mal na wierzch mu wy­ska­ki­wa­ły z wście­kło­ści. Wy­trzą­snął ogień z faj­ki.



— Dać mi rę­kę! — krzyk­nął.



— Ani mi się śni — mruk­nął ka­pi­tan.



— Kto mi po­da rę­kę? — ry­czał Si­lver.



Nikt z nas ani się ru­szył. Mio­ta­jąc naj­plu­gaw­sze zło­rze­cze­nia Si­lver po­czoł­gał się po pia­sku, aż do­wlókł się do gan­ku i mógł znów oprzeć się na szczu­dle. Wów­czas splu­nął do źró­dła.



— Pa­trz­cie! — wrza­snął — oto, co my­ślę o was! Za­nim przej­dzie go­dzi­na, zmiaż­dżę wa­szą bu­dę jak an­ta­łek ru­mu! Śmiej­cie się, śmiej­cie, do pio­ru­na! Nim przej­dzie go­dzi­na, bę­dzie­cie ina­czej się śmia­li! Ci, któ­rzy zgi­ną, bę­dą szczę­śli­wi!



I ci­snąw­szy strasz­ne prze­kleń­stwo po­tknął się, po­wlókł się po pia­sku, aż wresz­cie przy po­mo­cy czło­wie­ka nio­są­ce­go bia­łą cho­rą­giew uda­ło mu się po kil­ku nie­uda­nych pró­bach prze­do­stać po­za ogro­dze­nie. W chwi­lę póź­niej znikł po­mię­dzy drze­wa­mi.














  
    XXI. Na­tar­cie






Gdy tyl­ko Si­lver znik­nął, ka­pi­tan, któ­ry śle­dził go uważ­nie, od­wró­cił się ku wnę­trzu do­mu i spo­strzegł, że oprócz Graya nikt nie stał na swym sta­no­wi­sku. Po raz pierw­szy zda­rzy­ło się nam uj­rzeć go w pa­sji.



— Na miej­sca! — huk­nął wście­kle, a gdy chył­kiem po­wró­ci­li­śmy na sta­no­wi­ska, ode­zwał się:



— Gray, two­je na­zwi­sko za­pi­szę w księ­dze okrę­to­wej, bo speł­ni­łeś swój obo­wią­zek jak praw­dzi­wy ma­ry­narz. Pa­nie Tre­law­ney, te­go się po pa­nu nie spo­dzie­wa­łem. Pa­nie dok­to­rze, zda­wa­ło mi się, że wać­pan no­si­łeś mun­dur wojsk kró­la je­go­mo­ści. Je­że­li pan w ten spo­sób słu­żył pod Fon­te­noy, pa­nie, to le­piej by­ło po­zo­stać u sie­bie za pie­cem!



War­ta dok­to­ra sta­nę­ła przy swo­ich strzel­ni­cach, resz­ta za­ję­ła się na­bi­ja­niem nie­wie­lu musz­kie­tów, a każ­dy — ła­two zgad­nąć — za­ru­mie­nił się po uszy ze wsty­du jak zmy­ty.



Ka­pi­tan pa­trzył przez chwi­lę w mil­cze­niu, po czym prze­mó­wił:



— Chłop­cy! da­łem Si­lve­ro­wi tę­gą od­pra­wę, i umyśl­nie do­pie­kłem mu do ży­we­go, więc za­nim przej­dzie go­dzi­na, jak on mó­wił, na­pad­ną na nas. Nie po­trze­bu­ję wam mó­wić, że je­ste­śmy słab­si li­czeb­nie, ale wal­czy­my z ukry­cia, a chwi­lę te­mu po­wie­dział­bym, że
wal­czy­my kar­nie. Nie wąt­pię by­naj­mniej, że mo­że­my ich roz­bić, od was to tyl­ko za­le­ży.



Po­tem ob­szedł sta­no­wi­ska i stwier­dził — jak się wy­ra­ził — że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.



W dwu krót­szych ścia­nach do­mu, wschod­niej i za­chod­niej, by­ło tyl­ko po dwie strzel­ni­ce. Od stro­ny po­łu­dnio­wej, gdzie wzno­sił się ga­nek, znaj­do­wa­ły się rów­nież dwie, a w ścia­nie pół­noc­nej — pięć. Musz­kie­tów by­ła do­sta­tecz­na licz­ba dla nas sied­miu; z chru­stu usta­wio­no czte­ry sto­sy — ni­by sto­ły — po jed­nym w środ­ku każ­de­go bo­ku, a na każ­dym z tych sto­łów przy­go­to­wa­no pew­ną ilość amu­ni­cji i po czte­ry musz­kie­ty go­to­we do uży­cia przez obroń­ców. Na środ­ku zło­żo­no kor­de­la­sy.



— Zga­sić ogień — roz­ka­zał ka­pi­tan — chłód już prze­szedł i nie­po­trzeb­nie dym gry­zie nas w oczy.



Pan Tre­law­ney wy­rzu­cił na dwór ca­ły że­leź­niak, a żar za­gasł w pia­sku.



— Haw­kins jesz­cze nie jadł śnia­da­nia. Haw­kins, przy­nieś so­bie śnia­da­nie i wra­caj na swo­je sta­no­wi­sko. Tu­taj je zjesz — mó­wił da­lej ka­pi­tan Smol­let. — Żwa­wiej, mój chłop­cze. Trze­ba się po­si­lić, za­nim weź­miesz się do ro­bo­ty! Hun­ter, puść no w ko­lej wód­kę! Na­pi­je­my się wszy­scy!



Pod­czas gdy speł­nia­no je­go roz­ka­zy, ka­pi­tan uzu­peł­niał so­bie w my­śli plan obro­ny.



— Pa­nie dok­to­rze, wać­pan ob­sa­dzisz drzwi — pod­jął. — Zwa­żaj pan na wszyst­ko i nie wy­chy­laj się; pro­szę po­zo­stać w środ­ku i strze­lać przez ga­nek! Hun­ter, zaj­mij stro­nę wschod­nią, ot tam! Joy­ce, sta­niesz po stro­nie za­chod­niej, mój dro­gi. Pa­nie Tre­law­ney, pan jest naj­lep­szym strzel­cem — więc pan i Gray zaj­mie­cie tę dłu­gą ścia­nę pół­noc­ną, gdzie jest pięć strzel­nic; z tej stro­ny za­gra­ża naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. Je­że­li uda się im po­dejść i ostrze­li­wać nas przez na­sze wła­sne strzel­ni­ce, to bę­dzie­my szpet­nie wy­glą­da­li. Haw­kins! Ani ty, ani ja nie bar­dzo się ro­zu­mie­my na strze­la­niu, bę­dzie­my więc ła­do­wać broń i po­da­wać ją wal­czą­cym.



Miał ra­cję ka­pi­tan; chłód już prze­szedł. Gdy słoń­ce wzbi­ło się nad rą­bek drzew, pro­mie­nie je­go z ca­łą mo­cą spa­dły na po­rę­bę i w mig wy­ssa­ły z po­wie­trza wszel­ką
wil­goć. Nie­ba­wem pia­sek po­czął pa­rzyć sto­py, a ży­wi­ca top­nieć i ka­pać z be­lek for­te­cy. Zrzu­ci­li­śmy z sie­bie kurt­ki i ka­mi­zel­ki, za­ka­sa­li­śmy rę­ka­wy do ra­mion. Tak sta­li­śmy, każ­dy na swo­im po­ste­run­ku, roz­go­rącz­ko­wa­ni upa­łem i nie­po­ko­jem.



Go­dzi­na mi­nę­ła.



— U li­cha! — ode­zwał się ka­pi­tan. — To nud­ne jak fla­ki z ole­jem. Gray, zo­bacz no, skąd wiatr wie­je.



W tej sa­mej chwi­li przy­szła pierw­sza za­po­wiedź na­pa­du.



— Uprzej­mie pro­szę ła­ska­we­go pa­na — rzekł Joy­ce — czy je­że­li któ­re­go z nich zo­ba­czę, mam strze­lać?



— Prze­cież ci po­wie­dzia­łem — krzyk­nął ka­pi­tan.



— Dzię­ku­ję ła­ska­we­mu pa­nu — od­po­wie­dział Joy­ce z tą sa­mą spo­koj­ną uprzej­mo­ścią.



Przez chwi­lę nic nie za­szło, lecz ta uwa­ga po­bu­dzi­ła nas do czuj­no­ści; wy­tę­ży­li­śmy wzrok i słuch, musz­kie­te­rzy wa­ży­li sa­mo­pa­ły w dło­niach.



Ka­pi­tan sta­nął po­środ­ku twier­dzy, za­ci­snąw­szy usta i na­sę­piw­szy ob­li­cze.



Upły­nę­ło kil­ka se­kund — na­raz Joy­ce pod­niósł musz­kiet i dał ognia. Le­d­wo huk ucichł, gdy od­po­wie­dzia­ły mu od ze­wnątrz in­ne roz­pro­szo­ną sal­wą, strzał za strza­łem, ni­by sznur gę­si, ze wszyst­kich stron ogro­dze­nia. Kil­ka kul ugo­dzi­ło w bu­dy­nek, ale ani jed­na nie wpa­dła do środ­ka, a gdy dym roz­wiał się i znikł, za­rów­no wa­row­nia, jak i bór do­ko­ła wy­da­wa­ły się tak ci­che i opusz­czo­ne jak po­przed­nio. Nie dy­go­ta­ła żad­na ga­łąz­ka ani naj­mniej­szy błysk lu­fy musz­kie­tu nie zdra­dzał obec­no­ści na­szych wro­gów.



— Czy tra­fi­łeś te­go czło­wie­ka? — za­py­tał ka­pi­tan.



— Nie, pa­nie — od­parł Joy­ce — zda­je mi się, że nie.



— Przy­naj­mniej do­brze, że mó­wisz praw­dę — burk­nął ka­pi­tan Smol­let. — Na­bij mu strzel­bę, Haw­kins. Ilu mo­gło być po pań­skiej stro­nie, dok­to­rze?



— Wiem do­kład­nie — od­parł dok­tor Li­ve­sey. — Z tej stro­ny pa­dły trzy strza­ły. Wi­dzia­łem trzy bły­ski: dwa ko­ło sie­bie, a trze­ci opo­dal, nie­co na za­chód.



— Trzy! — po­wtó­rzył ka­pi­tan. — A ile od pań­skiej stro­ny, pa­nie Tre­law­ney?



Lecz na to nie tak ła­two by­ło od­po­wie­dzieć. Od pół­no­cy pa­dło ich spo­ro — sie­dem we­dług ob­li­czeń dzie­dzi­ca, a osiem lub dzie­więć po­dług Graya. Od wscho­du i za­cho­du by­ły tyl­ko po­je­dyn­cze strza­ły. Nie ule­ga­ło więc wąt­pli­wo­ści, że na­pad roz­wi­nie się od stro­ny pół­noc­nej i że z trzech in­nych stron mia­ły nas nie­po­ko­ić je­dy­nie po­zor­ne dzia­ła­nia wo­jen­ne. Mi­mo to jed­nak ka­pi­tan Smol­let nie zmie­nił by­naj­mniej za­rzą­dzeń do­wo­dząc, że je­że­li ro­ko­sza­nom po­wie­dzie się we­drzeć w ob­ręb wa­row­ni, opa­nu­ją jed­ną z nie­strze­żo­nych strzel­nic i wy­strze­la­ją nas jak szczu­ry w na­szym wła­snym gnieź­dzie opo­ru.



Nie po­zo­sta­ło nam zresz­tą wie­le cza­su do na­my­słu. Z gę­stwi­ny po stro­nie pół­noc­nej wy­sko­czy­ła na­gle z gło­śną wrza­wą garst­ka pi­ra­tów i po­pę­dzi­ła wprost na wa­row­nię. W tej sa­mej chwi­li otwar­to ogień po­now­nie od stro­ny la­su i jed­na kul­ka bzyk­nę­ła w drzwiach, roz­bi­ja­jąc w drza­zgi musz­kiet dok­to­ra.



Na­past­ni­cy po­czę­li prze­ła­zić jak mał­py przez ogro­dze­nie. Dzie­dzic i Gray wy­pa­li­li dwu­krot­nie; trzech lu­dzi spa­dło; je­den w ob­ręb pa­li­sa­dy, a dwaj z po­wro­tem po­za czę­sto­kół. Lecz je­den z nich był ra­czej ogłu­szo­ny niż ran­ny, gdyż w mgnie­niu oka zdo­łał znów sta­nąć na no­gach i na­tych­miast znikł mię­dzy drze­wa­mi.



Dwóch na­past­ni­ków już gry­zło zie­mię, je­den umknął, czte­rech wtar­gnę­ło na do­bre do wnę­trza na­szej po­zy­cji obron­nej. Tym­cza­sem spo­za osło­ny bo­ru sied­miu czy ośmiu lu­dzi, każ­dy wi­docz­nie uzbro­jo­ny w kil­ka musz­kie­tów, pod­trzy­my­wa­ło bez prze­rwy sil­ny, choć bez­sku­tecz­ny ogień na wa­row­nię.



Czte­rej, któ­rzy się wdar­li, zmie­rza­li wprost ku bu­dow­li krzy­cząc w bie­gu, a ich kam­ra­ci wśród drzew wtó­ro­wa­li im okrzy­ka­mi, by do­dać im od­wa­gi. Pa­dło kil­ka strza­łów z na­szej stro­ny, lecz ta­ka by­ła go­rącz­ko­wość strzel­ców, że praw­do­po­dob­nie ani je­den strzał nie wy­wo­łał skut­ku. W jed­nej chwi­li czte­rej kor­sa­rze prze­by­li na­syp ziem­ny i zna­leź­li się na­prze­ciw nas.



Gło­wa bos­ma­na Jo­ba An­der­so­na po­ja­wi­ła się w środ­ko­wej strzel­ni­cy.



— Wszy­scy na nich, kam­ra­ci... Wszy­scy! — ry­czał grzmią­cym gło­sem.



Jed­no­cze­śnie in­ny kor­sarz chwy­cił musz­kiet Hun­te­ra za lu­fę, wy­rwał mu go z rę­ki, wy­cią­gnął przez strzel­ni­cę i jed­nym ogłu­sza­ją­cym strza­łem po­wa­lił nie­szczę­śli­we­go bez zmy­słów na zie­mię. Tym­cza­sem trze­ci, bie­gnąc bez szwan­ku do­ko­ła do­mu, uka­zał się na­gle
w drzwiach i wpadł ze szty­le­tem na dok­to­ra.



Na­sze po­ło­że­nie cał­ko­wi­cie się od­mie­ni­ło. Jesz­cze przed chwi­lą mo­gli­śmy z ukry­cia ostrze­li­wać nie­osło­nię­te­go prze­ciw­ni­ka, te­raz na­to­miast sa­mi by­li­śmy bez osło­ny i nie mo­gli­śmy się ostrze­li­wać.



Wnę­trze bu­dyn­ku by­ło peł­ne dy­mu, cze­mu za­wdzię­cza­li­śmy swo­je względ­ne bez­pie­czeń­stwo. Krzy­ki i za­mie­sza­nie, bły­ski i huk strza­łów pi­sto­le­to­wych oraz gło­śne ję­cze­nie — wszyst­ko to roz­dzie­ra­ło mi uszy.



— Na dwór, chłop­cy, na dwór! Wy­gnać ich na miej­sce otwar­te! No­ża­mi! — krzyk­nął ka­pi­tan.



Po­rwa­łem je­den ze szty­le­tów le­żą­cych na ku­pie, a jed­no­cze­śnie ktoś po­ry­wa­jąc in­ny za­dał mi dra­śnię­cie w rę­kę, któ­re le­d­wo od­czu­łem. Wy­bie­głem przez drzwi i wy­do­sta­łem się na świa­tło sło­necz­ne. Ktoś był tuż za mną, sam nie wiem kto. Na pra­wo przede mną dok­tor ści­gał swe­go na­past­ni­ka po po­chy­ło­ści wzgó­rza, a wła­śnie wte­dy, gdy mo­je oko spo­czę­ło na nim, oba­lił za­pa­śni­ka, któ­ry roz­cią­gnął się jak dłu­gi na wznak, z twa­rzą szpet­nie po­kie­re­szo­wa­ną.



— Na­oko­ło do­mu! chłop­cy! na­oko­ło do­mu! — krzy­czał ka­pi­tan, a po­mi­mo ca­łe­go za­mę­tu za­uwa­ży­łem zmia­nę w je­go gło­sie.



Od­ru­cho­wo usłu­cha­łem, za­wró­ci­łem na wschód i pod­nió­sł­szy kor­de­las, bie­giem okrą­ży­łem róg bu­dyn­ku. Na­raz nie­spo­dzia­nie zna­la­złem się twa­rzą w twarz z An­der­so­nem. Ów ryk­nął na ca­łe gar­dło i wzniósł nad gło­wą za­krzy­wio­ny nóż, po­ły­sku­ją­cy w słoń­cu. Nie mia­łem
cza­su na trwo­gę, lecz gdy cios już miał spaść na mnie, od­sko­czy­łem jed­nym su­sem na bok i po­śli­znąw­szy się w grzą­skim pia­sku, sto­czy­łem się gło­wą na­przód po po­chy­ło­ści.



Gdy tyl­ko wy­pa­dłem przez drzwi, resz­ta bun­tow­ni­ków już cze­pia­ła się czę­sto­ko­łu63, aby zro­bić ko­niec z na­mi. Je­den z nich, ubra­ny w czer­wo­ną szlaf­my­cę64, trzy­ma­jąc szty­let w zę­bach, wdra­pał się na­wet na szczyt i prze­sa­dził no­gę na dru­gą stro­nę. Otóż tak szyb­ko się to od­by­ło, że gdy pod­nio­słem się na no­gi, wszyst­ko znaj­do­wa­ło się jesz­cze w tej sa­mej po­zy­cji: drab w czer­wo­nej szlaf­my­cy był do­pie­ro w po­ło­wie dro­gi, a dru­gi już wy­sta­wiał gło­wę po­nad kra­wędź ogro­dze­nia. Mi­mo to wła­śnie w tej chwi­li wal­ka się prze­si­li­ła, a zwy­cię­stwo sta­ło się na­szym udzia­łem.



Gray, któ­ry po­stę­po­wał tuż za mną, zwa­lił z nóg ol­brzy­mie­go bos­ma­na, za­nim ów miał czas ochło­nąć po chy­bio­nym cio­sie. Dru­gi, wła­śnie gdy da­wał ognia w głąb do­mu, zo­stał za­bi­ty przy strzel­ni­cy, a te­raz le­żał w ago­nii, z dy­mią­cym jesz­cze pi­sto­le­tem w dło­ni. Trze­cie­go, jak wi­dzia­łem, dok­tor jed­nym rąb­nię­ciem wy­pra­wił na tam­ten świat. Z czte­rech, któ­rzy prze­leź­li by­li przez pa­li­sa­dę, tyl­ko je­den zo­stał nie­tknię­ty, a i ten
po­rzu­ciw­szy kor­de­las na pla­cu bi­twy, w śmier­tel­nej trwo­dze gra­mo­lił się te­raz z po­wro­tem.



— Strze­lać! strze­lać z do­mu! — krzy­czał dok­tor. — A wy, zu­chy, z po­wro­tem za osło­nę!



Lecz słów tych nie wzię­to pod uwa­gę, gdyż nie padł ani je­den strzał, tak iż ostat­ni z na­past­ni­ków umknął w naj­lep­sze i znik­nął z in­ny­mi w le­sie. W trzy se­kun­dy póź­niej nie by­ło już ni­ko­go z na­cie­ra­ją­cej ban­dy, oprócz pię­ciu po­le­głych: czte­rech w ob­rę­bie wa­row­ni, a jed­ne­go za czę­sto­ko­łem.



Dok­tor, Gray i ja po­bie­gli­śmy co ry­chlej się schro­nić. Wro­go­wie, ja­cy jesz­cze po­zo­sta­li przy ży­ciu, po­win­ni by­li wkrót­ce do­trzeć do miej­sca, gdzie po­zo­sta­wi­li musz­kie­ty, i każ­dej chwi­li mo­gła się znów roz­po­cząć strze­la­ni­na.



Tym­cza­sem dym za­le­ga­ją­cy wnę­trze do­mu nie­co się roz­pro­szył, więc mo­gli­śmy oce­nić, ja­ki­mi stra­ta­mi oku­pi­li­śmy zwy­cię­stwo. Hun­ter le­żał nie­przy­tom­ny ko­ło swej strzel­ni­cy, obok nie­go zaś Joy­ce z prze­strze­lo­ną gło­wą ni­g­dy już nie miał po­wstać. Dzie­dzic, sie­dząc po­środ­ku izby, pod­trzy­my­wał ka­pi­ta­na, a obaj by­li jed­na­ko­wo bla­dzi.



— Ka­pi­tan ra­nio­ny — rzekł pan Tre­law­ney.



— Czy ucie­kli? — za­py­tał pan Smol­let.



— Tak jest, uciekł, kto zdo­łał, mo­że pan być pew­ny — od­parł dok­tor. — Ale pię­ciu z nich już ni­g­dy nie uciek­nie!



— Pię­ciu! — krzyk­nął ka­pi­tan. — No, tym le­piej! Pię­ciu na trzech! Za­tem zo­sta­je nas czte­rech prze­ciw­ko dzie­wię­ciu65. Lep­sze szan­se niż na po­cząt­ku! By­ło nas sied­miu na dzie­więt­na­stu, tak przy­naj­mniej nam się zda­wa­ło, i spra­wa by­ła cięż­ka.
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    Część pią­ta. Mo­je przy­go­dy mor­skie
















  
    XXII. Jak roz­po­czę­ły się mo­je mor­skie przy­go­dy






Bun­tow­ni­cy nie po­wró­ci­li już. Z głę­bi la­su nie padł ani je­den strzał. Ka­pi­tan przy­pusz­czał, że roz­da­wa­li dzien­ne ra­cje żyw­no­ści. By­li­śmy więc pa­na­mi sy­tu­acji
i mie­li­śmy czas spo­koj­ny na prze­nie­sie­nie ran­nych oraz przy­rzą­dze­nie obia­du. Dzie­dzic z mo­ją po­mo­cą po­mi­mo nie­bez­pie­czeń­stwa za­jął się go­to­wa­niem ja­dła na dzie­dziń­cu. Jed­nak­że na­wet na dwo­rze nie­wy­sło­wio­ną zgro­zą przej­mo­wa­ły nas do­cho­dzą­ce tu gło­śne ję­ki pa­cjen­tów dok­to­ra.



Z ośmiu lu­dzi, któ­rzy pa­dli w ak­cji, tyl­ko trzech jesz­cze od­dy­cha­ło: pi­rat zra­nio­ny przy strzel­ni­cy, Hun­ter i ka­pi­tan Smol­let. Spo­śród nich dwaj pierw­si by­li tak
jak­by nie­ży­wi: kor­sarz istot­nie sko­nał pod no­żem dok­to­ra, a Hun­ter, po­mi­mo wszel­kich za­bie­gów z na­szej stro­ny, nie od­zy­skał już przy­tom­no­ści na tym świe­cie. Le­żał przez dzień ca­ły, sa­piąc gło­śno, jak nie­gdyś sta­ry kor­sarz w na­szym do­mu pod­czas ata­ków apo­plek­sji, lecz że­bra miał strza­ska­ne ude­rze­niem i czasz­kę zgru­cho­ta­ną przez upa­dek. Na­stęp­nej no­cy, bez żad­ne­go zna­ku ani od­gło­su, od­szedł do Stwór­cy.



Co się ty­czy ka­pi­ta­na, je­go ra­ny by­ły rze­czy­wi­ście bo­le­sne, ale nie nie­bez­piecz­ne. Żad­na część cia­ła nie by­ła po­waż­nie uszko­dzo­na. Ku­la An­der­so­na — gdyż to Job pierw­szy go po­strze­lił — prze­bi­ła mu ło­pat­kę i za­dra­snę­ła płu­ca, zresz­tą nie­szko­dli­wie. Dru­ga je­dy­nie prze­rwa­ła i na­ru­szy­ła kil­ka mię­śni w łyd­ce. We­dle orze­cze­nia dok­to­ra mógł nie­wąt­pli­wie ła­two przyjść do sie­bie, lecz na ra­zie i w cią­gu naj­bliż­szych ty­go­dni nie
wol­no mu by­ło cho­dzić ani po­ru­szać ra­mie­niem, ani też wie­le mó­wić, o ile po­tra­fi się po­wstrzy­mać.



Mo­je przy­pad­ko­we za­dra­śnię­cie by­ło jak uką­sze­nie ko­ma­ra. Dok­tor Li­ve­sey za­le­pił je pla­strem, a na do­da­tek wy­tar­gał mnie za uszy.



Po obie­dzie dzie­dzic i dok­tor sie­dzie­li przez chwi­lę ko­ło ka­pi­ta­na, na­ra­dza­jąc się. Już pod wie­czór, kie­dy się na­ga­da­li do sy­ta, dok­tor wziął ka­pe­lusz i pi­sto­le­ty,
przy­pa­sał kor­de­las, wło­żył ma­pę do kie­sze­ni, a musz­kiet na ra­mię, prze­szedł przez pa­li­sa­dę od stro­ny pół­noc­nej i po­śpiesz­nie po­czął prze­dzie­rać się przez gę­stwi­nę.



Sie­dzie­li­śmy obaj, Gray i ja, w naj­głęb­szym ką­cie bu­dyn­ku, tak iż by­li­śmy od­da­le­ni na od­le­głość gło­su od na­ra­dza­ją­cych się na­szych do­wód­ców. Gray wy­jął faj­kę z ust i za­po­mniał ją zno­wu wło­żyć, ta­kim zdu­mie­niem na­peł­ni­ło go to, co uj­rzał.



— Co, u mor­skie­go dia­bła! — prze­mó­wił. — Czy dok­tor Li­ve­sey do­stał bzi­ka?



— Co to, to nie! — od­po­wie­dzia­łem. — Rę­czę, że je­mu chy­ba ostat­nie­mu z nas wszyst­kich przy­tra­fi­ło­by się coś po­dob­ne­go!



— Do­brze, dru­hu... — rzekł Gray. — Mo­że on i nie ma bzi­ka. Ale w ta­kim ra­zie to ja już na pew­no zbzi­ko­wa­łem, wierz mi.



— Je­stem pew­ny — od­par­łem — że dok­tor ma ja­kiś plan. O ile się nie my­lę, po­szedł spo­tkać się z Be­nem Gun­nem.



Póź­niej się oka­za­ło, że mia­łem słusz­ność. Tym­cza­sem, po­nie­waż w do­mu pa­no­wał nie­zno­śny upał, a nie­wiel­ki skra­wek pia­sku w ob­rę­bie pa­li­sa­dy był roz­pra­żo­ny od po­łu­dnio­we­go słoń­ca, uło­ży­łem so­bie w gło­wie no­we po­sta­no­wie­nie, któ­re nie pod każ­dym wzglę­dem by­ło roz­sąd­ne. Za­czą­łem za­zdro­ścić dok­to­ro­wi, że wę­dro­wał w chłod­nym cie­niu kniei, po­śród śpie­wu pta­szę­ce­go i przy­jem­ne­go za­pa­chu so­sen, gdy ja tu się prze­pie­ka­łem z ubra­niem przy­le­pio­nym do roz­to­pio­nej ży­wi­cy; do­ko­ła mnie ty­le by­ło krwi i le­ża­ło ty­le nie­szczę­snych tru­pów, że miej­sce to przej­mo­wa­ło mnie od­ra­zą nie­mal tak sil­ną jak strach.



Przez ca­ły czas, gdy sprzą­ta­łem wnę­trze do­mu, a na­stęp­nie zmy­wa­łem po obie­dzie, ów wstręt i za­zdrość ro­sły i po­tę­go­wa­ły się we mnie, aż na ko­niec zna­la­zł­szy się w po­bli­żu wor­ka z su­cha­ra­mi i ko­rzy­sta­jąc z te­go, że nikt na mnie nie zwa­żał, uczy­ni­łem pierw­sze przy­go­to­wa­nia do uciecz­ki: mia­no­wi­cie na­peł­ni­łem so­bie obie kie­sze­nie kurt­ki su­cha­ra­mi.



By­łem nie­roz­sąd­ny, je­śli chce­cie, nie­wąt­pli­wie przed­się­wzią­łem czyn sza­lo­ny i zu­chwa­ły, jed­nak po­sta­no­wi­łem wy­ko­nać go z za­cho­wa­niem wszel­kich moż­li­wych środ­ków ostroż­no­ści. Te su­cha­ry, gdy­by mi się coś przy­da­rzy­ło, mia­ły mnie oca­lić od śmier­ci gło­do­wej,
przy­naj­mniej do dnia na­stęp­ne­go.



Dru­gą rze­czą, w któ­rą się za­opa­trzy­łem, by­ła pa­ra kró­cic, a że mia­łem już przy so­bie ro­żek z pro­chem i kul­ki, czu­łem się na­le­ży­cie uzbro­jo­ny.



Plan, ja­ki mia­łem w gło­wie, nie był sam przez się naj­gor­szy. Mia­łem dojść do ła­wi­cy pia­sko­wej, któ­ra od­dzie­la przy­stań po stro­nie wschod­niej od otwar­te­go mo­rza, zna­leźć Bia­łą Ska­łę, któ­rą spo­strze­głem po­przed­nie­go wie­czo­ru, i wy­ba­dać, czy tam, czy też gdzie in­dziej Ben Gunn ukrył swą łód­kę. Po dziś dzień je­stem prze­ko­na­ny, że przed­się­wzię­cie to war­te by­ło za­cho­du. By­łem jed­nak­że pe­wien, że nie do­sta­nę po­zwo­le­nia na opusz­cze­nie wa­row­ni, dla­te­go też za­mie­rza­łem po­że­gnać się „po fran­cu­sku”66  i wy­mknąć się, gdy nikt nie bę­dzie pil­no­wał. Ten zaś po­stę­pek był wiel­ce nie­od­po­wied­ni i po­gor­szył ca­łą spra­wę. Bądź co bądź, by­łem tyl­ko chłop­cem i po­wzią­łem po­sta­no­wie­nie.



Otóż w koń­cu nada­rzy­ła się ta­ka sy­tu­acja, że tra­fi­ła mi się wspa­nia­ła oka­zja. Gdy dzie­dzic i Gray za­kła­da­li no­wy opa­tru­nek ka­pi­ta­no­wi, a ca­łe wy­brze­że by­ło pu­ste, prze­sko­czy­łem przez czę­sto­kół i da­łem nu­ra w naj­bar­dziej zwar­ty gąszcz. Za­nim spo­strze­żo­no mą nie­obec­ność, od­da­la­łem się po­za za­sięg wo­ła­nia mych to­wa­rzy­szy.



By­ło to dru­gie mo­je zu­chwal­stwo, o wie­le gor­sze od pierw­sze­go, ja­ko że na stra­ży do­mu zo­sta­wi­łem je­dy­nie dwóch lu­dzi. Jed­nak­że ono wła­śnie, po­dob­nie jak po­przed­nie, przy­czy­ni­ło się do ura­to­wa­nia nas wszyst­kich.



Skie­ro­wa­łem kro­ki wprost ku wschod­nie­mu wy­brze­żu wy­spy. Umyśl­nie ob­ra­łem so­bie dro­gę wzdłuż mo­rza, aby nie wpaść ko­mu w oko od stro­ny przy­sta­ni. By­ło już póź­ne po­po­łu­dnie, nie­mniej jed­nak słoń­ce przy­grze­wa­ło. Gdy prze­dzie­ra­łem się przez wy­so­ki las, do­cho­dził mnie z od­da­li nie tyl­ko nie­ustan­ny grzmot bał­wa­nów mor­skich, lecz i nie­zwy­kły szum li­ści oraz trzesz­cze­nie ko­na­rów drzew, co wska­zy­wa­ło mi, że wi­cher roz­hu­lał się wię­cej ani­że­li za­zwy­czaj. Nie­ba­wem chłod­ny po­wiew do­tarł i do mnie; prze­szedł­szy jesz­cze kil­ka kro­ków wy­do­sta­łem się na od­sło­nię­ty skraj la­su i uj­rza­łem mo­rze, błę­kit­ne i sło­necz­ne aż po wid­no­krąg. Fa­le kłę­bi­ły się i ob­rzu­ca­ły pia­ną brzeg.



Nie pa­mię­tam, by toń mor­ska przy Wy­spie Skar­bów by­ła kie­dy zu­peł­nie spo­koj­na. Choć­by słoń­ce pra­ży­ło, choć­by w po­wie­trzu nie by­ło żad­ne­go tchnie­nia, choć­by po­wierzch­nia peł­ne­go mo­rza by­ła gład­ka i błę­kit­na, za­wsze te po­tęż­ne fa­le tło­czy­ły się wzdłuż rąb­ka lą­du, grzmiąc i hu­cząc dniem i no­cą, a zda­je mi się, że na ca­łej wy­spie nie ma ani pię­dzi zie­mi, do­kąd­by nie do­szedł ich ha­łas.



Z wiel­ką ra­do­ścią sze­dłem obok od­mę­tu, aż przy­pusz­cza­jąc, że od­da­li­łem się dość znacz­nie na po­łu­dnie, schro­ni­łem się pod osło­ną gę­stwy krze­wów i pod­peł­złem ostroż­nie do grzbie­tu cy­pla.



Za mną by­ło mo­rze, przede mną przy­stań. Wiatr mor­ski, jak gdy­by wy­czer­pał się wła­sną gwał­tow­no­ścią, już z wol­na przy­ci­chał. Za­stą­pi­ły go lek­kie, zmien­ne po­wie­wy z po­łu­dnia i po­łu­dnio­we­go wscho­du, nio­sąc wiel­kie mgły. Przy­stań z na­wietrz­nej stro­ny Wy­spy Szkie­le­tów by­ła ci­cha i bar­wy oło­wia­nej jak wte­dy, gdy­śmy tu przy­by­li po raz pierw­szy. „Hi­spa­nio­la” od ka­be­sta­nu67 aż po ostat­nią li­nę od­bi­ja­ła się wy­ra­zi­ście w tym nie­zmą­co­nym zwier­cia­dle. Ze szczy­tu masz­tu zwie­sza­ła się czar­na ban­de­ra kor­sar­ska.



Obok okrę­tu sta­ło jed­no z czó­łen. U dzio­ba ło­dzi sie­dział Si­lver — je­go jed­ne­go tyl­ko mo­głem roz­po­znać — a gro­mad­ka lu­dzi opie­ra­ła się o bur­ty; je­den z nich miał na gło­wie czer­wo­ną szlaf­my­cę — by­ło to drab, któ­re­go przed kil­ku go­dzi­na­mi wi­dzia­łem prze­ła­żą­ce­go przez pa­li­sa­dę. Wi­docz­nie roz­ma­wia­li i śmie­li się, choć do­praw­dy z tej od­le­gło­ści — prze­szło mi­lo­wej — trud­no by­ło po­sły­szeć choć sło­wo z te­go, co mó­wi­li. Na­gle ni stąd, ni zo­wąd roz­le­gło się wiel­ce prze­raź­li­we, nie­ludz­kie skrze­cze­nie, któ­re po­cząt­ko­wo prze­ję­ło mnie okrop­nym stra­chem. Wkrót­ce jed­nak roz­po­zna­łem głos Ka­pi­ta­na Flin­ta i przy­po­mnia­łem so­bie, jak to nie­raz bra­łem pta­ka za mi­go­tli­we pió­ra, gdy sia­dał na rę­ce swe­go pa­na.



Wkrót­ce po­tem łódź od­pły­nę­ła zmie­rza­jąc w stro­nę wy­brze­ża, a czło­wiek w czer­wo­nej szlaf­my­cy oraz je­den z je­go kam­ra­tów ze­szli do ka­ju­ty ofi­cer­skiej.



Mniej wię­cej w tym cza­sie za Lu­ne­tą za­szło słoń­ce, a po­nie­waż mgła szyb­ko gęst­nia­ła, ro­bi­ło się już zu­peł­nie ciem­no. Wie­dzia­łem, że nie po­wi­nie­nem ma­ru­dzić, o ile jesz­cze te­go wie­czo­ra mam od­na­leźć łód­kę Gun­na.



Bia­ła Ska­ła, dość uwy­dat­nia­ją­ca się nad za­ro­śla­mi, by­ła jesz­cze o nie­ca­łą mi­lę ode mnie na prze­smy­ku. Sze­dłem jesz­cze spo­rą chwi­lę, za­nim do niej do­tar­łem, peł­znąc, czę­sto na czwo­ra­kach, wśród krza­ków. Noc już pra­wie za­pa­dła, gdy dłoń ma opar­ła się o chro­po­wa­te
urwi­sko. Tuż pod nim znaj­do­wa­ło się nie­zmier­nie ma­łe wgłę­bie­nie wy­sła­ne zie­lo­ną mu­ra­wą, a za­kry­te usy­pi­ska­mi i gę­sty­mi krza­ka­mi, się­ga­ją­cy­mi po­wy­żej ko­lan i ro­sną­cy­mi tam w wiel­kiej ob­fi­to­ści. W środ­ku tej ja­ski­ni znaj­do­wał się ma­ły na­miot z koź­lej skó­ry, po­dob­ny do tych, ja­kie Cy­ga­nie wo­żą z so­bą w An­glii.



Opu­ści­łem się do wgłę­bie­nia, pod­nio­słem skrzy­dło na­mio­tu i zna­la­złem tam łódź Be­na Gun­na — zro­bio­ną jak naj­bar­dziej po do­mo­we­mu: nie­kształt­na, prze­chy­lo­na na bok dłu­ban­ka z su­ro­we­go drew­na, po­wle­czo­na wy­ściół­ką ze skó­ry koź­lej wło­sem do we­wnątrz. Łód­ka by­ła okrop­nie ma­ła, na­wet dla mnie, i trud­no mi by­ło uwie­rzyć, że mógł w niej jeź­dzić do­ro­sły czło­wiek. By­ło tam jed­no sie­dze­nie po­przecz­ne, ni­skie jak tyl­ko być
mo­że, ro­dzaj pod­nóż­ka z przo­du ło­dzi i dwa wio­sła do po­ru­sza­nia.



Nie zna­łem wpraw­dzie wte­dy ło­dzi ob­cią­gnię­tych skó­rą, ja­kie ro­bi­li sta­ro­żyt­ni Bry­to­wie, ale póź­niej oglą­da­łem ta­ki wła­śnie ro­dzaj łód­ki i nie mo­gę dać wam lep­sze­go wy­obra­że­nia o łód­ce Be­na Gun­na, jak mó­wiąc, że by­ła to naj­pier­wot­niej­sza i naj­lich­sza łódź te­go ty­pu, ja­ką kie­dy­kol­wiek zro­bił czło­wiek. Mia­ła jed­nak ona z pew­no­ścią tę wiel­ką za­le­tę, że by­ła nad­zwy­czaj lek­ka i zdat­na do prze­no­sze­nia.



Za­pew­ne przy­pusz­cza­cie, że gdy zna­la­złem łód­kę, mia­łem na ra­zie już dość włó­czę­gi. Tym­cza­sem wpa­dłem na no­wy po­mysł, któ­rym by­łem tak za­chwy­co­ny, że wy­ko­nał­bym go na pew­no na­wet wte­dy, gdy­by mi przy­szło się na­ra­zić na gniew ka­pi­ta­na Smol­le­ta. Po­sta­no­wi­łem pod­kraść się pod osło­ną no­cy, od­ciąć „Hi­spa­nio­lę” i pu­ścić ją na los szczę­ścia, że­by do­bi­ła do lą­du, gdzie jej się spodo­ba. Na­bra­łem prze­ko­na­nia, że po po­raż­ce do­zna­nej ra­no bun­tow­ni­cy nie mie­li go­ręt­sze­go pra­gnie­nia, jak pod­nieść ko­twi­cę i po­pły­nąć na mo­rze; mo­im zda­niem, na­le­ża­ło za­miar ten uprze­dzić, a po­nie­waż wi­dzia­łem, że straż­ni­cy, któ­rych po­sta­wi­li, nie po­sia­da­ją ło­dzi, są­dzi­łem, że moż­na te­go do­ko­nać z nie­wiel­kim na­ra­że­niem swej skó­ry.



Przy­sia­dłem ocze­ku­jąc na zu­peł­ną ciem­ność i po­si­li­łem się su­cha­ra­mi. By­ła to noc jak­by wy­bra­na z dzie­się­ciu ty­się­cy in­nych dla wpro­wa­dze­nia w czyn mych za­my­słów. Mgła za­kry­ła już ca­łe nie­bo. Ostat­nie pro­my­ki świa­tła dzien­ne­go roz­pro­szy­ły się i zni­kły, ab­so­lut­na ciem­ność za­la­ła ca­łą Wy­spę Skar­bów. Gdy wresz­cie wzią­łem na ple­cy łód­kę i po­ty­ka­jąc się co krok wy­sze­dłem z ko­tli­ny, w któ­rej ja­dłem ko­la­cję, je­dy­nie dwa punk­ty by­ły wi­docz­ne nad ca­łą przy­sta­nią.



Jed­nym z nich by­ło na wy­brze­żu wiel­kie ogni­sko, ko­ło któ­re­go od­par­ci kor­sa­rze roz­ło­ży­li się, ucztu­jąc wśród trzę­sa­wi­ska. Dru­gie świa­teł­ko, peł­ga­ją­ce ni­kle w po­mro­ce, wska­zy­wa­ło miej­sce, gdzie na ko­twi­cy stał okręt. Fa­le ob­ra­ca­ły nim wo­ko­ło, tak iż dziób stat­ku zwró­co­ny był te­raz ku mnie. Je­dy­ne świa­tła na okrę­cie mo­gły być w ka­ju­cie, za­tem to, co wi­dzia­łem, by­ło po pro­stu od­bi­ciem na tle mgły sil­ne­go bla­sku, któ­ry pły­nął z okna na ru­fie.



Od­pływ trwał już od pew­ne­go cza­su, tak iż mu­sia­łem brnąć przez dłu­gą smu­gę grzą­skie­go pia­sku, gdzie kil­ka­krot­nie za­pa­dłem się po kost­ki, za­nim do­sze­dłem do kre­su co­fa­ją­cych się fal, a bro­dząc jesz­cze w nich przez chwi­lę, ze znacz­nym wy­sił­kiem i zręcz­no­ścią spu­ści­łem wresz­cie mo­ją łód­kę na po­wierzch­nię wo­dy.














  
    XXIII. Od­pływ mo­rza






Jesz­cze za­nim zro­bi­łem uży­tek z mej dłu­ban­ki, już mia­łem spo­sob­ność stwier­dzić, że by­ła to łód­ka na­der bez­piecz­na dla oso­by me­go wzro­stu i wa­gi, za­rów­no lek­ka, jak ob­rot­na, jed­nak­że jak naj­bar­dziej opor­na do kie­ro­wa­nia i prze­chy­la­ją­ca się na bok. Na prze­kór wszel­kim usi­ło­wa­niom za­wsze zba­cza­ła pod wiatr i naj­lep­szym jej ma­new­rem by­ło cią­głe krą­że­nie w kół­ko. Na­wet sam Ben Gunn przy­zna­wał, że „trud­no nią by­ło ma­ni­pu­lo­wać, do­pó­ki nie po­zna­ło się jej ka­pry­sów”.



Oczy­wi­ście nie zna­łem jej „ka­pry­sów”. Zwra­ca­ła się we wszyst­kich kie­run­kach z wy­jąt­kiem te­go jed­ne­go, z któ­rym po­wi­nie­nem był zdą­żać; po więk­szej czę­ści pły­ną­łem w po­przek i zda­wa­ło mi się, że ni­g­dy nie do­się­gnę okrę­tu, chy­ba pły­nąc z prą­dem. Dzię­ki po­myśl­ne­mu zbie­go­wi oko­licz­no­ści czy wio­sło­wa­niu, jak wo­la­łem przy­pusz­czać, prąd cią­gle mnie niósł. „Hi­spa­nio­la” le­ża­ła do­kład­nie na mym szla­ku, tak że nie­mal nie mo­głem jej omi­nąć.



Zra­zu ma­ja­czy­ła przede mną ni­by ja­kaś pla­ma jesz­cze czar­niej­sza od mro­ku, póź­niej jej masz­ty i ka­dłub za­czę­ły na­bie­rać kształ­tów, a w chwi­lę póź­niej — gdyż im da­lej się po­su­wa­łem, tym bar­dziej rą­czy sta­wał się prąd od­pły­wu — sta­ną­łem ko­ło cu­my i za­trzy­ma­łem się.



Cu­ma by­ła na­prę­żo­na jak cię­ci­wa — tak sil­nie wy­cią­gnę­ła się na ko­twi­cy. Wo­ko­ło ka­dłu­ba w ciem­no­ści zweł­nio­ny prąd beł­ko­tał i gwa­rzył jak zdrój gór­ski. Jed­no cię­cie me­go no­ża że­glar­skie­go i „Hi­spa­nio­la” win­na by­ła z szu­mem po­mknąć z nur­tem od­pły­wu.



Aż do­tąd wszyst­ko do­brze; za­raz jed­nak uprzy­tom­ni­łem so­bie, że na­pię­ta li­na, na­gle prze­cię­ta, jest czymś tak nie­bez­piecz­nym jak wierz­ga­ją­cy koń. By­ło dzie­sięć szans prze­ciw jed­nej, że je­że­li oka­żę się na ty­le zu­chwa­ły, by od­ciąć „Hi­spa­nio­lę” od ko­twi­cy, wte­dy sam wraz z mo­ją łó­decz­ką pój­dę na dno.



To zmu­si­ło mnie do za­sta­no­wie­nia, a gdy­by los nie był mi po­wtór­nie wy­jąt­ko­wo sprzy­jał, mu­siał­bym po­nie­chać swe­go przed­się­wzię­cia. Owe lek­kie po­wie­wy, któ­re po­cząt­ko­wo nad­cią­ga­ły z po­łu­dnio­we­go wscho­du i po­łu­dnia, z na­sta­niem no­cy zmie­ni­ły kie­ru­nek na po­łu­dnio­wo-za­chod­ni! Wła­śnie gdy się na­my­śla­łem, nad­biegł sil­niej­szy po­wiew, ogar­nął „Hi­spa­nio­lę” i pchnął ją pod prąd. Ku wiel­kiej mej ra­do­ści od­czu­łem, że li­na nie­co po­fol­go­wa­ła mi w gar­ści, a dłoń, w któ­rej ją trzy­ma­łem, za­nu­rzy­ła się na mgnie­nie w wo­dę.



Wów­czas opa­mię­ta­łem się, wy­do­by­łem nóż, otwo­rzy­łem go zę­ba­mi i za­czą­łem prze­ci­nać jed­no pa­smo po dru­gim, aż okręt ca­ły oparł się na dwu strzę­pach li­ny. Wte­dy da­łem spo­kój dal­szej ro­bo­cie od­kła­da­jąc ro­ze­rwa­nie dwóch ostat­nich po­wró­seł do cza­su, gdy li­na bę­dzie jesz­cze raz roz­prę­żo­na tchnie­niem wia­tru.



Przez ca­ły ten czas sły­sza­łem dźwię­ki gło­śnej roz­mo­wy do­cho­dzą­ce z ka­ju­ty; praw­dę po­wie­dziaw­szy jed­nak mia­łem gło­wę tak cał­ko­wi­cie za­prząt­nię­tą czym in­nym, że pra­wie ich nie słu­cha­łem. Te­raz wszak­że, gdy już nic nie mia­łem do ro­bo­ty, za­czą­łem uważ­niej na­słu­chi­wać.



W jed­nym z gło­sów roz­po­zna­łem pod­ster­ni­ka Izra­ela Hand­sa, któ­ry był on­giś pusz­ka­rzem Flin­ta. Dru­gim z roz­mów­ców był bez wąt­pie­nia mój przy­ja­ciel w czer­wo­nej szlaf­my­cy. Obaj mie­li już do­brze w czu­bie, a mi­mo to pi­li za­wzię­cie, po­nie­waż w tym cza­sie, gdy na­słu­chi­wa­łem, je­den z nich z pi­jac­kim okrzy­kiem otwo­rzył okno i wy­rzu­cił coś, co jak mi się zda­wa­ło, by­ło próż­ną bu­tel­ką. By­li jed­nak nie tyl­ko pod­chmie­le­ni, ale nie­wąt­pli­wie też za­ja­dle roz­ju­sze­ni. Prze­kleń­stwa sy­pa­ły się jak grad, a raz po raz na­stę­po­wał ta­ki ich na­wał, iż są­dzi­łem, że nie­chyb­nie skoń­czy się na bój­ce. Lecz za
każ­dym ra­zem sprzecz­ka usta­wa­ła i gło­sy prze­cho­dzi­ły na chwi­lę w po­mruk, pó­ki nie nad­szedł no­wy kry­zys i z ko­lei nie mi­nął bez żad­nych skut­ków.



Na lą­dzie wi­dzia­łem blask wiel­kie­go ogni­ska obo­zo­we­go prze­świe­ca­ją­ce­go ja­skra­wo po­przez kę­py drzew nad­brzeż­nych. Ktoś tam śpie­wał jed­no­staj­ną, sta­rą, mo­no­ton­ną pieśń ma­ry­nar­ską, z pau­zą i tre­lem na koń­cu każ­de­go wier­sza — pieśń, któ­ra rzekł­byś, nie skoń­czy się wca­le, chy­ba że już nie star­czy cier­pli­wo­ści śpie­wa­ją­ce­mu. Sły­sza­łem ją nie­jed­no­krot­nie pod­czas po­dró­ży i za­pa­mię­ta­łem te sło­wa:





Je­den tyl­ko oca­lał na ca­łą za­ło­gę, 
Choć sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu wy­ru­szy­ło w dro­gę. 

 





Po­my­śla­łem so­bie, że ta śpiew­ka aż nad­to nie­ste­ty sto­so­wać się mo­gła do dru­ży­ny, któ­ra po­nio­sła tak okrut­ne stra­ty te­go ran­ka. W rze­czy­wi­sto­ści wszak­że, z te­go, co wi­dzia­łem, wszy­scy ci pi­ra­ci by­li tak ma­ło wraż­li­wi jak mo­rze, po któ­rym że­glo­wa­li.



W koń­cu nad­cią­gnął wiatr. Szo­ner prze­su­nął się w bok i zbli­żył w ciem­no­ści. Jesz­cze raz od­czu­łem, jak li­na po­fol­go­wa­ła, a wte­dy jed­nym sil­nym po­cią­gnię­ciem prze­rwa­łem ostat­nie włók­na.



Wiatr nie­znacz­nie tyl­ko od­dzia­ły­wał na mo­ją łódź, ale i tak pra­wie na­tych­miast zna­la­złem się na­prze­ciw dzio­ba okrę­tu. W tej sa­mej chwi­li „Hi­spa­nio­la” po­czę­ła
ob­ra­cać się w ko­ło, la­wi­ru­jąc z wol­na w po­przek prą­du.



Pra­co­wa­łem jak dia­beł, gdyż w każ­dej chwi­li ocze­ki­wa­łem za­to­nię­cia, a od­kąd się prze­ko­na­łem, że nie zdo­łam pro­wa­dzić łód­ki w pro­stym kie­run­ku, wio­sło­wa­łem wstecz. Wresz­cie uwol­ni­łem się od me­go nie­bez­piecz­ne­go są­sia­da, a wła­śnie gdy bra­łem ostat­ni roz­pęd, dło­nie mo­je na­po­tka­ły lek­ką lin­kę zwi­sa­ją­cą z po­kła­du po­przez pa­ra­pet ru­fy. Po­chwy­ci­łem ją w mig.



Nie umiem po­wie­dzieć, cze­mu to uczy­ni­łem. Z po­cząt­ku dzia­ła­łem je­dy­nie pod wpły­wem in­stynk­tu; gdy jed­nak mia­łem już li­nę w rę­ku i prze­ko­na­łem się, że jest umo­co­wa­na, za­czę­ła brać we mnie gó­rę cie­ka­wość i po­sta­no­wi­łem zaj­rzeć do okna ka­ju­ty.



Wdra­pa­łem się po lin­ce, a kie­dy uzna­łem, że je­stem już do­sta­tecz­nie bli­sko, pod­nio­słem się, po­mi­mo wiel­kie­go ry­zy­ka, do po­ło­wy swej wy­so­ko­ści i zo­ba­czy­łem pu­łap oraz od­ci­nek wnę­trza ka­ju­ty.



Pod­czas te­go ża­glo­wiec wraz ze swą ma­łą to­wa­rzysz­ką chy­żo mknął z wo­dą: zrów­na­li­śmy się już z ogni­skiem na wy­brze­żu. Okręt „ga­dał” — jak mó­wią że­gla­rze — gło­śno, pru­jąc nie­zli­czo­ne fa­le i roz­bry­zgu­jąc nie­ustan­nie weł­ni­stą wo­dę, dla­te­go też gdy przy­tkną­łem oko do szyb­ki okna, nie mo­głem po­jąć, cze­mu straż­ni­cy nie by­li wca­le za­nie­po­ko­je­ni. W każ­dym ra­zie wy­star­czy­ło mi jed­no prze­lot­ne spoj­rze­nie — je­dy­ne, ja­kie mo­głem rzu­cić z mej chwiej­nej łód­ki. Uj­rza­łem Hand­sa i je­go to­wa­rzy­sza zwar­tych ze so­bą w śmier­tel­nych za­pa­sach. Je­den wbił się dło­nią w gar­dło dru­gie­go.



Ze­śli­zną­łem się z po­wro­tem do łód­ki, by­naj­mniej nie za wcze­śnie, gdyż omal nie stra­ci­łem jej spod stóp. Przez chwi­lę nie mo­głem nic doj­rzeć oprócz tych dwu
wście­kłych, krwią na­bie­głych twa­rzy, na­chy­lo­nych ku so­bie wza­jem pod kop­cą­cą lam­pą; przy­mkną­łem oczy, aby się oswo­ić z ciem­no­ścią.



Nie­usta­ją­ca bal­la­da do­bie­gła wresz­cie koń­ca, a ca­ła — tak już nie­licz­na — dru­ży­na kor­sar­ska przy ogni­sku za­nu­ci­ła chó­rem pieśń, któ­rą sły­sza­łem tak czę­sto:







Pięt­na­stu chło­pów na Umrzy­ka Skrzy­ni — 
Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu! 
Dia­bli i tru­nek resz­tę ban­dy wzię­li! 
Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu!
 

 






My­śla­łem so­bie wła­śnie, jak to dia­bli we­spół z trun­kiem go­ści­li w tej chwi­li w ka­ju­cie „Hi­spa­nio­li”, gdy wtem za­sko­czył mnie na­gły ruch mej łód­ki. W tej chwi­li szarp­nąw­szy sil­nie zda­wa­ła się zmie­niać kie­ru­nek. Jed­no­cze­śnie dziw­nie wzro­sła jej szyb­kość.



Otwar­łem na­tych­miast oczy. Ota­cza­ły mnie drob­ne fa­le za­ła­mu­ją­ce się z ostrym, sy­czą­cym po­szu­mem i lek­ko fos­fo­ry­zu­ją­ce. „Hi­spa­nio­la”, od któ­rej szla­ku od­da­li­łem się, la­wi­ru­jąc już o kil­ka jar­dów wa­ha­ła się w swym bie­gu, a masz­ty jej sła­bo ry­so­wa­ły się na tle noc­nej ciem­no­ści. W mia­rę jak się jej przy­glą­da­łem, na­bie­ra­łem prze­ko­na­nia, że pły­nę­ła rów­nież na po­łu­dnie.



Obej­rza­łem się przez ra­mię i ser­ce pod­sko­czy­ło mi w pier­siach. Tuż za mną bi­ła łu­na ogni­ska obo­zo­we­go. Prąd skrę­cał pod ką­tem pro­stym, ob­ra­ca­jąc za­rów­no wy­so­kim szo­ne­rem, jak i ni­kłą, har­cu­ją­cą łó­decz­ką. Co­raz bar­dziej przy­śpie­sza­jąc bie­gu, co­raz wy­żej się pię­trząc, co­raz gło­śniej po­mru­ku­jąc prze­dzie­rał się skłę­bio­ny nurt przez cie­śni­nę ku peł­ne­mu mo­rzu.



Na­gle sta­tek przede mną wy­ko­nał gwał­tow­ny zwrot ob­ra­ca­jąc się o ja­kieś dwa­dzie­ścia stop­ni, a pra­wie jed­no­cze­śnie na­stą­pi­ły, je­den po dru­gim, dwa okrzy­ki. Usły­sza­łem dud­nie­nie stóp po scho­dach ka­ju­ty, z cze­go wnio­słem, że dwaj pi­ja­cy za­prze­sta­li na ko­niec swa­rów i uprzy­tom­ni­li so­bie gro­żą­ce im nie­bez­pie­czeń­stwo.



Po­ło­ży­łem się na wznak na dnie me­go nie­szczę­sne­go czó­łen­ka i po­boż­nie po­le­ca­łem Bo­gu du­szę. By­łem pew­ny, że u uj­ścia cie­śni­ny wpad­nę nie­chyb­nie w za­po­rę roz­sza­la­łych bał­wa­nów, gdzie ry­chło usta­ną wszyst­kie me tro­ski. Ale choć za­pew­ne zniósł­bym spo­koj­nie
śmierć, nie mo­głem zno­sić wi­do­ku nad­cho­dzą­ce­go prze­zna­cze­nia.



Mu­sia­łem tak le­żeć go­dzi­na­mi, nie­ustan­nie tam i z po­wro­tem mio­ta­ny fa­la­mi, raz po raz zra­sza­ny mżą­cy­mi bry­zga­mi wo­dy i nie prze­sta­jąc ani na chwi­lę ocze­ki­wać śmier­ci przy pierw­szym za­nu­rze­niu. Stop­nio­wo opa­no­wa­ła mnie co­raz więk­sza ocię­ża­łość i mi­mo gro­zy umysł mój pod­le­gał oszo­ło­mie­niu i odrę­twie­niu. Wresz­cie zmo­rzył mnie sen. Dłu­go tak spo­czy­wa­łem w swej łó­decz­ce po­dry­gu­ją­cej na mo­rzu i śni­łem o do­mu ro­dzin­nym i o sta­rym „Ad­mi­ra­le Ben­bow”.














  
    XXIV. Wę­drów­ka łó­decz­ki






Gdy się prze­bu­dzi­łem, był już dzień w ca­łej peł­ni. Roz­glą­da­jąc się wo­ko­ło zmiar­ko­wa­łem, że ocie­ram się o po­łu­dnio­wo-za­chod­ni cy­pel Wy­spy Skar­bów. Słoń­ce by­ło już wy­so­ko, lecz ukry­wa­ło się jesz­cze przed mym wzro­kiem za po­tęż­ną bry­łą Lu­ne­ty, któ­ra z tej stro­ny do­cho­dzi­ła pra­wie do mo­rza groź­ny­mi ścia­na­mi.



Z bo­ku znaj­do­wał się Szczyt Wiel­kiej Li­ny i wzgó­rze Be­zan­masz­tu. Wzgó­rze by­ło na­gie i ciem­ne, a szczyt ob­ra­mo­wa­ny ska­ła­mi, wy­so­ki­mi na czter­dzie­ści do pięć­dzie­się­ciu stóp, i na­stra­szo­ny ru­mo­wi­skiem obe­rwa­nych gła­zów. By­łem od­da­lo­ny nie­speł­na o ćwierć mi­li od brze­gu; pierw­szą więc mo­ją my­ślą by­ło skie­ro­wać tam wio­sła i wy­lą­do­wać.



Myśl tę wkrót­ce po­rzu­ci­łem. Wśród zwa­lo­nych gła­zów grzy­wia­ste fa­le wrza­ły z ło­sko­tem. Gło­śne echa, cięż­kie zwa­ły wód, wzno­szą­ce się i opa­da­ją­ce, na­cie­ra­ły jed­ne po dru­gich z se­kun­dy na se­kun­dę. Wi­dzia­łem, że je­że­li od­wa­żę się pod­je­chać bli­żej, zo­sta­nę  zdru­zgo­ta­ny na śmierć przy zje­żo­nym brze­gu lub nada­rem­nie bę­dę trwo­nił si­ły wdra­pu­jąc się na ster­czą­ce ska­ły.



Nie dość te­go. Na brze­gu zo­ba­czy­łem ol­brzy­mie, ośli­złe po­two­ry, po­dob­ne do śli­ma­ków nie­praw­do­po­dob­nej wiel­ko­ści, czoł­ga­ją­ce się po gład­kich pły­tach skal­nych lub wska­ku­ją­ce do mo­rza z gło­śnym plu­skiem, za­wsze po dwa lub trzy ra­zem. Ich szcze­ka­nie obu­dzi­ło echa wśród skał.



Wte­dy zro­zu­mia­łem, że są to lwy mor­skie, zwie­rzę­ta zu­peł­nie nie­szko­dli­we. Jed­nak­że ich wi­dok na tle nie­do­stęp­ne­go wy­brze­ża i wy­so­ko pną­cych się bał­wa­nów wy­star­czał aż nad­to, by mnie znie­chę­cić do lą­do­wa­nia w tym miej­scu. Wo­la­łem cier­pieć głód na mo­rzu, niż ze­tknąć się z po­dob­ny­mi nie­bez­pie­czeń­stwa­mi.



Tym­cza­sem mia­łem przed so­bą lep­sze wa­run­ki, niż przy­pusz­cza­łem. Na pół­noc od Szczy­tu Wiel­kiej Li­ny ląd wy­dłu­żał się i pod­czas od­pły­wu po­zo­sta­wa­ło tam dłu­gie pa­smo żół­te­go pia­sku. Na pół­noc stam­tąd był in­ny cy­pel — Przy­lą­dek Le­śny, jak go ozna­czo­no na ma­pie — scho­wa­ny wśród zie­le­ni wy­so­kich so­sen, któ­re do­cho­dzi­ły aż nad brzeg mo­rza.



Pa­mię­tam, co Si­lver opo­wia­dał o prą­dzie, któ­ry kie­ru­jąc się na pół­noc obie­ga ca­łe za­chod­nie wy­brze­że Wy­spy Skar­bów. Wno­sząc zaś ze swo­je­go po­ło­że­nia, że już znaj­du­ję się w pa­sie je­go dzia­ła­nia, wo­la­łem zo­sta­wić za so­bą Szczyt Wiel­kiej Li­ny i za­cho­wać si­ły na póź­niej, gdy mia­łem się po­ku­sić o wy­lą­do­wa­nie na przy­stęp­niej wy­glą­da­ją­cym Przy­ląd­ku Le­śnym.



Mo­rze by­ło z lek­ka roz­ko­ły­sa­ne, jak okiem się­gnąć. Po­nie­waż wiatr nie­zmien­nie i ła­god­nie dmu­chał z po­łu­dnia, nie by­ło żad­nych nie­sna­sek mię­dzy nim a prą­dem — fa­le pod­no­si­ły się i opa­da­ły bez za­ła­mań.



Gdy­by nie to, daw­no już by­ło­by po mnie. Jed­nak­że w da­nych oko­licz­no­ściach ła­twość i pew­ność, z ja­ką pły­nę­ła mo­ja drob­na i lek­ka łó­decz­ka, przej­mo­wa­ły mnie zdu­mie­niem. Czę­sto, gdy kła­dłem się na dnie, po­prze­sta­jąc je­dy­nie na spo­glą­da­niu po­nad dziób łód­ki,
spo­strze­ga­łem spo­ry wzgó­rek błę­kit­ny, wzdy­ma­ją­cy się tuż na­de mną — ale łódź mo­ja tyl­ko tro­chę się pod­ry­wa­ła, pod­ska­ki­wa­ła jak na sprę­ży­nach i osa­dza­ła się w za­głę­bie­niu po dru­giej stro­nie, zwin­nie ni­by pta­szek.



Po krót­kim cza­sie ośmie­li­łem się na ty­le, iż za­chcia­ło mi się spró­bo­wać zręcz­no­ści w wio­sło­wa­niu. Wszak­że na­wet naj­mniej­sza zmia­na w roz­kła­dzie cię­ża­ru wy­wo­ły­wa­ła gwał­tow­ne zmia­ny w za­cho­wa­niu się czół­na. Za­le­d­wie po­pchną­łem na­przód łód­kę, po­wstrzy­mu­jąc rap­tow­nie jej ła­god­nie ta­necz­ny ruch, nad­biegł słup wo­dy tak spię­trzo­ny, że przy­pra­wił mnie o za­wrót gło­wy i wbił dziób łó­decz­ki głę­bo­ko w bok na­stęp­nej fa­li, kro­piąc ob­fi­cie pia­ną.



By­łem zmok­nię­ty i na­stra­szo­ny, więc po­ło­ży­łem się w daw­nej po­zy­cji, dzię­ki cze­mu łódź jak­by zno­wu od­na­la­zła swą dro­gę, nio­sła mnie lek­ko jak przed­tem po wy­gię­ciach nur­tu. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że na­le­ża­ło zdać się na jej wo­lę, lecz nie mo­gąc mieć żad­ne­go wpły­wu na bieg ło­dzi, ja­kąż mo­głem mieć na­dzie­ję, że do­bi­ję do lą­du!



Za­czą­łem się okrop­nie bać, mi­mo wszyst­ko jed­nak nie stra­ci­łem gło­wy. Naj­pierw, po­ru­sza­jąc się z ca­łą ostroż­no­ścią, wy­chłu­sty­wa­łem po tro­sze czap­ką ma­ry­nar­ską wo­dę z ło­dzi, na­stęp­nie zaś, pa­trząc po­now­nie nad jej dziób, za­czą­łem ba­dać cze­mu to ona prze­my­ka się tak spo­koj­nie po fa­lach.



Prze­ko­na­łem się, że każ­da fa­la, któ­ra z brze­gu lub z po­kła­du stat­ku wy­da­je się wiel­ką po­ły­skli­wą gó­rą, jest na­praw­dę jak­by łań­cu­chem wzgórz na lą­dzie sta­łym, z mnó­stwem wierz­choł­ków, prze­łę­czy i do­lin. Łódź po­zo­sta­wio­na sa­ma so­bie zwra­ca­ła się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę, wy­bie­ra­ła so­bie, że tak po­wiem, dro­gę przez owe ko­tlin­ki, uni­ka­jąc stro­mych zbo­czy oraz wyż­szych, spa­da­ją­cych wznie­sień fa­li.



— No, do­brze! — my­śla­łem so­bie. — Mu­szę, rzecz ja­sna, le­żeć w miej­scu i nie za­kłó­cać rów­no­wa­gi, lecz rów­nież jest rze­czą oczy­wi­stą, że mo­gę wy­su­nąć wio­sło z bo­ku i od cza­su do cza­su, w miej­scach ła­god­niej­szych, dać jed­no lub dwa pchnię­cia w stro­nę lą­du.



Co po­my­śla­łem, uczy­ni­łem na­tych­miast. Uło­ży­łem się na łok­ciach w po­sta­wie na­der uciąż­li­wej i raz po raz da­wa­łem jed­no lub dwa lek­kie pchnię­cia, aby skie­ro­wać bieg łód­ki ku brze­go­wi.



By­ła to pra­ca nie­zmier­nie żmud­na i po­wol­na, jed­nak w wi­docz­ny spo­sób osią­ga­łem swój cel; kie­dy zbli­ży­łem się do Przy­ląd­ka Le­śne­go, to choć wi­dzia­łem, że bez wąt­pie­nia nie utra­fię w ten punkt, w każ­dym ra­zie zbo­czy­łem już o kil­ka­set jar­dów na wschód. By­łem już na­praw­dę bar­dzo nie­da­le­ko lą­du. Roz­po­zna­wa­łem chłod­ne, zie­lo­ne wierz­choł­ki drzew chwie­ją­ce się z wia­trem i na­bra­łem pew­no­ści, że nie­za­wod­nie do­sta­nę się do naj­bliż­sze­go przy­ląd­ka.



Był już wiel­ki czas, gdyż za­czę­ło mnie nę­kać pra­gnie­nie. Żar słoń­ca nad gło­wą, je­go ty­siąc­krot­ne od­bły­ski na fa­lach, wo­da mor­ska, któ­ra spa­da­ła i wy­sy­cha­ła na mnie, po­kry­wa­jąc so­lą na­wet mo­je war­gi — wszyst­ko to spra­wi­ło, że w gar­dle pa­li­ło mnie, a gło­wa pę­ka­ła mi z bó­lu. Wi­dok drzew, tak nie­da­le­kich, wznie­cił we mnie nie­mal cho­ro­bli­wą tę­sk­no­tę. Lecz prąd zniósł mnie wkrót­ce za cy­pel, a sko­ro otwar­ła się no­wa prze­strzeń mo­rza przede mną, uj­rza­łem no­wy wi­dok, któ­ry cał­ko­wi­cie zmie­nił mo­je za­my­sły.



Wprost przed so­bą, mniej niż o pół mi­li, uj­rza­łem „Hi­spa­nio­lę” z roz­wi­nię­ty­mi ża­gla­mi. By­łem pew­ny wpraw­dzie, że mo­gę być przy­ła­pa­ny; tak mnie jed­nak nę­ka­ło pra­gnie­nie, że na­wet nie wie­dzia­łem, czy mam się cie­szyć, czy tra­pić ową my­ślą. To­też za­nim do­sze­dłem do ja­kich­kol­wiek wnio­sków, zdu­mie­nie tak nie­po­dziel­nie owład­nę­ło mo­im umy­słem, iż przez dłu­gi czas je­dy­ną rze­czą, na ja­ką mo­głem się zdo­być, by­ło wy­trzesz­cza­nie oczu.



„Hi­spa­nio­la” mia­ła roz­wi­nię­ty grot­ża­giel68 i dwa kliw­ry69, a pięk­ne bia­łe płót­na lśni­ły w słoń­cu jak śnieg lub sre­bro. Gdy zo­ba­czy­łem ją po raz pierw­szy, wszyst­kie jej ża­gle by­ły wzdę­te, a sta­tek po­dą­żał na pół­noc­ny za­chód, z cze­go wno­si­łem, że ma­ry­na­rze pły­ną z po­wro­tem do­ko­ła wy­spy ku przy­sta­ni. Obec­nie okręt za­czął co­raz bar­dziej skrę­cać ku za­cho­do­wi, tak iż my­śla­łem, że mnie spo­strze­gli i pu­ści­li się w po­goń.



W koń­cu jed­nak wpa­dła „Hi­spa­nio­la” na wiatr prze­ciw­ny, cof­nę­ła się nie­co i przez chwi­lę sta­ła w miej­scu bez­rad­na, ło­po­cąc ża­gla­mi.



— Nie­do­łę­gi! — za­wo­ła­łem. Mu­szą być pi­ja­ni jak bą­ki! — I po­my­śla­łem so­bie, jak by to ich ka­pi­tan Smol­let na­gnał do ro­bo­ty.



Tym­cza­sem szo­ner stop­nio­wo usta­wał, to znów po­ry­wał się do bie­gu, pły­nął rą­czo przez jed­ną lub dwie mi­nu­ty i po­now­nie nie­ru­cho­miał na­po­tkaw­szy opór wia­tru. Po­wta­rza­ło się to wie­lo­kroć. Tu i tam, tam i z po­wro­tem, na pół­noc, na po­łu­dnie, wschód i za­chód
pły­wa­ła „Hi­spa­nio­la” szar­piąc się i mio­ta­jąc, a każ­dy ta­ki wy­si­łek koń­czył się tak, jak się roz­po­czął — opad­nię­ciem bez­sil­nych ża­gli. Sta­ło się dla mnie oczy­wi­ste,
że nikt nie ste­ro­wał. Je­że­li tak, to gdzież są lu­dzie? Al­bo się za­pi­li do cna, al­bo opu­ści­li okręt; stąd przy­szło mi na myśl, że gdy­by mi się uda­ło do­stać na po­kład,
zdo­łał­bym za­pew­ne od­dać sta­tek w rę­ce pra­we­go wła­ści­cie­la.



Prąd uno­sił jed­na­ko­wo łód­kę i ża­glo­wiec ku po­łu­dnio­wi. Lecz dryf szo­ne­ra był tak bez­wład­ny i prze­ry­wa­ny, tak dłu­go sta­tek raz po raz przy­sta­wał na miej­scu, że z pew­no­ścią na tym nic nie zy­ski­wał, o ile nie tra­cił. Gdy­bym miał tyl­ko moż­ność wy­pro­sto­wać się i wio­sło­wać, nie­chyb­nie mógł­bym go do­go­nić. Plan mój miał ce­chę awan­tur­ni­czo­ści, któ­ra mnie oży­wia­ła, a myśl o bał­wa­nach ko­ło ka­ju­ty przed­niej zdwa­ja­ła
ro­sną­cą we mnie od­wa­gę.



Pod­nio­słem się po­wi­ta­ny pra­wie na­tych­miast przez no­wy tu­man per­lą­cej się wo­dy, tym ra­zem nie prze­szka­dza­ją­cej me­mu za­mia­ro­wi, i z ca­łą si­łą i ostroż­no­ścią za­czą­łem wio­sło­wać ku nie­okieł­za­nej „Hi­spa­nio­li”. Zra­zu tak cięż­ko przy­cho­dzi­ło mi upo­rać się z mo­rzem, iż nie­jed­no­krot­nie za­trzy­my­wa­łem się i wy­le­wa­łem wo­dę z łód­ki z ser­cem trze­po­cą­cym jak ptak. Stop­nio­wo jed­nak do­sze­dłem do wpra­wy i swo­bod­nie już pro­wa­dzi­łem łód­kę wśród fal, je­dy­nie nie­kie­dy otrzy­mu­jąc ude­rze­nie w dziób łód­ki lub kłę­bek pia­ny w twarz.



Do­ga­nia­łem te­raz szyb­ko sta­tek. Wi­dzia­łem mo­siądz po­ły­sku­ją­cy na oku­ciach ste­ru sza­mo­cą­ce­go się tam i z po­wro­tem.



Na po­kła­dzie nie by­ło ży­wej du­szy, to­też by­łem pew­ny, że okręt jest opusz­czo­ny, w naj­gor­szym zaś ra­zie znaj­du­ją­cy się na nim lu­dzie le­że­li w sta­nie nie­trzeź­wym w ka­ju­cie, gdzie mo­głem ich z pew­no­ścią obez­wład­nić i zro­bić ze stat­kiem, co mi się żyw­nie po­do­ba­ło.



Przez czas pe­wien okręt ro­bił, co tyl­ko mo­gło być dla mnie naj­gor­sze — a mia­no­wi­cie — stał w miej­scu. Zmie­rzał mniej wię­cej na po­łu­dnie, krę­cąc się oczy­wi­ście przez ca­ły czas. Ile­kroć usta­wał, ża­gle wzdy­ma­ły się i nio­sły go przez chwi­lę z wia­trem. Po­wie­dzia­łem, że by­ło to dla mnie, co tyl­ko mo­gło być naj­gor­sze­go. Cho­ciaż bo­wiem sta­tek wy­da­wał się tak bez­rad­ny w swym po­ło­że­niu, choć ża­gle hu­cza­ły jak ar­ma­ta,
a krąż­ki, re­je i li­ny krę­ci­ły się i chy­bo­ta­ły, to jed­nak wi­dzia­łem, że wszyst­ko to od­da­la­ło się ode mnie nie tyl­ko dzię­ki rą­czo­ści prą­du, ale i wsku­tek ca­łe­go na­po­ru prze­ciw­ne­go wia­tru, na­tu­ral­nie na­der sil­ne­go.



W koń­cu jed­nak oko­licz­no­ści za­czę­ły mi sprzy­jać. Wiatr przy­cichł na kil­ka se­kund, „Hi­spa­nio­la” zaś, dry­fu­jąc z wol­na, od­wró­ci­ła się do mnie ru­fą. Okno ka­ju­ty, jak za­uwa­ży­łem, by­ło wciąż otwar­te, a lam­pa na sto­le mi­mo dnia pa­li­ła się jesz­cze. Grot­ża­giel ob­wi­sał w dół jak cho­rą­giew. Okręt znie­ru­cho­miał uno­szo­ny tyl­ko przez prąd.



Jesz­cze przed chwi­lą zo­sta­wa­łem co­raz bar­dziej w ty­le, te­raz zaś po­dwa­ja­jąc wy­sił­ki roz­po­czą­łem znów po­ścig.



By­łem nie­speł­na o sto jar­dów od­da­lo­ny od stat­ku, gdy wiatr znów na­gle dmuch­nął, po­ru­szył li­na­mi na bak­bor­cie70, a okręt znów po­pę­dził ko­ły­sząc i śmi­ga­jąc jak ja­skół­ka.



Pierw­szym mym wra­że­niem by­ło uczu­cie roz­pa­czy, któ­re wnet prze­mie­ni­ło się w ra­dość. Okręt po­czął za­ta­czać krąg, aż zwró­cił się do mnie ca­łą sze­ro­ko­ścią, w ten spo­sób od­ro­bił naj­pierw po­ło­wę, póź­niej dwie trze­cie, a w koń­cu trzy czwar­te od­le­gło­ści, ja­ka dzie­li­ła mnie od nie­go. Wi­dzia­łem fa­le bia­łe kłę­bią­ce się nad je­go dzio­bem. Z mej ni­skiej łód­ki wy­da­wał mi się ogrom­nie wy­so­ki.



Na­gle za­czą­łem ro­zu­mieć sy­tu­ację. Nie mia­łem już cza­su do na­my­słu — le­d­wo star­czy­ło mi go na dzia­ła­nie i wła­sne oca­le­nie. Znaj­do­wa­łem się na grzbie­cie jed­nej z fal, gdy ża­glo­wiec opa­dał z są­sied­niej. Buksz­pryt71 był nad mo­ją gło­wą. Ze­rwa­łem się na rów­ne
no­gi i pod­sko­czy­łem spy­cha­jąc łódź pod wo­dę. Jed­ną rę­ką zła­pa­łem się za bum­kli­wer72, a no­gą za­cze­pi­łem się mię­dzy sztag73 i bra­sę74; gdy jesz­cze tak wi­sia­łem za­sa­pa­ny, tę­pe ude­rze­nie da­ło mi znać, że sta­tek za­to­pił i zmiaż­dżył łód­kę i że już nie­odwo­łal­nie mu­szę po­zo­stać na „Hi­spa­nio­li”.















  
    XXV. Zry­wam kor­sar­ską ban­de­rę






Za­le­d­wie zdo­by­łem opar­cie na buksz­pry­cie, gdy roz­pusz­czo­ny kli­wer75 na in­nej li­nie za­ło­po­tał i wzdął się z ło­sko­tem po­dob­nym do hu­ku dzia­ła. Okręt wy­ko­naw­szy zwrot za­trząsł się aż po sam kil, za chwi­lę jed­nak, gdy wzdy­ma­ły się jesz­cze in­ne ża­gle, kli­wer znów za­trze­po­tał i ob­wisł nie­ru­cho­mo.



Wstrząs ten omal nie strą­cił mnie w mo­rze; nie tra­cąc wie­le cza­su prze­czoł­ga­łem się wzdłuż buksz­pry­tu i gło­wą w przód sto­czy­łem się na po­kład.



Zna­la­złem się po na­wietrz­nej stro­nie przed­nie­go kasz­te­lu76, a grot­ża­giel, któ­ry jesz­cze się wzdy­mał, za­sła­niał przede mną spo­rą po­łać tyl­ne­go po­kła­du. Przed so­bą nie wi­dzia­łem ży­wej du­szy. De­ski, któ­rych nie zmy­wa­no od cza­su bun­tu, by­ły upstrzo­ne licz­ny­mi śla­da­mi obło­co­nych stóp, a próż­na bu­tel­ka z uła­ma­ną szyj­ką to­czy­ła się jak ży­wa tam i z po­wro­tem w szpy­ga­tach.



Na­raz „Hi­spa­nio­la” sta­nę­ła wprost pod wiatr. Kliw­ry znaj­du­ją­ce się po­za mną za­trzesz­cza­ły gło­śno, ster zgrzyt­nął, ca­ły okręt uniósł się za­wrot­nie i za­trząsł,
w tej sa­mej chwi­li grot­re­ja77 prze­krzy­wi­ła się, jed­na z bras78 z tur­ko­tem prze­su­nę­ła się w zblo­czu, a oczom mym uka­za­ła się osło­nię­ta od wia­tru część po­kła­du tyl­ne­go.



Spo­czy­wa­li tam obaj straż­ni­cy okrę­tu, bez wąt­pie­nia: czło­wiek w czer­wo­nej szlaf­my­cy le­żał na wznak, sztyw­ny jak drąg, z ra­mio­na­mi roz­krzy­żo­wa­ny­mi na kształt kru­cy­fik­su, po­ka­zu­jąc zę­by przez roz­chy­lo­ne war­gi. Izra­el Hands oparł się o bur­tę, z bro­dą na pier­si, roz­po­starł­szy dło­nie na po­kła­dzie: je­go twarz by­ła pod opa­le­ni­zną żół­ta jak grom­ni­ca.



Przez chwi­lę sta­tek sta­wał dę­ba i bo­czył się jak na­ro­wi­sty koń. Ża­gle wzdy­ma­ły się prę­żąc jed­ną bra­sę po dru­giej; bu­my79 ko­ły­sa­ły się tam i sam, a maszt ję­czał roz­gło­śnie. Co pe­wien czas nad bur­tą po­ja­wia­ła się chmu­ra mżą­cych roz­bry­zgów, a że­bra stat­ku ude­rza­ły głu­cho o spię­trzo­ne bał­wa­ny: o wie­le cięż­szą prze­pra­wę miał ten du­ży, oli­no­wa­ny okręt ani­że­li mo­ja nie­oce­nio­na, krzy­wa łó­decz­ka do­mo­wej ro­bo­ty, spo­czy­wa­ją­ca już na dnie mo­rza.



Za każ­dym pod­sko­kiem szo­ne­ra czło­wiek w czer­wo­nej szlaf­my­cy ki­wał się na wszyst­kie stro­ny, przy czym — co strasz­li­wie wy­glą­da­ło — mi­mo tej nie­wy­god­nej po­zy­cji ani je­go po­sta­wa, ani też gry­mas wy­szcze­rzo­nych zę­bów nie ule­ga­ły żad­nej zmia­nie. Na­to­miast Hands za każ­dym wstrzą­sem zda­wał się co­raz bar­dziej za­pa­dać w so­bie i ob­su­wać się na po­kła­dzie; sto­py je­go ze­śli­zgi­wa­ły się co­raz ni­żej, tu­łów wci­skał się w ru­fę, a twarz po­ma­łu ni­kła mi z oczu, aż w koń­cu nie wi­dzia­łem już nic prócz jed­ne­go ucha i zwi­chrzo­ne­go kę­dzio­ra bo­ko­bro­dów.



Jed­no­cze­śnie za­uwa­ży­łem do­ko­ła nich obu pla­my czar­nej krwi na de­skach i za­czą­łem mieć pew­ność, że po­za­bi­ja­li się wza­jem­nie w pi­jac­kiej wście­kło­ści.



Dłu­go przy­pa­try­wa­łem się im ze zdzi­wie­niem. Na­raz, w chwi­li gdy okręt za­cho­wy­wał się spo­koj­nie, Izra­el Hands ob­ró­cił się w bok i z ci­chym ję­kiem prze­krę­cił się z po­wro­tem do po­zy­cji, w któ­rej uj­rza­łem go przed­tem. Jęk, któ­ry świad­czył o bó­lu i śmier­tel­nym osła­bie­niu, oraz kur­czo­we roz­war­cie szczęk po­ru­szy­ły mi ser­ce. Lecz gdy przy­po­mnia­łem so­bie roz­mo­wę pod­słu­cha­ną w becz­ce od ja­błek, ca­ła li­tość we mnie zga­sła.



Po­stą­piw­szy kil­ka kro­ków do­sze­dłem do grot­masz­tu.



— Jak się mie­wa­my, pa­nie Hands! — ode­zwa­łem się szy­der­czo.



Łyp­nął cięż­ko oczy­ma i po­wiódł ni­mi wo­ko­ło, lecz był za­nad­to nie­przy­tom­ny, by oka­zać zdzi­wie­nie. Zdo­był się na wy­krztu­sze­nie tyl­ko jed­ne­go sło­wa:



— Go­rzał­ki!



Przy­szło mi na myśl, że nie na­le­ży tra­cić cza­su, więc wy­mi­ja­jąc bum, któ­ry zno­wu po­to­czył się po po­kła­dzie, cof­ną­łem się i zsze­dłem po scho­dach do ka­ju­ty.



Przed­sta­wił się tu mym oczom nie­ład, któ­ry trud­no so­bie wy­obra­zić. Wszyst­kie za­mknię­te schow­ki po­roz­bi­ja­no w po­szu­ki­wa­niu ma­py. Na pod­ło­dze, gdzie ci gru­bia­nie za­sie­dli pić lub na­ra­dzać się po włó­czę­dze wśród mo­kra­deł wo­kół obo­zo­wi­ska, spo­czy­wa­ła gru­ba war­stwa bło­ta. Ścia­ny, bia­ło ma­lo­wa­ne i oto­czo­ne zło­co­ną ob­wód­ką, spla­mio­ne by­ły od­ci­ska­mi brud­nych rąk. Tu­zi­ny pu­stych fla­szek zde­rza­ły się ze so­bą po ką­tach za każ­dym po­ru­sze­niem okrę­tu. Jed­na z ksią­żek me­dycz­nych dok­to­ra le­ża­ła otwar­ta na sto­le, a po­ło­wę jej kar­tek wy­dar­to — pew­no do za­pa­la­nia fa­jek. Lam­pa wi­szą­ca po­środ­ku rzu­ca­ła jesz­cze wo­ko­ło przy­ćmio­ne świa­tło, za­kop­co­na i bru­nat­na jak gli­na.



Zsze­dłem do piw­ni­cy. Wszyst­kie becz­ki by­ły opróż­nio­ne, a ko­ło nich le­ża­ła ogrom­na ilość wy­pi­tych bu­te­lek. Z pew­no­ścią od­kąd roz­po­czął się bunt ani je­den z tych lu­dzi nie był ni­g­dy trzeź­wy.



Mysz­ku­jąc wszę­dzie, zna­la­złem bu­tel­kę z odro­bi­ną go­rzał­ki dla Hand­sa; dla sie­bie wy­szpe­ra­łem tro­chę su­cha­rów, nie­co ma­ry­no­wa­nych owo­ców, wiel­ką por­cję ro­dzyn­ków i ka­wał se­ra. Wy­sze­dłem z tym na po­kład, zło­ży­łem wła­sne za­pa­sy za trzo­nem ste­ru, da­le­ko po­za
za­się­giem pod­ster­ni­ka, uda­łem się do zbior­ni­ka wo­dy i na­pi­łem się do sy­ta; po­tem do­pie­ro, nie wcze­śniej, da­łem Hand­so­wi go­rzał­kę.



Wy­pił pew­no z kwa­ter­kę, za­nim od­jął flasz­kę od ust.



— Ach, do kroć­set! — ode­zwał się — te­go mi by­ło trze­ba!



Sie­dzia­łem już w swo­im ką­cie i wzią­łem się do je­dze­nia.



— Cięż­ka ra­na? — za­py­ta­łem go.



Chrząk­nął, a ra­czej za­szcze­kał.



— Gdy­by ten dok­tor był na okrę­cie — wy­krztu­sił — był­bym zdrów raz dwa, ale ja nie mam szczę­ścia, ja wi­dzisz; ta­ki to mój los! A co się ty­czy te­go nie­do­łę­gi, to już on trup na do­bre! — do­dał po­ka­zu­jąc czło­wie­ka w czer­wo­nej czap­ce. — To nie był ma­ry­narz. Gdzie mu tam! Ale ską­deś ty się tu wziął?



— Mniej­sza o to — od­po­wie­dzia­łem — przy­by­wam ob­jąć okręt w swo­je po­sia­da­nie, pa­nie Hands, więc racz uwa­żać mnie za swe­go ka­pi­ta­na do od­wo­ła­nia.



Spoj­rzał na mnie dość kwa­śno, lecz nic nie rzekł. Na po­licz­ki je­go wró­cił ni­kły ru­mie­niec. Mi­mo to łotr wciąż jesz­cze wy­glą­dał na bar­dzo cho­re­go i wciąż jesz­cze osu­wał się bez­wład­nie w dół w mia­rę chy­bo­ta­nia się okrę­tu.



— Przy spo­sob­no­ści pod­kre­ślę — cią­gną­łem da­lej — że nie zgo­dzę się na tę ban­de­rę, pa­nie Hands. Pan po­zwo­li, że strą­cę ją z masz­tu. Le­piej żad­na niż ta.



Wy­mi­nąw­szy znów je­den z bu­mów pod­bie­głem do fansz­nu­ra80, ścią­gną­łem w dół prze­klę­tą czar­ną ban­de­rę i zrzu­ci­łem ją z okrę­tu.



— Bo­że za­cho­waj kró­la! — za­wo­ła­łem wy­ma­chu­jąc czap­ką. — Na po­hy­bel ka­pi­ta­no­wi Si­lve­ro­wi!



Hands po­pa­trzył na mnie har­do i chy­trze, trzy­ma­jąc przez ca­ły czas bro­dę na pier­si.



— Zda­je mi się — ode­zwał się na ko­niec — zda­je mi się, ka­pi­ta­nie Haw­kins, że chcesz te­raz do­stać się do brze­gu. Po­zwól, że po­roz­ma­wia­my...



— Ow­szem — od­par­łem — z ca­łą chę­cią, pa­nie Hands. Pro­szę mó­wić.



I wzią­łem się znów do je­dze­nia z wiel­kim ape­ty­tem.



— Ten czło­wiek — roz­po­czął wska­zu­jąc lek­kim ru­chem gło­wy zwło­ki — na­zy­wał się O’Brien... za­ka­mie­nia­ły Ir­land­czyk. On i ja roz­wi­nę­li­śmy ża­gle za­mie­rza­jąc po­pro­wa­dzić okręt z po­wro­tem. Otóż on już nie­ży­wy... mar­twy jak kło­da. Nie wiem, kto te­raz po­tra­fi
kie­ro­wać stat­kiem. Wia­do­mo, ty te­go nie po­tra­fisz, chy­ba że ci udzie­lę wska­zó­wek. Więc słu­chaj, ty mi dasz jeść i pić i ja­ką sta­rą szma­tę czy chust­kę do prze­wią­za­nia ra­ny, ja zaś po­wiem ci, jak masz że­glo­wać. W ten spo­sób skwi­tu­je­my się.



— Po­wiem ci jed­no — od­rze­kłem. — Nie my­ślę wra­cać do przy­sta­ni Ka­pi­ta­na Kid­da. Chcę do­stać się do Pół­noc­nej Za­tocz­ki i tam spo­koj­nie wy­lą­do­wać.



— Aha, toś ty, ptasz­ku, spła­tał nam te­go fi­gla! — krzyk­nął Hands. — Ale ja nie je­stem ta­kim skoń­czo­nym dur­niem, za ja­kie­go mnie masz! Mam oczy, a jak­że. Pró­bo­wa­łem się stąd wy­do­stać i nie uda­ło mi się, a tyś mnie tu zwą­chał. Pół­noc­na Za­tocz­ka? Ow­szem, nie mam już wy­bo­ru! Po­mo­gę ci do­pro­wa­dzić okręt do Do­ku Stra­ce­nia. Do kroć­set! Zro­bię to!



Sło­wa Hand­sa po tro­sze tra­fi­ły mi do prze­ko­na­nia. Za­war­li­śmy układ na po­cze­ka­niu. W cią­gu trzech mi­nut spra­wi­łem, że „Hi­spa­nio­la” pły­nę­ła bez trud­no­ści z wia­trem wzdłuż wy­brze­ża Wy­spy Skar­bów, ma­jąc na­dzie­ję opły­nię­cia cy­pla pół­noc­ne­go jesz­cze przed po­łu­dniem i do­tar­cia przed przy­bo­rem wo­dy do Za­to­ki Pół­noc­nej, gdzie mo­gli­śmy bez­piecz­nie przy­bić do brze­gu i ocze­ki­wać, aż od­pływ po­zwo­li nam na wy­lą­do­wa­nie.



Na­stęp­nie przy­mo­co­wa­łem zwrot­ni­cę ste­ru, zsze­dłem na dół do me­go wła­sne­go ku­fra i wy­do­by­łem mięk­ką je­dwab­ną chu­s­tecz­kę otrzy­ma­ną od mat­ki. Z mo­ją po­mo­cą Hands prze­wią­zał so­bie wiel­ką krwa­wią­cą ra­nę w udzie, a gdy coś nie­coś prze­ką­sił i wy­chy­lił ze dwa kie­lisz­ki wód­ki, po­czął w wi­docz­ny spo­sób na­bie­rać sił, wy­pro­sto­wał się i usiadł; mó­wił gło­śniej i wy­raź­niej, sło­wem, wy­glą­dał pod każ­dym wzglę­dem na zu­peł­nie in­ne­go czło­wie­ka.



Wiatr sprzy­jał nam za­dzi­wia­ją­co. Pę­dzi­li­śmy z nim chy­żo jak ptak; wy­brze­że wy­spy mi­ga­ło nam przed oczy­ma, a wi­dok zmie­niał się co chwi­lę.



Nie­ba­wem mi­nę­li­śmy wy­ży­nę i prze­jeż­dża­li­śmy obok pła­skiej, piasz­czy­stej oko­li­cy z rzad­ka usia­nej kar­ło­wa­ty­mi so­sna­mi; nie­za­dłu­go i ją po­zo­sta­wi­li­śmy po­za so­bą i okrą­ży­li­śmy ska­li­ste wzgó­rze, któ­re sta­no­wi za­koń­cze­nie wy­spy na pół­no­cy.



By­łem wiel­ce dum­ny ze świe­żo upie­czo­ne­go do­wódz­twa i roz­ko­szo­wa­łem się ja­sną, sło­necz­ną po­go­dą oraz roz­ma­ito­ścią wi­do­ków na lą­dzie. Mia­łem te­raz pod do­stat­kiem wo­dy i róż­nych sma­ko­ły­ków, a su­mie­nie, któ­re po­przed­nio ostro mnie kar­ci­ło za sa­mo­wol­ne od­da­le­nie się, uspo­ko­iło się wiel­ko­ścią zdo­by­czy. My­śla­łem, że nie po­trze­bu­ję się już ni­cze­go oba­wiać oprócz oczu pod­ster­ni­ka, któ­re drwią­co ści­ga­ły mnie po po­kła­dzie, i dziw­ne­go uśmie­chu, któ­ry po­ja­wiał się nie­ustan­nie na je­go twa­rzy. Był to uśmiech, któ­ry miał w so­bie spo­ro bó­lu i zmę­cze­nia — uśmiech po­sęp­ne­go, sta­re­go czło­wie­ka, lecz oprócz te­go by­ła szczyp­ta szy­der­stwa i jak­by cień zdra­dy w je­go ry­sach, gdy usta­wicz­nie i prze­bie­gle śle­dził mnie w trak­cie mych czyn­no­ści.
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    XXVI. Izra­el Hands






Wiatr, któ­ry był na na­sze usłu­gi, skie­ro­wał się obec­nie na za­chód, tak iż by­ło tym ła­twiej pły­nąć z pół­noc­no-wschod­nie­go na­roż­ni­ka wy­spy do wy­lo­tu Za­to­ki Pół­noc­nej. Po­nie­waż jed­nak nie mo­gli­śmy za­rzu­cić ko­twi­cy, a nie od­wa­ży­li­śmy się przy­bi­jać do brze­gu, za­nim przy­pływ nie po­su­nie się znacz­nie da­lej, więc mie­li­śmy dość zby­wa­ją­ce­go cza­su. Pod­ster­nik na­uczył mnie, jak mam na­sta­wić okręt; po wie­lu pró­bach po­wio­dło
mi się wy­ko­nać to za­da­nie. Sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu, po­ży­wia­jąc się.



— Ka­pi­ta­nie — prze­mó­wił ów wresz­cie, za­wsze z jed­na­ko­wym nie­mi­łym uśmie­chem — tu le­ży mój to­wa­rzysz O’Brien; przy­pusz­czam, że ze­chcesz ze­pchnąć go z okrę­tu. Na ogół nie je­stem prze­sąd­ny i nie mam nic prze­ciw­ko zo­sta­wie­niu te­go ścier­wa, ale uwa­żam, że nie jest de­ko­ra­cyj­ny. Mo­że ty to zro­bisz?



— Nie mam dość sił na to i nie po­dej­mę się tej ro­bo­ty; niech so­bie tu le­ży — od­po­wie­dzia­łem.



— To nie­szczę­śli­wy sta­tek... ta „Hi­spa­nio­la”, Ji­mie — cią­gnął da­lej, mru­żąc oczy. — Moc lu­dzi na nim po­za­bi­ja­no, moc lu­dzi zgi­nę­ło i prze­pa­dło, od­kąd wsie­dli­śmy na okręt w Bri­sto­lu. Nie wi­dzia­łem ni­g­dy tak pod­łe­go nie­po­wo­dze­nia, da­li­bóg, nie. Oto był tu­taj ten O’Brien, a te­raz... nie ży­je, praw­da? No, ja je­stem czło­wiek nie­uczo­ny, a ty je­steś chłop­cem, co to umie czy­tać i pi­sać; jak to­bie się zda­je, czy czło­wiek umar­ły już umarł na za­wsze, czy mo­że znów ożyć?



— Mo­żesz za­bić cia­ło, pa­nie Hands, ale nie du­szę — od­po­wie­dzia­łem — po­wi­nie­neś to już wie­dzieć. O’Brien znaj­du­je się na tam­tym świe­cie i mo­że pa­trzy na nas.



— Ach, tak! — ode­zwał się na to. — O, to nie­do­brze... tak wy­glą­da, jak­by za­bi­ja­nie lu­dzi by­ło trwo­nie­niem cza­su. Bądź co bądź, du­chy nie­wie­le zna­czą, o ile się prze­ko­na­łem. Za­ło­żę się o to z du­cha­mi, Ji­mie. A te­raz, po­nie­waż tak swo­bod­nie mó­wi­łeś, więc bę­dę ci bar­dzo wdzięcz­ny, je­że­li pój­dziesz do ka­ju­ty i przy­nie­siesz mi... do­brze, do kroć­set!... nie umiem te­go na­zwać... do­brze, więc przy­nie­siesz mi bu­tel­kę wi­na, Ji­mie... ta wód­ka jest za moc­na na mo­ją gło­wę...



Wa­ha­nie pod­ster­ni­ka wy­da­ło mi się na­der po­dej­rza­ne; wca­le nie uwie­rzy­łem je­go sło­wom, że wo­li wi­no niż go­rzał­kę. Ca­ła hi­sto­ria by­ła tyl­ko pre­tek­stem. Chciał, aże­bym opu­ścił po­kład — ty­le zro­zu­mia­łem; w ja­kim jed­nak ce­lu, nie mo­głem do­ciec żad­ną mia­rą. Je­go wzrok ani ra­zu nie spo­tkał się z mo­im, lecz błą­kał się na wszyst­kie stro­ny w gó­rę i w dół, to kie­ru­jąc się na­gle ku nie­bu, to znów prze­lot­nie spo­czy­wa­jąc na zwło­kach O’Brie­na. Przez ca­ły czas pod­ster­nik uśmie­chał się i wy­sta­wiał ję­zyk w spo­sób zło­dziej­ski i jak­by za­kło­po­ta­ny, tak że dziec­ko na­wet mo­gło­by po­wie­dzieć, iż za­my­śla ja­kieś oszu­stwo. W każ­dym ra­zie nie za­wa­ha­łem się z od­po­wie­dzią, gdyż wie­dzia­łem
w czym mam prze­wa­gę, i że wo­bec tak głu­pie­go chło­pa z ła­two­ścią bę­dę mógł ukry­wać do koń­ca swe po­dej­rze­nia.



— Tro­chę wi­na! — rze­kłem. — Tym le­piej. Chcesz bia­łe­go czy czer­wo­ne­go?



— Eee! nie je­stem wy­bred­ny, kam­ra­cie — od­po­wie­dział. — By­le by­ło moc­ne i du­żo, to zresz­tą jest mi wszyst­ko jed­no!



— Do­sko­na­le — od­par­łem. — Przy­nio­sę ci por­tu­gal­skie­go wi­na, pa­nie Hands! Mu­szę jed­nak do­ko­pać się do nie­go.



Rze­kł­szy to, z ha­ła­sem, na ja­ki tyl­ko mnie by­ło stać, zsze­dłem do ka­ju­ty. Stąd, zdjąw­szy obu­wie, bez sze­le­stu prze­bie­głem przez ciem­ny ko­ry­tarz, wdra­pa­łem się
po dra­bi­nie kasz­te­lu i wy­tkną­łem gło­wę z ka­ju­ty przed­niej. Wie­dzia­łem, że nie bę­dzie się spo­dzie­wał tam mnie zo­ba­czyć, mi­mo to po­wzią­łem wszel­kie moż­li­we środ­ki
ostroż­no­ści. I oto naj­gor­sze z mych po­dej­rzeń oka­za­ły się aż nad­to praw­dzi­we.



On po­wstał z po­przed­niej po­zy­cji, opie­ra­jąc się na rę­kach i ko­la­nach, a cho­ciaż prze­szka­dza­ła mu no­ga — któ­ra bo­la­ła go wi­dać do­tkli­wie, gdyż sły­sza­łem, jak
wy­dał gło­śny jęk, kie­dy się po­ru­szył — jed­nak ze znacz­ną szyb­ko­ścią i ło­sko­tem wlókł się po po­kła­dzie. W pół mi­nu­ty prze­czoł­gał się do szpy­ga­ty i wy­cią­gnął ze zwo­ju sznu­rów dłu­gi nóż al­bo ra­czej krót­ki pu­gi­nał, zbry­zga­ny krwią po rę­ko­jeść. Przy­glą­dał mu się przez chwi­lę. Wy­su­wa­jąc na­przód dol­ną szczę­kę, spró­bo­wał ostrza na dło­ni, a po­tem po­śpiesz­nie cho­wa­jąc broń w za­na­drze blu­zy po­to­czył się z po­wro­tem na daw­ne miej­sce ko­ło bur­ty.



By­ło to wszyst­ko, co chcia­łem wie­dzieć. Oto Izra­el mógł już się po­ru­szać i był uzbro­jo­ny, a je­że­li z ta­kim nie­po­ko­jem sta­rał się mnie od­da­lić, to nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że nikt in­ny tyl­ko ja mia­łem być je­go ofia­rą. Co za­mie­rzał póź­niej uczy­nić — czy spró­bo­wał­by prze­czoł­gać się na prze­łaj przez wy­spę od Za­to­ki Pół­noc­nej do obo­zo­wi­ska wśród mo­cza­rów, czy też wy­pa­lił­by ze śmi­gow­ni­cy ufa­jąc, że je­go to­wa­rzy­sze przyj­dą mu z po­mo­cą — by­ło dla mnie do­praw­dy za­gad­ką.



Czu­łem jed­nak, że od­kąd na­sze in­te­re­sy zbie­gły się, mo­głem mu ufać w jed­nej rze­czy, to jest w po­le­ce­niach od­no­szą­cych się do okrę­tu. Obaj nie­wąt­pli­wie ży­czy­li­śmy so­bie, że­by sta­tek przy­bił do brze­gu bez­piecz­nie, w miej­scu za­sło­nię­tym, i to tak, aby gdy na­dej­dzie spo­sob­ność, mógł znów po­pły­nąć na peł­ne mo­rze bez wiel­kich wy­sił­ków i nie­bez­pie­czeństw. Do­pó­ki to nie na­stą­pi­ło, mo­głem na ra­zie być spo­koj­ny o ży­cie.



Ukła­da­jąc so­bie w gło­wie te za­my­sły, nie próż­no­wa­łem jed­nak. Wkra­dłem się znów do ka­ju­ty, na­ło­ży­łem z po­wro­tem obu­wie, po­rwa­łem na chy­bił tra­fił bu­tel­kę wi­na i trzy­ma­jąc ją w rę­ce na świa­dec­two uka­za­łem się znów na po­kła­dzie.



Hands le­żał, jak go po­zo­sta­wi­łem, ca­ły zwi­nię­ty w kłę­bek, przy­mru­żyw­szy oczy, jak gdy­by był zbyt sła­by, że­by znieść świa­tło. Gdy wszak­że nad­bie­głem, pod­niósł oczy, zręcz­nie od­tłukł szyj­kę bu­tel­ki — jak czło­wiek, któ­ry czę­sto to ro­bił — i po­cią­gnął tę­gi łyk ze swym ulu­bio­nym to­a­stem: „Na szczę­ście!” Przez chwi­lę po­tem le­żał spo­koj­nie, na­stęp­nie wy­cią­gnąw­szy la­secz­kę ty­to­niu po­pro­sił mnie, abym ukro­ił mu ka­wa­łek.



— Ode­tnij mi por­cję do żu­cia, bo nie mam no­ża i je­stem pra­wie bez­sil­ny, le­d­wo się mo­gę ru­szać. Oj, Ji­mie, Ji­mie, chy­ba już kip­nę! Utnij mi ka­wa­łek ty­to­niu, pew­no już po raz ostat­ni w mym ży­ciu, mój chłop­cze... bo już pój­dę do Abram­ka na kwa­śne. Tak, nie my­lę się.



— Do­brze, ukro­ję ci ka­wa­łek ty­to­niu, ale na two­im miej­scu, gdy­bym czuł się tak źle, wziął­bym się do pa­cie­rza, jak przy­stoi na chrze­ści­ja­ni­na.



— Po co? — spy­tał ów. — Po­wiedz mi, po co?



— Po co? — za­wo­ła­łem. — Py­tasz mnie o to wo­bec tru­pa! Za­wio­dłeś za­ufa­nie, ży­łeś w grze­chu, kłam­stwie i krwi; oto w tej chwi­li u stóp twych le­ży czło­wiek, któ­re­go za­bi­łeś, i jesz­cze py­tasz mnie, po co? Po to, że­by Bóg się nad to­bą zmi­ło­wał, pa­nie Hands.



Mó­wi­łem z pew­nym roz­go­rącz­ko­wa­niem, my­śląc o krwa­wym pu­gi­na­le, któ­ry on ukrył w kie­sze­ni i przy któ­re­go po­mo­cy za­mie­rzał w swej zło­śli­wo­ści ze mną skoń­czyć. On ze swej stro­ny po­cią­gnął znów spo­ro wi­na i za­czął prze­ma­wiać z nie­zwy­kle na­masz­czo­ną po­wa­gą:



— Przez trzy­dzie­ści lat że­glo­wa­łem po róż­nych mo­rzach, wi­dzia­łem lu­dzi do­brych i złych, za­zna­łem lep­sze­go lub gor­sze­go lo­su, przy­ja­znej i nie­po­myśl­nej po­go­dy, wy­czer­pa­nia żyw­no­ści, wal­ki na no­że i nie wie­dzieć cze­go jesz­cze. Ale ni­g­dy nie wi­dzia­łem, po­wia­dam ci, że­by do­bry do­brze wy­cho­dził na swej do­bro­ci. Lu­bię tych, któ­rzy ata­ku­ją, umar­li nie ką­sa­ją; ta­kie są mo­je po­glą­dy. Amen, niech tak bę­dzie. A te­raz spoj­rzyj no tu — do­dał, zmie­nia­jąc na­gle ton — dość już o tych bzdur­stwach! Przy­pływ jest aku­rat sto­sow­ny. Wy­peł­nij mo­je po­le­ce­nia, ka­pi­ta­nie Haw­kins, a wje­dzie­my do­brze do przy­sta­ni.



Praw­dę po­wie­dziaw­szy, mie­li­śmy tyl­ko dwie mi­le do prze­by­cia, lecz że­glu­ga by­ła dość skom­pli­ko­wa­na, gdyż wjazd do przy­sta­ni pół­noc­nej był nie tyl­ko cia­sny i płyt­ki, lecz roz­cho­dził się na wschód i za­chód, tak iż na­le­ża­ło spraw­nie kie­ro­wać okrę­tem, by tam wje­chać. Zda­je mi się, że by­łem do­brym i ocho­czym pod­ko­mend­nym, a je­stem pew­ny, że Hands był zna­ko­mi­tym pi­lo­tem, gdyż la­wi­ro­wa­li­śmy tam i sam i wy­mi­ja­li­śmy mie­li­zny z ta­ką pew­no­ścią i do­kład­no­ścią, że aż mi­ło by­ło pa­trzeć.



Za­le­d­wie zdo­ła­li­śmy prze­być cie­śni­nę, już by­li­śmy za­mknię­ci wo­ko­ło lą­dem. Brze­gi Za­to­ki Pół­noc­nej by­ły tak gę­sto za­le­sio­ne jak do­ko­ła przy­sta­ni po­łu­dnio­wej, lecz prze­strzeń by­ła dłuż­sza i węż­sza, po­dob­na ra­czej do za­le­wu rzecz­ne­go, któ­rym zresz­tą by­ła w isto­cie. Na wprost przed so­bą, na po­łu­dnio­wym krań­cu zo­ba­czy­li­śmy szcząt­ki roz­bi­te­go okrę­tu w sta­nie osta­tecz­ne­go roz­kła­du. Był to nie­gdyś wiel­ki sta­tek o trzech masz­tach, lecz spo­czy­wał tu tak daw­no, wy­sta­wio­ny na dzia­ła­nie nie­po­go­dy, że ob­wie­szo­ny był już wo­ko­ło wiel­ki­mi zwo­ja­mi wil­got­nych chwa­stów mor­skich, a na po­kła­dzie za­pu­ści­ły ko­rze­nie krze­wy po­brzeż­ne, ob­sy­pa­ne te­raz wła­śnie buj­nym kwie­ciem. Smut­ny to był wi­dok, lecz wska­zy­wał nam, że przy­stań jest spo­koj­na.



— Po­patrz no — rzekł Hands — ja­kie to roz­kosz­ne miej­sce do osa­dze­nia okrę­tu! Pięk­ny gład­ki pia­sek, ni­g­dzie ani śla­du ży­wej isto­ty, drze­wa do­ko­ła, a kwia­ty ro­sną jak w ogro­dzie na tym sta­rym okrę­cie.



— A kie­dy już przy­bi­je­my do lą­du — py­ta­łem — jak póź­niej ścią­gnie­my okręt z po­wro­tem!



— Ba, w ten spo­sób — od­parł Hands — wy­cią­gniesz na brzeg li­nę po tam­tej stro­nie przy ni­skim sta­nie wo­dy i okrę­cisz ją do­ko­ła jed­nej z tych wiel­kich so­sen, na­stęp­nie przy­cią­gniesz ją z po­wro­tem, na­wi­niesz na ka­be­sta­nie i cze­kać bę­dziesz od­pły­wu. Kie­dy przyj­dzie wiel­ka wo­da, po­cią­gnie­my za li­nę i okręt ob­ró­ci się gład­ko jak po ma­śle. A te­raz, chłop­cze, do pra­cy! Je­ste­śmy te­raz w po­bli­żu ła­wi­cy i „Hi­spa­nio­la” za­nad­to się ku niej kie­ru­je. Tro­chę na pra­wo — tak na wpół — na pra­wo — tro­chę na le­wo — na wprost na wprost!



Wy­da­wał tak roz­ka­zy, któ­re speł­nia­łem bez wy­tchnie­nia, aż na­gle krzyk­nął:



— A te­raz, ko­cha­siu, z wia­trem!



Za­trzy­ma­łem ster, „Hi­spa­nio­la” ob­ró­ci­ła się szyb­ko i po­mknę­ła w pro­stym kie­run­ku ku pła­skie­mu le­si­ste­mu wy­brze­żu.



Pod­nie­ce­nie wy­wo­ła­ne ty­mi ma­new­ra­mi osła­bi­ło nie­co czuj­ność, z ja­ką do­tych­czas wy­trwa­le śle­dzi­łem pod­ster­ni­ka. Tak by­łem wów­czas za­ję­ty przy­bi­ja­niem okrę­tu do brze­gu, iż za­po­mnia­łem zu­peł­nie o nie­bez­pie­czeń­stwie wi­szą­cym nad mą gło­wą i prze­chy­li­łem się przez po­ręcz po­kła­du ste­ro­we­go, przy­glą­da­jąc się fa­lom roz­cho­dzą­cym się da­le­ko wszerz pod ude­rze­niem okrę­tu. Zgi­nął­bym nie bro­niąc na­wet wła­sne­go ży­cia, gdy­by nie ogar­nął mnie na­gle nie­wy­ja­śnio­ny nie­po­kój, któ­ry ka­zał mi od­wró­cić gło­wę. Mo­że usły­sza­łem ja­kieś skrzyp­nię­cie lub ką­tem oka spo­strze­głem ja­kiś po­ru­sza­ją­cy się cień, mo­że był to jak gdy­by ko­ci in­stynkt — dość, że gdy obej­rza­łem się po­za sie­bie, Hands z pu­gi­na­łem w pra­wej dło­ni znaj­do­wał się wpół dro­gi do mnie.



Wy­krzyk­nę­li­śmy obaj gło­śno, kie­dy oczy na­sze się spo­tka­ły, gdy jed­nak mój krzyk był prze­raź­li­wym okrzy­kiem trwo­gi, to je­go jak gdy­by wście­kłym po­ry­kiem roz­ju­szo­ne­go by­ka. W jed­nej chwi­li rzu­cił się na­przód, a ja usko­czy­łem w bok ku bur­cie. Gdy to uczy­ni­łem, wy­pu­ści­łem z rąk rę­ko­jeść ste­ru, któ­ra od­sko­czy­ła rap­tow­nie w bok. To, zda­je się, oca­li­ło mi ży­cie, gdyż trzo­nek ugo­dził Hand­sa w pierś, oszo­ła­mia­jąc go na chwi­lę.



Za­nim zdo­łał oprzy­tom­nieć, wy­do­sta­łem się z ką­ta, do któ­re­go mnie za­pę­dził, okrą­ża­jąc ca­ły po­kład. Za­trzy­ma­łem się ko­ło masz­tu głów­ne­go, wy­cią­gną­łem kró­ci­cę z kie­sze­ni, wy­ce­lo­wa­łem z zim­ną krwią, po­mi­mo że zbój od­wró­cił się i zdą­żał znów pro­sto ku mnie, i po­cią­gną­łem za cyn­giel. Ku­rek spadł, lecz po nim nie na­stą­pił ani błysk, ani huk: proch był zu­peł­nie nie­uży­tecz­ny wsku­tek za­mok­nię­cia w wo­dzie mor­skiej. Prze­kli­na­łem sam sie­bie za swo­je nie­dbal­stwo. Dla­cze­góż o wie­le wcze­śniej nie pod­sy­pa­łem no­we­go pro­chu i nie na­bi­łem po­wtór­nie bro­ni? Nie był­bym, jak się sta­ło obec­nie, je­dy­nie owiecz­ką ucie­ka­ją­cą przed rzeź­ni­kiem.



Po­mi­mo ra­ny Hands mógł się po­ru­szać z za­dzi­wia­ją­cą szyb­ko­ścią; je­go szpa­ko­wa­te wło­sy wi­chrzy­ły się nad twa­rzą za­czer­wie­nio­ną z za­pal­czy­wo­ści i pa­sji jak czer­wo­ny pro­po­rzec. Nie mia­łem cza­su ani też, praw­dę mó­wiąc, wiel­kiej ocho­ty na pró­bo­wa­nie dru­gie­go pi­sto­le­tu, gdyż by­łem pew­ny, że nie zda się to na nic. Z jed­nej rze­czy tyl­ko zda­wa­łem so­bie do­sko­na­le spra­wę, że nie po­wi­nie­nem co­fać się po pro­stu przed nim, gdyż
za­ta­ra­su­je mnie przy bur­cie, jak o ma­ło co nie za­ta­ra­so­wał mnie na ru­fie. Jesz­cze raz wpad­nę w ta­ką pu­łap­kę, a dzie­wię­cio- czy dzie­się­cio­ca­lo­wy pu­gi­nał, zbro­czo­ny krwią, bę­dzie ostat­nim mo­im do­świad­cze­niem na tym świe­cie!... Opar­łem się dłoń­mi o grot­maszt, któ­ry był spo­rej gru­bo­ści, i ocze­ki­wa­łem, ma­jąc każ­dy nerw w na­prę­że­niu...



Wi­dząc, że za­mie­rzam wy­my­kać się, on rów­nież za­trzy­mał się. Przez pe­wien czas pró­bo­wał mnie po­dejść, a ja uchy­la­łem się od­po­wied­nim po­ru­sze­niem. By­ło to coś w ro­dza­ju gry, w któ­rą czę­sto ba­wi­łem się w do­mu na ska­łach Black Hill Co­ve, lecz ni­g­dy przed­tem, wierz­cie mi, nie bi­ło mi ser­ce tak dzi­ko jak w owej chwi­li. Lecz jak po­wie­dzia­łem, by­ła to za­ba­wa chło­pię­ca i są­dzi­łem, że się w niej osto­ję prze­ciw sta­re­mu już ma­ry­na­rzo­wi ze ska­le­czo­nym udem. To­też od­wa­ga mo­ja za­czę­ła do te­go stop­nia wzra­stać, że od cza­su do cza­su za­ba­wia­łem się do­cie­ka­niem, czym też się skoń­czy ca­ła awan­tu­ra. Wie­dząc, że mo­gę dłu­go tak się ba­wić, nie mia­łem jed­nak na­dziei, iż ura­tu­ję się osta­tecz­nie. Wśród tej dziw­nej sy­tu­acji na­raz „Hi­spa­nio­la” ude­rzy­ła o coś, za­chwia­ła się i ugrzę­zła na chwi­lę w pia­sku, na­stęp­nie zaś z bły­ska­wicz­ną szyb­ko­ścią prze­chy­li­ła się na bok, tak iż po­kład sta­nął pod ką­tem czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni, a pra­wie ca­ła becz­ka wo­dy chlu­snę­ła przez otwo­ry, roz­le­wa­jąc wiel­ką ka­łu­żę mię­dzy po­kła­dem a bur­tą.



Obaj w jed­nej chwi­li zwa­li­li­śmy się z nóg i po­to­czy­li­śmy się nie­mal ra­zem do szpy­ga­tów, a nie­ży­wy czło­wiek w czer­wo­nej szlaf­my­cy, z roz­krzy­żo­wa­ny­mi jesz­cze ra­mio­na­mi, sztyw­nie po­to­czył się za na­mi. By­li­śmy tak bli­sko sie­bie, że gło­wa mo­ja zde­rzy­ła się z ob­ca­sem pod­ster­ni­ka, aż mi gło­śno za­dzwo­ni­ły zę­by. Jed­nym su­sem sta­ną­łem znów pierw­szy na no­gach, gdyż Hands za­plą­tał się w cia­ło nie­bosz­czy­ka. Na­głe prze­chy­le­nie okrę­tu unie­moż­li­wi­ło mi wy­mknię­cie się, mu­sia­łem więc zna­leźć in­ną dro­gę uciecz­ki, i to na­tych­miast, gdyż mój prze­śla­dow­ca już mnie pra­wie miał w rę­ku. Bły­ska­wicz­nie jak myśl sko­czy­łem mię­dzy li­ny be­zan­masz­tu, wdzie­ra­jąc się na rę­kach co­raz wy­żej i nie ode­tchną­łem, pó­ki nie usa­do­wi­łem się na rei.



Ura­to­wa­łem się dzię­ki swej żwa­wo­ści. Pu­gi­nał ude­rzył o nie­ca­łe pół sto­py ode mnie, gdy wspi­na­łem się w gó­rę. Izra­el Hands sta­nął z otwar­ty­mi usta­mi i twa­rzą zwró­co­ną ku mo­jej — ist­ny po­sąg zdzi­wie­nia i roz­cza­ro­wa­nia.



Ko­rzy­sta­jąc z do­god­nej dla mnie chwi­li, zmie­ni­łem proch w kró­ci­cy, na­stęp­nie zaś, ma­jąc broń go­to­wą do strza­łu i chcąc być po­dwój­nie za­bez­pie­czo­ny, wy­cią­gną­łem na­bój z dru­giej i na­ła­do­wa­łem ją na no­wo.



Mo­je no­we za­ję­cie zbi­ło z tro­pu Hand­sa, gdyż po­jął, że przy­szła kre­ska na nie­go. Po wi­docz­nym wa­ha­niu przy­wlókł się na ko­niec cięż­ko ku li­nom i trzy­ma­jąc pu­gi­nał w zę­bach, po­czął po­wo­li i z tru­dem wspi­nać się do gó­ry. Wie­le cza­su i ję­ków kosz­to­wa­ło go wle­cze­nie za so­bą zra­nio­nej no­gi, wo­bec cze­go spo­koj­nie ukoń­czy­łem swe przy­go­to­wa­nia, za­nim prze­był prze­szło trze­cią część dro­gi pod gó­rę. Wte­dy, trzy­ma­jąc pi­sto­le­ty w obu rę­kach, prze­mó­wi­łem do nie­go:



— Jesz­cze krok, pa­nie Hands, a roz­trza­skam ci mó­zgow­ni­cę! Lu­dzie umar­li nie ką­sa­ją, sam o tym wiesz — do­da­łem z chi­cho­tem.



Za­trzy­mał się od ra­zu. Z gry je­go twa­rzy po­zna­łem, że sta­rał się my­śleć, ale pro­ces my­ślo­wy po­stę­po­wał tak wol­no i nie­spraw­nie, że śmia­łem się gło­śno w swej świe­żo od­kry­tej bez­piecz­nej kry­jów­ce. W koń­cu, prze­łknąw­szy kil­ka­krot­nie, za­czął mó­wić, a na twa­rzy miał wciąż jesz­cze ten sam wy­raz nie­by­wa­łe­go zmie­sza­nia. Że­by móc się ode­zwać, mu­siał wy­jąć z ust pu­gi­nał, zresz­tą po­zo­stał nie­ru­cho­my.



— Ji­mie! — po­wie­dział — zda­je mi się, że i ty, i ja po­stą­pi­li­śmy źle, więc po­win­ni­śmy za­wrzeć układ. Chcia­łem cię użyć tyl­ko to tej prze­pra­wy. Ale nie mam szczę­ścia, nie... I zda­je mi się, że bę­dę mu­siał wal­czyć, a wi­dzisz, że to cięż­ko ta­kie­mu sta­re­mu że­gla­rzo­wi... z ta­kim chłop­cem okrę­to­wym jak ty, Ji­mie.



Wchła­nia­łem je­go sło­wa i śmia­łem się do roz­pu­ku, czu­pur­nie jak ko­gut na mur­ku. Wtem znie­nac­ka uj­rza­łem je­go pra­wi­cę pod­nie­sio­ną do gó­ry. Coś wark­nę­ło w po­wie­trzu jak strza­ła. Po­czu­łem ude­rze­nie, a na­stęp­nie, ostry ból, i spo­strze­głem, że coś mnie przy­gwoź­dzi­ło za ra­mię do masz­tu. Pod­czas strasz­ne­go bó­lu i oszo­ło­mie­nia owej chwi­li, nie mo­gę po­wie­dzieć, czy sta­ło się to z mo­jej wo­li, a je­stem pew­ny, że nie ce­lo­wa­łem świa­do­mie, oba mo­je pi­sto­le­ty wy­pa­li­ły i wy­pa­dły mi z rąk. Lecz upa­dły nie sa­me. Pod­ster­nik, wy­daw­szy stłu­mio­ny okrzyk, wy­pu­ścił z gar­ści li­nę i gło­wą na dół plu­snął w wo­dę.














  
    XXVII. „Ta­la­ry!”






Wsku­tek prze­chy­le­nia okrę­tu masz­ty ster­cza­ły da­le­ko nad wo­dą, tak iż ze swe­go sta­no­wi­ska na po­przecz­ni­cy nie wi­dzia­łem pod so­bą nic oprócz po­wierzch­ni za­to­ki. Hands, któ­ry nie wdra­pał się tak wy­so­ko, był oczy­wi­ście bli­żej okrę­tu i spadł po­mię­dzy mną a bur­tą. Wy­do­stał się jesz­cze raz na po­wierzch­nię, ocie­ka­jąc pia­ną i krwią, a po­tem po­grą­żył się już na za­wsze. Gdy wo­da się wy­gła­dzi­ła, zo­ba­czy­łem, jak le­żał skur­czo­ny
na czy­stym, ja­snym pia­sku w cie­niu bur­ty stat­ku. Kil­ka ryb uwi­ja­ło się przy je­go zwło­kach. Nie­kie­dy pod­czas wstrzą­śnień wo­dy zda­wa­ło się, że trup się nie­co po­ru­sza, jak gdy­by usi­łu­jąc po­wstać. Jed­nak­że pod­ster­nik nie żył już na pew­no, prze­strze­lo­ny i za­to­pio­ny jed­no­cze­śnie, i stał się pa­stwą ryb w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym za­mie­rzał mnie za­bić.



Za­nim jed­nak do­sze­dłem do tej świa­do­mo­ści, dał mi się we zna­ki ból, wy­cień­cze­nie i prze­ra­że­nie. Go­rą­ca krew spły­wa­ła mi po ple­cach i po pier­si. W miej­scu gdzie pu­gi­nał przy­gwoź­dził mnie do masz­tu, ra­mię pie­kło mnie jak roz­pa­lo­nym że­la­zem. Lecz te istot­ne cier­pie­nia nie by­ły mo­ją naj­więk­szą udrę­ką, gdyż mnie­ma­łem, że po­tra­fię je zno­sić bez skar­gi. O wie­le wię­cej lę­ka­łem się, że spad­nę z wierz­choł­ka masz­tu w tę ci­chą, zie­lo­ną wo­dę i spo­cznę obok cia­ła pod­ster­ni­ka.



Wpi­łem się obu­rącz w drew­no, aż uczu­łem ból pod pa­znok­cia­mi, i za­mkną­łem oczy, jak gdy­bym chciał za­sło­nić przed so­bą nie­bez­pie­czeń­stwo. Z wol­na od­zy­ska­łem zmy­sły, tęt­na mo­je po­czę­ły bić rów­no­mier­nie i za­pa­no­wa­łem nad so­bą.



Pierw­szą mą my­ślą by­ło wy­rwać pu­gi­nał z cia­ła. Lecz al­bo ostrze utkwi­ło zbyt sil­nie, al­bo też si­ły mnie za­wio­dły, gdyż po­nie­cha­łem te­go, prze­ję­ty gwał­tow­nym dresz­czem. Rzecz szcze­gól­na, że ten dreszcz uczy­nił swo­je. Szty­let bo­wiem ugo­dził był mnie w ten spo­sób, że nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by chy­bił; trzy­mał się tyl­ko na skraw­ku skó­ry, dreszcz wy­rwał go zu­peł­nie. Oczy­wi­ście krew po­pły­nę­ła tym ob­fi­ciej, lecz sta­łem się już pew­nym sie­bie i je­dy­nie za sur­dut i ko­szu­lę przy­cze­pio­ny by­łem do masz­tu.



Na­głym szarp­nię­ciem ze­rwa­łem tę ostat­nią prze­szko­dę i po szla­ku zsze­dłem znów na po­kład. Po­mi­mo ca­łe­go wstrzą­su nie wró­cił­bym za nic w świe­cie po zwie­sza­ją­cej się wan­cie81, z któ­rej tak nie­daw­no ru­nął w mo­rze Izra­el.



Zsze­dłem w dół i opa­trzy­łem ra­nę, jak umia­łem. Bo­la­ła mnie ona do­tkli­wie i wciąż jesz­cze krwa­wi­ła ob­fi­cie, lecz nie by­ła ani głę­bo­ka, ani nie­bez­piecz­na i nie ocie­ra­ła się bar­dzo, gdy po­ru­sza­łem ra­mie­niem. Na­stęp­nie ro­zej­rza­łem się do­ko­ła, a że okręt stał się obec­nie nie­ja­ko mo­ją wła­sno­ścią, po­czą­łem prze­my­śli­wać nad spo­so­ba­mi po­zby­cia się ostat­nie­go pa­sa­że­ra — nie­ży­we­go O’Brie­na.



Jak wspo­mnia­łem, za­to­czył się on do bur­ty, pod któ­rą le­żał ni­by szpet­na i nie­zgrab­na ku­kła — wiel­ko­ści ży­ją­ce­go czło­wie­ka, lecz jak­że da­le­ki od bar­wy i po­wa­bu ży­cia! W tej po­zy­cji ła­two przy­szło mi się z nim upo­rać, po­nie­waż zaś na­wyk tra­gicz­nych prze­żyć za­tarł we mnie wszel­ką od­ra­zę do śmier­ci, ują­łem go wpół, jak­by to był wór z otrę­ba­mi, i za jed­nym za­ma­chem strą­ci­łem go z okrę­tu. Z gło­śnym plu­skiem po­szedł na dno, je­dy­nie czer­wo­na czap­ka zsu­nę­ła mu się z gło­wy i bu­ja­ła na po­wierzch­ni wo­dy. Gdy wzbu­rzo­na toń za­bliź­ni­ła się, uj­rza­łem je­go i Izra­ela le­żą­cych je­den obok dru­gie­go, obu po­ru­sza­nych chwiej­nym ko­ły­sa­niem się wo­dy. O’Brien, choć był jesz­cze wca­le mło­dy, miał spo­rą ły­si­nę; spo­czy­wał uło­żyw­szy ły­są gło­wę na ko­la­nach czło­wie­ka, któ­ry go za­bił, a zwin­ne ry­by prze­wi­ja­ły się tam i sam nad obo­ma.



By­łem te­raz sam na okrę­cie: wła­śnie roz­po­czął się od­pływ. Słoń­ce skło­ni­ło się już tak ni­sko, że cie­nie so­sen na za­chod­nim brze­gu sta­ły się po­mo­stem przez ca­łą sze­ro­kość przy­sta­ni i ry­so­wa­ły wzor­ki na po­kła­dzie. Ze­rwał się wie­czor­ny wiatr, a choć za­po­rę dlań two­rzył dwu­wierz­choł­ko­wy wzgó­rek na wscho­dzie, to jed­nak li­ny po­czę­ły z ci­cha po­świ­sty­wać, a nie­czyn­ne ża­gle za­sze­le­ści­ły tu i ów­dzie.



Zmiar­ko­wa­łem, że okrę­to­wi gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­śpiesz­nie zwi­ną­łem kliw­ry i by­le jak ścią­gną­łem je na po­kład, gor­sza spra­wa jed­nak by­ła z grot­ża­glem. Gdy bo­wiem okręt się prze­chy­lił, bom ża­glo­wy wy­su­nął się po­za je­go ob­ręb, a na­sa­da oraz kil­ka łok­ci ża­gla za­nu­rzy­ły się pod wo­dę. My­śla­łem, że to sa­mo po­więk­sza jesz­cze nie­bez­pie­czeń­stwo; co wię­cej, li­na by­ła tak cięż­ka, iż omal lę­ka­łem się pod nią pod­cho­dzić. W koń­cu do­by­łem no­ża i prze­cią­łem li­ny pod­trzy­mu­ją­ce ża­giel. Wierz­cho­łek opadł na­gle, a wiel­ka wzdę­ta płach­ta luź­ne­go ża­gla roz­po­star­ła się sze­ro­ko na wo­dzie: na nic się już nie zda­ły wszyst­kie za­bie­gi, by ścią­gnąć go z po­wro­tem. Ty­le tyl­ko mo­głem zdzia­łać. Od­tąd już „Hi­spa­nio­la”, po­dob­nie jak ja, mu­sia­ła za­wie­rzyć wła­sne­mu szczę­ściu.



Tym­cza­sem ca­ła przy­stań osnu­ła się cie­niem. Ostat­nie pro­mie­nie sło­necz­ne — pa­mię­tam — prze­ni­ka­ły przez le­śną po­la­nę i po­ły­ski­wa­ły ja­sno jak dro­gie ka­mie­nie na kwie­ci­stej opo­nie roz­bi­te­go stat­ku. Za­czę­ło się ro­bić chłod­no; od­pływ zdą­żał gwał­tow­nie w stro­nę mo­rza, a szo­ner co­raz to wię­cej i wię­cej prze­chy­lał się na bok.



Wspią­łem się na przód i ro­zej­rza­łem się wo­ko­ło. Zda­wa­ło mi się, że jest dość płyt­ko, więc na wszel­ki wy­pa­dek obu­rącz trzy­ma­jąc ucię­tą cu­mę, zsu­ną­łem się ostroż­nie z bur­ty. Wo­da się­ga­ła mi za­le­d­wie pa­sa, pia­sek był twar­dy i po­marsz­czo­ny od fal, brną­łem do brze­gu bar­dzo od­waż­nie, po­zo­sta­wia­jąc „Hi­spa­nio­lę” oba­lo­ną na bok, z płach­tą ża­gla sze­ro­ko za­le­ga­ją­cą po­wierzch­nię za­to­ki. Mniej wię­cej w tym sa­mym cza­sie słoń­ce za­szło zu­peł­nie, a wiatr sze­le­ścił nie­znacz­nie w po­mro­ce po­śród roz­chy­bo­ta­nych so­sen.



A więc na­resz­cie roz­sta­wa­łem się z mo­rzem, a nie wra­ca­łem też z pu­sty­mi rę­ko­ma. Tam le­żał szo­ner oczysz­czo­ny na­resz­cie z pi­ra­tów oraz przy­spo­so­bio­ny dla na­szych lu­dzi do wsia­da­nia i po­wtór­nej że­glu­gi. Nie mia­łem w tej chwi­li go­ręt­sze­go pra­gnie­nia nad to, by po­wró­cić do wa­row­ni i po­chlu­bić się swy­mi czy­na­mi. Mo­że ocze­ki­wa­ła mnie na­ga­na za włó­czę­go­stwo, lecz zdo­by­cie „Hi­spa­nio­li” by­ło od­po­wie­dzią do­sta­tecz­nie uspra­wie­dli­wia­ją­cą na każ­dy za­rzut i spo­dzie­wa­łem się, iż sam ka­pi­tan Smol­let przy­zna, że nie zmar­no­wa­łem cza­su.



Tak roz­my­śla­jąc i oży­wio­ny wiel­ką otu­chą, za­czą­łem kie­ro­wać się ku wa­row­ni i mo­im dru­hom. Pa­mię­ta­łem, że naj­bar­dziej na wschód pły­ną­ca rzecz­ka spo­śród tych, któ­re wpa­da­ją do przy­sta­ni Ka­pi­ta­na Kid­da, wy­pły­wa ze wzgó­rza o dwóch wierz­choł­kach po mej le­wej rę­ce, zwró­ci­łem więc kro­ki w tę stro­nę, w któ­rej mo­głem przejść rze­czuł­kę, ja­ko że by­ła tam jesz­cze nie­głę­bo­ka. Las był na­der przej­rzy­sty, te­raz idąc wzdłuż skra­ju pod­nó­ża okrą­ży­łem nie­ba­wem za­łom wzgór­ka i nie­dłu­go po­tem prze­brną­łem nie­się­ga­ją­cą mi do ko­lan stru­gę.



W ten spo­sób zna­la­złem się w po­bli­żu te­go miej­sca, w któ­rym spo­tka­łem był „ma­ro­na” Be­na Gun­na. Od­tąd sze­dłem uważ­niej, roz­glą­da­jąc się na wszyst­kie stro­ny. Ciem­ność by­ła wprost jak­by do­ty­kal­na, a gdy spoj­rza­łem na roz­pa­dli­nę mię­dzy dwo­ma wierz­choł­ka­mi, do­strze­głem ogień mi­go­cą­cy na tle nie­ba. Na­su­nę­ło mi się przy­pusz­cze­nie, że to nasz wy­spiarz go­to­wał so­bie wie­cze­rzę na bu­zu­ją­cym ogni­sku, i zdu­mia­łem się w głę­bi ser­ca, że ten czło­wiek jest na ty­le nie­ostroż­ny. Prze­cież je­że­li ja do­strze­ga­łem ów blask, to czyż mógł on ujść wzro­ku sa­me­go Si­lve­ra, któ­ry obo­zo­wał na wy­brze­żu po­śród trzę­sa­wisk?



Stop­nio­wo noc sta­wa­ła się co­raz czar­niej­sza, więc czy­ni­łem, co by­ło w mej mo­cy, by choć z naj­więk­szy­mi trud­no­ścia­mi prze­do­stać się do miej­sca prze­zna­cze­nia. Roz­dwo­jo­ny wzgó­rek oraz szczyt Lu­ne­ty po mej pra­wi­cy sta­wa­ły się co­raz mniej wy­raź­ne, gwiaz­dy by­ły bla­de i nie­licz­ne, a w wą­do­łach, przez któ­re prze­cho­dzi­łem, po­my­ka­łem się usta­wicz­nie o krza­ki i sta­cza­łem się po usy­pi­skach pia­sko­wych.



Na­raz ob­la­ła mnie ja­kaś świa­tłość. Spoj­rza­łem w gó­rę: bla­dy blask pro­mie­ni księ­ży­co­wych za­ja­śniał na szczy­cie Lu­ne­ty, a wkrót­ce po­tem uj­rza­łem coś sze­ro­kie­go i sre­brzy­ste­go, co pod­no­si­ło się z wol­na spo­za drzew — po­zna­łem, że wscho­dzi księ­życ.



Przy je­go świe­tle prze­by­łem po­śpiesz­nie tę część dro­gi, ja­ka po­zo­sta­wa­ła jesz­cze przede mną. To idąc, to znów bie­gnąc zbli­ża­łem się z nie­cier­pli­wo­ścią do wa­row­ni. Wszak­że gdy za­czą­łem prze­dzie­rać się przez gąsz­cze, któ­re opa­su­ją ją, mia­łem ty­le rów­no­wa­gi, że zwol­ni­łem kro­ku i sze­dłem z nie­ja­ką ostroż­no­ścią. Był­by to za­iste fa­tal­ny ko­niec mych przy­gód, gdy­by miał mnie przez omył­kę za­strze­lić ktoś z mej wła­snej kom­pa­nii.



Księ­życ wzno­sił się wciąż wy­żej i wy­żej, a je­go blask po­czął słać się tu i ów­dzie pła­ta­mi śród bar­dziej od­sło­nię­tych po­ła­ci la­su. Wprost przede mną po­ja­wił się mię­dzy drze­wa­mi od­błysk od­mien­nej bar­wy. Był on czer­wo­ny i ja­skra­wy, a od cza­su do cza­su nie­co przy­ga­sał, jak gdy­by to był żar ga­sną­ce­go ogni­ska.



Jak mi ży­cie mi­łe, nie mo­głem od­gad­nąć, co to by­ło ta­kie­go.



Wresz­cie do­sze­dłem do sa­mej kra­wę­dzi wy­rę­bu. Za­chod­ni kra­niec był już za­la­ny świa­tłem mie­sią­ca, resz­ta, mię­dzy in­ny­mi i sa­ma wa­row­nia, po­grą­żo­na by­ła w mrocz­nym cie­niu prze­kre­ślo­nym tu i ów­dzie po­dłuż­ny­mi smu­ga­mi sre­brzy­stej po­świa­ty. Z jed­nej stro­ny do­mu do­pa­la­ło się ogni­sko przy­świe­ca­jąc ja­sno i rzu­ca­jąc nie­ustan­nie czer­wo­ne od­bły­ski, któ­re sil­nie kon­tra­sto­wa­ły z ła­god­ną bla­do­ścią księ­ży­ca. Nie by­ło ży­wej du­szy, nie by­ło sły­chać naj­mniej­sze­go szme­ru oprócz szu­mu wia­tru.



Za­trzy­ma­łem się, prze­ję­ty zdzi­wie­niem, a mo­że tro­chę i oba­wą. Nie by­ło na­szym zwy­cza­jem za­kła­dać du­że ogni­ska, gdyż we­dług roz­po­rzą­dze­nia ka­pi­ta­na oszczę­dza­li­śmy pa­li­wa, za­czą­łem się więc oba­wiać, że za­szło coś nie­do­bre­go pod­czas mej nie­obec­no­ści.



Prze­kra­dłem się ko­ło wschod­nie­go na­roż­ni­ka, trzy­ma­jąc się ca­ły czas w cie­niu, a w do­god­nym miej­scu, gdzie mrok był naj­gęst­szy, prze­la­złem przez pa­li­sa­dę.



Dla wszel­kiej pew­no­ści sta­ną­łem na czwo­ra­kach i po­czoł­ga­łem się bez sze­le­stu do wę­gła do­mu. Gdy pod­sze­dłem bli­żej, na­gle uczu­łem w ser­cu wiel­ką ulgę. Chra­pa­nie sa­mo przez się nie jest przy­jem­nym od­gło­sem i czę­sto kie­dy in­dziej uskar­ża­łem się na nie, lecz w owej chwi­li wy­da­ło mi się, że sły­szę mu­zy­kę, gdy do­szło do mych uszu gło­śne i spo­koj­ne chra­pa­nie śpią­cych mych przy­ja­ciół. Okrzyk stra­ży noc­nej na okrę­cie, owe prze­mi­łe sło­wa: „Wszyst­ko w po­rząd­ku!” nie po­dzia­ła­ły na mnie ni­g­dy bar­dziej uspo­ka­ja­ją­co.



Na ra­zie jed­na rzecz nie ule­ga­ła wąt­pli­wo­ści: peł­nio­no tu war­tę ha­nieb­nie opie­sza­le. Gdy­by tak Si­lver ze swy­mi dra­pi­chru­sta­mi pod­kradł się pod ich sta­no­wi­sko, ży­wa du­sza nie do­cze­ka­ła­by brza­sku dnia. — Otóż, co się dzie­je — my­śla­łem so­bie — gdy ka­pi­tan jest ra­nio­ny!



I po­czą­łem znów ro­bić so­bie su­ro­we wy­rzu­ty za opusz­cze­nie ich w ta­kim nie­bez­pie­czeń­stwie, gdy by­ło za ma­ło lu­dzi do za­cią­ga­nia stra­ży.



Tym­cza­sem do­tar­łem do drzwi i pod­nio­słem się na rów­ne no­gi. We­wnątrz by­ło ciem­no, tak że nic nie mo­głem ro­ze­znać. Słu­chem wy­róż­nia­łem za to nie­prze­rwa­ny po­mruk chra­pią­cych i ja­kiś cich­szy, z rzad­ka po­wta­rza­ją­cy się od­głos jak­by trze­po­ta­nia się czy dzio­ba­nia, któ­re­go nie umia­łem so­bie wy­tłu­ma­czyć.



Wy­cią­gnąw­szy rę­ce przed sie­bie sze­dłem po omac­ku wciąż na­przód.



— Po­ło­żę się na swo­im miej­scu — my­śla­łem so­bie, śmie­jąc się w du­chu — i za­ba­wię się wi­do­kiem ich twa­rzy, gdy od­naj­dą mnie ra­no.



Po­su­wa­jąc się za­wa­dzi­łem o coś sto­pą — by­ła to no­ga jed­ne­go ze śpią­cych; ów prze­wró­cił się i stęk­nął, lecz się nie obu­dził.



Wtem zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­nie z głę­bi ciem­no­ści wy­buch­nął prze­raź­li­wy głos:



— Ta­la­ry! ta­la­ry! ta­la­ry! ta­la­ry! ta­la­ry! — i tak da­lej, bez prze­rwy i od­mia­ny, ni­by kle­ko­ta­nie młyn­ka.



Ka­pi­tan Flint, zie­lo­na pa­pu­ga Si­lve­ra! Ją to po­przed­nio sły­sza­łem dzio­bią­cą ka­wa­łek ko­ry. Ona to te­raz stra­żu­jąc le­piej niż ja­ka­kol­wiek isto­ta ludz­ka, oznaj­mi­ła swym jed­no­staj­nym re­fre­nem mo­je przy­by­cie.



Nie zdą­ży­łem już ochło­nąć. Na ostry, prze­raź­li­wy krzyk pa­pu­gi śpią­cy zbu­dzi­li się i po­rwa­li z miej­sca. Roz­le­gło się siar­czy­ste prze­kleń­stwo i głos Si­lve­ra:



— Kto idzie?



Zwró­ci­łem się do uciecz­ki, ale zde­rzy­łem się gwał­tow­nie z ja­kąś oso­bą, od­bi­łem się i wpa­dłem pro­sto w ob­ję­cia dru­giej, któ­ra ze swej stro­ny zwar­ła ra­mio­na i uchwy­ci­ła mnie jak w klesz­cze.



— Przy­nieś ża­giew, Dic­ku — rzekł Si­lver.



By­łem poj­ma­ny.



Je­den z lu­dzi opu­ścił wa­row­nię i za chwi­lę wró­cił z pło­ną­cym łu­czy­wem.










  
    Część szó­sta. Ka­pi­tan Si­lver



















  
    XXVIII. W obo­zie nie­przy­ja­ciel­skim








Czer­wo­ny blask go­re­ją­cej głow­ni oświe­ca­jąc wnę­trze twier­dzy po­zwo­lił mi osą­dzić, że spraw­dzi­ły się naj­gor­sze mo­je przy­pusz­cze­nia. Pi­ra­ci za­wład­nę­li do­mem i za­pa­sa­mi; sta­ła tu jak po­przed­nio becz­ka ko­nia­ku, gdzie in­dziej zaś wę­dli­na i chleb, co zaś dzie­się­cio­krot­nie po­więk­sza­ło mo­je prze­ra­że­nie, nie by­ło ani śla­du ja­kie­go­kol­wiek jeń­ca. Mo­głem je­dy­nie przy­pusz­czać, że wszy­scy zgi­nę­li, a ser­ce gorz­ko mi wy­rzu­ca­ło, że mnie tu nie by­ło, by zgi­nąć wraz z ni­mi.



By­ło tam wszyst­kie­go sze­ściu roz­bój­ni­ków, bo po­za tym ani je­den z nich nie po­zo­stał już przy ży­ciu. Pię­ciu z nich sta­ło na no­gach, a by­li czer­wo­ni i opuch­nię­ci, znie­nac­ka wy­bi­ci z pierw­sze­go, pi­jac­kie­go snu. Szó­sty uniósł się tyl­ko na łok­ciach: był tru­pio­bla­dy, a na­sią­kła krwią opa­ska do­ko­ła je­go gło­wy świad­czy­ła, że nie­daw­no zo­stał ra­nio­ny, a znacz­nie póź­niej go opa­trzo­no. Przy­po­mnia­łem so­bie czło­wie­ka, któ­ry otrzy­mał po­strzał pod­czas wiel­kie­go star­cia i zbiegł po­mię­dzy drze­wa; nie wąt­pi­łem, że to ten sam.



Pa­pu­ga usia­dła na ra­mie­niu Dłu­gie­go Joh­na czysz­cząc so­bie pió­ra. Sam jej wła­ści­ciel, jak od­nio­słem wra­że­nie, wy­da­wał się nie­co bled­szy i po­waż­niej­szy niż za­zwy­czaj go wi­dy­wa­łem. Odzia­ny był jesz­cze w pięk­ny gar­ni­tur z gru­be­go suk­na, w któ­rym spra­wo­wał swe po­sel­stwo, ale to je­go ubra­nie wy­glą­da­ło te­raz znacz­nie go­rzej, po­wa­la­ne gli­ną i po­roz­dzie­ra­ne na cier­niach le­śnych.



— Ho! ho! — ode­zwał się — to Jim Haw­kins! Niech mnie pio­run spa­li! Zła­pał się pta­szek, zda­je się, hę? No, chodź, po­ga­wę­dzi­my so­bie po przy­ja­ciel­sku.



To rze­kł­szy usiadł okra­kiem na becz­ce wód­ki i po­czął na­bi­jać faj­kę.



— Po­zwól no tu łu­czy­wo, Dic­ku — prze­mó­wił, a gdy miał już dość świa­tła, do­dał:



— Wy­star­czy, chłop­cze, za­tknij tę szcza­pę w stos drze­wa, a wy, mo­ści pa­no­wie, usiądź­cie! — nie ma­cie po­trze­by stać przed pa­nem Haw­kin­sem; on wam to da­ru­je, bądź­cie te­go pew­ni. A więc, Ji­mie — tu wy­jął z ust faj­kę — je­steś tu! Spra­wi­łeś na­der mi­łą nie­spo­dzian­kę bied­ne­mu sta­re­mu Joh­no­wi. Po­zna­łem, że je­steś spryt­ny, już wte­dy, gdy pierw­szy raz spoj­rza­łem na cie­bie, ale to, co tu wi­dzę, prze­cho­dzi wszel­kie mo­je
ocze­ki­wa­nia.



Na wszyst­ko to, jak ła­two się do­my­ślić, nie da­wa­łem żad­nej od­po­wie­dzi. Oni usta­wi­li mnie ple­ca­mi do ścia­ny i sta­łem tak, pa­trząc Si­lve­ro­wi w twarz z wiel­ką na oko od­wa­gą, lecz z czar­ną roz­pa­czą w ser­cu.



Si­lver z wiel­ką po­wa­gą po­cią­gnął kil­ka­kroć z faj­ki, a po­tem mó­wił zno­wu:



— Wi­dzisz, Ji­mie, po­nie­waż je­steś tu, dam ci jed­ną ra­dę: za­wsze cię lu­bi­łem, tak jest, lu­bi­łem ja­ko dziel­ne­go chłop­ca i ja­ko mój wła­sny ob­raz z cza­sów, gdy
by­łem sam mło­dy i pięk­ny. Za­wsze chcia­łem, że­byś się do nas przy­łą­czył, wziął swo­ją część i umarł ja­ko wiel­ki pan... a te­raz, mój pta­siu, bę­dziesz mu­siał. Ka­pi­tan
Smol­let jest do­sko­na­łym ma­ry­na­rzem, jak o tym prze­ko­ny­wa­łem się z każ­dym dniem, ale ma twar­dą rę­kę i lu­bi kar­ność. „Obo­wią­zek to obo­wią­zek” — po­wia­da — i ma słusz­ność. Te­raz ty ucie­kłeś od ka­pi­ta­na. Sam dok­tor ma z to­bą na pień­ku; po­wia­dał: „Nie­wdzięcz­ny nic­poń”, kie­dy wspo­mi­nał cie­bie. Krót­ko mó­wiąc, ca­ła hi­sto­ria tak się mniej wię­cej przed­sta­wia: nie mo­żesz już wra­cać tam, gdzie byś chciał, bo oni cie­bie nie chcą.
Za­nim więc wy­ru­szysz z trze­cią dru­ży­ną okrę­to­wą na wła­sną już rę­kę, a mo­że sam je­den, mu­sisz naj­pierw za­wrzeć so­jusz z ka­pi­ta­nem Si­lve­rem.



Jak do­tąd, wszyst­ko przed­sta­wia­ło się do­brze. Za­tern moi dru­ho­wie ży­li, a choć czę­ścio­wo wie­rzy­łem w praw­dzi­wość za­pew­nień Si­lve­ra, że gru­pa z ka­ju­ty by­ła na mnie roz­ją­trzo­na za od­da­le­nie się, jed­nak­że to, co usły­sza­łem, ra­czej mnie po­cie­szy­ło, niż przy­gnę­bi­ło.



— Nie wspo­mnę ci już o tym, że je­steś w na­szych rę­kach — mó­wił da­lej Si­lver — cho­ciaż ma­my cię w gar­ści, mo­żesz być te­go pew­ny! Bę­dę sta­rał się prze­mó­wić ci do ro­zu­mu; ni­g­dy nie wi­dzia­łem, że­by coś do­bre­go wy­szło z po­gró­żek. Je­że­li ci się po­do­ba służ­ba u nas, to do­brze, przy­stań do mnie! A je­że­li nie, to masz, Ji­mie, pra­wo szcze­rze od­mó­wić. Z ca­łą chę­cią cię słu­cham, kam­ra­cie. Niech mnie pio­run trza­śnie, je­że­li kie­dy ja­ki­kol­wiek że­glarz był bar­dziej uprzej­my ode mnie!



— Czy mam od­po­wie­dzieć na to wszyst­ko! — za­py­ta­łem bar­dzo drżą­cym gło­sem. Mi­mo ca­łe­go szy­der­stwa je­go ga­da­ni­ny czu­łem gro­zę śmier­ci, któ­ra wi­sia­ła na­de mną, i po­licz­ki mi go­rza­ły, a ser­ce bi­ło bo­le­śnie w pier­siach.



— Chłop­cze — od­parł Si­lver — nikt cię nie na­gli. Za­sta­nów się. Nikt z nas nie po­ga­nia cię, że­byś się śpie­szył, przy­ja­cie­lu. Czas pły­nie tak mi­ło w two­im to­wa­rzy­stwie, sam wi­dzisz.



— Do­brze — od­po­wie­dzia­łem na­bie­ra­jąc nie­co śmia­ło­ści. — Je­że­li mam wy­bie­rać, oświad­czam, że mam pra­wo prze­ko­nać się, co i jak się to sta­ło, ską­de­ście wy tu się wzię­li i gdzie są moi przy­ja­cie­le.



— Co i jak się sta­ło? — po­wtó­rzył je­den ze zbój­ców mruk­nąw­szy coś pod no­sem. — Ależ on się ucie­szy, kie­dy się o tym do­wie!



— Mo­że bę­dziesz trzy­mał ję­zyk za zę­ba­mi, pó­ki do cie­bie nie ga­da­ją, mój przy­ja­cie­lu! — krzyk­nął Si­lver opry­skli­wie na nie­go, na­stęp­nie zaś to­nem uprzej­mym jak przed­tem od­po­wie­dział mi:



— Wczo­raj ra­no, pa­nie Haw­kins, w po­rze psiej wa­ru­gi82 przy­był do nas dok­tor Li­ve­sey z bia­łą cho­rą­gwią i pra­wi: „Ka­pi­ta­nie Si­lver, je­ste­ście zdra­dze­ni. Okręt od­pły­nął”. Otóż my aku­rat wte­dy wzię­li­śmy się do kie­lisz­ka i prze­pi­ja­jąc do sie­bie śpie­wa­li­śmy so­bie. Nie prze­czę, że tak by­ło. Dość, że nikt z nas nie miał się na bacz­no­ści. W pew­nej chwi­li pa­trzy­my, aż tu, do pio­ru­na! sta­ry okręt gdzieś od­pły­nął. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem po­dob­ne­go zba­ra­nie­nia po­mię­dzy że­glar­ską gro­ma­dą, a po­wia­dam ci, że sam naj­go­rzej zba­ra­nia­łem. „Do­brze — mó­wi dok­tor — za­wrzyj­my układ”. Za­war­łem więc z ni­mi układ i oto my te­raz je­ste­śmy tu­taj pa­na­mi pla­cu. Za­pa­sy, wód­ka, wa­row­nia, opał, któ­ry mie­li­ście dow­cip na­rą­bać, sło­wem ca­ły — że tak po­wiem — roz­kosz­ny sta­tek od naj­wyż­szych wią­zań aż po kil do nas te­raz na­le­ży. Oni zaś gdzieś drap­nę­li i sam nie wiem, gdzie te­raz prze­by­wa­ją.



Po­cią­gnął znów spo­koj­nie z faj­ki.



— A że­byś so­bie nie my­ślał — cią­gnął da­lej — że o to­bie by­ła umo­wa w ukła­dzie, to po­wiem ci, ja­kie by­ły ostat­nie sło­wa: „Ilu was mam prze­pu­ścić? — za­py­ta­łem. — „Czte­rech — od­po­wie­dział dok­tor — czte­rech, z któ­rych je­den ra­nio­ny. Co zaś się ty­czy te­go chłop­ca, to nie wiem, gdzie on się po­dzie­wa, więc do dia­bła z nim (tak po­wie­dział). Nie trosz­czę się o nie­go. Już nam obrzydł”. Ta­kie by­ły je­go sło­wa.



— Czy to wszyst­ko?



— Tak, to wszyst­ko, co mia­łeś usły­szeć, mój syn­ku — od­rzekł Si­lver.



— A te­raz, czy mam wy­bie­rać?



— A te­raz masz wy­bie­rać, a jak­że! — oświad­czył Si­lver.



— Do­brze — od­rze­kłem — nie je­stem tak głu­pi, że­bym nie wie­dział do­brze, cze­go się mo­gę spo­dzie­wać. Niech się sta­nie, co się stać mo­że naj­gor­sze­go, ma­ło mnie to wzru­sza. Zbyt wie­le ra­zy oglą­da­łem śmierć, od­kąd po­zna­łem się z to­bą. Mam ci jed­nak kil­ka rze­czy do po­wie­dze­nia (w tej chwi­li by­łem bar­dzo pod­nie­co­ny), przede wszyst­kim zaś to: wpa­dłeś te­raz w cięż­kie opa­ły, stra­ci­łeś okręt, skarb i lu­dzi, ca­łe two­je przed­się­wzię­cie po­szło na mar­ne. Mo­że chcesz wie­dzieć, kto te­go wszyst­kie­go do­ko­nał? Od­po­wiem ci — to ja! Ja to by­łem w becz­ce od ja­błek tej no­cy, kie­dy­śmy uj­rze­li ląd, i sły­sza­łem cie­bie, Joh­nie, i cie­bie, Dic­ku John­so­nie, i Hand­sa, któ­ry te­raz le­ży na dnie mo­rza, a za­nim prze­szła go­dzi­na, za­mel­do­wa­łem każ­de sło­wo, któ­re­ście mó­wi­li. Ja to rów­nież od­cią­łem cu­mę szo­ne­ra i ja po­za­bi­ja­łem lu­dzi, któ­rych zo­sta­wi­li­ście na po­kła­dzie, i ja za­pro­wa­dzi­łem okręt tam, gdzie ani ty, ani ża­den z was już go ni­g­dy nie zo­ba­czy. Mo­gę śmiać się z was, bo od po­cząt­ku by­łem w tej spra­wie gó­rą i nie bo­ję się was wię­cej niż mu­chy. Za­bij mnie, Joh­nie Si­lve­rze, al­bo oszczędź, jak ci się po­do­ba. Ale po­wiem ci jed­ną rzecz, nie wię­cej: je­że­li mnie oszczę­dzi­cie, wte­dy to, co prze­szło, bę­dzie wam za­po­mnia­ne, a kie­dy za­nie­cha­cie roz­bo­jów, wte­dy, kam­ra­ci, oca­lę ko­go bę­dę mógł spo­śród was! Do was na­le­ży wy­bór. Za­bi­jaj­cie bliź­nich i sa­mym so­bie wy­rzą­dzaj­cie szko­dę al­bo też oszczędź­cie mnie, a po­zy­ska­cie świad­ka, któ­ry oca­li was od szu­bie­ni­cy!



Prze­rwa­łem, gdyż po­wia­dam wam, za­bra­kło mi tchu w pier­si. Ku me­mu zdzi­wie­niu, ża­den z nich się nie po­ru­szył, lecz sie­dzie­li wle­piw­szy we mnie oczy jak trzo­da owiec. A gdy jesz­cze się tak ga­pi­li, pod­ją­łem znów:



— A te­raz, pa­nie Si­lver, po­nie­waż uwa­żam cię za naj­lep­sze­go czło­wie­ka w tej oto gro­ma­dzie, więc je­że­li mo­ja spra­wa przyj­mie naj­gor­szy ob­rót, bę­dę cię pro­sił, że­byś był ła­skaw po­wia­do­mić dok­to­ra.



— Bę­dę o tym pa­mię­tał — rzekł Si­lver z tak dziw­nym od­cie­niem gło­su, że jak mi ży­cie mi­łe, nie mo­głem roz­strzy­gnąć, czy śmiał się z mej proś­by, czy też był
życz­li­wie na­stro­jo­ny mo­ją od­wa­gą.



— Jed­no mam jesz­cze do do­da­nia — za­wo­łał sta­ry ma­ry­narz o ma­ho­nio­wej twa­rzy, na­zwi­skiem Mor­gan, któ­re­go wi­dzia­łem nie­gdyś w karcz­mie Dłu­gie­go Joh­na
ko­ło bul­wa­rów w Bri­sto­lu. — To on po­znał Czar­ne­go Psa.



— Do­brze, słu­chaj jesz­cze — do­dał ku­charz okrę­to­wy. — Ja ci po­wiem jesz­cze coś in­ne­go, do pio­ru­na! To jest ten sam chło­pak, któ­ry wy­cy­ga­nił ma­pę od Bil­la
Bo­ne­sa. Sło­wem, roz­bi­li­śmy się na Ji­mie Haw­kin­sie, i to we wszyst­kim.



— Więc niech gi­nie! — rzekł Mor­gan za­kląw­szy i wy­cią­ga­jąc nóż pod­sko­czył raź­nie, jak­by miał dwa­dzie­ścia lat.



— Wa­ra! — krzyk­nął Si­lver. — Kim­że ty je­steś, To­mie Mor­ga­nie? Mo­że są­dzisz, że ty je­steś tu ka­pi­ta­nem, co? Na­uczę cię mo­re­su, do kroć­set! Spró­buj oka­zać się nie­po­słusz­ny, a pój­dziesz tam, gdzie już wie­lu tę­gich lu­dzi po­szło przed to­bą, od pierw­sze­go do ostat­nie­go, w cią­gu tych trzy­dzie­stu lat. Jed­ni skoń­czy­li na re­jach, in­ni zrzu­ce­ni za bur­tę do mo­rza, a wszy­scy po­szli ry­bom na żer! Jesz­cze nie by­ło ta­kie­go czło­wie­ka, któ­ry by śmiał ska­kać mi do oczu i do­brze na tym wy­szedł, mo­żesz być te­go pew­ny, To­mie Mor­ga­nie!



Mor­gan sta­nął jak wry­ty, lecz wśród in­nych wsz­czę­ło się głu­che szem­ra­nie.



— Tom ma słusz­ność — rzekł je­den.



— Już dość dłu­go gnę­bił mnie je­den ty­ran — do­dał dru­gi. — Niech mnie po­wie­szą, je­że­li ty masz mnie jesz­cze gnę­bić, Joh­nie Si­lve­rze.



— Czy któ­ry z was, mo­ści pa­no­wie, ży­czy so­bie mieć ze mną do czy­nie­nia? — ryk­nął Si­lver wy­chy­la­jąc się da­le­ko w przód ze swej becz­ki i trzy­ma­jąc w pra­wej rę­ce jesz­cze ża­rzą­cą się faj­kę. — Po­wiedz­cie wy­raź­nie, o co wam idzie, nie je­ste­ście chy­ba nie­mi, jak są­dzę. Ten, któ­ry cze­goś żą­da, do­sta­nie, co mu się na­le­ży. Ty­le lat ży­ję na świe­cie, a ja­kaś tam ku­fa83 ru­mu bę­dzie mi pod ko­niec ży­cia sta­wać oko­niem? Zna­cie na to spo­sób; je­ste­ście prze­cie, jak się wam wy­da­je, „pa­na­mi szczę­ścia”. Do­brze; je­stem go­tów! Kto się ośmie­la, niech weź­mie kor­de­las do rę­ki, a zo­ba­czę ko­lor je­go gna­tów i be­be­chów, za­nim ta faj­ka bę­dzie próż­na.



Nikt się nie ru­szał, nikt nie od­po­wia­dał.



— Ta­cy to je­ste­ście? — mó­wił znów Si­lver wkła­da­jąc faj­kę do ust. — Oho! aż mi­ło na was pa­trzeć, no, no! Do wal­ki ża­den z was się nie pa­li. Ale mo­że ro­zu­mie­cie an­gielsz­czy­znę kró­la Je­rze­go? Je­stem wa­szym ka­pi­ta­nem z wy­bo­ru. Je­stem wa­szym ka­pi­ta­nem, gdyż na wie­le mil mor­skich wo­ko­ło je­stem naj­lep­szym ma­ry­na­rzem. Nie chce­cie wal­czyć, jak przy­sta­ło na „pa­nów szczę­ścia”, więc do pio­ru­na, ma­cie słu­chać, a jak­że! Ten chło­pak nie­zmier­nie przy­padł mi do ser­ca. Ni­g­dy nie wi­dzia­łem lep­sze­go chłop­ca nad nie­go! Jest on bar­dziej męż­czy­zną ani­że­li dwóch ta­kich jak wy, szczu­ry prze­brzy­dłe! A to wam jesz­cze po­wia­dam: niech no uj­rzę, że ktoś z was tknie go choć pal­cem! Ty­le wam po­wia­dam, a jak­że!...



Na­stą­pi­ła dłu­ga chwi­la ci­szy. Sta­łem przy ścia­nie wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na. Ser­ce bi­ło we mnie jak młot ko­wal­ski, lecz w głę­bi mej du­szy świ­tać po­czął pro­myk na­dziei. Si­lver oparł się o ścia­nę, za­ło­żyw­szy rę­ce i trzy­ma­jąc faj­kę w ką­cie ust, tak spo­koj­nie, jak gdy­by znaj­do­wał się w ko­ście­le, lecz oko je­go błą­dzi­ło wciąż, ukrad­kiem spo­glą­da­jąc z uko­sa na nie­sfor­nych to­wa­rzy­szy. Oni ze swej stro­ny co­raz bar­dziej sku­pia­li się w naj­dal­szym ką­cie wa­row­ni, a ci­chy szept ich roz­mo­wy roz­brzmie­wał nie­prze­rwa­nie w mym uchu jak szmer po­to­ku. Je­den po dru­gim pod­no­sił oczy, a czer­wo­ny blask głow­ni pa­dał prze­lot­nie na ich ner­wo­we twa­rze; spo­glą­da­li jed­nak nie na mnie, lecz na Si­lve­ra.



— Zda­je mi się, że ma­cie du­żo do po­wie­dze­nia — za­uwa­żył Si­lver, splu­nąw­szy da­le­ko przed sie­bie. — Wy­śpie­waj­cie wszyst­ko, niech no usły­szę, al­bo daj­cie so­bie spo­kój.



— Prze­pra­szam, mo­ści pa­nie — od­parł je­den z nich. — Za­nad­to sa­mo­wol­nie so­bie po­czy­nasz w sto­sun­ku do na­szych spraw; mo­że bę­dziesz ła­skaw być ostroż­niej­szy na przy­szłość. Ci oto lu­dzie są nie­za­do­wo­le­ni; ci oto lu­dzie nie po­zwo­lą, aże­by im w ka­szę dmu­chać; ci oto lu­dzie ma­ją pra­wa na rów­ni z in­ny­mi za­ło­ga­mi, po­wiem ci otwar­cie, a we­dług na­szych wła­snych praw, jak są­dzę, mo­że­my z so­bą po­roz­ma­wiać. Prze­pra­szam cię, pa­nie (uzna­jąc cię na ra­zie za ka­pi­ta­na), lecz do­ma­gam się swe­go pra­wa i wy­cho­dzę na na­ra­dę.



I zło­żyw­szy prze­sad­ny ukłon ma­ry­nar­ski ów drab, ro­sły męż­czy­zna lat trzy­dzie­stu pię­ciu, o cho­ro­wi­tym wy­glą­dzie i żół­ta­wych oczach, ru­szył spo­koj­nie do drzwi i znik­nął po­za do­mem. Resz­ta po­szła ko­lej­no za je­go przy­kła­dem, a każ­dy prze­cho­dząc od­da­wał ukłon
i mó­wił coś na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie.



— We­dług pra­wa — rzekł je­den.



— Na­ra­da kasz­te­lu! — oznaj­mił Mor­gan.



I tak bez żad­nych uwag wy­ma­sze­ro­wa­li wszy­scy je­den za dru­gim, zo­sta­wia­jąc Si­lve­ra i mnie sa­mych przy łu­czy­wie.



Ku­charz wy­jął na­raz faj­kę z ust.



— Po­patrz no, Ji­mie Haw­kin­sie — ode­zwał się spo­koj­nie, le­d­wo do­sły­szal­nym szep­tem — by­łeś już o pół pię­dzi od śmier­ci i co gor­sza od tor­tur. Oni ma­ją za­miar mnie oba­lić, lecz za­kar­buj so­bie w pa­mię­ci, ja bę­dę stał przy to­bie, co­kol­wiek nas spo­tka! Nie mia­łem ta­kie­go za­mia­ru, nie... aż do­pie­ro, kie­dy ty prze­mó­wi­łeś. By­łem pra­wie zroz­pa­czo­ny, że stra­ci­łem tak wie­le i że zo­sta­łem zmu­szo­ny do ukła­dów. Ale wi­dzę, że z cie­bie zuch nie la­da! Po­wie­dzia­łem so­bie: Joh­nie, stań przy Haw­kin­sie, a Haw­kins sta­nie przy to­bie! Ty je­steś, Joh­nie, ostat­nią je­go kar­tą, a on two­ją, do ja­sne­go pio­ru­na! Wet za wet, po­wia­dam so­bie. Oca­lisz swe­go świad­ka, a on oca­li two­ją szy­ję!



Za­czą­łem jak przez mgłę do­my­ślać się, o co cho­dzi.



— My­ślisz, że wszyst­ko stra­co­ne? — za­gad­ną­łem.



— Tak, u li­cha, tak my­ślę! — od­po­wie­dział. — Okręt stra­co­ny, to i szy­ja stra­co­na. Ta­ki jest sens wszyst­kie­go. Kie­dy spoj­rza­łem na za­to­kę, Ji­mie Haw­kin­sie, i nie zo­ba­czy­łem stat­ku, to choć je­stem wy­trzy­ma­ły, jed­nak upa­dłem na du­chu. Co się zaś ty­czy tej zgrai i jej na­rad, wie­rzaj mi, że są to sa­mi głup­cy i tchó­rze. Ura­tu­ję ci ży­cie, o ile sta­nie się wszyst­ko, co w mej mo­cy. Lecz pa­mię­taj, Ji­mie, że pła­cić trze­ba pięk­nym za na­dob­ne! Ty mu­sisz ura­to­wać Dłu­gie­go Joh­na od szu­bie­ni­cy.



By­łem oszo­ło­mio­ny; tak bez­na­dziej­ne wy­da­wa­ło się to, o co pro­sił — on, sta­ry kor­sarz, a do te­go herszt ban­dy!



— Uczy­nię, co bę­dzie w mej mo­cy! — od­po­wie­dzia­łem.



— To mi układ! — krzyk­nął Dłu­gi John. — Mó­wisz śmia­ło i... do pio­ru­na, mam szczę­ście!



Po­kusz­ty­kał do ża­gwi za­tknię­tej w stos drze­wa i za­pa­lił znów faj­kę.



— Chciej mnie zro­zu­mieć, Ji­mie — ode­zwał się po­wra­ca­jąc. — Mam ja gło­wę na kar­ku... tak, mam. Je­stem te­raz po stro­nie dzie­dzi­ca. Wiem, że ukry­łeś okręt gdzieś w bez­piecz­nym miej­scu. Jak te­go do­ka­za­łeś, nie wiem, ale wiem, że okręt jest bez­piecz­ny. Je­stem pew­ny, że Hands i O’Brien oka­za­li się skoń­czo­ny­mi głup­ca­mi. Ni­g­dy nie mia­łem wiel­kie­go mnie­ma­nia o żad­nym z nich. Te­raz uwa­żaj. Nie bę­dę o nic py­tał ani nie po­zwo­lę in­nym py­tać. Wiem, gdzie się ta gra koń­czy, tak, wiem i znam chłop­ca, któ­ry jest wiel­kim chwa­tem. Tym chłop­cem je­steś ty! Ty i ja mo­że­my ra­zem zdzia­łać mnó­stwo do­bre­go!


Uto­czył nie­co ko­nia­ku z becz­ki do cy­no­we­go kub­ka.



— Nie skosz­tu­jesz, dru­hu? — za­py­tał, a gdy od­mó­wi­łem, rzekł:



— Do­brze, a więc wy­pi­ję sam, Ji­mie. Po­trze­bu­ję po­moc­ni­ka, gdyż mam kło­pot nie la­da. A sko­ro mo­wa o kło­po­cie, po­wiedz mi, Ji­mie, cze­mu ten dok­tor dał mi ma­pę?



Na twa­rzy mo­jej od­bi­ło się tak szcze­re zdu­mie­nie, że Si­lver wi­dział da­rem­ność dal­szych py­tań.



— No tak... w każ­dym ra­zie to zro­bił — rzekł. — Ale nie­wąt­pli­wie coś się w tym kry­je, Ji­mie, coś w tym się kry­je złe­go czy do­bre­go.



I łyk­nął znów go­rzał­ki po­trzą­sa­jąc wiel­ką si­wą gło­wą jak czło­wiek, któ­ry jest przy­go­to­wa­ny na naj­gor­sze.














  
    XXIX. Znów czar­na pla­ma






Na­ra­da oprysz­ków prze­cią­ga­ła się ja­kiś czas. W koń­cu je­den z nich wkro­czył znów do do­mu i po­wta­rza­jąc ten sam ukłon, któ­ry w mo­ich oczach miał zna­mię szy­der­stwa, po­pro­sił o po­ży­cze­nie mu na chwi­lę łu­czy­wa. Si­lver ze­zwo­lił krót­kim mruk­nię­ciem, a wy­słan­nik od­da­lił się z po­wro­tem zo­sta­wia­jąc nas obu w ciem­no­ści.



— Nad­cią­ga wiatr, Ji­mie — ode­zwał się Si­lver, któ­ry tym­cza­sem na­brał zu­peł­nie przy­ja­zne­go i po­ufa­łe­go to­nu gło­su.



Przy­su­ną­łem się do naj­bliż­szej strzel­ni­cy i wyj­rza­łem na dwór. Żar wiel­kie­go ogni­ska wy­pa­lił się i tlił się te­raz ciem­no przy sa­mej zie­mi; rzecz więc zro­zu­mia­ła, że spi­skow­cy po­trze­bo­wa­li po­chod­ni. Mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi na zbo­czu wio­dą­cym do wa­row­ni ze­bra­li się w gro­mad­kę; je­den trzy­mał świa­tło, a dru­gi po­środ­ku klę­czał. Wi­dzia­łem, jak ostrze otwar­te­go no­ża po­ły­ski­wa­ło w je­go dło­ni mie­niąc się róż­no­barw­nie
w bla­sku księ­ży­ca i ża­gwi. In­ni by­li nie­co zgar­bie­ni, jak gdy­by śle­dzi­li po­ru­sze­nia tam­te­go. Zdo­ła­łem do­strzec, że miał on w rę­ce oprócz no­ża ja­kąś książ­kę.
Za­cho­dzi­łem w gło­wę, skąd przy­szli do po­sia­da­nia rze­czy tak do nich nie­pa­su­ją­cej, gdy wtem klę­czą­ca po­stać pod­nio­sła się znów na no­gi i ca­ła gro­ma­da ru­szy­ła
hur­mem ku bu­dyn­ko­wi.



— Nad­cho­dzą tu­taj — oznaj­mi­łem i po­wró­ci­łem do po­przed­niej po­sta­wy, gdyż zda­wa­ło mi się, że nie li­co­wa­ło­by84 z mo­ją god­no­ścią, gdy­by prze­ko­na­li się, że ich pod­glą­dam.



— Do­brze, chłop­cze, niech przyj­dą, niech przyj­dą — rzekł Si­lver we­so­ło — jesz­cze mam na­bo­je w puz­der­ku.




Drzwi się otwar­ły, a pię­ciu lu­dzi sta­nę­ło ku­pą ko­ło sa­me­go wej­ścia, wy­py­cha­jąc jed­ne­go na­przód. W każ­dej in­nej oko­licz­no­ści je­go po­wol­ne po­su­wa­nie się mo­gło­by wy­glą­dać po­ciesz­nie: każ­dy krok sta­wiał z wa­ha­niem, ale dzier­żył wciąż przed so­bą za­ci­śnię­tą pięść.





— Po­dejdź no, dry­bla­sie! — za­wo­łał Si­lver. — Prze­cież cię nie zjem. Daj mi to, kpie. Znam pra­wo, nie znie­wa­żę po­sła!



Tak za­chę­co­ny, opry­szek po­stą­pił na­przód raź­niej i po­daw­szy coś Si­lve­ro­wi z rę­ki do rę­ki czmych­nął co ry­chlej do swych to­wa­rzy­szy.



Ku­charz spoj­rzał na to, co mu wrę­czo­no.



— Czar­na pla­ma! Tak so­bie my­śla­łem — za­uwa­żył. — Ale ską­de­ście to wy­rwa­li ta­ki pa­pier? Ho­la! Cóż to? Pa­trz­cie no! To nie­do­brze świad­czy! Wy­cię­li­ście to z Bi­blii! Ja­kiż to głu­piec po­ciął Bi­blię?



— O, to to! — rzekł Mor­gan — to wła­śnie! Co mó­wi­łem? Mó­wi­łem, że nic do­bre­go z te­go nie wy­nik­nie.



— Tak, sa­mi­ście już to po­wie­dzie­li mię­dzy so­bą — mó­wił da­lej Si­lver. — Zda­je mi się, że bę­dzie­cie wszy­scy wi­sieć. Któ­ryż to kiep miał Bi­blię?



— To Dick — rzekł je­den z nich.



— To Dick? Więc Dick mo­że od­ma­wiać pa­cie­rze — rzekł Si­lver. — Dick ze­psuł wła­sne szczę­ście; tak, mo­że­cie być te­go pew­ni.



Lecz tu prze­rwał mu ów sąż­ni­sty drab z żół­ty­mi oczy­ma.



— Za­prze­stań te­go ga­da­nia, Joh­nie Si­lve­rze. Ci oto lu­dzie na wal­nym ze­bra­niu uchwa­li­li wrę­czyć ci czar­ną pla­mę zgod­nie z na­szy­mi pra­wa­mi; przed chwi­lą zgod­nie z pra­wem roz­wi­ną­łeś ją i od­czy­ta­łeś, co tam by­ło na­pi­sa­ne. Te­raz mo­żesz mó­wić.



— Dzię­ku­ję ci, Geo­r­ge — od­parł ku­charz. — Za­wsze by­łeś pręd­ki do czy­nu i umia­łeś pra­wa na pa­mięć, a to mi się w to­bie, Geo­r­ge, bar­dzo po­do­ba. No, w każ­dym ra­zie, cóż to jest ta­kie­go? Aha! „Po­zba­wio­ny do­wódz­twa” — tyl­ko ty­le? Bar­dzo pięk­nie na­pi­sa­ne, za­pew­ne! Jak dru­ko­wa­ne, sło­wo da­ję! Czy to two­je pi­smo, Geo­r­ge? Oho, sta­łeś się już przy­wód­cą tej dru­ży­ny! Bę­dziesz wkrót­ce ka­pi­ta­nem, nie ma co się dzi­wić. A te­raz użycz­cie mi znów tej głow­ni... co, nie ła­ska? Faj­ka nie chce mi się pa­lić.



— Chodź no te­raz — rzekł Geo­r­ge — nie bę­dziesz już oba­ła­mu­cał dru­ży­ny. Je­steś za­baw­nym czło­wie­kiem, nikt ci te­go nie od­ma­wia, ale te­raz prze­sta­łeś już być do­wód­cą i mo­że ra­czysz zejść z tej becz­ki, że­by wziąć udział w gło­so­wa­niu!



— Po­wie­dzia­łeś, zda­je się, że znasz na­sze pra­wa — od­ciął się Si­lver z po­gar­dą. — Je­że­li ty ich nie znasz, to przy­naj­mniej ja je znam, więc zo­sta­nę tu­taj, po­nie­waż je­stem jesz­cze wa­szym ka­pi­ta­nem — wiedz­cie o tym! — pó­ki nie uza­sad­ni­cie swych za­ża­leń. A tym­cza­sem wam od­po­wiem, że wa­sza czar­na pla­ma nie jest war­ta i jed­ne­go su­cha­ra. Co po­tem, zo­ba­czy­my!



— Ech! — od­rzekł Geo­r­ge — nie je­steś jesz­cze na­szym więź­niem; je­ste­śmy tu wszy­scy rów­ni i ba­sta. Po pierw­sze, na­szą wy­pra­wę za­mie­ni­łeś w rzeź. Mu­siał­byś być czło­wie­kiem bez­czel­nym, gdy­byś te­mu za­prze­czył! Po wtó­re, wy­pu­ści­łeś bez­in­te­re­sow­nie nie­przy­ja­cie­la z tej pu­łap­ki. Dla­cze­go chcie­li oni wyjść stąd? Nie wiem te­go, ale jest oczy­wi­ste, że te­go chcie­li. Po trze­cie, nie po­zwo­li­łeś nam iść na nich przez mo­cza­ry. Prze­nik­nę­li­śmy cię na wskroś, Joh­nie Si­lve­rze. Chcesz ob­ło­wić się zdo­by­czą, w tym two­ja wi­na. Wresz­cie, po czwar­te, ten oto chło­pak...



— Czy to wszyst­ko? — za­py­tał Si­lver spo­koj­nie.



— Chy­ba wy­star­czy — ob­ru­szył się Geo­r­ge. — Wszy­scy bę­dzie­my wi­sieć i pra­żyć się na słoń­cu przez two­ją nie­udol­ność.



— Do­brze, do­brze, a te­raz uwa­ga! Od­po­wiem wam na te czte­ry punk­ty; od­po­wiem na wszyst­kie po ko­lei. A więc tę wy­pra­wę za­mie­ni­łem w rzeź, wszak tak? Do­brze, po­wiem wam na to, że wszy­scy wie­cie, cze­go chcia­łem, i wszy­scy wie­cie, że gdy­by tak się by­ło sta­ło, jak mó­wi­łem, gdy­by­śmy by­li na po­kła­dzie „Hi­spa­nio­li” — tej no­cy jak za­wsze — wszy­scy by­śmy ży­li i by­li­by­śmy do­brej my­śli, je­dli­by­śmy pla­cek ze śliw­ka­mi,
a skarb był­by już zło­żo­ny na okrę­cie, do kroć­set! Kto mi się sprze­ci­wiał? Kto mi na­rzu­cał przy­mus, choć by­łem pra­wo­wi­tym ka­pi­ta­nem? Kto wrę­czał mi czar­ną pla­mę w tym dniu, kie­dy­śmy lą­do­wa­li, i roz­po­czął tę za­ba­wę? Ach, by­ły to ład­ne plą­sy — pod tym wzglę­dem do was na­le­żę — skoń­czą się tań­cem na strycz­ku, w Do­ku Stra­ce­nia ko­ło Lon­dy­nu, tak jest! Ale kto to uczy­nił? An­der­son i Hands, i ty, Geo­r­ge Mer­ry! Je­steś
naj­młod­szy z ma­ry­na­rzy, z ca­łej tej war­chol­skiej dru­ży­ny, i ty masz, u dia­ska, ty­le bez­czel­no­ści, że za­dzie­rasz no­sa i chcesz być ka­pi­ta­nem na­de mną? Ty, któ­ry
za­prze­pa­ści­łeś ca­łą na­szą gro­ma­dę?! Do kroć­set! To nie do­pro­wa­dzi do ni­cze­go!



Si­lver umilkł, a z twa­rzy Geo­r­ge’a i je­go wspól­ni­ków po­zna­łem, że sło­wa te nie prze­szły bez skut­ku.



— Ty­le co do punk­tu pierw­sze­go — krzy­czał oskar­żo­ny ocie­ra­jąc pot z czo­ła, gdyż mó­wił z ta­ką gwał­tow­no­ścią, że ca­ły dom trząsł się w po­sa­dach. — Sło­wo wam da­ję, że już mi obrzy­dło wciąż tak prze­ma­wiać do was. Nie ma­cie ani ole­ju w gło­wie, ani pa­mię­ci i nie mo­gę so­bie wy­obra­zić, jak każ­de­mu z was mat­ka po­zwo­li­ła zo­stać ma­ry­na­rzem. Ma­ry­na­rze! Pa­no­wie szczę­ścia! Zda­je mi się, że wa­szym rze­mio­słem po­win­na być kra­wiec­czy­zna!



— Do rze­czy, Joh­nie — po­ha­mo­wał go Mor­gan. — Od­po­wiedz na in­ne za­rzu­ty.



— Ach, in­ne! — od­parł John. — O, to też ład­ne fi­gle, nie­praw­daż? Mó­wi­cie, że ta wy­pra­wa by­ła par­tac­ka. Ach, u li­cha, gdy­by­ście mo­gli zro­zu­mieć, jak na­praw­dę by­ła par­tac­ka, wte­dy by­ście do­pie­ro zo­ba­czy­li! Je­ste­śmy tak bli­sko szu­bie­ni­cy, że szy­ja mi cierp­nie, kie­dy o tym my­ślę. Mo­że bę­dziesz wi­dział ich sku­tych i po­wie­szo­nych. Ptac­two krą­ży nad ni­mi, a ża­gle po­ka­zu­ją pal­ca­mi na nich, pły­ną­cych z fa­lą. „Kto to”? — za­py­ta ktoś. „To? a jak­że, to zwło­ki Joh­na Si­lve­ra. Zna­łem go do­brze” — od­po­wie dru­gi. A ty sły­szysz, jak dzwo­nią kaj­dan­ki, gdy sam idziesz na stra­ce­nie i już, już masz za­dyn­dać. Oto, co nas cze­ka dzię­ki nie­mu i Hand­so­wi, i An­der­so­no­wi, i in­nym głup­ta­som z wa­sze­go gro­na. A je­że­li chce­cie do­wie­dzieć się cze­goś w spra­wie punk­tu czwar­te­go, to jest o tym chłop­cu, ow­szem, do kroć­set! Czy nie jest on za­kład­ni­kiem? Czy ma­my się po­zba­wiać za­kład­ni­ka? Nie, nie, żad­ną mia­rą! On mo­że być ostat­nią na­szą de­ską ra­tun­ku — nic by w tym nie by­ło dziw­ne­go. Za­bi­jać te­go chłop­ca? Nie, ja te­go nie uczy­nię, kam­ra­ci! A punkt trze­ci? O, o punk­cie trze­cim moż­na by du­żo po­wie­dzieć. Mo­że to uwa­ża­cie za nic, że przy­cho­dzi tu co dzień, praw­dzi­wy, wy­kształ­co­ny dok­tor, aby was opa­trzyć. Cie­bie, Joh­nie, z tą po­rą­ba­ną gło­wą, al­bo cie­bie, Geo­r­ge Mer­ry, któ­ry przed sze­ściu go­dzi­na­mi mia­łeś dresz­cze fe­bry, a w tej chwi­li masz oczy jak skór­ka cy­try­no­wa? A mo­że na­wet nie wie­dzia­łeś, że przy­był nam sprzy­mie­rze­niec? Tak jed­nak jest w isto­cie, a nie­ba­wem zo­ba­czy­my, kto bę­dzie się cie­szył z za­kład­ni­ka, kie­dy przyj­dzie co do cze­go. Co się zaś ty­czy punk­tu dru­gie­go, to jest dla­cze­go za­war­łem układ... A jak­że! czoł­ga­li­ście się przede mną na ko­la­nach, aże­bym go za­warł. Na klęcz­kach czoł­ga­li­ście się, tak upa­dli­ście na du­chu. I umar­li­by­ście zresz­tą z gło­du, gdy­bym te­go nie uczy­nił. Ale to drob­nost­ka! Zważ­cie no... otóż dla­cze­go!



I rzu­cił na zie­mię pa­pier, któ­ry po­zna­łem na­tych­miast. By­ło to nic in­ne­go, jak ma­pa na żół­tym pa­pie­rze, z trze­ma czer­wo­ny­mi krzy­ży­ka­mi, któ­rą zna­la­złem w ce­ra­to­wym za­wi­niąt­ku na dnie ku­fra ka­pi­ta­na. Nie mo­głem jed­nak od­gad­nąć, cze­mu dok­tor mu ją po­da­ro­wał.



O ile jed­nak dla mnie sta­no­wi­ło to nie­roz­wi­kła­ną za­gad­kę, o ty­le dla po­zo­sta­łych przy ży­ciu bun­tow­ni­ków jej uka­za­nie się by­ło czymś nie­wia­ro­god­nym. Rzu­ci­li się na nią jak ko­ty na mysz. Je­den wy­dzie­rał ją dru­gie­mu i prze­cho­dzi­ła z rąk do rąk, a są­dząc z prze­kleństw, krzy­ków i dzie­cin­ne­go śmie­chu, któ­re to­wa­rzy­szy­ły te­mu przy­glą­da­niu się, moż­na by przy­pusz­czać, że nie tyl­ko do­ty­ka­li pal­cem sa­me­go zło­ta, lecz że bez­piecz­nie pły­nę­li z nim przez mo­rze.



— Tak, to z pew­no­ścią Flint ry­so­wał — rzekł je­den. — To je­go li­te­ry: J. F., a po­ni­żej wy­cię­cie z wę­zeł­kiem do nie­go przy­kle­jo­nym; on tak za­wsze ro­bił.



— Bar­dzo pięk­nie — ode­zwał się Geo­r­ge. — Ale jak ma­my się z tym stąd wy­do­stać bez okrę­tu?



Si­lver sko­czył na­gle i opie­ra­jąc się dło­nią o ścia­nę krzyk­nął:



— Te­raz ja cię ostrze­gam, Geo­r­ge! Jesz­cze jed­no zu­chwa­łe sło­wo z two­jej stro­ny, a wy­zwę cię i bę­dę z to­bą wal­czył. Jak? To ja mam wie­dzieć? Tyś po­wi­nien mi na to od­po­wie­dzieć, ty i in­ni, któ­rzy za­prze­pa­ści­li mi okręt przez swo­je wtrą­ca­nie się, że­by was cho­ro­ba! Ale ty byś i od­po­wie­dzieć na to nie umiał. Nie masz na­wet ty­le ro­zu­mu co plu­ga­wy ka­ra­luch! W każ­dym ra­zie jed­nak mógł­byś i po­wi­nie­neś mó­wić nie­co grzecz­niej, Geo­r­ge Mer­ry, a jak­że!



— To pięk­nie! — rzekł sta­ry Mor­gan.



— Pięk­nie! Chy­ba że tak! — od­parł ku­charz. — Wy­ście stra­ci­li okręt, a ja zna­la­złem skarb. Kto z nas lep­szy? A te­raz, do pio­ru­na, zrze­kam się do­wódz­twa! Wy­bie­raj­cie, ko­go chce­cie, na ka­pi­ta­na, ja już mam dość te­go!



— Si­lver! — krzyk­nę­li wszy­scy. — Pa­tel­nia ka­pi­ta­nem! Pa­tel­nia ka­pi­ta­nem!



— Oho, tak te­raz śpie­wa­cie! — za­wo­łał ku­charz. — Geo­r­ge, spo­dzie­wam się, że bę­dziesz ocze­ki­wał in­ne­go ob­ro­tu rze­czy. Szczę­ście, two­je szczę­ście, że nie je­stem mści­wy. Ni­g­dy nie mia­łem te­go zwy­cza­ju. A te­raz, dru­ho­wie, ta czar­na pla­ma? To nie
bar­dzo do­brze wró­ży, praw­da? Dick miał nie­szczę­ście znisz­czyć Bi­blię i ca­łą spra­wę.



— Czy te­raz da­lej trze­ba bę­dzie ca­ło­wać tę księ­gę? — mruk­nął Dick, wi­docz­nie nie­za­do­wo­lo­ny z klą­twy, któ­rą ścią­gnął na sie­bie.



— Bi­blię z wy­cię­tą kart­ką! — za­drwił Si­lver. — Nie, nie trze­ba. Ona nie obo­wią­zu­je do ni­cze­go wię­cej niż zbio­rek bal­lad.



— Na­praw­dę, ej­że! — za­wo­łał Dick jak­by ra­do­śnie. — W każ­dym ra­zie my­ślę, że i tak ma swo­ją war­tość.



— Ji­mie, mam tu coś cie­ka­we­go dla cie­bie — rzekł Si­lver i rzu­cił mi skra­wek pa­pie­ru.



Był on okrą­gły, mniej wię­cej wiel­ko­ści srebr­nej ko­ro­ny. Jed­ną stro­nę miał bia­łą, gdyż by­ła to ostat­nia kart­ka, dru­ga zaś za­wie­ra­ła kil­ka wier­szy z Ob­ja­wie­nia św. Ja­na, mię­dzy in­ny­mi zaś te sło­wa, któ­re sil­nie wry­ły mi się w pa­mięć, gdy by­łem w do­mu: „A precz pój­dą łu­pież­cy i zło­czyń­cy”. Stro­na ta by­ła po­czer­nio­na wę­glem drzew­nym, któ­ry za­czął się już ście­rać i bru­dził mi pal­ce; na od­wro­cie zaś tym sa­mym czer­ni­dłem wy­pi­sa­no sło­wa: „Po­zba­wio­ny do­wódz­twa”. Prze­cho­wu­ję po dziś dzień u sie­bie tę oso­bli­wość, lecz obec­nie nie po­zo­sta­ło ani śla­du pi­sma oprócz jed­ne­go skrob­nię­cia jak­by zro­bio­ne­go pa­znok­ciem du­że­go pal­ca.



Tak się za­koń­czy­ły noc­ne zaj­ścia.



Wkrót­ce po­tem wy­piw­szy ko­lej­kę uło­ży­li­śmy się na spo­czy­nek, a ob­ja­wem ze­msty Si­lve­ra by­ło po­sta­wie­nie Geo­r­ge’a Mer­ry na war­cie i za­gro­że­nie mu śmier­cią, gdy­by oka­zał się nie­su­mien­ny.



Spo­ro cza­su upły­nę­ło, za­nim zmru­ży­łem oczy. Bóg wie, żem wie­le my­ślał o czło­wie­ku, któ­re­go za­bi­łem po po­łu­dniu bro­niąc się w nie­bez­pie­czeń­stwie, a na­de wszyst­ko o tej dziw­nej grze, któ­rą, jak wi­dzia­łem, roz­po­czął Si­lver — jed­ną rę­ką trzy­ma­jąc w ry­zach bun­tow­ni­ków, a dru­gą chwy­ta­jąc się wszel­kich moż­li­wych i nie­moż­li­wych spo­so­bów, aże­by osią­gnąć spo­kój i ura­to­wać swe nędz­ne ży­cie. On sam spał spo­koj­nie i gło­śno chra­pał, ja na­to­miast mar­twi­łem się o nie­go, mi­mo je­go wszyst­kich wy­stęp­ków, my­śląc o po­nu­rych nie­bez­pie­czeń­stwach, któ­re go ota­cza­ły, i o ha­nieb­nej szu­bie­ni­cy, któ­ra go ocze­ki­wa­ła.
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    XXX. Sło­wo ho­no­ru






Obu­dzi­łem się — ści­ślej mó­wiąc obu­dzi­li­śmy się wszy­scy, gdyż zo­ba­czy­łem, że na­wet war­tow­nik drgnął i ze­rwał się z miej­sca, gdzie spo­czy­wał opar­ty o fra­mu­gę drzwi — po­sły­szaw­szy wy­raź­ny, dziar­ski głos na­wo­łu­ją­cy nas od skra­ju la­su.



— Ho­la, wa­row­nia! Dok­tor idzie!



Istot­nie był to dok­tor. Choć ura­do­wa­łem się sły­sząc ten głos, jed­nak ra­dość mo­ja by­ła nie bez do­miesz­ki go­ry­czy. Zmie­sza­łem się, wspo­mniaw­szy mo­je nie­po­słu­szeń­stwo i nie­szcze­rość, a gdy uprzy­tom­ni­łem so­bie, do cze­go mnie one przy­wio­dły — po­mię­dzy ja­kie to­wa­rzy­stwo i w ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo mnie wtrą­ci­ły — uczu­łem, że wsty­dzę się spoj­rzeć dok­to­ro­wi w oczy.



Mu­siał wstać ze snu jesz­cze po ciem­ku, gdyż na nie­bie do­pie­ro świ­tał dzień, a gdy pod­bie­głem ku strzel­ni­cy i wyj­rza­łem przez nią na świat, zo­ba­czy­łem go sto­ją­ce­go, jak przed­tem Si­lver, po ko­la­na w peł­za­ją­cej mgle.



— Aa, to pan, pa­nie dok­to­rze! Do­bry dzio­nek pa­nu! — za­wo­łał Si­lver, wy­spa­ny i pro­mie­nie­ją­cy do­brym hu­mo­rem. — Po­god­nie i wcze­śnie, a jak­że! Ran­ny pta­szek zdo­by­wa so­bie po­ży­wie­nie, jak mó­wi przy­sło­wie. Geo­r­ge, wy­cią­gnij no swo­je pe­da­ły, mój syn­ku, i po­móż dok­to­ro­wi Li­ve­sey’owi do­stać się do nas. Wszy­scy ma­ją się do­brze. Wszy­scy pań­scy pa­cjen­ci zdro­wi i we­se­li.



Tak traj­ko­tał sto­jąc na szczy­cie wzgó­rza, ze szczu­dłem pod pa­chą, jed­ną rę­kę trzy­ma­jąc na ścia­nie do­mu, zu­peł­nie daw­ny John z gło­su, za­cho­wa­nia się i wy­ra­zu twa­rzy.



— Ma­my tu dla pa­na wiel­ką nie­spo­dzian­kę — cią­gnął da­lej. — Ma­my tu ma­łe­go przy­by­sza. He, he! No­wy sto­łow­nik i do­mow­nik, pa­nie, a wy­glą­da tę­go i raź­nie ten smyk! Spał jak nad­zor­ca to­wa­rów, ko­ło sa­me­go Joh­na. Le­że­li­śmy jak dwie kło­dy przez ca­łą noc!



Dok­tor Li­ve­sey prze­do­stał się tym­cza­sem przez pa­li­sa­dę i był już nie­da­le­ko od ku­cha­rza. Za­uwa­ży­łem zmia­nę w je­go gło­sie, gdy za­gad­nął:



— Czy nie Jim?



— Jim we wła­snej oso­bie — od­po­wie­dział Si­lver.



Dok­tor sta­nął jak wry­ty, ale nic nie mó­wił i upły­nę­ło kil­ka se­kund, za­nim zda­wał się już zdol­ny do po­ru­sze­nia się da­lej.



— Do­brze, do­brze — ode­zwał się na ko­niec — naj­pierw obo­wią­zek, a póź­niej przy­jem­ność, jak­byś z pew­no­ścią sam po­wie­dział, Si­lve­rze. Obej­rzy­my tych wa­szych pa­cjen­tów.



W chwi­lę póź­niej wkro­czył do bu­dyn­ku i ski­nąw­szy mi su­ro­wo gło­wą za­jął się cho­ry­mi. Nie czuł się wca­le za­kło­po­ta­ny, choć mu­siał wie­dzieć, że ży­cie je­go po­śród tych zdra­dziec­kich zło­czyń­ców wi­sia­ło na wło­sku. Ga­wę­dził ze swy­mi pa­cjen­ta­mi w ten spo­sób, jak­by od­by­wał zwy­czaj­ną za­wo­do­wą wi­zy­tę w spo­koj­nej ro­dzi­nie an­giel­skiej. Je­go obej­ście, zda­je mi się, po­dzia­ła­ło na ło­trzy­ków, gdyż od­no­si­li się do nie­go tak,
jak gdy­by nic nie by­ło za­szło — jak gdy­by on był jesz­cze le­ka­rzem okrę­to­wym, a oni wier­ny­mi ma­ry­na­rza­mi, kwa­te­ru­ją­cy­mi na dzio­bie stat­ku.



— Ty już przy­cho­dzisz do zdro­wia, mój przy­ja­cie­lu! — rzekł do ju­na­ka z ob­wią­za­ną gło­wą. — Je­że­li kto, to ty po­rząd­nie obe­rwa­łeś; łeb twar­dy jak że­la­zo! No, Geo­r­ge, jak ci się po­wo­dzi! Ład­ną masz ce­rę, nie ma co mó­wić. Ho, ho! wą­tro­ba nie w po­rząd­ku. Czy za­ży­wa­łeś le­kar­stwo? Lu­dzie, czy on za­ży­wał to le­kar­stwo?



— Tak, tak, pa­nie, za­ży­wał! — od­po­wie­dział Mor­gan.



— Bo wi­dzi­cie, od­kąd je­stem le­ka­rzem bun­tow­ni­ków, czy­li le­ka­rzem wię­zien­nym, jak wo­lę się na­zy­wać — mó­wił dok­tor Li­ve­sey z naj­uprzej­miej­szą mi­ną — uwa­żam so­bie za punkt ho­no­ru nie zmar­no­wać ani jed­ne­go czło­wie­ka pod­le­głe­go kró­lo­wi Je­rze­mu (niech Bóg ma go w swej opie­ce! ) i kan­dy­du­ją­ce­go do szu­bie­ni­cy!



Ło­trzy spoj­rze­li po so­bie, lecz prze­łknę­li w mil­cze­niu tę gorz­ką pi­guł­kę.



— Dick czu­je się nie­do­brze — rzekł je­den.



— Nie­do­brze? — po­wtó­rzył dok­tor. — Chodź no tu, Dic­ku, po­każ mi ję­zyk! Nie, był­bym bar­dzo zdzi­wio­ny, gdy­by czuł się do­brze! Je­go ję­zyk mógł­by stra­szyć Fran­cu­zów. Zno­wu fe­bra.



— O, tak! — wes­tchnął Mor­gan. — Wszyst­ko to po­szło ze znie­wa­że­nia Bi­blii.



— To po­szło z te­go, że je­ste­ście skoń­czo­ny­mi osła­mi — za­kpił dok­tor — i nie ma­cie dość ro­zu­mu, że­by od­róż­nić uczci­we po­wie­trze od za­tru­te­go, a su­chy ląd od obrzy­dli­we­go, za­po­wie­trzo­ne­go ba­gna. Uwa­żam za rzecz wy­so­ce praw­do­po­dob­ną — lecz to jest je­dy­nie przy­pusz­cze­nie — że wszy­scy pój­dzie­cie do dia­bła, za­nim przy­wyk­nie­cie do ma­la­rii. Obo­zo­wać na trzę­sa­wi­skach... Sły­sza­ne rze­czy! Si­lver, to­bie bar­dzo się dzi­wię. Je­steś roz­sąd­niej­szy od wie­lu, wziąw­szy was wszyst­kich ra­zem, lecz zda­je mi się, że brak ci pod­sta­wo­we­go po­ję­cia o hi­gie­nie. No, do­brze! — do­dał, gdy już każ­de­mu dał ja­kieś le­kar­stwo, a oni przy­ję­li je­go prze­pi­sy ze śmiesz­ną do­praw­dy po­ko­rą, po­dob­ni bar­dziej do chłop­ców z ochron­ki ani­że­li do ska­la­nych krwią bun­tow­ni­ków i pi­ra­tów. — Do­brze, na dziś wy­star­czy. A te­raz ży­czył­bym so­bie za wa­szym po­zwo­le­niem po­roz­ma­wiać z tym chłop­cem.



I ski­nął nie­fra­so­bli­wie gło­wą w mo­ją stro­nę.



Geo­r­ge Mer­ry stał w drzwiach, splu­wa­jąc i mru­cząc coś z po­wo­du le­kar­stwa o nie­mi­łym sma­ku, lecz na pierw­sze sło­wo pro­po­zy­cji dok­to­ra ob­ró­cił się moc­no za­czer­wie­nio­ny i wrza­snął:



— Nie!



Po­tem rzu­cił ja­kieś prze­kleń­stwo, Si­lver ude­rzył dło­nią w becz­kę.



— Mil­czeć! — ryk­nął i po­to­czył do­ko­ła wład­czo wzro­kiem ni­by lew. — Dok­to­rze — mó­wił da­lej już zwy­kłym to­nem — wła­śnie o tym my­śla­łem wie­dząc, jak pan lu­bi te­go chłop­ca. Je­ste­śmy pa­nu ser­decz­nie wdzięcz­ni za je­go ła­ska­wość, a jak pan wi­dzi, po­kła­da­my w pa­nu uf­ność i prze­ły­ka­my te le­ki ni­by szklan­ki gro­gu85. I otóż wiem, jak na­le­ży po­stą­pić, że­by wszyst­kim do­go­dzić. Haw­kins, czy dasz mi sło­wo ho­no­ru,
szla­chet­ny mło­dzień­cze — bo je­steś szla­chet­nym mło­dzień­cem, mi­mo żeś z ubo­giej ro­dzi­ny! — sło­wo ho­no­ru, że nie uciek­niesz?



Chęt­nie da­łem żą­da­ną po­rę­kę.



— A więc, dok­to­rze — rzekł Si­lver — pan te­raz wyj­dzie po­za pa­li­sa­dę, a gdy już pan tam bę­dzie, wte­dy przy­pro­wa­dzę pa­nu chłop­ca pod sam czę­sto­kół z tej stro­ny i są­dzę, że bę­dzie­cie mo­gli po­roz­ma­wiać przez szpa­ry mię­dzy drą­ga­mi. Do wi­dze­nia pa­nu! Wy­ra­zy sza­cun­ku dla pa­na dzie­dzi­ca i ka­pi­ta­na Smol­le­ta.



Ob­ja­wy nie­za­do­wo­le­nia, utrzy­my­wa­ne do­tąd w kar­bach je­dy­nie sro­gi­mi spoj­rze­nia­mi Si­lve­ra, wy­bu­chły znów z ca­łą si­łą, le­d­wo dok­tor wy­szedł z do­mu. Jed­no­gło­śnie po­czę­to oskar­żać Si­lve­ra o po­dwój­ną grę — że sta­ra się za­wrzeć od­ręb­ny po­kój na wła­sną rę­kę,
że po­świę­ca in­te­re­sy swych wspól­ni­ków i ofiar — sło­wem, do­kład­nie o to, co istot­nie czy­nił. Opór wy­dał mi się tym ra­zem tak sil­ny, że nie mo­głem so­bie wy­obra­zić, jak ku­charz za­mie­rza od­wró­cić od sie­bie ich za­wzię­tość. Lecz był on co naj­mniej dwu­krot­nie spryt­niej­szy od po­zo­sta­łych, a zwy­cię­stwo uzy­ska­ne ze­szłej no­cy za­pew­ni­ło mu ogrom­ną prze­wa­gę nad ich umy­sła­mi. Zwy­my­ślał ich ostat­ni­mi sło­wa­mi od głup­ców i cie­mię­gów, oświad­czył, że to rzecz ko­niecz­na, bym roz­ma­wiał z dok­to­rem, po­wie­wał im ma­pą przed
oczy­ma, za­py­ty­wał, czy czu­ją się na si­łach, by ła­mać układ te­go sa­me­go dnia, w któ­rym mie­li wy­ru­szyć na po­szu­ki­wa­nie skar­bu.



— Nie, u li­cha! — krzy­czał — ze­rwie­my układ wte­dy, kie­dy przyj­dzie sto­sow­na po­ra. Aż do te­go cza­su mu­szę ma­mić te­go dok­to­ra, je­że­li mam go cał­kiem skap­to­wać.



Po­tem roz­ka­zał im roz­pa­lić ogni­sko i wy­kusz­ty­kał na szczu­dle z do­mu, trzy­ma­jąc rę­kę na mym ra­mie­niu. To­wa­rzy­szów swo­ich po­zo­sta­wił w kłót­ni, ra­czej uci­szo­nych je­go zręcz­no­ścią ani­że­li prze­ko­na­nych.



— Po­ma­łu, mój chłop­cze, po­ma­łu — rze­ki do mnie. — Oni mo­gą w mgnie­niu oka zwró­cić się prze­ciw nam, je­że­li zo­ba­czą, że się tak kwa­pi­my.



Szli­śmy więc bar­dzo ostroż­nie na prze­łaj przez pia­sek aż do te­go miej­sca, gdzie po dru­giej stro­nie pa­li­sa­dy cze­kał na nas dok­tor. Gdy już by­li­śmy w ta­kiej od­le­gło­ści, że moż­na by­ło z ła­two­ścią roz­ma­wiać, Si­lver za­trzy­mał się.



— A więc, pa­nie dok­to­rze — prze­mó­wił — pro­szę te­raz słu­chać, a ten chło­pak opo­wie pa­nu, jak oca­li­łem mu ży­cie i na­wet za to mia­łem być usu­nię­ty, mo­że pan być te­go pew­ny. Pa­nie dok­to­rze, kie­dy kto tak da­le­ko się za­ga­lo­po­wał jak ja, kie­dy rzec moż­na, ba­wi się w cho­wa­ne­go ze śmier­cią, pan chy­ba nie są­dzi, że zbyt wiel­ką ła­ską dlań bę­dzie jed­no życz­li­we sło­wo? Niech pan bę­dzie ła­skaw zwa­żyć, że te­raz cho­dzi nie tyl­ko o mo­je ży­cie, bo oto w za­kład jest da­ne ży­cie te­go chłop­ca. Niech pan więc, pa­nie dok­to­rze, po­mó­wi ze mną przy­chyl­nie i udzie­li mi choć pro­my­ka na­dziei, przez li­tość!



Si­lver zmie­nił się nie do po­zna­nia, le­d­wo od­da­lił się od bu­dyn­ku i od­wró­cił się ple­ca­mi do swych to­wa­rzy­szy. Po­licz­ki jak gdy­by mu się za­pa­dły, głos stał się drżą­cy — nie wi­dzia­łem ni­g­dy czło­wie­ka rów­nie prze­ra­żo­ne­go.



— Cóż to, Joh­nie, czy się bo­isz? — za­py­tał dok­tor Li­ve­sey.



— Dok­to­rze, nie je­stem tchó­rzem; nie, nie, nie jest tak źle! — i strze­lił pal­ca­mi. — A gdy­bym się bał, nie po­wie­dział­bym te­go. Ale przy­zna­ją się uczci­wie, że drżę przed szu­bie­ni­cą. Pan jest do­brym i rze­tel­nym czło­wie­kiem, ni­g­dy nie wi­dzia­łem lep­sze­go! Pan nie za­po­mni, co uczy­ni­łem do­bre­go, ale pan za­po­mni, co zro­bi­łem złe­go. Ja już odej­dę na bok, niech pan pa­trzy, i zo­sta­wię pa­na z Ji­mem sam na sam. A pan niech to po­li­czy na mo­ją ko­rzyść, bo to mnie wie­le kosz­tu­je.



Tak mó­wiąc od­su­nął się nie­co w tył, aż zna­lazł się w ta­kiej od­le­gło­ści, gdzie już nie do­cho­dził od­głos na­szej roz­mo­wy. Tu usiadł­szy na pniu drze­wa po­czął gwiz­dać, krę­cąc się raz po raz w tę lub ową stro­nę, przy czym kie­ro­wał wzrok to na dok­to­ra i na mnie, to znów na swych nie­sfor­nych za­bi­ja­ków, uwi­ja­ją­cych się po pia­sku mię­dzy ogni­skiem, któ­re gor­li­wie roz­nie­ca­li, a bu­dyn­kiem, z któ­re­go wy­no­si­li wciąż wie­przo­wi­nę i su­cha­ry, by przy­rzą­dzić śnia­da­nie.



— Tak, Ji­mie — prze­mó­wił dok­tor smut­no. — Tu się zna­la­złeś! Ja­kie­goś pi­wa so­bie na­wa­rzył, ta­kie te­raz mu­sisz wy­pić, mój chłop­cze! Bóg mi świad­kiem, że nie mam ser­ca, że­by cię ła­jać. Po­wiem ci tyl­ko jed­ną rzecz, mniej­sza o to, czy mi­łą, czy nie­mi­łą: kie­dy ka­pi­tan Smol­let był zdrów, nie od­wa­ży­łeś się odejść, a kie­dy zo­stał ran­ny i nie mógł ci nic zro­bić, do li­cha, po­stą­pi­łeś so­bie cał­kiem po tchó­rzow­sku!



Przy­znam się, że w tej chwi­li za­czą­łem pła­kać.



— Dok­to­rze — ode­zwa­łem się — mógł­by pan mnie oszczę­dzać! Sam już dość so­bie czy­ni­łem wy­rzu­tów; ży­cie mo­je jest bądź co bądź na­ra­żo­ne na szwank i już bym te­raz nie żył, gdy­by Si­lver nie sta­nął w mej obro­nie. A wierz mi pan, pa­nie dok­to­rze, że mo­gę umrzeć. Przy­zna­ję się, że na to za­słu­ży­łem, ale bo­ję się tor­tur. Je­że­li oni ze­chcą mnie mę­czyć...



— Ji­mie — prze­rwał dok­tor, a głos mu się cał­kiem zmie­nił. — Ji­mie, ja na to nie mo­gę po­zwo­lić. Przejdź na tę stro­nę i uciek­nie­my stąd.



— Dok­to­rze — od­po­wie­dzia­łem — da­łem sło­wo.



— Wiem, wiem — za­wo­łał. — Nie mo­że­my na to nic po­ra­dzić te­raz, mój Ji­mie! Ale bio­rę to na swą gło­wę, by­ło nie by­ło, i hań­bę, i na­ga­nę, mój chłop­cze. Ale przejdź tu­taj, nie mo­gę cię opu­ścić. Umy­kaj! Je­den skok, a od­da­li­my się i bę­dzie­my ucie­kać jak an­ty­lo­py.



— Nie! — od­par­łem. — Pan sam nie do­pu­ścił­by się cze­goś po­dob­ne­go. Ani pan, ani dzie­dzic, ani ka­pi­tan, a tym bar­dziej ja. Si­lver mi za­ufał, da­łem sło­wo, więc po­wró­cę. Ale, mo­ści dok­to­rze, pan nie dał mi skoń­czyć. Je­że­li ze­chcą mnie mę­czyć, mo­gę zdra­dzić mi­mo wo­li, gdzie znaj­du­je się okręt. Bo zdo­by­łem nasz okręt, po czę­ści dzię­ki szczę­śli­we­mu zbie­go­wi oko­licz­no­ści, a po czę­ści dzię­ki za­ry­zy­ko­wa­niu. Sta­tek znaj­du­je się w Za­to­ce Pół­noc­nej, na wy­brze­żu po­łu­dnio­wym, a obec­nie za­la­ny jest przy­pły­wem. Pod­czas od­pły­wu mu­si być wi­docz­ny na po­wierzch­ni.



— Okręt! — za­wo­łał dok­tor.



Szyb­ko opo­wie­dzia­łem mu swo­je przy­go­dy. On słu­chał mnie w mil­cze­niu, a gdy skoń­czy­łem mó­wić, za­uwa­żył:



— Jest w tym ja­kieś zrzą­dze­nie lo­su. Na każ­dym kro­ku oca­lasz nam ży­cie. Czy mo­żesz przy­pusz­czać, że co­kol­wiek się zda­rzy, po­zwo­li­my na two­ją zgu­bę? By­ła­by to nik­czem­ność z na­szej stro­ny, mój chłop­cze. Ty od­kry­łeś sprzy­się­że­nie, ty od­na­la­złeś Be­na Gun­na. Są to naj­lep­sze uczyn­ki, ja­kich do­ko­na­łeś w swo­im ży­ciu lub do­ko­nasz, choć­byś do­żył dzie­wię­ciu krzy­ży­ków. A sko­ro już mo­wa o Be­nie Gun­nie, na Jo­wi­sza! cóż to za dzi­wo wcie­lo­ne! Si­lver! — za­wo­łał na­gle do­no­śnym gło­sem, a kie­dy ku­charz pod­szedł bli­żej, mó­wił da­lej spo­koj­nie:



— Dam ci, Si­lver, do­brą ra­dę. Nie śpiesz się za­nad­to do te­go skar­bu.



— Ow­szem, pa­nie, uczy­nię, co w mej mo­cy, co­kol­wiek bę­dzie — za­pew­nił Si­lver. — Jed­nak za po­zwo­le­niem pań­skim tyl­ko po­szu­ku­jąc te­go skar­bu mo­gę ura­to­wać ży­cie wła­sne i te­go chłop­ca. A jak­że!



— Do­brze, Si­lve­rze — od­po­wie­dział dok­tor — wo­bec te­go po­su­nę się o krok da­lej: wy­strze­gaj się krzy­ków, kie­dy go znaj­dziesz.



— Pa­nie — rzekł Si­lver — mó­wiąc mię­dzy na­mi, jest to za wie­le i za ma­ło. Na­praw­dę te­raz nie wiem, co pa­na skło­ni­ło do te­go, że­by opu­ścić wa­row­nię i dać mi tę ma­pę? A jed­nak z za­mknię­ty­mi oczy­ma wy­ko­na­łem pań­skie po­le­ce­nie i nie otrzy­ma­łem ani sło­wa na­dziei! Ale nie, to za­nad­to! Je­że­li pan nie chce po­wie­dzieć otwar­cie i wy­raź­nie, co pan ma na my­śli, niech pan od ra­zu tak po­wie, a dam za wy­gra­ną.



— Nie! — od­po­wie­dział dok­tor za­my­śla­jąc się. — Nie mam pra­wa po­wie­dzieć nic nad­to. Wi­dzisz, Si­lver, nie jest to mo­ja ta­jem­ni­ca, ina­czej bym ci po­wie­dział, da­ję ci sło­wo! Ale po­su­nę się wo­bec cie­bie tak da­le­ko, jak da­le­ko się ośmie­lę, a na­wet krok da­lej, bo o ile się nie my­lę, ka­pi­tan zmy­je mi po­rząd­nie pe­ru­kę! Otóż po pierw­sze dam ci pro­myk na­dziei! Si­lver, je­że­li my obaj wyj­dzie­my ca­ło z tej wil­czej pu­łap­ki, do­ło­żę wszel­kich sta­rań, że­by cię ura­to­wać, przy­rze­kam ci to świę­cie!



Si­lve­ro­wi twarz roz­ja­śni­ła się i za­wo­łał:



— Nie po­trze­bu­je pan mó­wić nic wię­cej. Ufam pa­nu jak ro­dzo­nej mat­ce.



— Do­brze, to pierw­sze ustęp­stwo z mej stro­ny — do­ło­żył dok­tor. — Dru­gie bę­dzie czymś w ro­dza­ju ra­dy: Miej chłop­ca za­wsze przy so­bie, a je­że­li bę­dzie­cie po­trze­bo­wa­li po­mo­cy, za­wo­łaj­cie nas. Wy­ru­szę wów­czas, że­by spro­wa­dzić wam po­moc. Już to ci do­wie­dzie, że nie mó­wię na wiatr. Do wi­dze­nia, Ji­mie!



To rze­kł­szy dok­tor Li­ve­sey uści­snął mi rę­kę po­przez pa­li­sa­dę, ukło­nił się Si­lve­ro­wi i szyb­kim kro­kiem po­dą­żył w głąb la­su.














  
    XXXI. Po­szu­ki­wa­nie skar­bu — dro­go­wskaz Flin­ta






— Ji­mie — rzekł Si­lver, gdy by­li­śmy sa­mi. — Je­że­li ja oca­li­łem ci ży­cie, to i ty oca­li­łeś mo­je, a te­go ci nie za­po­mnę. Wi­dzia­łem, że dok­tor na­ma­wiał cię do uciecz­ki, wi­dzia­łem ką­ci­kiem oka, i wi­dzia­łem, żeś po­wie­dział: nie! zu­peł­nie jak­bym sły­szał. Ji­mie, za to je­stem ci bar­dzo wdzięcz­ny! Jest to pierw­sza iskier­ka na­dziei, ja­ka mi za­bły­sła od cza­su, gdy za­wiódł nas atak na wa­row­nię. To­bie za­wdzię­czam tę na­dzie­ję. Te­raz, Ji­mie, ma­my iść na po­szu­ki­wa­nie skar­bu, z ja­ki­miś taj­ny­mi po­le­ce­nia­mi. Te­go to nie lu­bię. Mu­si­my obaj trzy­mać się ra­zem, je­den nie­mal u bo­ku dru­gie­go, a oca­li­my szy­je, na prze­kór wszel­kim prze­ciw­no­ściom lo­su!



Je­den z lu­dzi uwi­ja­ją­cych się przy ogni­sku za­wo­łał na nas, że śnia­da­nie już go­to­we, to­też nie­za­dłu­go sie­dzie­li­śmy na pia­sku i po­si­la­li­śmy się su­cha­ra­mi i przy­pie­ka­nym so­lo­nym mię­sem. Ogni­sko by­ło tak wiel­kie, że moż­na by na nim upiec ca­łe­go wo­łu; wła­śnie w owej chwi­li wy­strze­li­ło ono i roz­go­rza­ło tak po­tęż­nie, że po­dejść ku nie­mu moż­na by­ło je­dy­nie od stro­ny wia­tru, i to z wiel­ką ostroż­no­ścią. Z tą sa­mą roz­rzut­no­ścią przy­go­to­wa­li trzy ra­zy wię­cej ja­dła, niż zdo­ła­li­śmy zjeść, a je­den z nich z pu­stym śmie­chem ci­snął resz­tę ja­dła na ogni­sko, któ­re roz­bły­sło i za­hu­cza­ło, pod­sy­co­ne tym nie­zwy­kłym pa­li­wem. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem lu­dzi tak ma­ło dba­ją­cych o ju­tro. Ca­ły ich tryb ży­cia w tym się stresz­czał, że­by być sy­tym w da­nej chwi­li. Wi­dząc, jak mar­no­wa­li żyw­ność i spa­li na war­cie, na­bie­ra­łem prze­świad­cze­nia, że choć mie­li dość śmia­ło­ści do sta­cza­nia ma­łych utar­czek, to jed­nak by­li cał­kiem nie­zdat­ni do ja­kiej­kol­wiek dłuż­szej woj­ny.



Na­wet Si­lver, któ­ry wciąż za­ja­dał trzy­ma­jąc Ka­pi­ta­na Flin­ta na ra­mie­niu, nie miał dla nich sło­wa na­po­mnie­nia za tę nie­prze­zor­ność. Dzi­wi­ło mnie to tym bar­dziej, że są­dzi­łem, iż ni­g­dy nie oka­zał się bar­dziej prze­bie­gły niż wów­czas.



— Tak, ma­ry­na­rze — mó­wił — wa­sze szczę­ście, że ma­cie Pa­tel­nię, któ­ry za was pra­cu­je gło­wą. Zdo­by­łem, co chcia­łem, tak jest! Oni na pew­no ma­ją okręt w swych rę­kach. Gdzie go ukry­wa­ją, na ra­zie jesz­cze nie wiem, ale kie­dy po­sią­dzie­my skarb, za­cznie­my szu­kać na wszyst­kie stro­ny, aż go znaj­dzie­my, a wte­dy, kam­ra­ci, ma­jąc ło­dzie sta­now­czo zwy­cię­ży­my!



Uwi­jał się usta­wicz­nie wśród nich i ga­dał, choć usta miał peł­ne go­rą­ce­go bocz­ku. W ten spo­sób oży­wiał ich na­dzie­je i za­ufa­nie, a za­ra­zem, jak mi się zda­je, sam so­bie do­da­wał otu­chy.



— Co się ty­czy za­kład­ni­ka — mó­wił da­lej — za­pew­niam was, że by­ła to ostat­nia je­go po­ga­węd­ka z ty­mi, któ­rych ko­cha tak go­rą­co! Uzy­ska­łem kil­ka no­wych wia­do­mo­ści, za któ­re je­stem mu bar­dzo wdzięcz­ny. Na tym jed­nak­że ko­niec. Kie­dy pój­dzie­my na po­szu­ki­wa­nie skar­bów, we­zmę go na po­stro­nek, bo mu­si­my go na wszel­ki wy­pa­dek za­trzy­mać na pe­wien czas przy so­bie. Trze­ba go tym­cza­sem na wszel­ki wy­pa­dek strzec jak oka w gło­wie, za­pa­mię­taj­cie to, kam­ra­ci! Kie­dy już zdo­bę­dzie­my i okręt, i skarb, i po­hu­la­my na mo­rzu, jak przy­sta­ło na we­so­łych to­wa­rzy­szy, wte­dy i ow­szem, po­ga­da­my z mo­ści Haw­kin­sem i da­my mu na­leż­ną za­pła­tę za wszyst­kie je­go grzecz­no­ści, a jak­że.



Nic dziw­ne­go, że ło­trzy­ko­wie wpa­dli w do­sko­na­ły hu­mor. Co do mnie, by­łem nie­sły­cha­nie przy­gnę­bio­ny. Gdy­by plan przed chwi­lą wy­su­nię­ty był moż­li­wy do wy­ko­na­nia, Si­lver, któ­ry już dwa­kroć oka­zał się zdraj­cą, na pew­no nie za­wa­hał­by się go urze­czy­wist­nić. Stał jesz­cze na roz­dro­żu mię­dzy jed­nym a dru­gim obo­zem, a nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że prze­niósł­by bo­gac­two i swo­bo­dę po stro­nie kor­sa­rzy nad sa­mo oca­le­nie gło­wy od strycz­ka, cze­go w naj­lep­szym wy­pad­ku mógł się spo­dzie­wać po na­szej stro­nie.



A zresz­tą, gdy­by na­wet tak się zło­ży­ły oko­licz­no­ści, że był­by zmu­szo­ny wy­trwać w zo­bo­wią­za­niach wzglę­dem dok­to­ra Li­ve­seya, ja­kież i wów­czas ocze­ki­wa­ły nas nie­bez­pie­czeń­stwa! Ja­każ to bę­dzie chwi­la, gdy spraw­dzą się po­dej­rze­nia je­go pod­wład­nych i gdy on, ka­le­ka, wraz ze mną, pa­cho­lę­ciem, bę­dzie mu­siał wal­czyć w obro­nie ży­cia prze­ciw pię­ciu sil­nym i zwin­nym ma­ry­na­rzom!



Do te­go po­dwój­ne­go kło­po­tu do­dać na­le­ży ta­jem­ni­cę, któ­ra osła­nia­ła dzia­łal­ność mych przy­ja­ciół, ich nie­wy­tłu­ma­czo­ną uciecz­kę z twier­dzy, wręcz nie­po­ję­te dla mnie wy­rze­cze­nie się ma­py, a wresz­cie, co jesz­cze trud­niej by­ło od­gad­nąć, sło­wa, któ­ry­mi dok­tor nie­daw­no ostrze­gał Si­lve­ra: „Wy­strze­gaj się krzy­ków, gdy go znaj­dziesz” — a chy­ba uwie­rzy­cie, że śnia­da­nie nie bar­dzo mi sma­ko­wa­ło i że z cięż­kim ser­cem wy­ru­szy­łem na po­szu­ki­wa­nie skar­bu w to­wa­rzy­stwie lu­dzi, któ­rzy mnie poj­ma­li.



Two­rzy­li­śmy dziw­ny or­szak; zdu­miał­by się, gdy­by nas tak kto zo­ba­czył! Wszy­scy by­li­śmy odzia­ni w za­smo­lo­ne ubra­nia ma­ry­nar­skie i wszy­scy prócz mnie by­li uzbro­je­ni od stóp do głów. Si­lver prze­wie­sił so­bie przez ra­mię dwie rusz­ni­ce, jed­ną z przo­du, a dru­gą z ty­łu; do bo­ku przy­pa­sał wiel­ki kor­de­las, a w każ­dej kie­sze­ni swe­go wcię­te­go sur­du­ta miał pi­sto­let. Dzi­wacz­ne­go je­go wy­glą­du do­peł­niał Ka­pi­tan Flint, któ­ry sie­dział mu na ra­mie­niu, pa­pląc bez związ­ku uryw­ka­mi gwa­ry że­glar­skiej. Ja, opa­sa­ny li­ną na bio­drach, sze­dłem z ule­gło­ścią za ku­cha­rzem, któ­ry trzy­mał luź­ny ko­niec po­wro­za bądź w wol­nej rę­ce, bądź w swych po­tęż­nych zę­bach. Sło­wem, by­łem pro­wa­dzo­ny jak tań­czą­cy niedź­wiedź.



Resz­ta lu­dzi by­ła roz­ma­icie ob­ju­czo­na. Jed­ni dźwi­ga­li ki­lo­fy i ło­pa­ty — gdyż był to naj­pierw­szy sprzęt, któ­ry wy­nie­śli na ląd z „Hi­spa­nio­li” — in­ni by­li ob­ła­do­wa­ni wie­przo­wi­ną, pie­czy­wem i wód­ką prze­zna­czo­ną na obiad. Wszyst­kie te za­pa­sy po­cho­dzi­ły z na­sze­go skła­du i mo­głem się prze­ko­nać o praw­dzi­wo­ści słów Si­lve­ra, wy­po­wie­dzia­nych ze­szłej no­cy. Gdy­by on i je­go ra­bu­sie nie za­war­li ukła­du z dok­to­rem, wów­czas, od­cię­ci od okrę­tu, mu­sie­li­by po­prze­sta­wać na czy­stej wo­dzie i na łu­pach z po­lo­wa­nia. Wo­da nie bar­dzo przy­pa­da­ła­by im do sma­ku, a że­glarz za­zwy­czaj by­wa li­chym my­śli­wym. Zresz­tą sko­ro tak mar­nie za­opa­trzy­li się w żyw­ność, praw­do­po­dob­nie tak­że nie mie­li pod do­stat­kiem pro­chu.



W ta­kim rynsz­tun­ku wy­ru­szy­li­śmy wszy­scy po­spo­łu — na­wet ów drab z roz­bi­tą gło­wą, któ­ry z pew­no­ścią wo­lał­by po­zo­stać w cie­niu — i wy­mknę­li­śmy się gę­sie­go ku wy­brze­żu, gdzie ocze­ki­wa­ły na nas dwa czół­na. Na­wet i one no­si­ły śla­dy pi­jac­kie­go sza­leń­stwa pi­ra­tów, gdyż jed­no mia­ło strza­ska­ną ła­wecz­kę, a oba by­ły za­bło­co­ne i za­śmie­co­ne. Mie­li­śmy je wziąć z so­bą na wszel­ki wy­pa­dek: na ra­zie po­dzie­liw­szy się na dwie gro­mad­ki po­czę­li­śmy się prze­pra­wiać przez za­to­kę.



Pod­czas prze­pra­wy wy­wią­zał się spór na te­mat ma­py. Czer­wo­ny krzy­żyk był oczy­wi­ście zbyt wiel­ki, aby mógł sta­no­wić do­sta­tecz­ną wska­zów­kę, a sło­wa no­tat­ki na od­wrot­nej stro­nie, jak się do­wie­cie, na­strę­cza­ły pew­ne dwu­znacz­no­ści. By­ły one, jak czy­tel­nik pa­mię­ta, na­stę­pu­ją­ce:





Wy­so­kie drze­wo, cy­pel „Lu­ne­ty”, kie­ru­jąc 
się na Pn. od strzał­ki kom­pa­su Pn. Pn. W. 
Wy­spa Szkie­le­tów W. Pn. W., ku W. 
Dzie­sięć stóp.
 

 




Za­tem wy­so­kie drze­wo by­ło naj­waż­niej­szym punk­tem orien­ta­cyj­nym. Otóż na wprost przed na­mi za­to­ka by­ła obrze­żo­na wy­ży­ną wzno­szą­cą się na dwie­ście do trzy­stu me­trów, któ­ra na pół­no­cy przy­le­ga­ła do stro­me­go zbo­cza po­łu­dnio­we­go Lu­ne­ty, na­to­miast ku po­łu­dnio­wi pię­trzy­ła się w dzi­ką ska­li­stą wy­nio­słość zwa­ną Be­zan­masz­tem. Wierzch pła­sko­wy­żu był gę­sto za­ro­śnię­ty so­sna­mi róż­nej wiel­ko­ści. Tu i ów­dzie ja­kieś drze­wo od­mien­ne­go ga­tun­ku wzbi­ja­ło się czter­dzie­ści lub pięć­dzie­siąt stóp po­nad swe oto­cze­nie; któ­re z nich by­ło owym „wy­so­kim drze­wem”, wy­mie­nio­nym przez Flin­ta, moż­na by­ło stwier­dzić do­pie­ro na miej­scu po­dług wska­zó­wek kom­pa­su.



Mi­mo to, za­nim prze­by­li­śmy po­ło­wę dro­gi, każ­dy z ja­dą­cych na czół­nach upa­trzył so­bie ja­kieś drze­wo.



Je­dy­nie Dłu­gi John wzru­szał ra­mio­na­mi i ra­dził im, by za­cze­ka­li, aż przy­bę­dą na miej­sce.



Wio­sło­wa­li­śmy lek­ko, we­dle zle­ceń Si­lve­ra, aby nie prze­mę­czać się przed­wcze­śnie. Po dość dłu­giej jeź­dzie wy­lą­do­wa­li­śmy ko­ło uj­ścia dru­giej rze­ki, tej, któ­ra wy­pły­wa z le­śne­go pa­ro­wu Lu­ne­ty. Na­stęp­nie skrę­ciw­szy w le­wo po­czę­li­śmy wdzie­rać się po urwi­sku ku wy­ży­nie.



Na wstę­pie ścież­ki błot­ni­sty grunt i splą­ta­na ro­ślin­ność ba­gien­na utrud­nia­ły nie­zmier­nie nasz po­chód; z wol­na jed­nak wzgó­rze po­czę­ło się piąć stro­mo i dro­ga
sta­wa­ła się ka­mie­ni­sta, a las zmie­niał cha­rak­ter, sta­wał się bar­dziej prze­stron­ny. Ta po­łać, do któ­rej przy­bli­ża­li­śmy się, sta­no­wi­ła chy­ba naj­pięk­niej­szą część wy­spy. Won­ne ja­now­ce i roz­licz­ne kwit­ną­ce krze­wy za­stą­pi­ły nie­mal zu­peł­nie tra­wę. Gąsz­cze zie­lo­nych drzew musz­ka­to­wych, uroz­ma­ico­ne w rzad­kich od­stę­pach czer­wo­na­wy­mi pnia­mi i sze­ro­ki­mi bal­da­chi­ma­mi so­sen, wsą­cza­ły swój ostry aro­mat do in­nych wo­ni. Po­wie­trze, świe­że i orzeź­wia­ją­ce, w ja­snych pro­mie­niach słoń­ca by­ło cu­dow­nym po­krze­pie­niem dla na­szych zmy­słów.



Ban­da roz­sy­pa­ła się wa­chla­rzo­wa­to, krzy­cząc i bie­ga­jąc na wszyst­kie stro­ny. Mniej wię­cej w środ­ku i w spo­rym od­da­le­niu od in­nych po­stę­po­wał Si­lver wraz ze mną — ja uwią­za­ny na po­wro­zie, on zaś brnąc z tru­dem, wśród cięż­kich wes­tchnień, po osu­wa­ją­cym
się żwi­rze. Od cza­su do cza­su mu­sia­łem go po pro­stu pro­wa­dzić za rę­kę; w prze­ciw­nym ra­zie był­by się po­tknął i ru­nął na wznak ze zbo­cza wzgór­ka.



Prze­szli­śmy pra­wie pół mi­li i zbli­ża­li­śmy się do krań­ca pła­sko­wy­żu, gdy wtem czło­wiek idą­cy naj­da­lej na le­wo po­czął krzy­czeć jak­by w prze­ra­że­niu, a na­stęp­nie na­wo­ły­wać swych kam­ra­tów, któ­rzy rzu­ci­li się pę­dem w tym kie­run­ku.



— Wąt­pię, że­by on zna­lazł skarb — rzekł sta­ry Mor­gan prze­bie­ga­jąc co ży­wo ko­ło nas z pra­wej stro­ny — bo skarb jest tam wy­żej!



Istot­nie, jak prze­ko­na­li­śmy się do­szedł­szy rów­nież na miej­sce, by­ło to coś zu­peł­nie in­ne­go. U stóp pięk­nej wy­bu­ja­łej so­sny, spo­wi­nię­ty w zie­lo­ne pną­cze, któ­re na­wet pod­nio­sły w gó­rę kil­ka drob­nych ko­stek, le­żał na zie­mi szkie­let ludz­ki z kil­ko­ma strzęp­ka­mi odzie­nia. Są­dzę, że przez chwi­lę mróz ściął wszyst­kim krew w ży­łach.



— To ma­ry­narz! — ode­zwał się Geo­r­ge Mer­ry, któ­ry śmiel­szy od in­nych, pod­szedł bli­żej i ba­dał strzę­py ubra­nia. — Miał na so­bie do­bre suk­no ma­ry­nar­skie.



— A jak­że — rzekł Si­lver — pew­no że ma­ry­narz! Prze­cież nie zna­la­zł­byś tu bi­sku­pa. Ale dla­cze­go te ko­ści le­żą w ten spo­sób? To nie­na­tu­ral­ne!



W rze­czy sa­mej, przy­pa­trzyw­szy się do­kład­niej, nie moż­na by­ło przy­pusz­czać, by cia­ło znaj­do­wa­ło się w po­zy­cji na­tu­ral­nej. Po­mi­nąw­szy pa­rę drob­nych skrzy­wień — któ­re za­pew­ne by­ły dzie­łem pta­ków, że­nu­ją­cych na nim, lub po­wo­li ro­sną­ce­go pną­cza, któ­ry stop­nio­wo owi­jał je­go szcząt­ki — czło­wiek ów le­żał zu­peł­nie wy­pro­sto­wa­ny, tak iż sto­py je­go wska­zy­wa­ły w jed­nym kie­run­ku, a je­go dło­nie, wznie­sio­ne nad gło­wą jak u nur­ka, wy­cią­gnię­te by­ły w stro­nę prze­ciw­ną.



— Coś mi za­świ­ta­ło w sta­rej mó­zgow­ni­cy! — za­uwa­żył Si­lver. — Oto jest kom­pas. Tam wi­dać szczyt Wy­spy Szkie­le­tów, ster­czą­cy jak ząb. Te­raz wy­znacz­cie kie­ru­nek w prze­dłu­że­niu tych ko­ści.



Uczy­nio­no, jak mó­wił. Zwło­ki wska­zy­wa­ły do­kład­nie kie­ru­nek wy­spy, a na kom­pa­sie od­czy­ta­no rze­czy­wi­ście: W. Pd. W., ku W.



— Tak po­my­śla­łem — za­wo­łał ku­charz — oto jest dro­go­wskaz. Stąd to wła­śnie wie­dzie na­sza dro­ga ku gwieź­dzie po­lar­nej i ku kor­sar­skim ta­la­rom. A niech mnie pio­run trza­śnie, ciar­ki mnie prze­cho­dzą, kie­dy po­my­ślę so­bie o Flin­cie. To je­den z je­go żar­tów, ani sło­wa. Był tu sam prze­ciw­ko tam­tym sze­ściu. Po­za­bi­jał każ­de­go z osob­na, a te­go jed­ne­go przy­wlókł tu­taj i uło­żył we­dług kom­pa­su, a niech­że mnie pio­run strze­li!
Dłu­gie ko­ści­ska, a wło­sy ja­sne! Tak, to na pew­no był Al­lar­dy­ce. Pa­mię­tasz Al­lar­dy­ce’a, To­mie Mor­ga­nie?



— A jak­że — od­po­wie­dział Mor­gan — pa­mię­tam! Był mi wi­nien tro­chę gro­sza i za­brał mój nóż.



— Sko­ro mo­wa o no­żach — rzekł in­ny — dla­cze­go nie znaj­du­je­my przy nim je­go no­ża? Flint nie miał zwy­cza­ju gme­rać po kie­sze­niach ma­ry­na­rza, a pta­ki, są­dzę, zo­sta­wi­ły­by nóż w spo­ko­ju!



— Praw­da, u li­cha! — krzyk­nął Si­lver.



— Nie po­zo­sta­wio­no przy nim ni­cze­go — za­uwa­żył Mer­ry ob­ma­cu­jąc jesz­cze ko­ścio­tru­pa. — Ani zła­ma­ne­go sze­lą­ga, ani pu­deł­ka z ty­to­niem. Nie wy­da­je mi się
to na­tu­ral­ne!



— Tak, niech to pio­run strze­li! — przy­ta­ki­wał Si­lver. — Ani na­tu­ral­ne, ani przy­jem­ne, słusz­nie po­wia­dasz! Do kroć­set dział, kam­ra­ci. Gdy­by Flint żył, by­ło­by na tym miej­scu go­rą­co i mnie, i wam! Sze­ściu ich by­ło, jak sze­ściu nas jest w tej chwi­li, a po­zo­sta­ły z nich tyl­ko ko­ści...



— Wi­dzia­łem go na wła­sne oczy nie­ży­we­go — rzekł Mor­gan. — Bil­ly mnie wpro­wa­dził do je­go ka­ju­ty. Le­żał z pen­so­wy­mi mo­ne­ta­mi na po­wie­kach.



— Umarł... tak. Pew­no, że umarł i zszedł z te­go świa­ta — oświad­czył opry­szek z ob­wią­za­ną gło­wą. — Ale je­że­li kie­dy­kol­wiek ja­ki duch cho­dził po świe­cie, to
chy­ba duch Flin­ta. Był to wal­ny chłop, nasz Flint, ale umarł strasz­ną śmier­cią.



— Tak, tak, strasz­li­wie ko­nał — do­rzu­cił dru­gi. — To do­sta­wał na­pa­dów sza­łu, to znów wo­łał, że­by mu przy­nieść ru­mu, to śpie­wał: „Pięt­na­stu chło­pów”. By­ła to je­go je­dy­na śpiew­ka, kam­ra­ci, a po­wiem wam praw­dę, że od­tąd ni­g­dy nie lu­bi­łem słu­chać tej pie­śni. Był wiel­ki upał i okno by­ło otwar­te, więc wy­raź­nie sły­sza­łem roz­brzmie­wa­ją­cą tę sta­rą pieśń i czu­łem, jak śmierć bra­ła te­go czło­wie­ka w swo­je szpo­ny.



— Chodź­my już, chodź­my! — rzekł Si­lver. — Dość tej ga­da­ni­ny! Flint umarł i nie tu­ła się po świe­cie, to wiem na pew­no. Przy­naj­mniej nie cho­dzi za dnia. Mo­że­cie być te­go pew­ni. In­dyk my­ślał i zdechł. Ru­szy­my na po­szu­ki­wa­nie du­blo­nów.



Ru­szy­li­śmy w dro­gę, lecz po­mi­mo skwa­ru sło­necz­ne­go i olśnie­wa­ją­ce­go świa­tła dzien­ne­go pi­ra­ci już nie roz­bie­ga­li się na wszyst­kie stro­ny i nie po­hu­ki­wa­li po le­sie, ale trzy­ma­li się je­den przy dru­gim i mó­wi­li przy­tłu­mio­nym szep­tem. Po­strach nie­ży­ją­ce­go kor­sa­rza za­cią­żył nad ich du­sza­mi.
















  
    XXXII. Po­szu­ki­wa­nie skar­bu — głos mię­dzy drze­wa­mi






Czę­ścio­wo pod przy­tła­cza­ją­cym wpły­wem te­go nie­po­ko­ju, a czę­ścio­wo w ce­lu da­nia wy­po­czyn­ku Si­lve­ro­wi i po­mę­czo­nym lu­dziom, ca­ły od­dział przy­siadł, gdy­śmy do­szli do kra­wę­dzi zbo­cza.



Wy­ży­na by­ła nie­co na­chy­lo­na ku za­cho­do­wi, to­też z miej­sca, w któ­rym od­po­czy­wa­li­śmy, roz­ta­czał się roz­le­gły wi­dok na wszyst­kie stro­ny. Przed so­bą, po­nad wierz­choł­ka­mi drzew, wi­dzie­li­śmy Przy­lą­dek Le­śny z frędz­lą spie­nio­nej fa­li. Po­za so­bą nie tyl­ko oglą­da­li­śmy przy­stań w do­le i Wy­spę Szkie­le­tów, lecz nad­to do­strze­ga­li­śmy — tuż po­nad prze­smy­kiem i wschod­nią ni­zi­ną — wiel­ką płasz­czy­znę peł­ne­go mo­rza na wscho­dzie. Nad na­mi pię­trzy­ła się Lu­ne­ta, gdzie­nie­gdzie usia­na rzad­ki­mi so­sna­mi, gdzie­nie­gdzie zaś roz­wie­ra­ją­ca czar­ne cze­lu­ście. Nie do­cho­dził tu ża­den od­głos oprócz hu­ku od­le­głych bał­wa­nów, do­cho­dzą­ce­go ze wszyst­kich stron, oraz brzę­cze­nia nie­prze­li­czo­nych owa­dów w za­ro­ślach. Nie by­ło wi­dać ży­wej du­szy ludz­kiej ani też zgo­ła ża­gla na mo­rzu. Ogrom­na prze­strzeń wi­do­ku zwięk­sza­ła jesz­cze po­czu­cie sa­mot­no­ści.



Si­lver usiadł­szy za­czął na pod­sta­wie kom­pa­su czy­nić ob­li­cze­nia.



— Są tu aż trzy „wy­so­kie drze­wa” — ode­zwał się — pra­wie w pro­stej li­nii od Wy­spy Szkie­le­tów. „Cy­pel Lu­ne­ty”, jak przy­pusz­czam, ozna­cza ten niż­szy punkt. Od­szu­ka­nie tych rze­czy to dzie­cin­na za­baw­ka. Mam za­miar naj­pierw zjeść obiad.



— Nie czu­ję się do­brze! — mru­czał Mor­gan. — Kie­dy my­ślę o Flin­cie, tak się czu­ję, jak­by już by­ło po mnie...



— Tak, tak! mój syn­ku, bło­go­sław swo­ją gwiaz­dę, że on już nie ży­je! — od­rzekł Si­lver.



— Był to bies wcie­lo­ny! — za­wo­łał trze­ci opry­szek z wzdry­gnię­ciem się. — A ta si­ność je­go twa­rzy!...



— Wy­stę­po­wa­ła za­wsze, kie­dy rum po­dzia­łał na nie­go — do­dał Mer­ry. — Si­ność! tak, by­wał na­praw­dę si­ny! Uży­łeś traf­ne­go wy­ra­zu!



Od­kąd na­po­tka­li szkie­let i wpa­dli na wią­żą­cy się z tym te­mat, gwa­rzy­li co­raz ci­szej i ci­szej, prze­cho­dząc nie­mal w szep­ta­nie, tak iż ich roz­mo­wa le­d­wo za­kłó­ca­ła ci­szę le­śną. Na­gle z kę­py drzew ro­sną­cych przed na­mi roz­brzmiał ja­kiś cien­ki, wy­so­ki, drżą­cy głos, nu­cą­cy zna­ną me­lo­dię i sło­wa:







Pięt­na­stu chło­pów na Umrzy­ka Skrzy­ni — 
Jo-ho-ho! i bu­tel­ka ru­mu!
 

 






Nie wi­dzia­łem ni­g­dy lu­dzi tak prze­ra­żo­nych jak pi­ra­ci w owej chwi­li. Sześć twa­rzy na­raz po­bla­dło, jak gdy­by ktoś na pi­ra­tów rzu­cił urok. Nie­któ­rzy ze­rwa­li się na no­gi, in­ni ucze­pi­li się ich kur­czo­wo. Mor­gan czoł­gał się po zie­mi.



— To Flint, do... — krzyk­nął Mer­ry.



Śpiew urwał się na­gle, jak się roz­po­czął, za­ła­maw­szy się w środ­ku nu­ty, jak gdy­by ktoś po­ło­żył rę­kę na ustach śpie­wa­ją­ce­go. Roz­le­ga­jąc się da­le­ko w czy­stym, sło­necz­nym prze­stwo­rzu po­mię­dzy zie­lo­ny­mi ko­ro­na­mi drzew głos brzmiał nie­re­al­nie i ła­god­nie; tym bar­dziej nie­sa­mo­wi­te wra­że­nie wy­warł na mych to­wa­rzy­szach.



— Chodź­cie! — rzekł Si­lver usi­łu­jąc wy­krztu­sić sło­wo ze spo­pie­la­łych warg. — Już się to nie po­wtó­rzy. Idź­my da­lej. Je­stem odu­rzo­ny ru­mem i nie umiem na­zwać te­go gło­su, ale to ktoś so­bie z nas po­kpi­wa, ktoś ma­ją­cy cia­ło i krew! Mo­że­cie być te­go pew­ni!



Gdy to mó­wił, po­wró­ci­ła mu znów od­wa­ga, a rów­no­cze­śnie twarz oży­wi­ła się ru­mień­cem. Już i in­ni za­czę­li da­wać po­słuch je­go za­chę­tom i nie­co ochło­nę­li z prze­ra­że­nia, gdy wtem za­brzmiał znów ten sam głos. Tym ra­zem już nie śpie­wał, lecz od­zy­wał się sła­bym, od­da­lo­nym na­wo­ły­wa­niem, któ­re jesz­cze sła­biej po­wta­rza­ło echo wśród roz­pa­dlin Lu­ne­ty.



— Dar­by M’Graw! — kwi­lił ten głos, gdyż to sło­wo mo­że naj­le­piej okre­ślić ów dźwięk. — Dar­by M’Graw! Dar­by M’Graw!



I tak da­lej, jesz­cze raz i znów, i znów, aż na ko­niec pod­no­sząc się nie­co wy­żej i ci­snąw­szy prze­kleń­stwo, któ­re po­mi­jam, za­ję­czał:



— Przy­nieś mi ru­mu, Dar­by!



Zbój­cy sta­nę­li w miej­scu jak wry­ci, a oczy wy­la­zły im na wierzch gło­wy. Jesz­cze w dłu­gą chwi­lę po­tem, gdy głos prze­brzmiał, oni jesz­cze utkwiw­szy zmar­twia­łe źre­ni­ce w prze­strzeń przed so­bą, sta­li w mil­cze­niu i osłu­pie­niu.



— To zła wróż­ba! — wes­tchnął je­den. — Odejdź­my!



— To by­ły je­go ostat­nie sło­wa — ję­czał Mor­gan. — Ostat­nie sło­wa, ja­kie wy­mó­wił na okrę­cie.



Dick otwo­rzył Bi­blię i mo­dlił się żar­li­wie. Ten chło­pak był wy­cho­wa­ny w do­brych za­sa­dach, za­nim wy­ru­szył na mo­rze, gdzie po­ku­mał się ze złym to­wa­rzy­stwem.



Je­dy­nie Si­lver był nie­prze­ko­na­ny. Sły­sza­łem, jak zę­by dzwo­ni­ły mu z trwo­gi, jed­nak jesz­cze się jej zu­peł­nie nie pod­dał.



— Nikt na tej wy­spie nie sły­szał ni­g­dy o Dar­bym — mru­czał — nikt prócz nas, tu obec­nych!



A po­tem opa­no­waw­szy się z wy­sił­kiem, za­wo­łał:



— To­wa­rzy­sze, mo­ja w tym gło­wa, by roz­wi­kłać tę za­gad­kę. Nie dam się za­pę­dzić w ko­zi róg ani czło­wie­ko­wi, ani dia­błu! Ni­g­dy nie ba­łem się Flin­ta za ży­cia, to­też, do kroć­set, spoj­rzę mu w oczy i po śmier­ci. O ćwierć mi­li nie­speł­na stąd znaj­du­je się sie­dem­set ty­się­cy fun­tów. Kie­dyż to ja­ki „pan szczę­ścia” od­wró­cił się od ty­lu ta­la­rów, bo­jąc się za­pi­ja­czo­ne­go sta­re­go że­gla­rza z si­ną gę­bą i to jesz­cze umar­łe­go?



Lecz od­wa­ga by­naj­mniej nie wstą­pi­ła w ser­ca je­go to­wa­rzy­szy, a je­go zu­chwa­łe sło­wa ra­czej przy­czy­ni­ły się do po­więk­sze­nia stra­chu.



— Daj spo­kój, Joh­nie — rzekł Mer­ry. — Nie wchodź w dro­gę du­cho­wi!



In­ni za­nad­to by­li prze­ra­że­ni, by mo­gli coś od­po­wie­dzieć. Już pa­rę ra­zy mie­li ocho­tę drap­nąć; gdy­byż star­czy­ło im na to od­wa­gi! Lecz lęk trzy­mał ich do­ko­ła Joh­na, jak gdy­by je­go śmia­łość by­ła im osło­ną. On ze swej stro­ny umiał na­der zręcz­nie prze­zwy­cię­żyć ich sła­bość.



— Du­cho­wi? Być mo­że — od­parł. — Jed­na rzecz wszak­że jest dla mnie nie­ja­sna. Prze­cież sły­chać by­ło echo. Wszak nikt jesz­cze nie wi­dział du­cha z cie­niem, wo­bec te­go chciał­bym wie­dzieć, skąd się wzię­ło przy nim echo? To z pew­no­ścią nie by­ło­by na­tu­ral­ne, praw­da.



Do­wód ten wy­da­wał się dość sła­by, lecz ni­g­dy nie moż­na prze­wi­dzieć, co zro­bi wra­że­nie na prze­sąd­nych. Ku me­mu zdzi­wie­niu Geo­r­ge Mer­ry uspo­ko­ił się.



— Tak, ależ oczy­wi­ście! — po­wie­dział. — Masz Joh­nie, gło­wę na kar­ku, bez wąt­pie­nia! Do dzie­ła, kam­ra­ci! Zda­je mi się, że za­cho­dzi tu omył­ka. Je­śli się za­sta­no­wić, głos ten był nie­co po­dob­ny do gło­su Flin­ta, przy­zna­ję, ale nie­zu­peł­nie. Tym ra­zem był on po­dob­niej­szy do czy­je­goś in­ne­go gło­su... był po­dob­niej­szy do...



— Do gło­su Be­na Gun­na! niech mnie pio­run trza­śnie! — ryk­nął Si­lver.



— Tak, i tak jest w isto­cie! — krzyk­nął Mor­gan pod­ry­wa­jąc się na ko­la­na. — Prze­cież Ben Gunn tu prze­by­wał!



— Czy to zmie­nia po­stać rze­czy? — za­py­tał Dick. — Ben Gunn, ale nie­ży­wy, tak jak Flint.



Lecz star­si to­wa­rzy­sze przy­ję­li tę uwa­gę drwią­co.



— Ech! nikt z nas nie boi się Be­na Gun­na! — za­wo­łał Mer­ry. — Niech bę­dzie so­bie ży­wy czy umar­ły! Mniej­sza o nie­go!



By­ło nie­zwy­kłe, jak zmie­nia­ły się ich na­stro­je i jak na­tu­ral­ny ko­lor od­żył na ich twa­rzach. Wkrót­ce po­czę­li ga­wę­dzić spo­koj­nie, na­słu­chu­jąc w prze­rwach, a nie­ba­wem nie sły­sząc już żad­ne­go gło­su, wzię­li ma­nat­ki na ple­cy i ru­szy­li w dal­szą dro­gę. Mer­ry szedł pierw­szy z kom­pa­sem Si­lve­ra, aby pro­wa­dzić ich na jed­nej li­nii z Wy­spą Szkie­le­tów. To, co po­wie­dział, by­ło praw­dą: nikt nie zwa­żał na Be­na Gun­na, ży­we­go czy umar­łe­go.



Je­dy­nie Dick trzy­mał wciąż w rę­ce Bi­blię i idąc roz­glą­dał się wo­ko­ło bo­jaź­li­wym wzro­kiem. Nie zna­lazł wszak­że uzna­nia ani współ­czu­cia, a Si­lver kpił so­bie
z nie­go w ży­we oczy.



— Mó­wi­łem ci! — do­ga­dy­wał. — Mó­wi­łem ci, że znie­wa­ży­łeś Bi­blię! Sko­ro nie na­da­je się do te­go, że­by na nią przy­się­gać, to czy są­dzisz, że duch bę­dzie choć tro­chę na nią zwa­żał? Ani ty­le! — i trza­snął swy­mi ogrom­ny­mi pal­ca­mi, oparł­szy się przez chwi­lę na
szczu­dle.



Lecz Dick był nie­po­cie­szo­ny. Wkrót­ce na­bra­łem prze­ko­na­nia, że chło­pak wpa­da w cho­ro­bę. Fe­bra, prze­po­wie­dzia­na przez dok­to­ra Li­ve­sey’a, a przy­śpie­szo­na przez upał, wy­czer­pa­nie i na­gły nie­po­kój, wzra­sta­ła wi­docz­nie szyb­ko.



Prze­stron­na by­ła i wy­god­na na­sza obec­na dro­ga na szczy­cie. Ze­szli­śmy nie­co w dół, gdyż jak po­wie­dzia­łem, wy­ży­na na­chy­la­ła się ku za­cho­do­wi. So­sny, więk­sze i mniej­sze, ro­sły w sze­ro­kich od­stę­pach, a mię­dzy kę­pa­mi musz­ka­to­wych drzew i aza­lii spo­re, otwar­te po­lan­ki wy­grze­wa­ły się w skwar­nych bla­skach sło­necz­nych. Prze­dzie­ra­jąc się w po­przek wy­spy mniej wię­cej w kie­run­ku pół­noc­no-za­chod­nim, z jed­nej stro­ny przy­bli­ża­li­śmy się co­raz bar­dziej do grzbie­tów Lu­ne­ty, z dru­giej stro­ny zaś mie­li­śmy co­raz roz­le­glej­szy wi­dok na ową za­to­kę za­chod­nią, gdzie nie­daw­no ko­ły­sa­łem się i trzą­słem w łó­decz­ce.



Do­tar­li­śmy do pierw­sze­go z wy­so­kich drzew, a na pod­sta­wie ob­li­czeń stwier­dzo­no, że nie by­ło ono tym, o któ­re cho­dzi­ło. To sa­mo oka­za­ło się z dru­gim. Trze­cie wy­strze­la­ło bez ma­ła na dwie­ście stóp w gó­rę po­nad gąszcz krze­wów; był to praw­dzi­wy ol­brzym świa­ta ro­ślin­ne­go, o pniu gru­bym jak cha­ta, roz­rzu­ca­ją­cym na okół roz­le­gły cień, w któ­rym ca­ły hu­fiec woj­ska mógł­by od­by­wać ćwi­cze­nia. By­ło ono z da­la do­strze­gal­ne od stro­ny mo­rza, za­rów­no ze wscho­du, jak i z za­cho­du, i mo­gło być za­miesz­czo­ne na ma­pie ja­ko znak orien­ta­cyj­ny dla że­gla­rzy.



Jed­nak­że nie wiel­kość drze­wa wy­war­ła w tej chwi­li wra­że­nie na mych to­wa­rzy­szach, lecz świa­do­mość, że sie­dem­set ty­się­cy fun­tów w zło­cie le­ża­ło tu gdzieś za­ko­pa­ne w je­go roz­ło­ży­stym cie­niu. W mia­rę jak się zbli­ża­li, myśl o pie­nią­dzach stłu­mi­ła ich uprzed­nie oba­wy. Oczy pa­ła­ły im chci­wo­ścią, no­gi na­bie­ra­ły co­raz to więk­szej szyb­ko­ści i lek­ko­ści; ca­ła du­sza wy­ry­wa­ła się im do te­go szczę­ścia, do te­go ży­cia peł­ne­go wy­bry­ków
i roz­ko­szy, któ­re ocze­ki­wa­ło każ­de­go z nich.



Si­lver biegł uty­ka­jąc na szczu­dle i zrzę­dząc. Noz­drza mu się roz­dę­ły i trzę­sły, a klął jak opę­ta­ny, gdy mu­chy sia­da­ły na je­go zgrza­nej i błysz­czą­cej twa­rzy. Za­pa­mię­ta­le szar­pał po­wróz, na któ­rym mnie trzy­mał, i od cza­su do cza­su rzu­cał na mnie prze­szy­wa­ją­ce spoj­rze­nie. Ła­two od­gad­nąć, że nie za­da­wał so­bie tru­du, by za­ta­ić swe my­śli; to­też czy­ta­łem je jak z dru­ko­wa­nej książ­ki. W bez­po­śred­niej bli­sko­ści zło­ta za­po­mniał już zu­peł­nie o wszyst­kim in­nym; je­go obiet­ni­ca i prze­stro­ga dok­to­ra na­le­ża­ły już do prze­szło­ści i nie mo­głem wąt­pić, że spo­dzie­wał się do­stać skarb w swo­je rę­ce,
od­na­leźć „Hi­spa­nio­lę”, pod osło­ną no­cy na­ła­do­wać ją zło­tem, wy­rżnąć wszyst­kich uczci­wych lu­dzi na wy­spie i od­pły­nąć, jak za­mie­rzał pier­wot­nie, z brze­mie­niem
zbrod­ni i bo­gactw.



Wo­bec prze­ję­cia się po­dob­nym nie­po­ko­jem trud­no mi przy­cho­dzi­ło do­trzy­my­wać kro­ku roz­pę­dzo­nym i roz­go­rącz­ko­wa­nym zdo­byw­com skar­bów. Kil­ka­krot­nie po­ty­ka­łem się, wte­dy Si­lver szar­pał mnie bru­tal­nie za po­stro­nek i mio­tał na mnie za­bój­cze spoj­rze­nia. Dick,
któ­ry to­czył się za na­mi i two­rzył na­szą straż tyl­ną, mru­czał pod no­sem na prze­mian mo­dli­twy i prze­kleń­stwa, w mia­rę jak wzma­ga­ła się w nim go­rącz­ka. To rów­nież zwięk­sza­ło mo­ją roz­pacz; na do­bit­kę prze­śla­do­wa­ła mnie myśl o tra­ge­dii, któ­ra nie­gdyś ro­ze­gra­ła się na tej wy­ży­nie, gdy ów bez­boż­ny roz­bój­nik z si­ną twa­rzą, któ­ry umarł w Sa­van­nah, śpie­wa­jąc i wo­ła­jąc, by mu da­no pić, wła­sno­ręcz­nie zgła­dził tu sze­ściu swych
wspól­ni­ków. Przy­cho­dzi­ło mi na myśl, że te za­ro­śla, któ­re te­raz by­ły tak spo­koj­ne, mu­sia­ły wów­czas roz­brzmie­wać krzy­kiem, a sa­ma ta myśl wy­wo­ły­wa­ła we mnie wra­że­nie, że sły­szę jesz­cze ową wrza­wę.



By­li­śmy już na sa­mym skra­ju gę­stwi­ny.



— Hu­ra! Spo­łem, dru­ho­wie! — krzyk­nął Mer­ry i po­czął biec jesz­cze za­pal­czy­wiej.



Na­gle nie­speł­na o dzie­sięć jar­dów da­lej uj­rze­li­śmy, że się za­trzy­ma­li. Wzbił się zdła­wio­ny okrzyk. Si­lver po­dwo­ił krok, mi­ga­jąc rą­czo szczu­dłem ni­by praw­dzi­wą no­gą, a w chwi­lę póź­niej i on, i ja sta­nę­li­śmy rów­nież w miej­scu jak ska­mie­nia­li.



Przed na­mi znaj­do­wa­ła się wiel­ka ja­ma nie bar­dzo świe­ża, gdyż ścia­ny już się po­za­wa­la­ły i tra­wa wy­ro­sła na dnie. Spo­czy­wał tam roz­łu­pa­ny na dwo­je trzo­nek ki­lo­fa oraz kil­ka de­sek roz­rzu­co­nych bez­ład­nie, a po­cho­dzą­cych ze skrzyń do pa­ko­wa­nia. Na jed­nej
z tych de­sek uj­rza­łem wy­pa­lo­ny że­la­zem na­pis: „Koń Mor­ski”. By­ła to na­zwa okrę­tu Flin­ta...



Wszyst­ko by­ło ja­sne jak na dło­ni. Ktoś od­krył i ogra­bił kry­jów­kę; sie­dem­set ty­się­cy fun­tów prze­pa­dło!














  
    XXXIII. Po­raż­ka hersz­ta






W jed­nej chwi­li na­stą­pił nie­by­wa­ły wprost prze­wrót. Każ­dy z sze­ściu rze­zi­miesz­ków był jak­by ra­żo­ny pio­ru­nem. Lecz Si­lver pra­wie na­tych­miast otrzą­snął się z osłu­pie­nia. Wszyst­kie my­śli, któ­re go nur­to­wa­ły, zmie­rza­ły tyl­ko ni­by koń wy­ści­go­wy ku jed­ne­mu ce­lo­wi: zdo­by­cia zło­ta; to­też i on stra­cił na chwi­lę gło­wę. Jed­nak­że wnet od­zy­skał przy­tom­ność i pew­ność sie­bie i zmie­nił plan, za­nim in­ni mie­li czas ujaw­nić czyn­nie
swe roz­go­ry­cze­nie.



— Ji­mie — szep­nął — weź to i bądź przy­go­to­wa­ny na wszyst­ko!



To mó­wiąc wrę­czył mi dwu­strza­ło­wy pi­sto­let, a rów­no­cze­śnie za­czął spo­koj­nie po­su­wać się ku pół­no­cy i w kil­ku kro­kach od­sa­dził się tak, iż ja­ma prze­gro­dzi­ła nas dwóch od pię­ciu po­zo­sta­łych. Po­tem spoj­rzał na mnie i ski­nął, jak gdy­by chciał po­wie­dzieć: „Je­ste­śmy przy­par­ci do mu­ru”, co mo­im zda­niem by­ło zgod­ne z rze­czy­wi­sto­ścią. Je­go spoj­rze­nie by­ło te­raz wca­le przy­ja­zne. By­łem tak roz­ją­trzo­ny ty­mi cią­gły­mi zmia­na­mi, że nie mo­głem się po­wstrzy­mać od szep­tu:



— Aha! więc zno­wu zwi­ną­łeś cho­rą­giew­kę w in­ną stro­nę.



Nie po­zo­sta­ło mu już cza­su na od­po­wiedź. Roz­bój­ni­cy po­czę­li je­den po dru­gim, z krzy­kiem i zło­rze­cze­nia­mi, wska­ki­wać do ja­my i grze­bać pal­ca­mi, od­rzu­ca­jąc wśród te­go de­ski na bok. Mor­gan zna­lazł sztu­kę zło­ta i pod­niósł ją w gó­rę, sy­piąc ist­nym gra­dem prze­kleństw. By­ła to mo­ne­ta war­to­ści dwóch gwi­nei i prze­cho­dzi­ła mię­dzy ni­mi z rąk do rąk przez ja­kie ćwierć mi­nu­ty.



— Dwie gwi­nee! — ryk­nął Mer­ry po­trzą­sa­jąc pie­nią­dzem w stro­nę Si­lve­ra. — To ma być two­je sie­dem­set ty­się­cy fun­tów! Toś ty pro­wa­dził te kon­szach­ty, nie­praw­daż? Toś ty był tym czło­wie­kiem, któ­ry ni­g­dy nie po­kpił spra­wy? Ty łbie ka­pu­ścia­ny!



— Kop­cie da­lej, chłop­cy! — rzekł Si­lver zim­no i har­do. — Znaj­dzie­cie pa­rę hi­ko­ro­wych orze­chów i nie bę­dę się te­mu dzi­wił.



— Orze­chów! — po­wtó­rzył Mer­ry prze­drzeź­nia­jąc. — To­wa­rzy­sze, czy sły­szy­cie? Mó­wię wam te­raz, że ten czło­wiek od daw­na wie­dział o wszyst­kim. Spójrz­cie no na je­go twarz, a zo­ba­czy­cie to tam na­pi­sa­ne!



— Oho, Mer­ry! — za­drwił Si­lver. — Znów sta­jesz się sa­mo­zwań­czym ka­pi­ta­nem! Chwac­ki z cie­bie mło­dzian, nie ma co mó­wić!



Tym ra­zem jed­nak wszy­scy jak je­den mąż oświad­czy­li się po stro­nie Mer­ry’ego. Po­czę­li wy­ła­zić z do­łu, rzu­ca­jąc po­za sie­bie wście­kłe spoj­rze­nia. Za­uwa­ży­łem jed­no, co do­brze nam wró­ży­ło: wszy­scy wy­do­sta­li się na stro­nę prze­ciw­ną tej, po któ­rej stał Si­lver.



Osta­tecz­nie sta­ło nas dwóch po jed­nej stro­nie do­łu, a pię­ciu po dru­giej i nikt nie wa­żył się za­dać pierw­sze­go cio­su. Si­lver ani drgnął; pod­par­ty na szczu­dle, śle­dził prze­ciw­ni­ków, a spo­glą­dał chłod­nym wzro­kiem jak za­wsze. Był on od­waż­ny, co do te­go nie by­ło wąt­pli­wo­ści.



W koń­cu Mer­ry wi­docz­nie po­my­ślał, że prze­mo­wą po­pra­wi sy­tu­ację.



— To­wa­rzy­sze — ode­zwał się — ich jest tyl­ko dwóch je­den z nich to sta­ry ku­ter­no­ga, któ­ry nas tu wszyst­kich przy­wiódł i oszu­kał nik­czem­nie, dru­gi zaś to ten smar­kacz, któ­re­mu mam ocho­tę wy­pruć ser­ce! No, kam­ra­ci...



Pod­niósł ra­mię i głos i otwar­cie już za­mie­rzał przy­pu­ścić szturm do nas. W tej­że chwi­li jed­nak — paf! paf! paf! — trzy wy­strza­ły musz­kie­to­we huk­nę­ły z za­ro­śli. Mer­ry ru­nął w ja­mę gło­wą na dół. Czło­wiek z ob­wią­za­ną gło­wą okrę­cił się wko­ło jak bąk, upadł jak dłu­gi na bok i wił się w skur­czach przed­śmier­tel­nych, trzej zaś po­zo­sta­li wy­ko­na­li zwrot w tył i co sił po­czę­li ucie­kać.



Za­nim­by ktoś zdo­łał mru­gnąć, już Dłu­gi John wy­pa­lił z obu luf pi­sto­le­tu do usi­łu­ją­ce­go po­wstać Mer­ry’ego. Gdy ów w ostat­niej mę­ce ko­na­nia zwró­cił ku nie­mu oczy, Si­lver za­śmiał się:



— Geo­r­ge, zda­je mi się, że już z to­bą kwi­ta!



W tej sa­mej chwi­li spo­za drzew musz­ka­to­wych wy­szli ku nam: dok­tor, Gray i Ben Gunn z dy­mią­cy­mi musz­kie­ta­mi.



— Na­przód! — krzyk­nął dok­tor. — Zdwo­ić szyb­kość, moi chłop­cy! Mu­si­my im ode­brać czół­na.



Ru­szy­li­śmy szpar­kim kro­kiem, po­grą­ża­jąc się nie­kie­dy po pa­chy w krza­kach. Pod­kre­ślić jed­nak mu­szę, że Si­lver le­d­wie mógł za na­mi na­dą­żyć. Tru­dy, ja­kie prze­cho­dził pod­ska­ku­jąc na szczu­dle, aż omal nie ze­rwał so­bie mię­śni na pier­siach, by­ły tak wiel­kie, że nie wy­trzy­mał­by ich na­wet zdro­wy czło­wiek. Ta­kie by­ło też zda­nie dok­to­ra. Dla­te­go Si­lver po­zo­stał już o trzy­dzie­ści jar­dów za na­mi i znać po nim by­ło do­szczęt­ne wy­czer­pa­nie, gdy­śmy już do­się­ga­li kra­wę­dzi zbo­cza.



— Dok­to­rze! — za­wo­łał. — Niech pan pa­trzy! Nie­po­trzeb­ny po­śpiech.



Za­pew­ne, nie by­ło się cze­go śpie­szyć. W bar­dziej od­sło­nię­tej po­ła­ci pła­sko­wy­żu uj­rze­li­śmy trzech nie­do­bit­ków bie­gną­cych wciąż w tym sa­mym kie­run­ku, w któ­rym pierz­cha­li na po­cząt­ku — wprost ku wzgó­rzu Be­zan­masz­tu. By­li­śmy już po­mię­dzy ni­mi a ło­dzia­mi; usie­dli­śmy więc we czte­rech, aby wy­tchnąć, a Dłu­gi John ocie­ra­jąc twarz przy­wlókł się z wol­na do nas.



— Uprzej­mie pa­nu dzię­ku­ję, pa­nie dok­to­rze — prze­mó­wił. — Pan przy­był jak na za­wo­ła­nie, w sa­mą po­rę
dla mnie i Haw­kin­sa. A to ty tu je­steś, Ben Gunn! Ho!
ho! mi­ły z cie­bie czło­wiek, nie ma co mó­wić!



— Tak, to ja je­stem Ben Gunn, to ja... — od­po­wie­dział ze­sła­niec w za­kło­po­ta­niu wi­jąc się jak pi­skorz, a po dłu­giej prze­rwie do­dał:



— A jak ty się masz, mo­ści Si­lver! Dzię­ku­ję, bar­dzo do­brze! jak mó­wisz...



— Ben, Ben — mru­czał Si­lver. — Po­my­śleć so­bie, żeś to ty mnie tak urzą­dził!



Dok­tor po­słał Graya po je­den z ki­lo­fów, po­rzu­co­ny w uciecz­ce przez bun­tow­ni­ków, a na­stęp­nie, gdy kro­czy­li­śmy no­ga za no­gą po sto­ku wzgó­rza do miej­sca, gdzie sta­ły czół­na, opo­wie­dział mi w kil­ku sło­wach wszyst­ko, co za­szło. By­ła to hi­sto­ria, któ­ra nie­zmier­nie za­cie­ka­wi­ła Si­lve­ra, a bo­ha­te­rem jej od po­cząt­ku do koń­ca był Ben Gunn, ów głup­ko­wa­ty ze­sła­niec.



On to pod­czas dłu­gie­go, sa­mot­ne­go wa­łę­sa­nia się po wy­spie zna­lazł nie­bosz­czy­ka — i on to go ogra­bił. On zna­lazł skarb i wy­ko­pał go. Do nie­go na­le­żał zła­ma­ny trzo­nek ki­lo­fa, któ­ry po­zo­stał w ja­mie. On prze­niósł swą zdo­bycz na ple­cach w wie­lu uciąż­li­wych wę­drów­kach od pod­nó­ża wy­so­kiej so­sny do ja­ski­ni, któ­rą miał na dwu­wierz­choł­ko­wym wzgór­ku w pół­noc­no-wschod­nim za­kąt­ku wy­spy. Tam też le­ża­ły w bez­piecz­nym schow­ku na­gro­ma­dzo­ne bo­gac­twa, już na dwa mie­sią­ce przed przy­by­ciem „Hi­spa­nio­li”.



Otóż po po­łu­dniu w dzień bi­twy dok­to­ro­wi uda­ło się wy­cią­gnąć z nie­go tę ta­jem­ni­cę, gdy zaś na­za­jutrz ra­no zo­ba­czył przy­stań opusz­czo­ną, udał się do Si­lve­ra i od­dał mu ma­pę, któ­ra sta­ła się już nie­uży­tecz­na, od­dał mu za­pa­sy, po­nie­waż ja­ski­nia Be­na Gun­na by­ła su­to za­opa­trzo­na w mię­so ko­złów, wła­sno­ręcz­nie przez nie­go so­lo­ne — sło­wem — od­dał wszyst­ko, by­le­by uzy­skać moż­li­wość bez­piecz­ne­go prze­nie­sie­nia się z wa­row­ni na wzgó­rze o dwóch wierz­choł­kach, aby uwol­nić się od za­raz­ków ma­la­rii i mieć nad­zór nad pie­niędz­mi.



— Co do cie­bie zaś, Ji­mie, przy­cho­dzi­ło mi to bar­dzo cięż­ko, lecz czy­ni­łem, co uwa­ża­łem za naj­lep­sze dla tych, któ­rzy wy­trwa­li na wy­zna­czo­nym miej­scu. Je­że­li
nie by­łeś jed­nym z nich, czy­ja to wi­na?



Gdy prze­ko­nał się, że pa­dłem ofia­rą owe­go strasz­li­we­go za­wo­du, ja­ki zgo­to­wał oprysz­kom, po­biegł co tchu do ja­ski­ni i po­zo­sta­wiw­szy ka­pi­ta­na pod opie­ką dzie­dzi­ca, wziął z so­bą Graya i Gun­na i ru­szył na prze­łaj przez wy­spę, aby co ry­chlej do­trzeć do so­sny. Wkrót­ce jed­nak zo­ba­czył, że nasz od­dział znacz­nie go wy­prze­dza, wy­słał więc na­przód Be­na Gun­na, któ­ry był rą­czy w no­gach, da­jąc mu zu­peł­ną swo­bo­dę dzia­ła­nia. Gun­no­wi przy­szło na myśl wy­zy­skać za­bo­bon­nosć swych daw­nych współ­to­wa­rzy­szy. Uda­ło mu się to wy­bor­nie, tak iż i Gray, i dok­tor przy­by­li na miej­sce i urzą­dzi­li za­sadz­kę jesz­cze przed na­dej­ściem po­szu­ki­wa­czy skar­bów.



— Ach — rzekł Si­lver — ca­łe dla mnie szczę­ście, że mia­łem przy so­bie Haw­kin­sa! Wasz­mość, pa­nie dok­to­rze, po­zwo­lił­byś na to, że­by sta­re­go Joh­na po­cię­to na ka­wał­ki i na­wet byś się tym nie prze­jął?



— Na­wet bym się tym nie prze­jął — od­rzekł dok­tor Li­ve­sey po­god­nie.



Tym­cza­sem do­szli­śmy do czó­łen. Dok­tor po­gru­cho­tał jed­no z nich ki­lo­fem, po czym wszy­scy wsie­dli­śmy do dru­gie­go i od­bi­li­śmy od brze­gu, by okręż­ną dro­gą przez mo­rze za­wi­nąć do Za­to­ki Pół­noc­nej.



Dro­ga ta li­czy­ła dzie­więć do dzie­się­ciu mil. Si­lver, choć pół­ży­wy ze zmę­cze­nia, ujął wio­sło jak my wszy­scy i nie­ba­wem po­my­ka­li­śmy szyb­ko po spo­koj­nym mo­rzu. Wkrót­ce wy­pły­nę­li­śmy z cie­śnin i okrą­ży­li­śmy po­łu­dnio­wo-wschod­ni cy­pel wy­spy, do­ko­ła któ­re­go
przed czte­re­ma dnia­mi ho­lo­wa­li­śmy „Hi­spa­nio­lę”.



Gdy mi­ja­li­śmy wzgó­rek o dwu wierz­choł­kach, spo­strze­gli­śmy cia­sną gar­dziel ja­ski­ni Be­na Gun­na, a oko­ło niej sto­ją­cą po­stać, opar­tą na musz­kie­cie. Był to dzie­dzic. Za­czę­li­śmy po­wie­wać ku nie­mu chu­s­tecz­ką i za­hu­czę­li­śmy po­dwój­nym wi­wa­tem, do któ­re­go do­łą­czył się głos Si­lve­ra, brzmią­cy tak ser­decz­nie jak okrzyk każ­de­go z nas.



O trzy mi­le da­lej, przy sa­mym wy­lo­cie Za­to­ki Pół­noc­nej, ko­góż mo­gli­śmy na­po­tkać, jak nie „Hi­spa­nio­lę” pły­wa­ją­cą sa­mo­pas. Ostat­ni przy­pływ pod­niósł ją. Gdy­by tu jed­nak ze­rwał się więk­szy wiatr al­bo sil­ny prąd przy od­pły­wie jak w przy­sta­ni po­łu­dnio­wej, nie zna­leź­li­by­śmy jej ni­g­dy al­bo też po­rzu­co­ną bez­na­dziej­nie na lą­dzie. W obec­nym po­ło­że­niu nie by­ło po­waż­niej­szych strat oprócz ze­psu­cia ża­gla wiel­kie­go. Przy­spo­so­bi­li­śmy
dru­gą ko­twi­cę i za­rzu­ci­li­śmy ją na pół­to­ra sąż­nia pod wo­dę. Po­wio­sło­wa­li­śmy wszy­scy znów okręż­ną dro­gą do Za­to­ki Ru­mu, skąd by­ło naj­bli­żej do skarb­ca Be­na Gun­na, po czym Gray w po­je­dyn­kę po­wró­cił czół­nem do „Hi­spa­nio­li”, gdzie miał spę­dzić noc na stra­ży.



Od wy­brze­ża do wej­ścia ja­ski­ni wio­dła ła­god­na po­chy­łość. Dzie­dzic ocze­ki­wał nas na szczy­cie. Wzglę­dem mnie był ser­decz­ny i uprzej­my. O mej uciecz­ce na­wet nie wspo­mniał — ani w for­mie wy­mów­ki, ani po­chwa­ły. Grzecz­ny ukłon Si­lve­ra prze­jął go gnie­wem.



— Joh­nie Si­lve­rze — rzekł — je­steś wstręt­nym ło­trem i oszu­stem, obrzy­dli­wym oszu­stem, mój pa­nie. Obie­ca­łem, że nie bę­dę cię prze­śla­do­wał. Do­brze więc,
nie bę­dę. Ale po­mor­do­wa­ni lu­dzie wi­szą na two­jej szyi, mój pa­nie, jak ka­mie­nie młyń­skie.



— Dzię­ku­ję pa­nu uprzej­mie — od­po­wie­dział Dłu­gi John kła­nia­jąc się po­wtór­nie.



— Po­wi­nie­neś mi być wdzięcz­ny! — za­wo­łał dzie­dzic. — Jest to wiel­kie za­nie­dba­nie mej po­win­no­ści! Odejdź.



Za­raz po­tem wszy­scy we­szli­śmy do ja­ski­ni. By­ła ob­szer­na i peł­na po­wie­trza: za­wie­ra­ła ma­łe źró­deł­ko i sa­dzaw­kę czy­stej wo­dy ob­wie­szo­ną pa­pro­cia­mi. Kle­pi­sko by­ło wy­sy­pa­ne pia­skiem. Przed ogni­skiem le­żał ka­pi­tan Smol­let, a w ustron­nym ką­cie, bla­do oświe­tlo­nym od­bły­ska­mi ognia, spo­strze­głem wiel­kie ku­py pie­nię­dzy i czwo­ro­bocz­ne są­gi sztab zło­ta. To był skarb Flin­ta, na któ­re­go po­szu­ki­wa­nie przy­je­cha­li­śmy z tak da­le­ka i któ­ry zo­stał oku­pio­ny ży­ciem sie­dem­na­stu lu­dzi z za­ło­gi „Hi­spa­nio­li”. Ja­ką ce­ną za­pła­co­ne by­ło je­go na­gro­ma­dze­nie, ile kosz­to­wa­ło krwi i cier­pień, ile świet­nych stat­ków dla nie­go za­to­pio­no, ile dziel­nych lu­dzi po­szło na rusz­to­wa­nie z za­wią­za­ny­mi oczy­ma, ile pa­dło strza­łów ar­mat­nich, ile cią­ży­ło na nim hań­by, kłam­stwa i okru­cień­stwa — te­go mo­że nikt z ży­ją­cych nie umiał­by opo­wie­dzieć. Jesz­cze po­zo­sta­ło trzech lu­dzi na tej wy­spie: Si­lver, sta­ry Mor­gan i Ben Gunn, któ­rzy bra­li udział w tych zbrod­niach i któ­rzy na próż­no spo­dzie­wa­li się, że we­zmą udział w na­gro­dzie.



— Chodź no tu, Ji­mie — rzekł ka­pi­tan. — Je­steś do­sko­na­łym chłop­cem w swo­im za­wo­dzie, ale nie są­dzę, że­byś po­pły­nął jesz­cze raz ze mną na mo­rze. Za­nad­to cię po­lu­bi­łem, mój chłop­cze. Czy to ty, Joh­nie Si­lve­rze? Co cię tu przy­wio­dło, czło­wie­ku?



— Chcę po­wró­cić do swych obo­wiąz­ków, pa­nie — od­rzekł Si­lver.



— Aha — burk­nął ka­pi­tan i to by­ło wszyst­ko, co po­wie­dział.



Ja­kąż bie­sia­dę mia­łem te­go wie­czo­ra wi­dząc wszyst­kich przy­ja­ciół do­ko­ła sie­bie! Ja­kież by­ły wspa­nia­łe po­tra­wy, po­cząw­szy od ko­zie­go mię­sa so­lo­ne­go przez Be­na Gun­na, a koń­cząc na sma­ko­ły­kach i bu­tel­ce sta­re­go wi­na z „Hi­spa­nio­li”! Je­stem pew­ny, że ni­g­dy lu­dzie nie by­li we­sel­si i szczę­śliw­si. Był przy nas i Si­lver, któ­ry sie­dział za na­mi pra­wie po­za za­się­giem bla­sków ogni­ska, lecz jadł za­wzię­cie, za­wsze go­tów do usług, gdy cze­goś by­ło po­trze­ba, a na­wet przy­łą­czał się nie­fra­so­bli­wie do na­szych śmie­chów. Sło­wem, był to ten sam układ­ny, wy­twor­ny i nad­ska­ku­ją­cy ma­ry­narz, co i na po­cząt­ku na­szej po­dró­ży.














  
    XXXIV. Roz­dział trzy­dzie­sty czwar­ty i ostat­ni






Na­za­jutrz za­bra­li­śmy się do ro­bo­ty wcze­śnie, le­d­wo ro­ze­dnia­ło, gdyż prze­no­sze­nie ol­brzy­mich ła­dun­ków zło­ta pra­wie przez mi­lę dro­gą lą­do­wą ku wy­brze­żu i prze­wo­że­nie ich stąd ło­dzią trzy mi­le do „Hi­spa­nio­li” by­ło dzie­łem uciąż­li­wym dla tak szczu­płej licz­by pra­cow­ni­ków. Obec­ność trzech ło­trów na wy­spie nie bar­dzo nas nie­po­ko­iła, gdy je­den po­ste­ru­nek na wy­stę­pie wzgó­rza mógł nas do­sta­tecz­nie za­bez­pie­czyć przed na­głym na­pa­dem: zresz­tą my­śle­li­śmy, że chy­ba wal­ka ob­mier­z­ła im już cał­ko­wi­cie.



Dla­te­go też pra­ca wart­ko po­su­wa­ła się na­przód. Gray i Ben Gunn jeź­dzi­li ło­dzią tam i z po­wro­tem, gdy tym­cza­sem pod ich nie­byt­ność resz­ta do­sta­wia­ła skarb do wy­brze­ża. Dwie ta­kie szta­by, przy­wie­szo­ne na pę­tli­cy po­wro­za, sta­no­wi­ły nie la­da brze­mię dla do­ro­słe­go czło­wie­ka — do­brze, że moż­na by­ło iść z ni­mi po­ma­łu. Ja, po­nie­waż nie nada­wa­łem się bar­dzo do no­sze­nia, mia­łem przez dzień ca­ły za­ję­cie w ja­ski­ni i wsy­py­wa­łem bi­tą mo­ne­tę do wor­ków od su­cha­rów.



Był to dziw­ny zbiór, z róż­no­rod­no­ści zna­ków men­ni­czych po­dob­ny do ma­jąt­ku Bil­la Bo­ne­sa, lecz wie­lo­krot­nie więk­szy i bar­dziej uroz­ma­ico­ny, tak że chy­ba ni­g­dy w ży­ciu nie za­zna­łem ty­le przy­jem­no­ści, co wów­czas przy sor­to­wa­niu tych pie­nię­dzy. Znaj­do­wa­ły
się tu mo­ne­ty an­giel­skie, fran­cu­skie, hisz­pań­skie, por­tu­gal­skie, dżor­dże i lu­dwi­ki, du­blo­ny i dwu­gwi­nee, lu­ido­ry i ce­ki­ny, wi­ze­run­ki wszyst­kich kró­lów eu­ro­pej­skich z ostat­nie­go stu­le­cia, dzi­wacz­ne blasz­ki wschod­nie, na któ­rych de­se­nie wy­glą­da­ły jak po­plą­ta­ne sznur­ki lub strzę­py pa­ję­czy­ny, mo­ne­ty okrą­głe i kwa­dra­to­we, prze­dziu­ra­wio­ne w środ­ku, jak gdy­by do no­sze­nia ich na szyi — nie­mal wszyst­kie ro­dza­je mo­net, ja­kie
tyl­ko ist­nia­ły na Zie­mi, mie­ści­ły się w tym zbio­ro­wi­sku. Co się ty­czy ilo­ści, je­stem prze­ko­na­ny, że by­ło ich ty­le, co li­ści je­sie­nią, tak iż krzy­że bo­la­ły mnie od
schy­la­nia się, a pal­ce od cią­głe­go prze­bie­ra­nia.



Dzień za dniem upły­wał przy tej ro­bo­cie. Z każ­dym wie­czo­rem po­mna­ża­ły się za­so­by na okrę­cie, lecz jesz­cze in­ne za­so­by cze­ka­ły do dnia na­stęp­ne­go. Przez ca­ły ten czas nie by­ło ani sły­chu o trzech ży­ją­cych jesz­cze oprysz­kach.



Wresz­cie — zda­je mi się, że by­ło to na trze­cią noc — dok­tor i ja prze­cha­dza­li­śmy się po wy­stę­pie wzgó­rza, w miej­scu, gdzie zwra­ca się ono ku ni­zin­nym czę­ściom wy­spy, gdy wtem z głę­bi nie­prze­bi­tej ciem­no­ści wiatr przy­niósł nam ja­kiś od­głos, ni to krzyk, ni to śpiew. Je­dy­nie uryw­ki tej wrza­wy do­szły do na­szych uszu, po czym znów za­pa­dła ci­sza jak przed­tem.



— Niech nie­bo ma ich w swo­jej opie­ce! — ode­zwał się dok­tor. — To bun­tow­ni­cy.



— Wszy­scy pi­ja­ni — za­brzmiał za na­mi głos Si­lve­ra.



Si­lver, po­wi­nie­nem wy­ja­śnić, był po­zo­sta­wio­ny zu­peł­nie na wol­nej sto­pie, a po­mi­mo co­dzien­nych do­cin­ków i obo­jęt­no­ści z na­szej stro­ny uwa­żał się jak­by zno­wu za uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go i przy­ja­zne­go na­sze­go pod­wład­ne­go. Do­praw­dy by­ła to rzecz za­dzi­wia­ją­ca, jak ła­two zno­sił swe upo­ko­rze­nie i z jak nie­zno­śną grzecz­no­ścią usi­ło­wał wciąż za­skar­bić so­bie na­sze ła­ski. Jed­nak­że, jak mi się zda­je, każ­dy tu od­no­sił się doń jak do psa. Wy­jąt­kiem był tyl­ko Ben Gunn, któ­ry okrop­nie się bał swe­go daw­ne­go kwa­ter­mi­strza, i ja, któ­ry czu­łem istot­nie dla nie­go pew­ną wdzięcz­ność, choć mia­łem po­wo­dy, by mieć o nim gor­sze niż in­ni wy­obra­że­nie, gdyż wi­dzia­łem, jak na pła­sko­wy­żu ob­my­ślał był no­wą zdra­dę. To­też dok­tor od­po­wie­dział mu bar­dzo zgryź­li­wie:



— Pi­ja­ni al­bo ma­ja­czą w go­rącz­ce.



— Ma pan słusz­ność — od­parł Si­lver — ale za­rów­no dla pa­na, jak i dla mnie ma­łą to sta­no­wi róż­ni­cę.



— Przy­pusz­czam, że nie bę­dziesz mnie pro­sił, że­bym cię na­zwał czło­wie­kiem li­to­ści­wym — rzekł na to dok­tor drwią­co — więc mo­je uczu­cia mo­gą cię za­dzi­wić, pa­nie Si­lver. Gdy­bym wie­dział na pew­no, że ma­ja­czą (a je­stem mo­ral­nie prze­ko­na­ny, że przy­naj­mniej je­den z nich za­padł na fe­brę), opu­ścił­bym to obo­zo­wi­sko i jak­kol­wiek na­ra­ził­bym wła­sne ży­cie, sta­rał­bym się im do­po­móc swą umie­jęt­no­ścią.



— Prze­pra­szam pa­na, ale po­stą­pił­by pan bar­dzo źle! — od­po­wie­dział Si­lver. — Mógł­by pan po­stra­dać swe dro­go­cen­ne ży­cie, mo­że być pan te­go pew­ny. Je­stem te­raz cia­łem i du­szą po wa­szej stro­nie i nie ży­czył­bym so­bie, że­by na­sza dru­ży­na zo­sta­ła uszczu­plo­na i że­byś wasz­mość miał być po­zo­sta­wio­ny sam, bo wiem do­brze, co wać­pa­nu za­wdzię­czam. Ale tam­ci lu­dzie nie mo­gli do­trzy­mać sło­wa... nie, na­wet gdy­by chcie­li to uczy­nić, a co wię­cej, nie mo­gli uwie­rzyć tak jak pan.



— Nie! — od­po­wie­dział dok­tor. — Ty je­steś czło­wie­kiem, któ­ry do­trzy­mu­je sło­wa, do­brze wie­my o tym.



W każ­dym ra­zie by­ły to nie­mal ostat­nie wie­ści o trzech pi­ra­tach. Tyl­ko raz usły­sze­li­śmy strzał z rusz­ni­cy w znacz­nym od­da­le­niu i przy­pusz­cza­li­śmy, że po­lu­ją. Zwo­ła­li­śmy na­ra­dę, na któ­rej po­sta­no­wio­no, że mu­si­my po­zo­sta­wić ich na wy­spie — ku nie­zmier­nej, mu­szę po­wie­dzieć, ra­do­ści Be­na Gun­na i za sil­nym po­par­ciem ze stro­ny Graya. Zo­sta­wi­li­śmy im znacz­ny za­pas pro­chu i kul, spo­rą por­cję so­lo­ne­go ko­zie­go mię­sa,
tro­chę le­karstw i nie­co in­nych nie­zbęd­nych rze­czy, na­rzę­dzi, odzie­ży, zby­tecz­ny ża­giel, kil­ka sąż­ni sznu­ra, a tak­że na spe­cjal­ne ży­cze­nie dok­to­ra nie­zgor­szą por­cję ty­to­niu.



Na tym za­koń­czył się nasz po­byt na wy­spie. Przed­tem jesz­cze za­ła­do­wa­li­śmy skar­by, na­bra­li­śmy do­sta­tek wo­dy i wzię­li­śmy resz­tę ko­zie­go mię­sa, na wy­pa­dek ja­kiejś nie­prze­wi­dzia­nej po­trze­by. Na ko­niec pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ka pod­nie­śli­śmy ko­twi­cę, co by­ło bo­daj je­dy­ną czyn­no­ścią, któ­rą zdo­ła­li­śmy wy­ko­nać, i od­pły­nę­li­śmy z Za­to­ki Pół­noc­nej. Nad na­mi po­wie­wa­ła ta sa­ma ban­de­ra, któ­rą ka­pi­tan roz­wi­nął był i za któ­rą
wal­czył w wa­row­ni.



Jak wkrót­ce stwier­dzi­li­śmy, trzej kor­sa­rze śle­dzi­li nas le­piej, niż przy­pusz­cza­li­śmy. Prze­do­sta­jąc się bo­wiem przez cie­śni­nę mu­sie­li­śmy przy­bli­żyć się do cy­pla po­łu­dnio­we­go, tam zaś uj­rze­li­śmy wszyst­kich trzech klę­czą­cych na wy­dmie piasz­czy­stej, z rę­ka­mi wznie­sio­ny­mi bła­gal­nie do gó­ry. Wszyst­kim nam żal się zro­bi­ło po­zo­sta­wiać ich w tym opła­ka­nym po­ło­że­niu, lecz nie­po­dob­na się by­ło na­ra­żać na po­wtór­ny bunt, a za­bie­rać ich z so­bą do do­mu, by zna­leź­li śmierć na szu­bie­ni­cy, by­ło­by okru­cień­stwem. Dok­tor po­czął wo­łać w ich stro­nę, za­wia­da­mia­jąc ich o za­pa­sach, któ­re­śmy im zo­sta­wi­li, i o tym, gdzie ma­ją je od­na­leźć. Oni jed­nak­że w dal­szym cią­gu wo­ła­li nas po imie­niu i bła­ga­li nas na li­tość bo­ską, że­by­śmy się zmi­ło­wa­li i nie po­rzu­ca­li ich na śmierć w ta­kim miej­scu.



Na ko­niec wi­dząc, że okręt nie zmie­nia kie­run­ku i chy­żo od­da­la się od miej­sca, gdzie ich wo­ła­nia mo­gły być do­sły­szal­ne, je­den z nich — nie wiem, któ­ry to mógł być — ze­rwał się na rów­ne no­gi z chra­pli­wym okrzy­kiem, zło­żył się musz­kie­tem do ra­mie­nia i wy­strze­lił. Ku­la bzyk­nę­ła nad gło­wą Si­lve­ra i prze­bi­ła grot­ża­giel.



Na­tych­miast po­cho­wa­li­śmy się za bur­ty, a gdy znów wyj­rza­łem, oni znik­nę­li już z wy­dmy, a sa­ma wy­dma roz­pły­wa­ła się przed oczy­ma i znik­nę­ła w ro­sną­cej od­le­gło­ści. Tak skoń­czy­ło się owo zaj­ście. Jesz­cze przed po­łu­dniem, ku mej nie­wy­sło­wio­nej ucie­sze, naj­wyż­szy wierz­cho­łek Wy­spy Skar­bów roz­to­pił się w błę­kit­nym krę­gu mo­rza.



Mie­li­śmy tak nie­wie­le lu­dzi, że każ­dy z ja­dą­cych na okrę­cie mu­siał przy­kła­dać rę­kę do pra­cy. Je­dy­nie ka­pi­tan le­żał na ma­te­ra­cu na ru­fie i wy­da­wał roz­ka­zy, mi­mo bo­wiem znacz­nej po­pra­wy w zdro­wiu po­trze­bo­wał wciąż jesz­cze wy­po­czyn­ku. Zdą­ża­li­śmy do naj­bliż­sze­go por­tu w Ame­ry­ce hisz­pań­skiej86, gdyż bez świe­żych sił ma­ry­nar­skich nie mo­gli­by­śmy przed­się­brać po­dró­ży do oj­czy­zny. Za­nim jed­nak tam do­tar­li­śmy, prze­kor­ne wia­try i kil­ka­krot­ne hu­ra­ga­ny spra­wi­ły, że opa­da­li­śmy zu­peł­nie z sił.



Był wła­śnie za­chód słoń­ca, gdy za­pu­ści­li­śmy ko­twi­cę w cza­row­nej, oko­lo­nej lą­dem za­to­ce; na­tych­miast oto­czy­ły nas wian­kiem ło­dzie peł­ne Mu­rzy­nów, In­dian mek­sy­kań­skich i Me­ty­sów, sprze­da­ją­cych owo­ce i wa­rzy­wa i go­to­wych nur­ko­wać za rzu­co­ny­mi w mo­rze mo­ne­ta­mi.



Wi­dok ty­lu we­so­ło na­stro­jo­nych twa­rzy, zwłasz­cza czar­nych, smak owo­ców pod­zwrot­ni­ko­wych, a na­de wszyst­ko świa­tła, któ­re po­czy­na­ły mi­go­tać w mie­ście,
two­rzy­ły uro­czy kon­trast z na­szym nie­daw­nym po­by­tem na po­nu­rej i krwa­wej wy­spie. Dok­tor i dzie­dzic wziąw­szy mnie ze so­bą po­szli na ląd, aby tam spę­dzić czas przed na­sta­niem no­cy. Tu spo­tka­li ka­pi­ta­na an­giel­skie­go okrę­tu wo­jen­ne­go, wda­li się z nim w roz­mo­wę, po­szli w od­wie­dzi­ny na po­kład je­go okrę­tu i krót­ko mó­wiąc, prze­pę­dzi­li czas tak przy­jem­nie, że był już brzask dnia, gdy po­wró­ci­li­śmy na „Hi­spa­nio­lę”.



Ben Gunn po­zo­stał sam je­den na po­kła­dzie, a gdy wró­ci­li­śmy na okręt, po­czął z dziw­ny­mi wy­krę­ta­mi ro­bić nam wy­zna­nie. Si­lver uciekł! Gunn uległ był je­go na­mo­wom i przed kil­ku go­dzi­na­mi do­po­mógł mu do uciecz­ki w łód­ce in­diań­skiej, te­raz zaś za­kli­nał się, że uczy­nił to je­dy­nie w ce­lu za­bez­pie­cze­nia na­sze­go ży­cia, któ­re nie­wąt­pli­wie by­ło­by wy­sta­wio­ne na szwank, gdy­by „ten czło­wiek z jed­ną no­gą po­zo­stał na okrę­cie”.
Nie by­ło to jed­nak wszyst­ko. Ku­charz okrę­to­wy nie czmych­nął z próż­ny­mi rę­ko­ma. Nie­po­strze­że­nie wdarł się do skła­du i za­brał stam­tąd je­den z wo­rów pie­nię­dzy, war­to­ści trzy­stu lub czte­ry­stu gwi­nei, aby uła­twić so­bie dal­szą wę­drów­kę.



Są­dzę, że wszy­scy­śmy by­li ra­dzi, iż tak ta­nim kosz­tem uwol­ni­li­śmy się od nie­go.



Że­by już za­koń­czyć to dłu­gie opo­wia­da­nie, po­wiem, że na­ję­li­śmy kil­ku no­wych ma­ry­na­rzy, od­by­li­śmy bez prze­szkód dro­gę do do­mu, a „Hi­spa­nio­la” za­wi­nę­ła do
Bri­sto­lu aku­rat wte­dy, gdy pan Blan­dly za­my­ślał wy­pra­wić w dro­gę sta­tek kon­wo­jo­wy. Z tych lu­dzi, któ­rzy na niej że­glo­wa­li, po­wra­ca­ło tyl­ko pię­ciu: „Dia­bli i tru­nek resz­tę ban­dy wzię­li”, przy­szła po­msta i ka­ra. Bądź co bądź, nie by­li­śmy jesz­cze w tak sro­gich opa­łach jak in­ny ja­kiś okręt, o któ­rym śpie­wa­li:







Je­den oca­lał na ca­łą za­ło­gę,  
Choć sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu wy­ru­szy­ło w dro­gę.
 

 






Każ­dy z nas otrzy­mał so­wi­tą część skar­bów i użył ich mą­drze lub nie­roz­sąd­nie — za­leż­nie od swe­go cha­rak­te­ru. Ka­pi­tan Smol­let już ze­rwał z mo­rzem. Gray nie tyl­ko za­osz­czę­dził swo­je pie­nią­dze, lecz opa­no­wa­ny na­raz chę­cią do­bi­cia się wyż­sze­go sta­no­wi­ska, za­czął kształ­cić się w swym za­wo­dzie; obec­nie jest sztur­ma­nem i współ­wła­ści­cie­lem pięk­nej fre­ga­ty, oże­nił się i zo­stał oj­cem ro­dzi­ny. Co się ty­czy Be­na Gun­na, do­stał on ty­siąc fran­ków, któ­re wy­dał czy roz­trwo­nił w cią­gu trzech ty­go­dni lub po­wie­dziaw­szy ści­ślej dzie­więt­na­stu dni, gdyż dwu­dzie­ste­go dnia po­szedł że­brać.
Wów­czas do­stał po­sa­dę odźwier­ne­go, wła­śnie tę, któ­rej tak bar­dzo oba­wiał się na wy­spie. Ży­je jesz­cze do dziś dnia ja­ko wiel­ki ulu­bie­niec wiej­skich chłop­ców, dwo­ru­ją­cych so­bie nie­raz z nie­go, i ja­ko wy­bor­ny śpie­wak ko­ściel­ny w nie­dzie­le i dni świą­tecz­ne.



O Si­lve­rze nie sły­sza­łem już ni­g­dy. Ten strasz­ny ma­ry­narz z jed­ną no­gą prze­stał wresz­cie być zmo­rą me­go ży­cia i prze­padł gdzieś bez śla­du Praw­do­po­dob­nie spo­tkał się ze swą sta­rą Mu­rzyn­ką i mo­że gdzieś ży­je szczę­śli­wie z nią i Ka­pi­ta­nem Flin­tem, w każ­dym ra­zie bar­dzo ma­ło jest praw­do­po­do­bień­stwa, że­by miał za­znać szczę­ścia na in­nym świe­cie.



Szta­by sre­bra i broń jesz­cze spo­czy­wa­ją, o ile mi wia­do­mo, tam gdzie za­ko­pał je Flint, ży­czę im, że­by spo­czy­wa­ły tam spo­koj­nie na wie­ki. Wo­ła­mi i po­wro­za­mi nikt mnie nie za­cią­gnie po­wtór­nie na tę prze­klę­tą wy­spę! Naj­gor­sze sny, ja­kie mie­wam, to te, w któ­rych sły­szę ło­skot bał­wa­nów do­ko­ła jej brze­gów, lub gdy zry­wam się z łóż­ka, a w uchu dzwo­ni mi prze­raź­li­wy głos Ka­pi­ta­na Flin­ta: „Ta­la­ry! Ta­la­ry! Ta­la­ry!”





  
    
      Przypisy:
1. Do wa­ha­ją­ce­go się czy­tel­ni­ka — tłu­ma­cze­nie Do­ro­ta Ko­wal­ska i Pa­weł Ko­zioł. [przypis edytorski]

2. har­cap — war­kocz no­szo­ny w XVIII w. przez żoł­nie­rzy dla ochro­ny kar­ku przed ude­rze­niem. [przypis redakcyjny]

3. dzie­gieć — sub­stan­cja o lep­kiej kon­sy­sten­cji i bru­nat­nej bar­wie, uzy­ski­wa­na przez wy­ta­pia­nie w spe­cjal­nych smo­lar­niach z ko­ry drzew (brzo­zy, bu­ku a. so­sny); by­ła wy­ko­rzy­sty­wa­na do ce­lów lecz­ni­czych oraz np. do im­pre­gna­cji ma­te­ria­łów czy uszczel­nia­nia be­czek. [przypis edytorski]

4. kor­de­las — dłu­gi nóż my­śliw­ski słu­żą­cy do opra­wia­nia upo­lo­wa­nej zwie­rzy­ny. [przypis edytorski]

5. szynk­was — bu­fet, la­da w szyn­ku, w karcz­mie, przy któ­rych ku­po­wa­ło się trun­ki. [przypis edytorski]

6. mo­iście­wy — po­ufa­ły okrzyk wy­ra­ża­ją­cy zdzi­wie­nie, po­dziw. [przypis edytorski]

7. jusz­ka — zdrob­nia­le od sło­wa ju­cha. Krew zwie­rzę­ca. [przypis edytorski]

8. kon­sy­liarz (daw.) — le­karz, dok­tor; ogól­nie: rad­ca, do­rad­ca. [przypis edytorski]

9. kusz­ty­czek — ma­ły kie­li­szek wód­ki. [przypis edytorski]

10. kan­tycz­ka — książ­ka za­wie­ra­ją­ca zbiór pie­śni re­li­gij­nych, głów­nie ko­lę­dy i pa­sto­rał­ki; tu: pieśń te­go ro­dza­ju. [przypis edytorski]

11. ko­stur — tu: kij słu­żą­cy do pod­pie­ra­nia się. [przypis edytorski]

12. jard — an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści, rów­na trzem sto­pom i wy­no­szą­ca ok. 0,9 me­tra. [przypis edytorski]

13. lu­gier — szyb­ki sta­tek przy­brzeż­ny o sko­śnych ża­glach. [przypis redakcyjny]

14. kwa­drant — daw­ny przy­rząd astro­no­micz­ny. [przypis redakcyjny]

15. dirk — szty­let, pu­gi­nał. Wszy­scy pra­wie kor­sa­rze, o któ­rych mo­wa w tej po­wie­ści, ma­ją dziw­ne na­zwi­ska: Flint to krze­si­wo, Pew: klęcz­nik, Si­lver: sre­bro itp. (przyp. tłum.). [przypis tłumacza]

16. pa­rów — do­li­na o pła­skim dnie i stro­mych, po­ro­śnię­tych ro­ślin­no­ścią zbo­czach. [przypis edytorski]

17. lu­gier — ma­ły sta­tek ry­bac­ki. [przypis edytorski]

18. jo­wial­ny — po­god­ny, do­bro­dusz­ny. [przypis edytorski]

19. szo­ner — sta­tek o sko­śnym oża­glo­wa­niu. [przypis edytorski]

20. fre­ga­ta — wiel­ki ża­glo­wiec, po­sia­da­ją­cy od trzech do pię­ciu masz­tów z oża­glo­wa­niem re­jo­wym oraz na­wet do sze­ściu pię­ter ża­gli. [przypis edytorski]

21. szy­per — do­wód­ca stat­ku, ka­pi­tan. [przypis edytorski]

22. sztur­man — dru­gi ofi­cer na stat­ku; ofi­cer na­wi­ga­cyj­ny. [przypis edytorski]

23. bos­man — naj­star­szy stop­niem pod­ofi­cer na stat­ku, bez­po­śred­nio kie­ru­ją­cy za­ło­gą. [przypis edytorski]

24. sar­kać — wy­ra­żać gło­śno nie­za­do­wo­le­nie z cze­goś. [przypis edytorski]

25. sto­so­wa­ny ka­pe­lusz — trój­kąt­ny ka­pe­lusz zwa­ny ina­czej pie­ro­giem. [przypis redakcyjny]

26. le­ciech — dziś popr. for­ma Ms. lm: la­tach. [przypis edytorski]

27. ta­kie­lu­nek — omasz­to­wa­nie i oli­no­wa­nie stat­ku. [przypis redakcyjny]

28. kil — wzdłuż­ny ele­ment kon­struk­cyj­ny szkie­le­tu stat­ku; stęp­ka bel­ko­wa. [przypis edytorski]

29. Old Ba­iley — głów­ny sąd lon­dyń­ski roz­pa­tru­ją­cy spra­wy kry­mi­nal­ne; na Bow Stre­et w Lon­dy­nie mie­ści się głów­na sie­dzi­ba po­li­cji. [przypis redakcyjny]

30. baj­ka o gó­rze i my­szy — gó­ra uro­dzi­ła mysz;  ina­czej: rzecz, któ­ra za­po­wia­da­ła się na coś wiel­kie­go i waż­ne­go, oka­za­ła się bła­ha. [przypis edytorski]

31. śmi­gow­ni­ca — dzia­ło o dłu­giej lu­fie, uży­wa­ne w Eu­ro­pie głów­nie w XVI-XVII w. [przypis edytorski]

32. grog — na­pój al­ko­ho­lo­wy spo­rzą­dza­ny z ru­mu (lub in­ne­go moc­ne­go al­ko­ho­lu) roz­cień­czo­ne­go wo­dą i do­pra­wio­ne­go so­kiem z cy­tru­sów, cy­na­mo­nem i cu­krem. [przypis edytorski]

33. osko­ma — daw. chęć zje­dze­nia lub wy­pi­cia cze­goś. [przypis edytorski]

34. kau­zy­per­da (z łac. cau­sa: spra­wa, per­de­re: tra­cić) — li­chy praw­nik; ten, któ­ry prze­gry­wa spra­wy; tu: nie­udacz­nik. [przypis edytorski]

35. Pi­łat — właśc. Pon­cjusz Pi­łat pre­fekt Ju­dei z ra­mie­nia Ce­sar­stwa Rzym­skie­go w la­tach 26–36/37 n.e. We­dług No­we­go Te­sta­men­tu prze­wod­ni­czył pro­ce­so­wi Je­zu­sa Chry­stu­sa i za­twier­dził wy­rok na nie­go. [przypis edytorski]

36. Cre­do (łac. cre­do: wie­rzę) — wy­zna­nie wia­ry. [przypis edytorski]

37. be­zan­maszt — tyl­ny maszt ża­glow­ca. [przypis edytorski]

38. fok­ża­giel — a. fok, pierw­szy od do­łu ża­giel na przed­nim masz­cie. [przypis edytorski]

39. re­da — zwy­kle: ob­szar mor­ski znaj­du­ją­cy się przed wej­ściem do por­tu; tu: akwen przy­brzeż­ny do­god­ny do za­ko­twi­cze­nia. [przypis edytorski]

40. spu­ścić się na ko­goś (daw.) — za­wie­rzyć ko­muś, pod­po­rząd­ko­wać swo­je dzia­ła­nie czy­jejś opi­nii. [przypis edytorski]

41. szpy­ga­ta — bocz­na lu­ka od­pły­wo­wa dla wo­dy spły­wa­ją­cej z po­kła­du okrę­tu. [przypis redakcyjny]

42. sar­kać — od­no­sić się nie­uprzej­mie; gło­śno na­rze­kać. [przypis edytorski]

43. ro­kosz — bunt, po­wsta­nie zbroj­ne. [przypis edytorski]

44. kró­ci­ca — pi­sto­let o krót­kiej lu­fie i ma­łej do­no­śno­ści, uży­wa­ny w XVII i XVIII wie­ku. [przypis edytorski]

45. żu­ła­wa — ob­szar po­wsta­ły z ma­te­ria­łu na­nie­sio­ne­go przez rze­kę, bar­dzo uro­dzaj­ny i zwy­kle pod­mo­kły. [przypis edytorski]

46. ro­ki­ta — krzew, ro­dzaj wierz­by; wierz­ba pło­żą­ca. [przypis edytorski]

47. cy­ran­ka — ro­dzaj wę­drow­ne­go pta­ka wod­ne­go z ro­dzi­ny kacz­ko­wa­tych. [przypis edytorski]

48. czerń (daw.) — tłusz­cza, ga­wiedź, ho­ło­ta. [przypis edytorski]

49. rą­czość — szyb­kość w ru­chu, bie­gu, lo­cie. [przypis edytorski]

50. be­kas — ro­dzaj pta­ka wy­stę­pu­ją­ce­go na te­re­nach pod­mo­kłych. [przypis edytorski]

51. ro­ko­sza­nin — bun­tow­nik. [przypis edytorski]

52. kasz­tel — nad­bu­dów­ka na daw­nych ża­glow­cach; zwy­kle na stat­ku bu­do­wa­no dwa kasz­te­le: dzio­bo­wy i ru­fo­wy. [przypis edytorski]

53. kor­de­las — dłu­gi nóż my­śliw­ski, słu­żą­cy do opra­wia­nia upo­lo­wa­nej zwie­rzy­ny; nie­gdyś rów­nież ele­ment uzbro­je­nia. [przypis edytorski]

54. pół­trze­cia (daw.) — dwa i pół. [przypis edytorski]

55. są­żeń — an­tro­po­me­trycz­na jed­nost­ka mia­ry dłu­go­ści, wy­zna­cza­na przez za­sięg roz­war­tych ra­mion do­ro­słe­go męż­czy­zny i wy­no­szą­ca ok. 1,8–2 m. [przypis edytorski]

56. jard — an­glo­sa­ska mia­ra dłu­go­ści, rów­na 36 ca­lom i wy­no­szą­ca ok. 0,9 m. [przypis edytorski]

57. śmi­gow­ni­ca — ro­dzaj dział­ka usta­wia­ne­go na bur­cie okrę­tu; so­ko­lik, fal­ko­net. [przypis edytorski]

58. pusz­karz — rze­mieśl­nik wy­ra­bia­ją­cy broń pal­ną, szcze­gól­nie ar­ma­ty; tak­że: ob­słu­gu­ją­cy dzia­ła ar­ty­le­rzy­sta. [przypis edytorski]

59. tu­zin — dwa­na­ście sztuk; pół tu­zi­na: sześć. [przypis edytorski]

60. ro­kosz — bunt. [przypis edytorski]

61. tu­man — tu: mgła. [przypis edytorski]

62. ga­lon — tu: srebr­na al­bo zło­ta na­szyw­ka. [przypis edytorski]

63. czę­sto­kół — ogro­dze­nie z drew­nia­nych, ostro za­koń­czo­nych pa­li, wbi­tych je­den przy dru­gim. [przypis edytorski]

64. szlaf­my­cę — mięk­kie na­kry­cie gło­wy, za­kła­da­ne głów­nie do snu. [przypis edytorski]

65. dzie­wię­ciu — Zbój­ców by­ło wła­ści­wie już tyl­ko ośmiu, gdyż czło­wiek ugo­dzo­ny przez pa­na Tre­law­neya na po­kła­dzie szo­ne­ra umarł z ra­ny te­go sa­me­go wie­czo­ra, o tym jed­nak do­wie­dzie­li­śmy się do­pie­ro póź­niej (przy­pi­sek Ji­ma Haw­kin­sa). [przypis autorski]

66. „po fran­cu­sku” — my by­śmy po­wie­dzie­li: „po an­giel­sku”. Jed­nak Jim Haw­kins tak wy­ra­zić się nie mógł, bo sam był An­gli­kiem (przyp. tłum.). [przypis tłumacza]

67. ka­be­stan — wcią­gar­ka o bęb­nie usta­wio­nym pio­no­wo; urzą­dze­nie słu­żą­ce na stat­ku do wcią­ga­nia na po­kład cum, łań­cu­chów ko­twicz­nych, na­pi­na­nia lin itp. [przypis edytorski]

68. grot­ża­giel — ża­giel głów­ne­go masz­tu. [przypis redakcyjny]

69. kli­wer — przed­ni ża­giel trój­kąt­ny. [przypis redakcyjny]

70. bak­bort — le­wy bok stat­ku. [przypis redakcyjny]

71. buksz­pryt — ro­dzaj po­chy­łe­go masz­tu wy­sta­ją­ce­go przed dziób stat­ku. [przypis redakcyjny]

72. bum­kli­wer — pierw­szy dol­ny ża­giel na buksz­pry­cie a. trój­kąt­ny ża­giel pod­no­szo­ny na szta­gu. [przypis edytorski]

73. sztag — li­na sta­lo­wa usztyw­nia­ją­ca maszt w płasz­czyź­nie pio­no­wej wzdłuż osi stat­ku. [przypis edytorski]

74. bra­sa — li­na słu­żą­ca do ob­ra­ca­nia rei w płasz­czyź­nie po­zio­mej w ce­lu od­po­wied­nie­go usta­wie­nia ża­gli w sto­sun­ku do wia­tru. [przypis redakcyjny]

75. kli­wer — trój­kąt­ny ża­giel szta­go­wy. [przypis edytorski]

76. kasz­tel przed­ni — kwa­te­ra ma­ry­na­rzy na dzio­bie okrę­tu. [przypis redakcyjny]

77. grot­re­ja — re­ja (po­zio­ma bel­ka) na głów­nym masz­cie (grot­masz­cie). [przypis edytorski]

78. bras — li­na na­le­żą­ca do oli­no­wa­nia ru­cho­me­go na ża­glow­cu, słu­żą­ca do usta­wia­nia oża­glo­wa­nia re­jo­we­go w płasz­czyź­nie naj­ko­rzyst­niej­szej wzglę­dem wia­tru, po­przez od­po­wied­nie ob­ró­ce­nie rei w płasz­czyź­nie po­zio­mej (tzw. bra­so­wa­nie rei); re­ja (po­zio­ma bel­ka na masz­cie) ma na swych koń­cach (no­kach) po jed­nej bra­sie. [przypis edytorski]

79. bu­my — ra­czej: bo­my; bom: w omasz­to­wa­niu ża­glow­ca ru­cho­ma, po­zio­ma bel­ka opar­ta jed­nym koń­cem (pię­tą) o maszt, z dru­gim koń­cem (no­kiem) wol­nym, słu­żą­ca do umo­co­wa­nia na ca­łej jej dłu­go­ści dol­ne­go brze­gu (li­ku) ża­gla. [przypis edytorski]

80. fansz­nur — li­na do pod­no­sze­nia ban­de­ry na maszt. [przypis redakcyjny]

81. wan­ta — pod­trzy­mu­ją­ce maszt oli­no­wa­nie sta­łe na ża­glow­cu. [przypis edytorski]

82. wa­ru­ga — dwu­go­dzin­ny dy­żur okrę­to­wy (przyp. tłum.). [przypis redakcyjny]

83. ku­fa — tu: du­ża drew­nia­na becz­ka, uży­wa­na w prze­my­śle pi­wo­war­skim. [przypis edytorski]

84. li­co­wać — tu: do­brze z czymś har­mo­ni­zo­wać. [przypis edytorski]

85. gróg — na­pój al­ko­ho­lo­wy. [przypis edytorski]

86. Ame­ry­ka hisz­pań­ska — dziś: Ame­ry­ka Po­łu­dnio­wa. [przypis edytorski]
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